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Posiedzenia  publicznego Towarzyflwa
Królewsko - W arszawskiego P rzyiació t 
Nauk dn ia  7 M aja  1 8 2 4  przez Stanisław 
wa  Staszica Radcę Stałiu, Prezesa teg o ż  
Towarzyftwa.

owarźystwo Królewskie W arszaw skie  
Przyiaciól Nauk wierne głównemu swoiey 
ustawy zamiarowi, trudniło się w tem  pół­
roczu szczególniey pracą około dzieiów na­
rodowych. W  tym celu zacny nasz Czło­
nek Gotembiowski wygotował rozprawę o 
turnieiach i gonitwach: Zapuszcza się na­
przód w  szukanie i rozpoznawanie śladu 
podobnych gonitw u  starożytnych narodów; 
daley opisuie od 1142 do 1578 roku turnieie 
i gonitwy u  przodków naszych: kończy 
przepisem Andrzeia Opalińskiego, Marszał­
ka W . Koronnego, zawieraiącym artykuły  
gonień do pierścienia w czasie wesela Jana 
Zamoyskiego z K rystyną Radziw iłłówną.
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Szacowny rękopism maluiący dawnych 
Polaków obyczaie w  bibliotece Puławskiey 
przez niego odkryty, b y ł mu do tey rozpra­
w y  powodem i pomocą. Ta przez autora 
czytana będzie.

Szanowny nasz Członek Adam P raźm ę- 
wsAi, Biskup Płocki, Senator, przedsięwziął, 
opisać historyią charakteru narodowego, 
czerpaną z kształtu rządu , administracyi, 
p ra w , i z pewnieyszych odznaczali się w ła ­
ściwych każdey klassie. Takie zgłębienie 
historyi narodu oznacza naydokładniey cha- 
raktcrycznemi rysami narodowych dzieiów
różne epoki.

Opis stanu narodu pod panowaniem do­
mu Pią/iąw  iuż iest ukończony i w  Towa­
rzystwie złożony. Jest to naywaznieysza 
historyi Polskiey epoka: bo w  niey tylko 
znayduiemy w ierny obraz naszych ieszcze 
nieskażonych przodków , ieszcze niezmie-r 
nionych Polaków. Tam widzićć praw dzi­
w y charakter narodowy: rzetelność, męz- 
two, i gościnność; tam ieszcze cudzoziem­
szczyzna naszego plemienia nie psuła, prze­
ciw anarchii, przeciw skażeniom feudalnym 
kray  b y ł niedostępnym. Tam w  silney 
Monarchii zjednoczeni, wszyscy żyli przed 
prawem  ró w n i,' wszyscy szczęśliwi, pod 
potężnem berłem K rólów , których niezgr o- 
mne ramie w ewnątrz d'zielnemi prawam i 
gruntowało porządek, zewnątrz w rzekach 
wiekami niezmiennych ubiiało również wie-
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kami niezłomne granic,słupy. Tam niem y 
od obcych, ale obcy od nas przeymowali 
■wzory administracyi i p raw  księgi.

Ta ważna i świetna część historyi na 
ninieyszem posiedzeniu publiczności udzie­
lona znstanie.

Towarzystwo winne iest dotąd cnotom 
i  naukom Stanisława Potockiego  z tylu roz­
maitych względów i w  kraiu i w  naszem 
Zgromadzeniu zasłużonego, oddać należącą 
się cześć. To dopełniemy dzisiay.

W  W ydziale Umieiętności Doktor M ile  
przeświadczywszy się, że w  now ey iego w y­
nalazku machinie pneumatyczney ru ra  żela­
zna dwa łokcie wysoka w  wykonaniu wiele 
trudności robiła, powziął myśl w  mieyscu 
tey ru ry  użycia naczynia leykowatego i ku ­
li z rurką trzydziestu cali. Podnosząc się 
to naczynie z merkuryuszem, kula wraz z 
ru rką  zanurza się w  tym płynie i powietrze 
z niey inną rurką wychodzi. Gdy naczy­
nie ieykowate bpada, powietrze z pod 
dzwona przechodzi do kuli, z którey po­
tem zewnątrz wypchnięte zostaie. Depu- 
tacyia z W ydziału Umieiętności przekona­
ła  się, że tą zmianą machina staie się łatw iey- 
sza do w ykonania, tern samem tańsza, nad­
to prostsza w  swoim składzie i do użycia 
wygodnieyszą będzie.

Kiedy Rząd tak ciągłe czyni usiłowania 
i łoży koszta na szukanie soli kopalney i na 
zakłady warzelne przy źródłach słonych,
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Towarzystwo zwróciło także swoie jirace 
na-ten przedmiot. Szczególniey w W ydzia­
le Umieiętności Członek nasz Professor Che­
mii W Uniwersytecie Królewsko-W arsza­
wskim Kitaiewski, zatrudniał się mozolną 
i trudną pracą doświadczeń chemicznego 
rozbioru rozmaitych gatunków soli kamien- 
»ćy i soli warzelnych w Polsce.

Rozbior ten obeymuie 18 gatunków so­
li kopalnych a l l  soli warzelnych. Z tego 
okazuie się, ze sól z W ieliczki i Szybiko­
wa biała sól z Bochni są nayczystsze i do 
użycia naylepsze5 naymnićy maią wilgoci, 
a żadney nie maią w  sobie soli obcey. Ze 
sole warzelne PolśKie mnieyszą maią w sobie 
ilość wilgoci 1 ilość soli obcych, niżeli wa- 
rzonka Liwerpolska; że sto kwrart wody sło- 
ney z dawnych źródeł pod Ciechocinkiem 
wydaie soli funtów 9 łótów 26£, a sto fun­
tów teyże wody daie soli funtów 3,88. Z 
źródła pod Słońskiem z dawnych otworów" 
doświadczalnych (D ukel) sto kwart wody 
słoney wydaie funtów 8 łótów 27-|; a sto 
funtów tćyże wody daie soli funtów 351. 
Wszystkie sole warzelne Polskie zawićraią 
w sobie takie same sole obce, iak warzonka 
morska Liwerpolska. Takowe sole obce są 
sól glauberska, gyps, solan magnezyi, i 
solan wapna. Chcąc więc ściśle oznaczyć 
ilość solanu sody, czyli soli kuchennćy, na- T_ 
leży otrzymaną sól warzelną ieszcze oczy-, 
ścić z rzeczonych obcych soli.
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O tey pracy Deputacyia z W ydziału LU 
mieiętności zdała sprawę z pochwałą i z u- 
znaniem' iey użyteczności. Opis tych do­
świadczeń z załączonemi tabellami będzie 
umieszczony w  naszych Rocznikach.

Utraciliśmy przez śmierć w  bieżącym 
miesiącu z Członków czynnych Michała Ka- 
do. Pracował on przez kilka lat w  naszem 
Zgromadzeniu użytecznie. B ył Professorem 
A rchitektury w ' Królewsko - W arszawskim 
Uniwersytecie. .

Na tegorocznych wyborach Członków 
stosownie do przepisów ustaw y, przeniesio- 
nemi zostali z klassy przybranych do rzędu 
Członków czynnych: K ado  Professor w U- 
niwersytecie K. W .., Doktor M ile , Profes­
sor w  tymże Uniwersytecie, Xiadz Aloizy 
Osiński, Professor w ym ow y w  Gimnazyum 
Krzemienieckiem. W szyscy są zasłużeni w  
naszem Zgromadzeniu, a z swoich prac na­
ukowych znani publiczności.

Obrani do klassy p rzybranych: Jan 
Kanty K rzyżanowski, Członek Tow arzy­
stwa Elementarnego.

Kajetan G arbiński, Professor jeorae- 
try i wykreslne'y w  Uniwersytecie K. W , 
Znane są uczonym iego rozpraw y pod ty ­
tułem: o powierzchniach skośnych, o zasa­
dach rachunku losów do praw dy podo­
bnych (  probability ) .

Pomasz Kantorbery Tym owski, znany 
? rozmaitych drukiem ogłoszonych pism ry -
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m otw orczych: Dziełmi iego są: Elegiia na 
śmierć Józefa Xięcia P on ia tow skiego , E le- 
giia na śmierć Kościuszki i  Jenera ła  M o ­
hr anowskiego. D um anie żołnierza Polskie­
go w  H iszpanii; tłumaczenie w ielu Od.H o­
racego  , i  tłumaczenie M ahom eta  tra jedy i 
W o lte ra .

Do klassy K orrespondentów : F ranci­
szek Sapalski, Professor jeom etryi w y kreśl­
im y w  szkole głów nćy K rakow skiey; w y ­
dał dzieło w  dw óch tomach pod ty tułem  
Jeom etry ia  wykreślna.

Józef G ołuchowski, Professor w  U ni­
w ersytecie W ileńskim , w y d a ł oduczonych 
szacowane dzieło o pożytkach nauk m ate­
m atycznych ; tudzież o Filozofii w  stosunku 
do poiedynczych ludzi i narodów .

Józef K aw aler d e  H am m er, Członek 
w ielu  Insty tutów  uczonych; ieden z nay- 
biegleyszych w ieku  naszego oryentalistów . 
Znane powszechnie dzieła iego M ines d e  
1'O rien t, o w ym ow ie Persów , o rządzie 
M ahom etańskim , o w pływ ie M ahometani- 
smu na trzeci w iek H edsziry, która rozpra­
w a  przez Insty tu t Francuzki uw ieńczoną
b y ła . . .

Zacni M ężowie! W zyw am  was imie­
niem T ow arzystw a K rólew sko - W arsza­
wskiego Przyiaciół N auk  dó zaięcia roieysc 
w  naszem gronie; chcięycie dzielić z nami 
dla uży tku  k ra iu  wasze uczone prace,
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Ofiary do B iblio teki Towarzystwa uczy­
nione w tem  pótroczu.

Notaryusz Królestwa Polskiego, W a­
lenty Skorochód Malewski: La Scandinayie 
yengee par Grąberg de Hemso.

Poseł Powiatu Opoczyńskiego, Felix 
Skorkowski: Pismo z roku 1237 znalezione 
w  kopcu granicznym wsi W oli w  W oiewódz- 
twie Sandomierskiem.

Kanonik i Proboszcz Sieniawski, X. 
Franciszek Siarczyński: Opis statystyczny 
Powiatu Radomskiego, który przed trzydzie­
stu laty uczynił, będąc zachęcony do zro­
bienia dokładnego opisu Polski porządkiem 
Słownika, wezwaniemXieeia Michała Ponia­
towskiego Prymasą.

Konstanty Hr: Zamoyski: Zappes, Mi­
neral ogisclies H and Lexicon. Tomy 3.

Ignacy H r: Mielżyński, rozprawę w ła­
sną: Memoire sur une larve , quidevore les 
Helix Nemoralis. Rozprawa ta zawiera opis 
własnego przez Autora nowego odkrycia, 
iak w  rozprawie w yraża , pewnego rodzaiu 
liszki ow adu, która pożera ślimaki ogro­
dowe.

Professor ięzyków wschodnich i ich li­
teratury w  Uniwersytecie Cesarskim w Pe­
tersburgu, Józef Sękowski, dzieło własne: 
Supplement a 1’Histoire generale des IIups, 
des Turks, et des Mogoles.

Inspektor Szkoły W oiewódzkiey w
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Płocku, Kajetan Jaxa'M arcinkowski: Pismo 
swoie pod tytułem: Rzut oka na stan tego- 
czesny oświecenia w  Polsce.

O fiary do  M uzeum  i  G abinetu  rzeczy  
przyrodzonych .

Anna z Rogozińskich Bergonzoniowa: 
Popiersie z gipsu zmarłego swego męża Mi* 
chała Bergonzoniego, byłego Członka na­
szego Zgromadzenia.

Radca W oiewództwa Krakowskiego, 
Deputowany Olkuski, W alenty Zwierko- 
wski: Popielnicę znalezioną w  ziemi we wsi 
Drochlin w  Obwodzie Olkuskim, napełnio­
ną popiołem, kośćmi spalonemi i piaskiem. 
Przytem w  drugiey Popielnicy znaleziony 
b y ł pieniążek srebrny z napisem: Adrianus 
Augustus.

Obywatel Powiatu Orłowskiego, Kazi­
mierz Sokołowski, monety srebrney Pol- 
skiey różnych czasów sztuk 36.

.A utreprener Loteryy Kraiowych De- 
b ler: sztuk 14 medalów Polskich modelo­
w anych z wosku przez Holtzhausera meda­
listę, w  dawney monecie Polskiey za Króla 
Stanisława Augusta.

Zacni W spółrodacy! Za te dary do na­
szych naukowych zbiorów oddane, składam 
wam imieniem Towarzystwa uprzeyme po-" 
dziękowanie.



II,
k o s p r a w a

© T urn ie iaoh  i  G o n itw a ch ; czy ta n a  n a  p o -  
s ied zen iu  p u b lic zn em  Tow arzystw a K .

P .N ., d n ia  i  M a ja  1824 p rzez  Ł u ­
kasza G ołębiow skiego C złonka  te g o ż  
Tow arzystw a.

U p o d o b a n a  rycerskich ludów  zabaw ą b y ­
ły  gon itw y, turnieie. W śró d  nayw spanial­
szy oh obrzędów , w jazdu K ró ló w , k o ro n a - 
eyi i zaślubin daw ane, w  czasach pokoiu , 
w chw ili wesołości, p rzedstaw iały  nieiako 
obraz w oyny. Sposobiąc się do tych igrzysk 
»achw ycaiących, dokazuiac w  n ich , z za­
pałem ubiegaiąc o pierw szeństw o, uczyła 
się młodzież kierow ać dziarskim rum akiem , 
w ładać orężem , uderzać silnie, oklaskami 
w id zó w , pozyskaniem nagrody uszczęśli­
wiona i pew nieysza siebie , z większa śmia­
łością i chęcią gdy się nieprzyiaciel zjaw ił, 
w  obronie kraiu  rzeczywiste staczała boie.

Podobieństwo nieiakie furnieiów do- 
strzegamy wr W bpliuszu. Dał ie w  Sycy-
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lii Eneasz, by pogrzeb oyea uświetnił (a)-. 
Obyczaie przodków i w następnych poko­
leniach święcie zachowali Rzymianie, czcząc 
takowego rodzaiu igrzyskiem to mieysce: 
-w którem znakomitych osób umieszczali 
zwłoki. Tak przy grobie Druzusa Germa- 
n ika, rycerskie odbywano gonitwy Q>). Go­
ci a może i Słowianie, iako ludy waleczne 
tegoż kształtu oddaiącsię rozrywkom, uni­
kali zniewieściałości, męzkie, krzepiące u- 
inysł i ciało uciechy nad inne przenosząc fc).

Nam znane turnieie we Francyi iak się 
zdaie wzięły początek. Samo ich nazwisko 
pochodzić może od* słowa tourner, zwracać 
się, czynić obroty w Karol łysy K ro llra n -  
cuzki i Ludwik Niemiecki bracia, zjecha­
wszy się w  Strazburgu koło 842 roku, w y­
prawiali gonitwy konne wyobrażaiące bi­
twę. Inni przypisuią ten wynalazek Gott- 
frydowi z frelli ( Preuilly ) w  1066 ( d). 
Za Stefana Króla i Henryka II. Anglicy na­
uczyli się w Normandyi, i do swego w pro-

(a) W irgiliusza x . 5 w. 585,
( b)  Swetoniusz in Claudia.no c. i .  powiada: eócer• 

citus honorarium ei tumulum eoccitavit, circa  
quern deinceps sia to  die quotannis miles cle* 
cu rrere t, a Tacyt ann. lib. I I . c. 7 o synie ie- 
go restitu it ararn . honorique p a tr is  princeps  
ipse cum legionibus decurrit. _

f i )  Preusische Lieferung  2. Band. D anzig  Thorrii 
Jo/i. Schreibes 1748 8. str: 20 24 Nestor.

(d )  Chronica Tur. Chr. S. M artini Turoni
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wadzili ie kraiu 1194 roku, gdy Ryszard 
był Królem tey wyspy. Chwałę wymy­
ślenia turnieiów przywłaszczaią sobie i 
Niemcy. Pierwszy raz u nich zjawiły się 
te igrzyska w 935 za Henryka ptasznika. 
Wśród innych osób dostoynych okazali się 
w  ten czas z chlubą i świetnym orszakiem, 
Barnim i Wratysław Xiązęta Pomorscy (e). 
Od Niemców przeszły te zabawy rycerskie 
dp Krzyżaków. W  Malborgu był plac tur- 
nieiom poświęcony, 45 Chełmińskich prę­
tów długości, 15 takichze prętów szeroko­
ści maiący. Jeszcze w połowie przeszłego 
wieku, były tam ślady murów stanowią­
cych szranki (f ). W  Berlinie przed bra­
mą Kotbuska na wzgórku zarosłym.drzewa­
mi Hasenhalde, iest pierwsze mieysce w 
Niemczech do turnieiów woyskowych ( *). 
Kiedy Anna z Sabaudyi córka Amadeusza 
I V . przybyła do Konstantynopola, iako mał­
żonka przyszła AndronikaPaleologa, na ucz­
czenie iey i przybyłych z nią osób, schwy­
ciwszy wzór u Łacinników, w stolicy swey 
Grecy w 1326, podobne wyprawili igrzy-

( e )  4o H elm e in dem  Turnier des K aisers H ein ­
rich A .  g35 haben auftragen lassen. fY o lf ii  
centuria rerum  m emorab. ad  A n n . g35.

( f )  B e y trd g t zur Kunde Preussens 2 . B and  4. 
H e ft. s. 00 7 .

(*) Geografiia dla szkół przez C. B. Stein Profess 
Gymn:-Berlin: w W rocławiu u Korna tS io  8. 
str: i3o .
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ska. Rene z Sycylii Król na cześe Dam Ł&* 
dziwiaiącc okazałością urządził turnieie w 
Somiur ( Saum ure  ) 1446 roku. Używa­
ne by ły  we W łoszech, w  Hiszpanii, Szwe- 
cyi, słowem w  Europie całey (g).

Dla mnogich przypadków , kosztów 
nadzw yczaynych, i że te zabawy odciąga­
ły  iak mniemano od w ypraw  do ziemi Swię- 
tey, zabraniali ich to na zawsze, to na pewien 
lat przeciąg Papieże, Innocenty I I . , Euge­
niusz I I I . , Alexander I I I . , Innocenty III. i 
IV ., M ikołaylY . i Klemens Y. (A ); upo­
dobanie w  nich atoli, zdawało się przew a­
żać wszelkie zakazy. Królowie nawet po­
lubili gonitwy rycerskie do tego stopnia, źe 
sami w  liczbie staczaiących zmyśloną w al­
kę, na turnieiach stawali. Dostrzegamy to 
w  Franciszku I. i Henryku Y III. wysta- 
wuiących się na niebezpieczeństwa w  tych 
zapasach osobistych. Chlubą poczytywa­
no, kto liczne w tym rodzaiu odbył w alki, 
hańbą unikać ich, albo źle się w  nich spra­
w ić’. Jan Xiąże Brabantu w  70 podobnych 
widowiskach w  Francy i, Angin, Niemczech 
i innych kraiach, okazał się w  całey świe­
tności, i iak mężny rycerz na polu sław y, 
tak on na turnieiach poległ 1294. W śród 
tych wyścigów w  1559 roku, H enryk EL 
i   Król
( g )  L e  vra i th ea tre  d'honneur tom pierwszy.
(h) Od n 4 3  do i4 i5  patrz Baroniusza i Koncy- 

Imjn Lateraneńskie,
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Król Francuzki przez Mongomerego ranny 
w oko, życie przez to postradał. Odtąd 
ustawać zaczęły smutncmi nieraz zdarzeniami 
pamiętne turnieie, mieysce ich zaięły ró ­
wnie świetne, a mnićy niebezpieczne ka­
ruzele ( i )■

"Właściwym turnieiom naywiększa to­
warzyszyła okazałość. Wszystko w  nich 
miało oddzielne i znakomite obrzędy, prze­
pisami Królów, Xiazat i rycerzy do zacho­
wania podane (A). Ściągały one mnó­
stwo widzów i płci piękney, a rycerskie 
zapasy ciągle przeplatały zabawy rozliczne,

,biesiady i tance. Dwa stronnictwa były 
potrzebne w turnieiach, zaczepne i odpor- 
    2
( i )  Collection des memoires reiatifs a Vhistoire 

de France p a r  Petitot T ,  3me. Encyclopedie in 
fo lio  E  en/chałel 1765 tome~5L F l.  p .  486. Du* 
cange torneamentum et dissertation sur Join- 
ville. I)e la Curne de St. Palaye Vancicnne 
Chevalerie; L e  vrai theatre d'honneur et de 
cheyalerie, ou le rniroir historique de, la no­
li less e p a r  PYlson chevalier Sieur de la Colom* 
Here. Paris Augustin  Courbe 1048 f  2 T .  
dans Uprem ier p. 81 — 106.'

(A) Siady ich w dawnych Kronikach , a szczegól- 
niey w ustawie turnieiów, którą własną ręką  
spisał na pergaminie K ról Sycylii z domu An­
degaweńskiego Rene, i licznemi wizerunkami 
ozdobił, obeymuiącenii każdy szczegół uzbro­
jenia rycerzy, sposobu walki, rozdawania na­
gród. Z ło to , lazur i nayświetnieysze farby 
zdobią te xięgi dotąd zachowane w bibliotece 
Królów Francuzkich.
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ne. Naczelnik pierwszego uroczyste w y­
praw iał poselstwo klemu, kogo osądził go­
dnym  przewodniczyć drugiey bandzie; ci 
rów nie dzielili pomiędzy siebie w ydatki u- 
trzym ywania swym nakładem przybyw a- 
iących, ieśli wyzywaiący na te igrzyska sam 
nie chciał, lub nie mógł ich ponosić. Oni 
czterech sędziów przyszłych gonitw obiera­
li; tych było obowiązkiem naznaczyć miey- 
spe i czas tey uroczystości poświecony. K ról 
oręża, (  le roi 'd’arm es) i heroldowie w  
wspaniałych ubiorach ogłaszali ią po całym 
kraiu, po obcych nawet państwach. P rzy­
byw ało gromadnie ze wszystkich stron ry ­
cerstwo , lecz nie dostąpił tego szczęścia, 
ażeby do turniciów b y ł przypuśzczonym; 
kto przeciwko wierze S. co m ówił, dla Mo­
narchy swoiego nie b y ł w iernym , nic zasła­
niał go w  bitwie, nie dosjć w  niey okazał 
się mężnym, kto od trzećh przynaymriiey 
pokoleń nie by ł szlachcicem, dla bogactw ! 
iedynie żenił się z niższego rzędu osobą, kto 
skłamał, krzy woprzysiągł, szarpał sławę 
niewiast, cudzą rzecz przywłaszczał, ubo­
gich, sieroty lub w dow y uciskał, nie wspie­
ra ł, kupców lub poddanych nękał, kto nad 
nieprzyiacielcm mnićy szlachetney szukał 
zemsty, oddawał się piiaństwu, niespokoy- 
nym by ł i kłótliwym. Takiey to wym a­
gano prawości, ażeby wrolno było iść w za­
pasy z wryborem rycerstwa. Dla tego przy- 
bywaiący woiownik tarczę swą, na którey
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godła iego b y ły  w yrobione, u  szranków 
otaczaiących mieysce igrzysk zawieszał, 
przed domem w  którym  przemieszkiwał, 
albo przed namiotem swym zatykał chorą­
giew podobneż maiącą znaki. Cztery dni 
przed rozpoczęciem turnieiów wystawione 
by ły  na widok publiczny, ieśli w  tym prze­
ciągu czasu która z płci p iękney , męszczy- 
zna iaki lub dziecię nawret dotknęło się ta r­
czy rycerza, przeciwko niemu żałpbę nio­
sąc, wnet sędziowie rozpoznawali skargę, 
a kiedy uznali ią słuszną: występny w  mia­
rę wykroczenia od turnieiów by ł wyłączo-

wypędzany publicznie z szranków, k ru ­
szono i deptano iego tarczę, oręż, zbroię.

Tak oczyszczeni z niegodnych tego do- 
stoieństwa osób, pozostali własnym lub na­
czelników wyborem , losem nareszcie, dzie­
leni byli na dwa wielkie stronnictwa: któ­
re ile możności starano się, ażeby b y ły  od­
powiednie sobie, co do liczby i doboru osób. 
Tym którzy w innych mieyscaeh przepisa­
ne spełnili w arunki, których sława i wzię- 
tość iuż ustalona, przeciw którym  n iebyło  
nic do zarzucenia, wolno było przybyw ać 
w  postaci nieznaiomych ry cerzy , słabszym 
woiowmikom niosąc pomoc, za nich stacza- 
iąc walki. W ydzierali oni nie raz zwycięz- 
two przeważaiącym dotąd w turnieiach 
albo pokonani nowego przydawali im bla­
sku.

Sprawdzano i pieczęcią cechowano oręż
2 *
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maiących walczyć: ażeby lepszość broni nić 
dawała któremu z nich widoczney przewa­
gi. W  około mieysca poświęconego igrzy­
skom b y ły  krużganki dla widzów , dla ko­
b iet, oddzielny dla sędziów, których do- 
stoieństwa oznaką ubiór im właściwy i la­
seczki białe: p rzy  nich była pew na liczba 
pisarzy wciągaiących w  xięgi imiona i czy­
ny  każdego rycerza w czasie tych gonitw , 
kto z kim walczył, kto. kogo pokonał. Był 
ieszcze urzędnik zwany rycerzem płci pię- 
k n e y , tym zwykle stanowiono podeszłego I 
iuź w  wieku, okrytego sławą męża. U 
drzewca iego powiewała bogato haftowana 
szarfa; ieśli kto by ł zanadto nękanym, lub 
podpadać mógł iakiemu niebezpieczeństwu, 
na ich skinienie okryw ał go tern znamieniem 
pokoiu: w ten czas  nie wolno iuż było za­
dawać mu nowych ciosów.

Ostrzem nie godziło się uderzać, lecz stę­
pioną nieco bronią. .Muzyka rycerska ozna­
czała początek i koniec turnieiów, trąby znak 
dawały każdey osobistey walki. Pięć ude­
rzeń spisą, trzynaście szablą zamierzano zw y­
kle , iako dostateczne do okazania siły i zrę­
czności potykaiących się. Przeciwnika strą­
cić z konia, albo przynaymniey z strzemion 
go wysadzić, rozbroić, o tarczę iego strza­
skać drzewce, zbić mu szyszak/ to b y ły  
zwycięztwa oznaki, te zmuszały do uznania 
się pokonanym; a w  ten czas zwalczony od­
dawał zwycięzcy rumaka swoiego, zakład
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umówiony, albo ofiarować musiał pierścień 
Kosztowny tey damie, którą mu wskazał 
szczęśliwszy od niego zapaśnik. Po wral- 
kaćh osobistych następowały wszystkich ra­
zem łączne, te praw dziw ćy bitwy wysta­
wiały obraz. l3o pół ciała tylko, od głowy 
było wolno uderzać; kto był tak niezrę­
cznym, ze zabił lub zranił któremu z jezd- 
ców konia, wartość iego zapłacić musiał, a 
nadto za szranki był wyprowadzony, i iuż 

• więćey do gonitw nie mógł należeć. Sę­
dziowie w miarę zasług oznaczali, kto iaką 
miał otrzymać nagrodę, /odbierał ią z rąk 
naypięknieyszey lub naydośtoynieyszey oso­
by. Pierwszy z uwieńczonych w czasie 
uczty tuż przy boku Królów lub Xiążąt za­
siadał, bal świetny z tą która mu wręczyła, 
te chlubne znaki, rozpoczynał: zaraz po 
nim następowali inni iego współtowarzysze. 
Jeszcze i następnych dni łżeysze niekiedy 
bywały gonitwy, i w tych zręcznieysi roniey- 
szey iuż wartości otrzymywali Upominki: 
aż nareszcie po skończonych turnieiach roz- 
ieżdżalisię wszyscy {

W  miarę zmian w sztuce woienney zmie­
niał się kształt tych igrzysk, przydawano 
co lub odmieniano. W  późnieyszych nieco 
wiekach, tak w czasie iurnieiów, iak zastę- 
puiących poniekąd ich mieysca karuzeli, 
kruszono drzewca,szablą z konia walczono,

( l)  Le vrai theatre d'honneur T. i.
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odbyw ano gonitw y do głów  i pierścieni, na- 
koniec potykano się gromadnie. P ierw szą 
z tych zabaw  tak  nam m aluią: dw óch p rze­
ciw ników  zbroynych 'sk ładało  z sobą ko- 

. p iie , ugodzić się, albo strącić z konia usiłu- 
iąc. Inną  razą każdy z w spółubiegaiących 
się w  pędzie , trafiał drzew cem  w  słup do 
tego przeznaczony. N iekiedy zamiast słu­
pa stawiano zbroynegó człowieka w izeru­
nek  tak zrob iony : że k iedy  w  czo ło , oczy , 
albo nos b y ł ugodzonym , szlachetne blizny 
cierpliw ie znosił; przez m nićy trafnego w  
inną część ciała pchnięty, obracał się, i nie­
zręcznego szermierza drew nianym  pałaszem 
uderzał. Szablami ścinać śię maiąc, dw ay  
rycerze w  zupełney zbroi o 40 kroków  na­
przeciw  siebie stawąli; gdy się ozw ały  trą ­
b y ,  lecieli ku  sobie, składali się, lub  ud e­
rzali pałaszem , miiali się, a zwracaiąc r a ­
ptem  z mieysca na którem  stał p rzec iw nik , 
znow u się spotykali ponawiaiąc cięcia: tak  
do trzech razy zrobiwszy obrot ustępowali 
z placu, a w jeżdżali inni. G onitw y do głów  v 
w  Niemczech naypierw iey , a może i u  nas 
zaczęły bydź używ ane. Z posady swćy ie- 
dni i drudzy częste z Turkam i staczać maiąc 

" w alk i, w praw iali się iak ich pokonyw ać. 
C ztery głow y kleione w  zawoiach Bisur- 
roąnów , albo iak M urzyni czarne: w  pe­
w nych  mieysoach i stosownćy wysokości 
b y ły  umieszczone. , W jeżdżaiąey w  szran­
k i galopuiąc le k k o , gdy bliżćy b y ł p rzypu-
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szezaiąc, konia, pierwszy z tych łbów ugo­
dzi! spisą, drugi dzirydem przebijał, do trze- i 
ciego z pistoletu strzelał lub uderzał szablą, 
czwarty podnosił z ziemi pałaszem; ażeby 
umiał w  czasie w oyny odcięte pokonanych 
rodaków głow y, zdobycz barbarzyńcom 
m iłą, za którą od.zwierzchników swych po­
zy skuią nagrody, poryw ać, na łup nieprzy- 
iaciołom nie zostawuiąc. Wdziękiem było  
w  tych wyścigach przepisany bieg konia za- 
chow ać, kierować nim zręcznie, żadnego 
oręża w  polocie tym nie uronić. Kto w  
strzemieniu nogi nie utrzymał , komu spadł 
szyszak, tracił uzyskane korzyści. ł)o  kó­
łek zawieszonych gonitwy późnićy zostały 
wynalezione, na cześć dam rozdaiących w  
nagrodę pierścienie. Im więcey kto ich po­
zyskał, tern kosztownieyszą czyli pierwszą 
nagrodę otrzym ywał, drugą celuiąey ubio­
rem , trafnieyszy w  przybraniu godła , trze­
cią ten co naykształtniey robił drzewcem. 
Ulubioną i codzienną to było zabawą szla- 
chetney młodzieży uznacznieyszych dw orów  
bawiącey, do tych i tern podobnych spo­
sobić się igrzysk (/»). Walczono gromadnie

( m )  Podrzuconą czapkę przeszywali strzałam i, w  
biegu z konia ręką ią  chwytali z ziemi. L 3  
vrai theatre T . 1. *. 235. Ciskali w górę to­
porek w oienny, i w pędzie konia i zręcznym  
obrocie spadaiący chwytali za rękoieśe, nim 
na ziemię doleciał. L aloureur  voyage cle M e  
Guebriant. Z łuków trafiali do kółek zawie-
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nareszcie, kiedy cały  zbiór ry cerzy : albo 
pew na ich liczba rozstaw iona w  szrankach, 
szykow ne i przepisane robiąc zw ro ty , ści­
na ła  się na wzaiem szablami, lub uderzała 
dzidą (n).

Pierw szy ślad gonitw  w  naszym krain  
m am y dosyć w cześnie, bo w  114-2 ro k u , na 
w eselu córki P io tra  herbu  Łabędź zwanego 
D uńczykiem , z Jax ą  Kiążęeiem Serbskim. 
O ciec  m ów i Bielski, p r o s ił  Leż D o b iesza  
(o ) n a  to  w esele  clla g o n i tw : g d y ż  b y t g o ń ­
ca  n ie p o sp o lity . —  K iedy ów K ról dobry , 
K ró l chłopków  Kazimierz W . Elżbietę w n u ­
czkę za K arola IV . Cesarza w ydaw ał, zna­
kom itych gości do siebie p rzy b y ły ch , starał 
się wszelkiemi sposoby uczcić i zabaw ić: 
w te n c z a s  r o z m a ite  g r y , g o n ie n ia , zapa-, 
sy  i k u g la rs tw a  (.sztuki) b y ty :  owo co, k to  
u m i a ł , k a ż d y  u k a zo w a t. N a weselu K a­
zimierza Jagiellończyka z K obietą 1454 ro ­
k u , g r y , ta ń c e  i  g o n itw y  rozliczne wd-

szonych, lub dzidami i kopiiami zrywali ie 
■w galopie. Z rękopismu zamkowego Łsńcuo: 
D w ór, wspaniałość, powaga i rządy Xięcia 
Stanisława Lubomirskiego Woiewody K rako­
wskiego , zwycięzcy pod Chocimiem , przez 
Stan: Czarneckiego światu pokazany 1691 r. 

00 R ncyclopedie methodique par ordre des ma- 
tier es< Paris Pancouke. 1786 4. Ecole acade- 
mique, 'Equitation, Escrime. Course des letes 
et des hagues p. 8q.

( 6‘)  Kochanka Polskiey Królowey K rystyny, zo­
ny Władysława II.
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dziano. K ról Polski Zygm unt i W ładysław  
Czeski odwiedzaią M axym iliana Cesarza w  
W iedniu  1515, w ażne zaym ow ały ich ukła­
d y , insze d n ie  g o n itw a m i , b ie sia d a m i i  
ro zm a iten ii k ro to fila m i s tra w io n e  by­
ły  , w których  go n itw a ch  był te z  Ja n  Tar~  
ło  herbu, Topor. W jeżdżała  do stolicy k ra ­
in  Polskiego B ona, a  ty m  czasem  z d z ia ł  
b ito  i  strze lano  w szędzie po  p o lu , i  n ie - 
któ rzy  kop iie  z sobą kruszyli. W ese le  w ic i- 
k im  n a k ła d em , ozdobą , cz ta m i ("to ies,t uczta­
mi )  g o n itw a m i i in szym i kr oto f i la m i ho- 
'sztownemi przez n iem a ło  d n i spraw ow ane  
było ; w których g on itw ach  d a n k  naw iększy  
o d n iost Ja n  T a r to K ra yczy  Królewski', g d y  
z K a zim ierzem  M a rg ra b ią  g o n ią c  zb ił g o  
z kon ia  we zbroi zu pełney  n a  z ie m ię . . W  
czasie wesela Zygm unta Augusta z K ata rzy ­
n ą , Polacy by li św ietno  i ozdobno z ło tem , 
s za ty , p ierzem  (s tro y n i w  strusie p ió ra , iak 
to w idzim y na daw nych m alow aniach} i  
ko ń m i dobrze sta li. G on itw y  ro zm a ite  
b y ty  p rze d  K ró lem  z now ą m a łżo n ką  n a  
M a  i as ta c ie  s i  edz ą ce/n i pokazyw ane, N ie m ­
cy z P olaki i P olacy z sobą. —  Górnicki tak  
o nich m ówi : „ B y ły  gonitw y na zamku , go- 
„ n il Zygm unt W  olski M iecznik z Kieżgałem 
„ zacnym szlachcicem Litewskim, w  gończych 

„  ha ostre i mężnie potkali się z sobąT Go- 
„ nił Kosmowski z Koniuszym  Xieeia P ru - 
,, sinego. B y ł tu rn iey  konny , w  k tórym  
„ b y łę  par 24 z tarczam i, i z pierścionkami
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„ groty w  kopii. Po tych na zam ku'goni- 
„ tw a c h , b y ły  znow u w  mieście na ry n k u  
„ gonitw y w  kolczych zbroiach, gdzie by - 
„  ło każdem u wolno (  b y  tylko zachow ał się 
„p o d łu g  arty k u łó w , które na w rotach  w  
„ zamku przybite b y ły , )  przyiechać i go- 
„ nić z tym , k toby się na placu staw ił: tak 
„ iż drugiem u i z dwiem a i z trzema ude- 
„ rzyć się przyszło , raz po raz, niż na dru- 
„ gą stronę dobieżał. A  iż w  zaw artych 
„ hełm ach gonili , m iał każdy na hełmie znak 
„ iaki. A  K ról z K rólow ą i ze w szystkie- 
„ mi gośćmi z ganku w ysokiego ,\k tó ry  na 
„ to b y ł uczyniony, pa trzy ł; maiąc p rzy  so- 
,, bie te k leynoty , które gościom w ystaw io- 
„ ne b y ły . Miedzy wszystkiemi co gonili, 

nayw iększy dank odniósł i p ierw szy kley- 
„ not w ziął Koniuszy Xięcia P ruskiego, com 
„ go w yżey w spom niał: k tó ry  na hełmie 
„ niósł trzew ik  białogłowski. W tó ry  k ley- 
„ not w ziął Kosmowski dw orzanin , osobli- 
„  w y  gońca, k tó ry  w  gonitwie na zamku 
„ goniąc na ostrze , z tymże koniuszym dank 
„ odniósł. Insi zaś gońcy to nasi Polacy, to 
„N iem cy , to P rusacy, drogie kleynoty od~ 
„ n ieśli: to iest w ieńce z p ierścieni, k tórym  
„ zaraz z ganku K ról sam, iak sędzia dziel- 
„ności... każdego, posyłał z pochw ałą. “ —•. 
H en ryk  po koronacyi b y ł na weselu A n- 
drzeia Zborowskiego, gdzie i na gonitw y 
patrzał. JNazaiutrz zasic były  gon itw y na. 
zan iku , która się nieszczęśliw ie skończyły*
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B o g d y  S a m u e l Zborow ski kop iią  n a  za m ­
ku  p o s ta w ił, w yzyw a ią c , kogokolw iek do  
c zy n ie n ia , w zią ł ią  s łu g a  J a n a  z Beczy na  
K aszte lana  W o jn ic k ie g o  K arw at n ie iaki:  
czego g d y  sie S a m u e l Zborow ski dow ie­
d z ia ł. , fra so w a ł się o to  b a rd zo , g d y ż  m u  
sie n ie  zd a ło  czynić z człow iekiem  lekkim  
i  k tem u  z cudzoziem cem  , p rze to  w zią ł to  
sobie za  d e s p e k t, i  Tęczyńskiego o to  po- 
w a b ił , (  w y z w a ł)  a  słu d ze  z ty m  K arw a­
te m  czynić kaza ł. G dy te d y  in s i tym  cza­
sem  g o n i l i , a m ięd zy  in n y m i ten  K a rw a t  
z s łu g ą  S a m u e la  Z borow sk iego , k tó re g o , 
szkod liw ie o b r a z i ł , i d la  tego  im  w ięcey  
g o n ić  n ie  dano  , S a m u e l Zborow ski nago- 
towaxvszy się p rzy iech a ł n a  z a m e k , lecz 
m u  K ró l p la cu  n ie  dopuścił i  zjechać z  
zam ku  kaza ł. B arn ie  id ą c  z za m k u  i  p rzy -  
ie id ż a ią c  ku  b r a m ie , ze tk n ą ł się z K a ­
szte lanem  W o jn ic k im  > k tó ry  się te ż  na -  
gotow aw szy clo czyn ien ia  z n im  ie c h a t , 
a z n im  A n d r z e y  IW apowski te ż  iecha ł p o ­
społu , z  k tó rym  n iep rzy ia źń  w ió d ł Zboro- 
w ski; ta m ie  się porw ali do  sieb ie , i  n a  
s ta rc iu  u d erzy ł w g łow ę czekanem  (p) Sa- 
m u e l Zborow ski kZ apow skiego , albo słu ­
g a  ieg o , a  z o w ej te ż  strony ktoś s trze lił*

(p) Czekan albo naclziak różni się tem od obucha, 
ie koniec od-młotka idą,cy iest zakrzywiony 
w obuchu, w czekanie zaś na prost idzie* 
Słownik Lindego.
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Zaczyni tum ult byt wielki w zam ku, ta \  
i z  K ró l był w trwodze i  drzwi otworzyć 
k a za t , chcąc się bronić', bo m niem ał, ze-, 
hy to  nań. było uczyniono. JVapowski z 
tą  raną przyszedł do K róla  skarżyć się na  
Samuela Zborowskiego. Obiecał sprawie­
dliwość K ró l uczynić , tak ze  się uciszyli 
(7) .— Na weselu Piotra Potuliekiego z Do­
rotą W ielopolską panną dworu K rólow ej 
Polskiey, w  obecności Stefana Batorego i 
A nny Jagiellonki by ły  rycerskie turnieie : 
na których między innemi Miko l ay Tarzyń- 
skipotykaiąc się z Marszalkiem nadwornym, 
trzy kopiie skruszył. Zręczność obu po­
dobała się walecznemu Monarsze: małżon­
ka iego złote Vvienee ofiarowała im w na-, 
grodo (r).

S ław ny Jan Zamoyski za małżonkę Ra­
dziwiłłówno (j) pojm ow ał. Na weselu tak

(cjJ B ielski K ron ika Polska K rakow  i5g7 f. str: 
116, 266. 3gg. 531 - 697. i 707. St.arowolski 
de rebus S ig ism uhdi l- Crac: 1616 4 . str. 106. 
o tu rn ie jach  na zjezdzie M onarchów w W ie­
dniu. S try jkow ski str: 762 podobnei goni­
tw y wzmiankuie na weselu Zygm unta A ugusta 
z K atarzyną.

( r )  Pam iętn ik i Niemcewicza tom  2 str: i 3 i .
(0 Kt; yst.yna Radziw iłłów na M ikołaia czarnego 

X iecia  na O łyceA  Nieswie'zu W oiew ody W i­
leńskiego , M arszałka W ielkiego i Kancle'rza 
L itew sk iego , z Elzbie'ty Szydłowieckie'y K a­
sztelanki A rakow skiey spłodzona c ó rk a , Ja­
na Zam oyskiego K an c le rza , a pćźnie'y i l ie -
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znakomitych osób nie mogło się obeysć bez 
szlachetnych zabaw. Ciekawy w  tey mie-

tm a n a  K o ro n n e g o  p o w tó rn ą  b y ła  o b lu b ie n i­
cą. K ied y  m ąż i b ra c ia  iey  udaw ali  ssę na  
w y p ra w ę  P o to c k ą ,  n a y s k ro m n ie y sz ą  p r z y ­
b r a ła  o d z ie ż ,  z d w o re m  ca łym  zanosząc m o ­
d ły  o szczęśliwe pow odzen ie  m i ły c h  ie y  osób. 
W  odda len iu  od u k o c h a n e g o  m a łż o n k a  p is y ­
w ać do n i e g o ,  listy n a  wzair.m o d b ie r a ć , n a y -  
w iększą  d la n iey  b y ło  radośc ią .  P rz y w ią z a ­
n a ,  u l e g ł a ,  panem  go  swoim zw y k ła  n az y ­
wać. P o  seymie W a rsza w sk im  z K r ó le m  n a  
R u ś  m ia ł  iechać  K a n c le r z ,  g w a ł to w n y  b ó l  
głowy' d rę c z y ł  go srodze , do rad z an o  u w ie l ­
b ia n y  p rzez  ów czesnych le k a r z y  ś rzo d e k  , w y ­
palan ie  u nogi.  B ęd z ie sz ze  m nie  k o c h a ć , z  
tern k a le c tw e m !  r z e k ł  z u śm iec h em  Z a m o y ­
sk i do żony . Z a w s z e , odpow iedz ia ła  K r y ­
s ty n a ,  a cierpienia twe ia k z e b y m  chętnie na. 
siebie p r z y i ę t a , P ie rw sze g o  w  k r a iu  u r z ę ­
dn ik a  żona , do dzie ł  p u b l ic z n y c h  nie zw y k ła  
się m ieszać :  za b iednem i t y l k o ,  s ie ro tam i i  
w dow am i zanosząc p ro śb y .  Z  W i ln a  do woy- 
ska wyieżdżał Z a m o y s k i ,  t r ze ch  r z e c z y  sp e ł­
n ien ia  p r a g n ą ł ,  to  i e s t : pom yślrh  go s k u tk u  
w y p ra w y  i dw óch  innych  , k tó ry c h  n iew yra -  
żał.  S p e łn io n e s twe chęci ? zapy ta  go  żona 
p rzy w ią zan a .  W s z y s t k o  / odpow ie  Z a m o y ­
ski.  W d z i ę c z n y  B o g u  W s z e c h m o c n e m u ,  
ub ó s tw u  odpłacaiąc, się za  iego d o b r o d z i e j ­
s tw a ,  p r z y t u ł e k  d la  n ieszczęś liw ych  z a łó z  
w K n y s z y n i e , i w ne t  pow sta ł  szp ita l u p o s a ­
żony  h o y n ie ,  cierp!ące 'y  n ę d z y  sch ron ien ie .  
M ło d z iu c h n a  i p ię k n a  iuż  u ż y w a n y c h  w ten  
czas p rze z  inne  osoby  nie znosiła  p ięk rzyde . ł ,  
&oda  m ów iła  o n a ,  iako środek  ochędostw a
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rze pozostał nam pamiętnik historyczny, 
k tóry  do ninieyszey rospraw y dał mi po­
wód.

naylepiey utrzymuie wdzięki nasze , naylepiey 
nas odświeża. Pobożność, dla potrzebnych, 
dla biednych szczodrobliwość hoyna, sk ro ­
mność i inne tu wspomniane przym ioty , za- 

l letę iey czynią; te nam zjednaią przebacze­
nie, że o takie'y osobie mówiąc, o małżonce 
Zamoyskiego, i drobnostek iakie uzbierać 
było można nie odrzucamy. Wydawszy na 
świat córkę Elżbietę (która nie długo po matce 
żyła) z skutków tego połogu, w objęciach mę­
ża , z niepospolitą stałością umysłu, w samym 
kwiecie młodości, ośmnasty rok  dopiero li­
cząc, przeniosła się do wieczności. Opłaku­
jąc zgon lubey małżonki Zamoyski, nie tylko 
sam , ale pułk swóy cały przybrał w żałobę', 
iak poświadcza Bie'lski str: 770 mówiąc: H e­
tmańscy Ladzie byli wszyscy w czerni, ho mu 
K rystyna Radziwiłłówna żona iego wtóra na 

1 . ten czas u m a r ła : zdali się tedy w oney czer­
ni bardzo ogromni.

Niesiecki w przedziale o Zamoyskim i Ra­
dziwiłłach zbyt krótko o niey mówi, dokła- 
dnieysze tu wyrażone powziąłem wiadomości, 
z rzadkiego nader w trzecim tomie dopiero 
przez Janeckiego wspomnianego dziełka; 
Christina Radivilla vtl de illustri u xb re— T . 
Gisii S. Regis Poloniae secretarii łinischini. 
j ś .  D. i 58o  4 . L iij ,  Wytknąć tu należy omył­
kę Bielskiego, który pułk Zamoyskiego H e­
tmańskim nazywa: kiedy ten mąż w 1Ś81 ro­
ku  dopie'ro został Hetmanem, z taką władzą, 
hiką miał Jan Tarnowski.
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Są to :
A rty k u ły  gonienia do pierścienia (£)« 

A ndrzey Gpaleński ze Briina Marsz: " W  • 

K o r:, R ohatyński, Srzemśki Starosta, i t. d.
„ W e  wszystkich narodziech p rzy  k to - 

„ rych  obyczaie dobre y  uczciwe dw orskie 
„ zabaw y zostały, zachował się ten zaw żdj 

obyczay , ysz na ziezdziech w ielkich , a 
,, zwłaszcza na dw orzech M onarchów  za- 
„ cnych, ludzie dw orscy a młodzi rozm ai- 
, te krdtochw ile w yw odzili: czyniąc to cze- 
„ ścią dla tego , aby w  tych m nieyszych rze- 
„ czach y  ewiezenie swe w  rzemiośle ry ce r- 
,, skini po sobie pokazow ali, czę,scią a Iw pa- 
,, nom swym  y  ucieszenie iakie uczynili, y  
„ pięknym i postępkam i, tudzież też y  dw or- 
„ skimi iriventiami im się przypodobali. A  
„ ysz do tych  czasów uczciw y ten zw yczay 
„ na dw orzech w szystkich z pochw ałą lu- 
„ dzi bacznych iest statecznie zachow ań; ro- 
„ zumieiąc ia tesz ysz na dw orze K. JMci N . 
„ M. P . , na zieździe tym , na k tórym  concurs 
„ lu d z i ma być nie m ały , ku  ozdobie za- 
,, cnych przenosin JM ci P . Jana Ząmoyskie- 
„ go Podkanclerzego K oronnego, przez Ich  
„ Mć PP . bracia rodzone m ałżonki iego. 
„ P P . R adziw itły  Kiążęta z O łyk i, naydo- 
,, wać sic będzie ludzi dw orsldch m łodych

(t)  Z rękopismu biblioteki niegdyś Poryckiey dz,is 
Puław: pod liczbą 35o którego tytuł : Akta’ 
za Zygmunta III. od i586 do 1 6 2 6  str; 454.
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„ nie m ało, którzyby tych krotofil radzi u- 
j> żyli: pozwoliłem to za pozwoleniem ehę- 
3? tnyln Króla JMci placu na gonitwę do 
„ pierścienia przed oczyma Pańskimi w Ja -  
„ zdowie na przyszły czwartek. A ysz pe- 
„ w nie tak sobie obiecuią ludzie dworscy,' 
33 ysz się naydą ci którzy y  sobie gwoli, y  
„ d la  zabawienia Króla JM ci,y  dla przy- 
„ znania każdemu .chęci ćwiczenia y  in- 
,, ventiey iego, więc tesz y dla ozdobie-’ 
„ nia tego festu zacnego, ochotnie się do tey 
„ krotochwili • przyezynią, tedy y  tym pi- 
„ smem się pubJikuie y  pobudki daie. Bę- 
„ dą sędziowie zacney tey krotochw ile,' za- 
„ czem y szlacheckimi znakami y  upomin- 
33 i-i będą poczczeni. To ieśt tym kształtem: 
„p ierw szy  upominek weźmie, k tóry  nai- 
33 częsciey pierścień brać będzie; w tó ry , 
,, k tóry z naicudnieyszą inyentią na plac 
33 przyiedzie; trzeci, k tó ry  naiksztaltowniey 
„ drzewce podniesie.' A yszby to się po- 
33 rząoknm  swym toczyło, tedy tymi orty-' 
33 kuły  to gonienie się obwueszcza1.-

„•1° Ktokolwiek będzie chciał gonić, ma 
33 kyć w  słusznym do tego ubierze; bronią 
„ żadną któraby ku zwaśnieniu być mogła 
33 przyczyną, a miasto krotochwile niepo- 
33 koy uczynić , nie ma być ozdobion.

„ 2° PrzyiachaWszy na plac, a nazna- 
„ czone mieysce do gonitwy raz obiachawszy,' 
„ ma spokovnie slaiłąć na tym końcu: z któ- 
33 reS° P°ćząć’ maią biegać.

. „ 3° Ża-
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T' „ 3 °  Żaden przedtym gonić nie ma , nisz 
„ mu będzie od sędziów rozkazano.

„ 4° Kto pierścień weźmie, za każdą 
„ razą napiszą mu razów - - - - 6,

5°- Kto wzgórę krawędzi pierście- 
„ nia uderzy razów - - - - - - 3.

„ 6° Kto w nadolny krawędź ugodzi 
razów - - -  - -  - -  - -  - 2 .

„ 7 °  Kto w  stronę pierścienia lewą 
„ albo praw ą raz - - - - - - -  1.

„ 8° Kto drzewcem sznur przeniesie, na 
„ którym  pierścień będzie w isiał, wszystkie 
„ razy. traci, ieśliby • iakich przed takową 
„ omyłką dostał.

„ 9 °  A ieśliby ich nie miał, a potym ró- 
„ wno razów z kiin inszym dostał, iusz bę- 
„ dzie bliższy wygrania ów , co takiey omył- 
„ ld nie uczynił.

„ 1 0 °  Komuby z strzemienia noga w y- 
„ padła w  biegu, traci wszystkie razy.

„ 11° Komu się głowa odkryie, traci 
„ wszystkie razy.

„ 12° Komuby kopia z rąk  w ypadła, 
„ albo komu się o ziemie ułamała, albo do-
"  c c ■>

.„tknęła, traci razy wszystkie, y  potem nic 
„ zgoła do gonitwy nie ma.

„ 13° Ktoby z mieiscą poskoczywśzy, 
„ w puł kresu dla nieudatnego złożenia drze- 

, „ wca konia zastanowił, drugi raz popra- 
„ wńć się nie może: y  owszem on raz idzie 
„ mu na zgubne imie.

3
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„ 14° Wolno tez będzie każdemu kopią 
„ tą  gonić, którą sobie na plac przyniesie.

„D an Varsaviae 6. Januarii 1 5 7 8 . „
Otóż urządzenie przepisujące, co zacho­

wać należy w  czasie tych gonitw. Żało­
wać przychodzi, że nie doszło naszey wia­
domości szczegółowe podobnych igrzysk 
określenie, albo wywód’ słowny sędziów 
w  ten czas wyrokuiącyeh: któreby wyświe­
cając nam ten przedmiot bardzie'y ieszcze, 
ciekawość naszę w całey objętości zaspokoić 
mogły. Zawsze iednak droga to pamiątka 
zwyczaiów oyczystych.

Dalsze opisania tego rodzaiu widowisk 
W  późnieyszych'czasach pomiiam, przesta- 
iac na tem, co w tey mierze powiedzieć 
mogłem; w tem przekonaniu, że cokolwiek 
nam czyny przodków naszych przypomina, 
oboiętnem dla nas nie będzie.
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III.
Z W R O T  MY Ś L I

NA PRZESZŁE CZASY W  POLSZCZĘ 

czyli
Naród Polski uważany w e wszystkich 

Epokach.
JYyiąttk: Naród Polski pod dynasty ą Piastów.

Rzecz czytana na  Posiedzeniu  publicznem  
Towarzystwa K. fV . P . N . dn ia  7 M a ja  
1824 przez X . A d a m a  Praźmowskiego  
Biskupa P łockiego , S en a to ra , C złon­
ka tegoż Towarzystwa.

W  S T Ę  P.

P o  zupełney Polskiego imienia zagładzie, 
dźwignieni potężną ręką łaskawie panuią- 
cego nad nami M onarchy, nie bez pożytku 
zwrócić możemy myśl na poprzednie czasy, 
i wszystkie przez iakie nasz Naród p rze­
szedł koleie.

Korzysta człowiek rozsądny za postę­
pem wieku z dóświadczenia lat upłynio-
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nych, ró wnie i my prży-pominaiąe czasy da- 
w  nieysze znaydziemy w  Przodkach i wzo­
ry  do naśladowania i przestrogi do uni- 
knienia błędów..c ‘

Istnienie Narodów, tak iak wiek ludzi 
dzieli się na rozmaite epoki. 'Wick dziecin­
ny  Polaków by ł przed Bolesławem Chro­
b rym , młodociany aż do Kazimierza W . 
dóyrzały pod Jagiełłami;, starości za Królów 
clekcyinych, zgrzybiałości pod Anarchiią. 
Kiedyśmy odmłodniać zaczęli, Opatrzność 
by t nasz przerw ała, dla .tego zapewne, aby 
chwałę odrodzenia naszego zachować iedne- 
ipu z naymędrszych i naylepszych Monar­
chów.

Nie iest zamiarem moim pisać dzieie oy» 
czyste, łecz historyią charakteru narodowe­
go czerpaną w  kształcie rządu, administra- 
ćyi, praw ach, i cechach właściwych ka- 
żdey klasśie. ,

Z obszernego tego dzieła, dópełniaiąc 
woli Towarzystwa Królewskiego Przyiaciół 
N auk, przedsiębiorę dziś czytać część pier­
wszą, to iest: Naród Polski uw ażany, aż 
do wygaśnienia dynastyi Piastów.

R O Z D Z I A Ł  P I E R W S Z Y .
Stan  N arodu  do czasów B olesław a Chro­

brego.

Pierwiastkowy stan Narodów', iest sta-; 
nem zupełney między członkami iego ró-
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wności, nie sił ciała i um ysłow ych, ho te 
od przyrodzenia zależą, ale m oralney, w  
k tórey  każdy względem drugiego do u le­
głości nie sądzi się obowiązanym. Takiem i 
nam w ystaw uią M edów  H erodot, Persów  
Xenofon, G reków  Tucydides, N addunayskich 
Słowian P rokopiusz, pierw szych przodków  
naszych K adłubek i Bogufał p rzed  zapro­
wadzeniem M onarchii.

W  miarę oświecenia się rosną w ygody 
życia i własności poznanie. Ztąd zagęszczone 
spory wskazuią po trzebę 'w ew nątrz  Z w ierz­
chności, a dla odparcia obcey siły  p rzew o­
dnictwa w  boiu. Następnie oddanie w ła ­
dzy nayw yższey iednem u, za zgodą Jwszy- 
stkich. Tym  sposobem' Dejoces u  M edów , 
K aykobad u  Persów , u  nas Krakus pano­
wać poczęli.

Lecz now y Zw ierzchnik niezna ieszcze 
1 w ładzy swey gran ic , ani m niey św iatły N a­

ród  iest w stan ie  m u ie zakreślić.' S taiesię 
panem |w szystkiego i- w szystkich, ho w szy­
scy są W rów ney  od niego odległości. T ych 
co używ a do w ykonyw ania swoich roskazów 
iak w ywyższa podług sw ey w oli, tak zni­
weczyć może podług upodobania.

Gdzie miękkość obyczaiów lub zabobon 
znikczemniły m n y s ły , tam się samowładz- 
two uwiecznia. Zbytek ucisku ciągnie czę­
sto gw ałtowne zaburzenia lu d u , lecz niena* 
wiść iego wym ierza się przeciw  osobie, a 
n;e przeciw nadużyw aiącey w ładcy.
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Takiem i są wszystkie Azyiatyckie Bzą- 
dy . N arody.* Te przynaym niey na spo- 
koyności w ew nętrzney  zyskuią; bo naru - 
szaiące ią b u n ty , p raw ie zawsze w  stolicy 
się kończą, rzadko i to tylko do m alcy czę­
ści rozciągaią się kraiu . Lecz tam ciągłe 
trw a  zaburzenie, gdzie lud żadney w  sta­
nach  nieznaiący różnicy oddaliwszy Je d y ­
now ładcę w  p raw a iego wstępuie. Tam  
przew rotność i pozór cnoty w yprzedza do 
w y b o ru  na urzędy zasługę i zdatnosć. N ikt 
nie iest na swoim mieyscu, i nierząd p rzy ­
spiesza zgubę N arodu. A teny zamożne w  
bogactw a, przem ysł, i h a n d e l, pomimo w a­
leczności mieszkańców, ledw o la t kilkadzie­
siąt niepodległemi b y ły , prędzeyby niemi 
bydź p rzesta ły , gdyby na sw ym  czele czas 
nieiaki Periklesa nie miały.

U N arodów  północnych samowładztwo 
w  początkach zaraz znalazło tamę. Bądź 
one w zrosły  z drobnych pokoleii z k tó rych  
każde, iuż  miało swoią starszyznę, bądź gdy 
przyrodzenie chce mieć ludzi naznaczonych 
nierów ności cechą, niektórzy lub waleczno­
ścią lub  przem ysłem  zyskawszy wyższość, 
poszanowanie dla swego zapewnili rodu , 
p ierw szy M onarcha znalazł iuż między so­
b ą  i  gminem pośrzednią klassę.

O tw órzm y dzieie C eltów , G erm anów , 
F ran k ó w , G ottów , M ogułów , wszędzie 
znaydziem y tę rozróżnioną klassę, k tó rey  
początku pamięć ginie w  ciemności w ieków-
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P raw da niepozwala nam .zataić, ze klassą 
rzeczona długo niepom na b y ła  na przezna­
czenie swoie. P atrzy ła  na resztę ludu  z po ­
garda, a obchodziła się z uciemiężeniem. 
Lat kilkaset minęło iak w  ustach Szlachcica 
śrzedniey i zachodniey E u ro p y , słow o w -  
la in  czyli p o d ły  oznaczało rów nie M ie­
szczanina i  "Wieśniaka.

Pierw sze miasta korzystaiąc z niedosta­
tk u , zakłóceń m ożnowładzców  z długiego 
osierocenia tronu , odzyskały wolność. W ie ­
śniacy w inni ią są przezorney  polityce M o- 

, nar chów .
T ak  było  za g ran icą , lecz nie u  nas P o­

laków . Dzielił się N aród na klassy ale się 
szanować um iały . Sm utną iest rzeczą, że 
pamięć w ielu nie sięga da ley , aż do czasów 
A narchii, iednak o charakterze iak  człowie­
ka tak N arodu nie w  zgrzybiałości iego są­
dzić należy. P ły n ę ły  gdzie indziey k rw i 
potoki, nim N arody ustaliły  kształ Rządu. 
Nasz .tylko N aród  powiedzieć może, iż p rze ­
chodząc z sam owolney do um iarkow aney 
stopniami M onarchii, ani panuiąeego, ani 
rodaków  krw ią  się niezarum ięnił. ■

Przystąpm y do w yw odu  historycznego 
tey p raw dy.

Zaprzeczyć nie można że daw ni Słowianie 
żyli w  zupełney równości. W  takim  stanie 
by li ieszcze Przodkow ie nasi ( id ę  za poda­
niem. dochowanym  przez ^K adłubka)  gdy 
pierw szy ich M onarcha K rakus p rzy b y ł &
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Karyntyi*. Odwieczny zwyczay az do cza- 
■ sów.Fryderyka III. Cesarza trwałaby ( a )  

dowodzi, że tam bardzo wczesne miano w y­
obrażenie o powinnościach Monarchy.

Z taldemi uczuciami stanął był Krakus 
wsrzód ludu, który był rolniczym ( iakim 
cały ród Słowian od niepamiętnych czasów 
wystawia He]mold ) a przeto obyczaiów ła­
godnych. jNiedziw za tern ze samowładz- 
two słodkiem było.

Wspominała dzieiopisowie nasi o pano­
waniu XII. Woiewodów po wygaśnięciu 
Krakusowego plemienia. Zdaie się to bydź

(ci) Niedaleko St. Veit ( pisze Eneasz Sylvius Se­
kretarz i  ryderyka l ł l .  Cesarza, późniey Pa­
pież pod imieniem Piusa II. ) w przyiemney 
dolinie są rozwaliny bardzo dawnego miasta, 
ktorego niewiadome nazwisko. "W bliskości 
ich iest wielki kamień, na który wstępuie 
Wieśniak, w ten czas kiedy nowy Xiąże w po­
dobnym mu ubiorze zbliża się otoczony li­
cznym i świetnym orszakiem. ,,  Któż to iest, 
„  co przychodzi z taką okazałością „  ( odzy­
wa się wieśniak Słowiańskim ięzykiem ) — 
Jest t o (  odpowiadają m u )  Xiąże kraiu tego., 
A iest ze on ( pyta daley ) Sędzią sprawiedli­
w y m g o r l iw y m  © dobro powszechne, skłon­
nym do hoyności, obrońcą, i wykonywa- 
czem ustaw Religii ? — Gdy mu to potwier­
dzą ,  wieśniak dotknąwszy się ręką twarzy 
Kiązęcia upomina g o ,  aby był dobrym Pa- 
neD?t. , czy m nstępuie z mieysca z które- 
go Xiąze od Stanów odbiera przysięgę. C. de 
etatu Europae.



na przeszłe  czasy w Polszczę. 41

ciemnem podaniem  iak jnniem aN aruszew icz 
czasu , w  k tórym  każde oddzielnie pokole­
nie ży ło  pod swemi starszemi. N azyw ali 
się oni lula Ż upanam i, lub  W oiew odam i, 
gdyż obadw a te nazwiska odwiecznie zna­
ne b y ły  u  Słow ian (5 ) . K iedy zatem N aród 
znow u pod iednym  złączył się b e r łe m , b y ­
ła  iuż wyższa od gminu klassa, k tóra dała 
początek Szlachcie, tak późniey nazw aney 
podług K rom era od słow a Niemieckiego 
G efchlechte  ród  iakoby zacnieyszy. M ar­
cin Gallus iu ż  pod panow aniem  Bolesława 
Chrobrego wspom ina daw ną Szlachtę, m u­
siała ona przeto czasy iego uprzedzić. P o ­
m nożył on ią i zapewne zwyczaiem przod­
ków  z niey Radę swoią i U rzędników  w y ­
b ie ra ł, na niey szczególniey w obronie kra- 
iu  polegał.

Z liczby zbroynego ludu (  w y ra ż o n e y , 
przez wspomnionega M arcina G alla) k tó- 
re y  dostarczały miasta rzeczonemu Monaru

(b j  Ze nazwisko godności W oie wody iest bardzo 
starożytne u Słowian pokazuie się ztąd , ze 
gdy różne obce Narody dawne ich siedliska 
między W ołgą i Donem zaięły, m iędzy ró- 
żnemi wyrazami z ich ięzyka i ten przeięły  
Świadkiem iost tego Konstantyn Porfirogenit 
który p isze, że Turcy ( tak on W ęgrów zo­
w ie  ) przed przyiściem swem do E u rop y , 
obrali sobie Zwierzchnikiem Lebadiasza, któ­
rego nazwali W oiewodą. Jest to imie (przy­
daje on) godności, nie człowieka. De Ad* 
minUtrando ltn perio . 4
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sze, wnosić można o ich kwitnącym sta­
nie, by ły  zatem dawnieyszemi od niego. 
Jakozr założenie Krakowa i Gniezna Histo­
rycy  nasi umieszczaią w pierwszych M onar­
chii czasach. O Kaliszu wspomina Geograf 
Ptolemeusz w  drugim E ry  Chrześciiańskiey 
wieku. Świetność Kruświcy, która pamięć 
dzieiów uprzedza, dowodzą dotąd daleko 
za miastem rozciągaiące się bruki. Poznań 
dostawiał 1,300 Pancernych i 4,000 lekkie­
go żołnierza z tarczami, Gniezno 1,500 pan­
cernych, i 4,000 tarczowych, W łocław ek 
800 pancernych i 2,000 tarczowych, Ivon- 
dek (  rakieby to było miasto Naruszewicz 
niewiadomość swoią w yznaie) 300 pancer­
nych i 2,000 tarczą uzbroionych. P rzy- 
daie Gallus iż nieskończoną i długą byłoby 
pracą wymieniać wszystkie miasta i zamki, 
które w ysyłały tego rodzaiu żołnierzy.

Ze wieśniacy dziedzicami swych grun­
tów  byli, gdybyśmy tego śladu w  czasach 
pod Piastami nie mieli, łatwo sio dorozumieć, 
że w  narodzie rolniczym, nim się na klassy 
podzielił, każdy mieszkaniec bydź właści­
cielem musiał.

Lecz nie od razu cały kray  uprawnym  
został. Już pod Bolesławem Pudykiem W i- 
tellio Turingo- Polonus opisuie Polskę iako 
lasami po większey części zarosłą. M onar­
cha k tóry  b y ł Panem, ręką ludzką ieszcze 
nietkniętey ziemi, rozdawał ią między da­
w ną, lub swego wyboru szlachtę, a ta do
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użyźnienia iey, lub naiem nych rąk  używ a­
ła , lub obsadzała zdobytem i na w oym e nie­
w olnikami.

Zaprzeczyć n iem ożna, iz u n a s z n a y d o -  
w ał się ten d rugi rodzay w ieśniaków  roz- 
m nożonych z jeńców  . w oiennych. S lady  
sa tego nie tylko w  S tatucie, lecz w licznych 
przyw ileiach Xiążąt dom u Piasta. N az w a­
n i oni tam są robagin es, w  Słow ianskiey 
m o w ie : r a b , a plemie ich p o ro b k a m i, c zy -  
li parobkam i i oyczycami zwano. Juz pod 
W ładysław em  Jagiełłem  p rzyw iley  lego da­
n y  w  Jedlnie roku  1433 D uchow nem u i R y­
cerskiem u stanom , przyznaie im własnosc 
jeńców  z pospolitego ludu , sobie tylko w y - 
kupno zacnieyszego rodu ludzi w aruie za 
opłatę kopy  groszy bieżącey w  k ra iu  mo­
nety  (c). Im  k ray  w  początkach po w ię- 
kszey części pusty więcey rą k  do u p ia w y  
w ym agał, tym  m ocniey starać się musiano

(c) Si quia ex nostris Baronibusi, Nobilibus, Pro- 
ceribus, seu terrigenis, aliquem vel aliquos, 
captivum vel captivos cujuscumque status, 
conditionis, eminentiae captivaverit, illi vel 
illis promittimus a quolibet hujusmodi capti- 
vo dare et solvere unam sexagenam monetae 
in regno nostro currentis (‘) et recipere pro 
nobis captivum depactandum, exceptis civi- 
bus etplebeis, quos ille quod illi depactent, 
qui eos duxerit vel duxerint captivandos pro 
libitu suae voluntatis Vol. I. Reg- /•  9 l *

(*) Około złotych  73. grossy 25 i p ó l  podług  sto* 
p y  roku 1766 obacz Tablicę Czackiego.
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o nowych osadników tego rodzaiu, do cze­
go łotruiacych. sąsiedzkich Słowian częste 
naiazdy łatwą daw ały sposobność.

Lecz wieśniak bądz dziedzic, badź: oy- 
czyc, do niezmiernych pociągany b y ł dan i, 
które udzielna panuiącego stanowiła w ła-' 
clza. Bo lubo niektóre z nich zdaie się iż 
Bolesław Chrobry w prow adził, w iele‘ich 
itdnak  zapewne zastał. ^Wyszczególnienie 
wszystkich do naśtępuiacego odkładamy • 
Rozdziału.

r o z d z i a ł  d r u g i .

Stan Narodu od wstąpienia n a tron  Bolesła­
w a Chrobrego, do panowania Ludwika.

§  R  R ząd. Admirdsbracyia.

W prowadzenie W iary  Chrześciiańskiey 
,do Polski pociągnęło iey związki z ościen­
nym Niemieckim Narodem. Bolesław Chro­
b ry  , k tó ry  Monarchiią na pewnieyszych 
oparł zasadach, wzór brał z Cesąrzów Hen­
ryka i Ottonów.

Równie iak oni p rzybrał do boku swe­
go XII. zaufanych osób, bez których rady 
nic nie-poczynał, tw orzył nową Szlachtę, i 
w  dobrach z obowiązkiem służby woien- 
ney w yposażał, nadworną milicyią kosztem 
swym utrzym yw ał, ciągle z mieysca iedno,. 
go na drugie się przenosił dla dozierania
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urzędników , i czynienia sprawiedliwości, 
składał walne zjazdy, zwane Colloquia 
czyli serv itiu m  de ter m in a tum  dla odby­
wania Sądów; budował zamki dla schro­
nienia w  czasie nieprzyjacielskiego napadu 
wieśniaków z ruchomym maiątkiem, dawał 
uczty po miastach ząstawuiąe kilkadziesiąt 
stołów , dla ich mieszkańców, aby więcey 
do osiadania w nich przyw abił.

Lecz w  tym przezornieyszy, ze urzędów 
dziedzictwem nienadawał, ze Szlachcie bu­
dować w  swych włościach zamków niedo- 
zw olił, że moc sądzenia wieśniaków sobie 
tylko zachował, że Sądy w  miastach i zam­
kach odbyw ał; nie w polu i pod namiota­
mi co było za przodków iego, i w  Niem­
czech z uciskiem wsi okolicznych przym u­
szonych do żywienia Monarchy z Dworem, 
i wystawionych na łupiestwo licznego zja­
zdu.

Podług wyobrażeń tamtego wieku pa- 
nuiący, b y ł razem praw odaw cą, i sędzią, 
rządcą i wodzem swego narodu. Takim 
b y ł wr całey zupełności Bolesław Chrobry. 
Zobaczmy w  .czym samowładztwo za na­
stępców iego ograniczonym zostało.

Bolesław miał tylko dwunastu poufa­
łych których się we wszystkim dokładał. 
Byli oni nieodstępni boku iego. Takich miał 
Karol W . nazwanych P a la tin i to iest pa­
łacowo. W  Cesarstwie Niemieckiem zwali 
się Comites czyli Towarzysze Monarchy.
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P od  następcami Bolesława radę K róle­
w ską  składali Biskupi i  Urzędnicy prze- 
dnieysi k ra iu . , ,

P ierw si D uchow ni nauczaiąc sposobem 
do każdego poięcia religii tehnącey łagodno­
ścią, łączącey braterskim  węzłem ludzi bez 
w zględu na dostoyność, i urodzenie, da­
w ali p rzyk łady  cnót, które rozkrzew ić 
chcieli. H ołd w inny  nieskażonem u życiu 
iednał im poszanow anie. K ochał ich lu d , 
bo w idział w  nich m ężnych obrońców , k ie­
dy  niesłusznie b y ł uciśnionym. Takiem i się 
pokazali Stanisław  Szezepanowski za Bole­
s ław a  Śmiałego, i następca iego na stolicę 
K rakow ską Getko pod M ieczysławem  Sta­
ry m . G orliwość w  w ierze przodków  n a­
szych skutecznemi czyniła k ary  Kościelne, 
um ieli ich D uchow ni użyć na powśeiągnie- 
nie U rzędników  d rap ieżn y ch , a ledw o ie- 
den  p rzy k ład  iest przez cztery w ieki w  nie­
godnym  stopnia swego Paw le Biskupie K ra ­
kow skim  za Leszka Czarnego, żeby k tó ry  
granice sw ey władzy- przyzw oite, przestą­
p ił. Oni pierw si do kraiu  nieznane w p ro ­
w adzili nauki. K ażdy dom Biskupi b y ł 
szkołą, do takiey odesłany b y ł Zbigniew  
syn W ładysław a H erm ana. Zostały tego 
ślady w  będących dotąd po K apitułach Scho­
lastykach , lecz i sami Biskupi nie lenili 
się rozszerzać św iatło. Otto Biskup Bam - 
bersk i w ezw any od Bolesława K rzyw ouste­
go nim udał się do naw rócenia Pom eranii,
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nauczał w  szkołach Polskich garnącą się mło­
dzież, iak wzmiankuie współczesny życia 
iego dzieiopis. P rzyby ł na pomoc ducho­
wieństwu świeckiemu, zakon Benedyktyń­
ski sprowadzony naprzód od Bolesława 
Chrobrego, późniey od Kazimierza I. Zw y- 
czaiem było tego zakonu (  Trithemius p i­
sze)  mieć w każdym Klasztorze Szkołę, w  
któreyby nie tylko M nisi, lecz świeccy ćwi­
czyli się w  naukach. Wyższość oświecenia, 
świętość charakteru dała wstęp Biskupom 
do rady Monarszey, i przed świeckiemi' 
pierwszeństwo, osobliwie od czasu iak Bo­
lesław śmiały wstępu cudzoziemcom do u- 
rzędów duchownych zabronił. Kanclerze 
i Sekretarze Królewscy, brani tylko byli 
z duchownego stanu. W ielka zachodziła 
między naszem i zagranicznem duchowień­
stwem różnica. Czyniły woiowmikami Bi­
skupów i Prałatów  Niemieckich praw a len- 
ności. Umysł ich do mordów p rzyw yk ły , 
nie mógł smakować w  łagodnych Ewangelii 
ustawach, ani do ich zamiłowania prow a­
dzić. U nas duchowne dobra wolne b y ły  
od służby woienney, a osoby od stawania 
do boiu. Przodkowali Biskupi w Radzie 
Monarszey, nigdy na polu bitw y. Miały in ­
ne przeznaczenie powierzone duchownemu 
stanowi włości i dochody, a to dopełnio­
nym zostało. W zniosły się wspaniałe ku 
czci Bożey gmachy, wTyposażone zostały 
pierwiastkowe parafiie, zarnnożyły się szpi-
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tale w  całym kraiu dla eierpiącey ludzko­
ści. A lob o w  ręku Biskupich został leszcze 
znaczny udział tego maiątku, powstawały 
z niego zubożałe szlacheckie dany , zys 1- 
w ały fundusze oświecenia publicznego i o j ­
czyzna w  potrzebie sowicie czerpała.

O d  w p r o w a d z e n i a  W iary  b y ł o  g łę b o k ie
w  całym INarodzie uszanowanie dla stolicy 
Rzymskiey. -Płacono nawet zacząwszy od 
Bolesława Chrobrego z każdego_ domu po­
bożna jałmużnę na ozdobę Kościoła b. Pio­
tra po 3 denary, która potem w  roku Li 18 
na ieden grosz Praslu ( groszy 40 podług 
stopy 1766 .) zamienioną została, i az  ̂do 
czasów Długosza dotrwała; lecz karność ow- 
czasowa Kościelna niezobowiązywała Du­
chowieństwo do tak częstego lak pozuiey 
związku z Papieżem. Obierały K apituły 
Biskupów", potwierdzał ich Arcybiskup. On 
miał prawo ich sądzić, i wszystkie spraw y 
bez odwołania się konczyc. ł iw a  o to co 
Zboru Generalnego K onstancyenskiego W 
roku 1414 zaczętego. Pełno iest tego w7 Bo-
eufale dowodów.

Zdziwił się iako nadzwyczayną rzeczą 
Arcybiskup Gnieźnieński' M arcin, gdy mu 
Paschalis. II . Papież w roku 1102 Palkuszy 
przysłał, i o sądzeniu iednego Biskupa upo­
mniał. Z tego powodu podobno nietrafny 
nigdy do nas gorszące między Ołtarzem r 
tronem.zatargi. Owszem władza Papież, a  
dobroczynna dla nas była hamuiąc. chciwosc

dumne-
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dumnego i nieprzyjaznego nam K rzyżackie­
go zakonu.

Jak niegdyś W Hiszpanii pod Królami. 
Gottami, i w  F rancy i za K arola W . tudzież 
iego następców ,. u  nas także czasem Z bory  
duchowne B iskupów , b y ły  oraz narodo­
wemu zjazdami, tak za Kazimierza S praw ie­
dliwego Synod Łęczycki, k tó ry  w iele p rze­
pisów karności kościelney uczyn ił, od n a­
szych dzieiopisów zw any iest Seymem, że na 
nim wiele ustaw  zbaw iennych dla k ra iu  
stanęło.

Oprócz B iskupów siedzieli w  Radzie M o- 
narszey celnieysi U rzędnicy, iakiemi b y li 
W oiew odow ie i Kasztelani.

Nie b y ły  to w  ów  czas czcze ty lko go­
dności. Ustanowienie ich zdaie się iż p rz y ­
pisać należy Bolesław owi Chrobrem u. W o ­
iewodowie by li Rządcami Ziem czyli P ro - 

. wincyi. Nazwisko to w  rów nym  znacze­
niu utrzym yw ało się w  Rossyi aż do pano­
wania K atarzyny II.

Cała Polska podzielona b y ła  na Ziemie 
czyli iak późniey nazw ano W oiew ództw a. 
Naruszewicz dom niew yw a się iz ich by ło  
dwanaście, lecz na to n iem a dowodu. K a­
żda Ziemia dzieliła się na Pow iaty  zw ane w  
w' ów czas Kasztelaniie, dla tego iż stołeczne 
mieysce było  obw arow ane Zamkiem, czyli 
C ajiellem . Ztąd Rządca Pow iatu m iał imię 
Kasztelana, lubo nie zawsze straż zamku 
mu by ła  pow ierzona, późniey naw et Urzę-

4
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dniey pod ty tułem  Starojlów  do zaw iady­
w ania niem i, i przełożeństw a nad załogą
ustanow ieni byli.

ISic tylko W oiew oda b y ł naczelnikiem 
Szlachty i do boiu prow adzić ią b y ł pow i­
n ien , lecz oraz Rządcą Cyw ilnym  sw ey zie­
mi. O n m iary  i w agi oznaczał, Cenę ży ­
wności stanow ił, i Sędziów mianowały On 
także miał w ładzę nad miastami i wsiami. 
W ieśniacy bądź mieli sp raw y między sobą, 
bądź z swemi Panam i, po przeysciu n iż­
szych stopni odw oływ ali się do niego, a ic -  
śli nie by li końtenci, do M onarchy. Późniey 
miasta nabyw szy p raw  M agdeburskich z pod 
ich mocy uw olnione zostały.

Kasztelani by li Namiestnikami Pow iato­
wemu W oiew odpw ', rów nie w  pokoiu, lak 
w  w oynie. M ieli oni także swoie sąd^ , i 
stanowili Sędziów do s p r a w . uczynkow ych, 
k tóre teraz są przedm iotem lub T rybunału  
karzącego, lub policy i pop raw czćy , z w o l­
nym  do W  niewody sio; odwołaniem. P ó ­
źniey na mieysee ich nastąpiły u  nas Sądy 
G rodzkie. Do K asztelanów  także należało 
w ybieranie dochodów M onarszych i czuw a­
nie nad ich całością.

Ryli ieszcze U rzędnicy pod nazwiskiem 
P odkom orzych , do k tórych  należało spory 
o granice ułatw iać.

Byli Sędziowie Ziemscy w yżsi o d W o ie- 
wodziuskieh i K asztelańskich od samego K ró ­
la mianowani.- S tatut Kazimierza W* prze-
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piśnie aby n a icdną  ziemię w ięcey n ie b y ło  
nad iednego Sędziego Ziemskiego i iednego 
Podsędka.

W szyscy ci Urzędnicy przez M onarchę 
podług iego w oli i upodobania stanow ieni 
byli. • . . . . . ■

M onarchow ie w  ów  czas sadzili się nie 
tylko Zw ierzchnikam i, lecz W łaścicielam i 
k r  aim Dzieliło się ich potom stwo ludźm i, 
iak niegdyś synowie Patryarchów  trzodam i. 
Długo ten zw yczay nie zaw itał do nas. M ie­
czysław  I. Bolesław C h rob ry , Bolesław, 
Śm iały, lubo mieli b rac i, sami iednak nad 
całym  panow ali narodem . P ierw szy  dał 
przykład  W ładysław  H erm an , za nim po­
szedł syn iego Bolesław K rzyw oustym  zw a­
ny. Korzystali z zatargów  między bracią i 
krew nem i panuiąeego domu cęlnieysi U rzę­
dnicy, a gdy każdy stara się ich na sw ą 
stronę przeciągnąć, z poradczego głos sta­
nowiący zyskali w  praw odaw stw ie kraio - 
wym. Statut W iślicki Kazimierza W . n ie  
samym tylko K róla imieniem, lecz w spólnie 
z Prałatam i i Baronam i ogłoszony został. 
T y tu ł Barona nie b y ł dziedzicznym lecz go 
wyżsi brali U rzędnicy, iakiemi b y li W oie- 
Wodowie i Kasztelani. W p ły w a li ieszcze 
do tych obrad praw odaw czych, bez w ątpie­
nia niżsi Urzędnicy iako to: Podkom orzo­
w ie , Sędziowie Ziem scy, a naw et Comites, 
to iest ci którym  Xiazeta panuiący włości 
z jurisdykcyią nadali, o k tó rych  mówić bę-

4  *
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dziem y n iżey , ich to. w spom niony Statut ro ­
zumie pod  imieniem N o b i l e ponieważ p ro ­
sta szlachtę zowie tylko fam ósus miles.

'  Lubo w  zakłóceniach miedzy rozdro- 
bnionem i Panam i, przednieysza Szlachta do­
zw alała sobie raz do iedney, drugi raz do 
drugiey  przyw iązyw ać się strony , iednak 
w yobrażenie nie tylko o dziedzicznym p ra ­
w ie do korony , ale naw et o mocy w yzna­
czenia sobie następcy głęboko by ło  w korze- 
nione. Poddano się bez oporu rozrządze­
niu! Bolesława K rzyw oustego, uznano pó- 
źniey za w ażne pow ołanie do tronu  P rze ­
m ysław a przez testament H enryka W ro c ła ­
wskiego.

Z tego cośmy w yżey  pow iedzieli, oka­
zaliśmy iż adm inistracyia kraiow a spraw o­
w ana b y ła  przez W oiew odów  i Kasztela­
nów-

Byli prócz tego niżsi urzędnicy opłacani 
od D w oru . Taldcmi by li Służebn i rodzay 
sług policyinych do k tórych należało śle­
dzić co się w  powiatach działo, i M onarsze 
donosić, wspomina o nich Jan  K ronikarz 
Szląski pod M ieczysławem Starym .

P raw o  polowania tak na wielkiego iak 
małego zw ierza , należało w yłącznie do pa- 
nuiącego. W ieśniaków  powinnością było  
tropić zw ierza, i pilnow ać aby z kniei nie- 
uszedł. Obowiązani także byli pilnować 
sokołów , szukać ich gniazd, i młode p ie­
lęgnować. Bacznnść nad tym  należała do
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Łowczych, k tó rzy  pod  sobą mieli liczną 
zgraię m yśliw ych, zw anych can id u c to res , 
venatores , fa lc o n a r ii. Okazuie się to z 
dwóch przyw ileiów  danych Biskupowi i 
Kapitule K atedralney P łockiey przez K on­
rada Xiecia M azowieckiego, ieden datow a­
ny  w  W arce roku  1231 drugi następnego 
roku potw ierdzony od Grzegorza IX . P a­
pieża.

O innych urzędnikach wspom niem y m ó ­
wiąc o dochodach M onarchy.

^  2. Skarb.

Pierw szym  źrzódłem dochodów  panuią- 
eego, b y ły  niezm ierne d o b ra , poniew aż m i­
mo hoyności M onarchów  dla stanów  D u­
chownego i Szlacheckiego, pozostało ich 
bardzo wiele późniey znanych pod imie­
niem Starostw  i Ekonom ii. B y ły  one pod 
zarządzeniem początkowro K asztelanów , a 
potem Starostów.

Drugim dochodem b y ła  K opalnia so li, 
nazwana Sal m agnum  w  przyw ileiu  Idzie­
go K ardynała danym  K lasztorow i T yn ie­
ckiemu w ro k u  1105 a stw ierdzonym  przez 
Bolesława K rzywoustego. W  dalszym cza­
sie nazwano ią W ieliczką dla różnicy od 
mnieyszych kopalni.

Trzecim dochodem przed naw róceniem  
do W iary  Chrześciiańskićy b y ły  dziesięci­
ny  wszelkiego "żbioru, k tórych  M ieczysław
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I .  iak piszą nasi historycy odstąpił D ucho­
w ieństw u.
s L ubo panuiący nadaw ali dobra D ucho­
w nym  i Szlachcie, często iednak zachow y­
w ali sobie z nich niektóre pożytki, iako to 
p raw o  przedaw ania trunków , a ztąd opła­
ta od karczm arzów , w ina, miodu, p iw a, 
w ulne wszędzie polow anie. Łow ienie ry b , 
xtąd podatek od Rybaków  pod nazwiskiem 
M e c h , a od m yśliw ych pod imieniem leśne  
P o łów  bobrów  w yłącznie do korony nale­
ża ł, by li dla tego urzędnicy zwiani Ca s to ­
ra  r ii.  Goszczącego lub  przeieżdżaiącega 
K ró la obowiązane b y ły  gminy podeym o- 
w ae , zamieniono to późniey w  podatek na­
zw any  h o sp ita tio  principu .n i, ińacżey s ta n  
czyli sta tio .  Obowiązane także b y ły  prze­
wozić sprzęty tak K rólew skie , iako i w oy- 
skowe. Powinność ta zw ała się Przewóz 
lub  P rzew ód  po łacinie, A n g a r ia  ieśli p rze­
w ozili po traktach g łó w n y ch , P era n g a r ia  
ieśli po drogach pobocznych.

Znayduiąc innych powinności ś lad y , ia­
ko to : G o d ziw e , N a ra z , P odw orow e, O po­
le  w yznaię, iż znaczenia ich dóysć nie mo­
głem.

Podatki pienięż ne stałe b y ły  : P o ra d ln e , 
czyli K ró lew sk ie , po łacinie ra stra le , la -  
n e u m  to ies t 12 groszy srebrnych od ła n u , 
czyli od kaw ała gruntu  k tó ry  przez rok  
obrobić mogło parę w o łów , i parę  koni 
( ia k o  pisze H elm old ) zwano go, pługiem
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czyli a r  a t  ru m .  Obowiązane do te y o p ła ty  
były  rów nie D uchow ne iak Szlacheckie do­
bra. Jan O s t r o r ó g  Sandom irzanin w  dziele, 
o poprawie Rzeczypospolitey, dochod z w łó ­
ki swoiego W oiew ództw a pod Kazimierzem 
Jagiellończykiem rachuie grzyw nę iedną to 
iest 48 groszy (  przeszło 59 złotych podług 
stopy 1766,ro k u )  w  ten czas poradlne w y ­
nosiłoby po 25 od sta, lecz źe im bardziey 
wstecz idziem y la tam i, cena ziemi pokazuie 
się m nieyszą, wnieść ztąd należy iak zna­
czny b y ł podatek g runtow y za Piastów .

Place pobudow ane w  miastach opłacały 
czypsz zw any p o d w o ro w e.  O tym  poda­
tku wspomina p rzyw iley  H enryka Brodate­
go Xięcia W rocław skiego dany roku  1222 
Mniszkom w  Trebnićy.

Tenże zaw iera wzm iankę o opłacie rze­
mieślników , ' to iest rzeźników  c a r n if ic e s , 
piekarzów p is to r e s , szynkarzy -vu u , m a ­
do n is  , cerevisiae .

Zamienioną została w późnieyszym cza­
sie na opłatę 2 grosze z dom u, daw ana w  
początkach przez włościan zsypka zbożowa 
dla ludzi zam kow ych, zw ana s tr ó ż a , iak 
pisze bezimienny K om m cntator K adłubka 
żyiący za Kazim ierza W . (*).

Podatki niestałe b y ły :

(*j Czacki w dziale swym o Prawach Polskich i 
Litewskich powiada , że ten podatek inaczey 
zwany Osep w K rakow skim  nazywa się Sre- 
in ia , a w Mazowszu Porzeczne,
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C ła  od towarów  Bolesław II* podług 
świadectwa Długosza odstąpił Klasztorowi 
W Mogiłę połowę cła na Bugu.

W  ciągu tey epoki handel wschodni przez 
Egypt i Syryią prowadzili W enecyianie, 
Genueńczykowie, i Florenczykowie. Mia­
ły  z niemi związek miasta Hanzeatyckie, 
które w  śrzodku XIII. wieku podłuż mo­
rza  Bałtyckiego, i w  śrzodku Niemiec przy­
kładem Hamburga i Lubeki ścisłą połączy­
li się ligą i do liczby 80, urosły. One opa­
tryw ały  całą północ w tow ary , a w liczbie 
ich by ł Kraków. W  jakie bogactwa z te­
go powodu w bił się, dosyć przypomnieć so­
bie sławną ucztę XVierzynka na weselu w nu­
czki Kazimierza W .

Drugi rodzay podatku niestałego był 
konsumpcyiny czyli od wszelkich żywności 
zw any Targowe: opłacano aż do obwarzan­
ków  i cebuli, iak widać z powyźey cyto­
wanego przywileiu dla Klasztoru Trebni- 
ckiego. Podatek K row a, w Litewskim Sta­
tucie zwany Kunica  płacony był od dzie­
w ek , lub wdów włościańskich, za dozwo­
lenie iścia za mąż. Ztąd po łacinie zwał się 
V irginale  lub V iduale.

W  nadzwyczaynych potrzebach mógł 
M onarcha nakładać iaki mu się podobało ie- 
szcze podatek, a ten zwał się P ow ołan ie, 
inaczey pomocne, czyli auxilium , a to 
dwoiakie: iedne z powinności legitim um  
iako to na wykupno panuiącego z niewoli,
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na d a r; lub  ślubny w  czasie iego, albo k tó ­
rego z potom stwa w esela, lula gdy tenże 
syna na rycerza pasow ał; drugie dobrow ol­
ne liberum , graciosum  w  przypadkach nad- 
zwyczayney potrzeby.

N ależały ieszcze do skarbu Monarszego' 
w in y, czyli k a ry  sądow e, k tóre n ie m a ły  
przychód pod t y  UiievoJPietnadziescie, Sied~ 
m adzieste  czyniły. M am y w  P rzyw ileiu  
danym  przez Idziego K ardynała  Biskupa 
T u s k u l a oskiego Klasztorow i Tynieckiem u 
roku  1120, iż za głowę zabitego człowieka 
płacono k ary  12 grzyw ien srebra. Xiążę- 
ta M azowieccy tak byli baczni na ten ro - 
dzay przychodu, iż w  roku 1448 dozwala- 
iąc stronom godzić się , zastrzegli iednak so­
bie od nich w p ły w  do skarbu pod tytułem  
ieclnanie.

Nakoniec dobra po bezpotom ney Szla­
chcie spadały na K róla. Dochowało się to 
do ostatnich czasów, pod tytułem  Juris C a - 
d u d .

W yznaczeni do w ybierania ceł, i p il­
nowania dobroci m onet ludzie, pod zw ierz­
chnością Kasztelana, zw ali się Thelonearii 
i Monetarii.

M iał ieszcze M onarcha przychód znaczny 
z min kruszcow ych. Siad tego iest w  p rzy ­
wileiu K rólow ey E lżbiety  m atki B udw ika 
danym mieszczanom Olkuskim d. 29 W rze­
śnia 1373 roku, w  którym  na nich w kłada 
obowiązek oddawania do skarbu żupników
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iedcnastey grzyw ny czystego srebra, i ie- 
denastego centnara ołowiu, tudzież przy 
przedaży i wywózce zwyczayną w  Króle­
stwie opłatę zwaną freyh aller  po denarze 
od centnara ołowiu.

Mennica nowym źrzódłem była docho­
du dla Króla. Zwyczay by ł co lat 3 prze- 
biiania pieniędzy pod nowym stemplem, a 
ztad wymieniania daw ney, ,iako bieg swóy 
tracacey dla mieszkańców, w  Mennicach. 
Zaświadcza to list Innocentego III. Papieża 
roku 1207 pisany do Leszka Białego. Bó­
żnicy przypuszczeni zostali do praw a bicia 
monety, Biskup Poznański od W ładysław a 
Plwacza we wsi K robia, Arcybiskup Gnie­
źnieński od Przemysława II. roku 1284, a 
miasto Sandomierz od Leszka Czarnego roku 
1286.

TSiewspominam o dani, przez Bolesława 
Krzywoustego grzywien 300, nałożoney na 
Pomeraniią, gdyż ta Prowincyia wkrótce 
odpadła. .

Tak znaczne dochody które gdy w' rę ­
ku iednego całe Państwo połączonym b y ło , 
mieściło go między naybogatszemi M onar­
chami, obracał on na okazałość swoiego 
domu, budowanie zamków, opłatę naie- 
mnego żołnierza.

Jaka świetność otaczała Bolesława Chro­
brego dosyć iest przeczytać współczesnego 
Pytm ara Menburskiego, o przyieździe do 
Gniezna Ottona I I I ,  Cesarza. Od tego Kró-
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la poczęło się budowanie zam ków, miał go 
każdy Pow iat, czyli K asz te lam i, powin­
nością było kmieci do ich stawiania lub na­
praw y bezpłatną przykładać się robotą. 
Stawiali ie późnieysi Monarchowie po do­
brach Szlacheckich, i tak naprzykład, za 
świadectwem Długosza, Bolesław Xiaze u- 
liski w ystaw ił zamki we wsi Dupin Hrabie­
go Siedryca, drugi we wsi N iesluchnm e- 
źącey do Gniewomira. Pierwszy Kazimierz 
W . z cegły ie zaczął m urować, świadczą 
dzieie nasze iak wielka ich liczbę wzniósł, a 
podług powieści ówczasowey z drewmaney 
m urowana Polskę zrobił. U k o n te n to w a ­
li się Monarcho wie nasi Rycerstwem z Szla­
chty i kraiowców złożonym, łożyli zna­
czne koszta na naiemnego żołnierza. W spo­
mina o tern Marcin Gallus. Bolesław "Wsty­
dliwy tak sie na 'te  zaciągi wyniszczył, iż 
nie maiąc gotowych pieniędzy ( iak sam w y- 
znaie) przymuszony b y ł w  roku l^bo na 
oprawę żonie swey Konegundzie Kaszlela- 
piią Sandecką wyznaczyć.

... I ' ■ ■ ' ; ,

3. TYoysko.

Lubo każdy Szlachcic by ł żołnierzem, 
nie każdy żołnierz by ł Szlachcicem. _ Był to 
stan pośrzedni miedzy szlacheckim i miey- 
skiin. Głowa żołnierza m ilitis  Statutem Ka­
zimierza W . drożey była oszacowaną nad 
głowę pospolitego człowieka. Szlachcic ia-
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kiegożkolw iek stopnia obowiązany b y ł sta­
w ić  się z poczetem przez siebie uzbroionym , 
którego liczba m iarkow ana była ilością po­
siadanego g ru n tu , gdyż wszystkie d o b ra , 
obciążone b y ły  powinnością służby w oien- 
ney . D uchow ny maiący szlachecką maię- 
tność, ieśli stawać nie chciał, w inien b y ł 
odstąpić go k rew nym  pod karą- u tra ty  oney. 
Zdaie sio iż z gminu dziesięć dym ów do­
starczało iednego człowieka. T aka b y ła  
ustaw a Karola W . późńiey w znow iona w  
-Niemczech przez H enryka Ptasznika Cesa­
rza , a bez w ątpienia naśladow ana w  Pol­
szczę; gdyż kiedy B olesław  K rzyw ousty  
podbił Pomeraniią, w łoży ł na nią obow ią­
zek w  czasie potrzeby w oienney daw ania 
z dziesięciu domów iednego zbroynego. Z tad 
początek w zięły łań y  W ybran ieck ie , o fetó- 

' ry ch  mówią K onstytucyie. W óyci wszyscy 
duchow ni mieli także obowiązek służby 
w oyskow ey. Szlachta w inna b y ła  tylko 
bronić kraiu  w granicach, wyciągać za nie' 
nie by łą  obowiązaną. K ażdy żołnierz po­
w inien się b y ł stawie pod w łaściw ą chorą­
gw ią, do Podkom orzych należało imać nie- 
dopełniaiąeych tego przepisu, i p rzed  K ró ­
lem stawiać. B ył zakaz, w  ciągnieniu, roz­
kładania się po wsiach, i domach, zabiera­
nia b j d ł a , kon i, lub iakieykołw iek rzeczy , 
w ycinania na szałasy zdatnego do budow y 
drzew ar W oysko pow inno było  zawsze 
stawać w  polu, i przestawać na um iarko-
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■wariey dla koni żywności, z resztą swym « 
opatrywać się kosztem. Każdy przestępca 
nie tylko musiał szkodę właścicielowi nagro­
dzić ale nadto za krzywdę mu wyrządzoną 
winę pietnadziesto to iest: trzy  grzyw ny 
zapłacić (*).

Przed zaczęciem bitw y śpiewało woy- 
sko pieśń Boga Rodzica ułożoną od Święte­
go W oyciecha.

§  4. Klassy Obywatclów. 

a )  Szlachta.

Stan Szlachecki dzielił się na przedniey- 
szych Panów Baj ones, Urzędników N obi­
les, i prostą Szlachtę M ilites fam osi. Nic 
była ta różnica z urodzenia, i dziedzictwem 
do domów przywiązana, lecz z urzędów da- 
wnićy od woli M onarchy czasem ograniczo­
nych , późniey z mianowania iego dożywo­
tnich. Gdy zwyczaie Niemieckie coraz bar- 
dziey pod rozrodzonemi potomkami synów 
Bolesława Krzywoustego wkradać się po­
częły, mamy wiele przykładów  utworzo­
nych H rabstw , i Hrabiów Comites dzie­
dzicznych.

W  tym opi różnili się, iż mogli, ćo in ­
nym Szlachcie nie wolno było , swych kmie-

(*) Statutum Casinniri M. iM^:  złotych 210 po­
dług stopy 1766.
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eiów Sądzić, zamki stawiać, i bez opowie- 
dnie obcym Monarchom służyć. Taki przy- 
w iley od Bolesława Wstydliwego zyskał 
Klemens Hrabia na Ruszczy roku 1252. 
Ztąd pozostały u nas i późnićy niektóre fa- 
miliie z tym tytułem iako to: Hrabiów -z 
Górki, Hrabiów Tarnowskich. Wyższość 
ktor ą im dawał ten tytuł zginęła pod Kazi­
mierzem W . ( iak pisze Paprocki w dedy- 
kacyi dzieła Ogród Królewski Michałowi 
.Sędzi wojowi ź Korska L. B. na Łukowicy).' 
Przed Bolesławem Krzywoustym W oiewo- 
dów , i Kasztelanów tym czczono tytułem.
I dla tego Kasztelaniia Chropii, czyli Pabia­
nice darowana od W ładysław a Hermana 
Kapitule K rakcw skiey, inacżey zwana by- 

1 ła Hrabstwem.
Na zawadzie było u nas do ukształcenia 

się Oligarchii, iż nieznano iak późnićy w  
innych Europy kratach majoratów. Uo 
ostatnich czasów Polski, dwa tylko tego mo­
żna było znal esc w Koronie przykłady.' 
Dzielili się bracia równo oyezystym mają­
tkiem, siostry dostawały posag podług ozna­
czenia Oycowskiego, lub braci za pośrze- 
dnictwem przyjaciół. W  przypadku nie­
porozumienia, dla córki "Woiewody wiele 
włości posiadającego, prawo stanowiło 100 
grzywien ( złotych 7,000 podług stopy 1766 
ro k u )  posagu, gdzie majątek by ł szczupły 
podług oszacowania, część przypadaiąca w  
goto wiśnie się płaciła. Córka jedynaczka
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by ła  na skupie od b raci stry iecznych, lecz 
tylko do roku , w  ciągu którego ieślisię nie 
odezwali, wolno iey  było  m ajątek zatrzy­
mać i nim rozrządzać. Skutkiem  to b y ło  
przywiązanego służby w oienney obowiązku 
którego niewiasty' pełnić nie m ogły. M a­
tka zostawała ow dow iaw szy p rzy  sw ym  
posagu, a oyczysty m ajątek pow im ia b y ła  
synom oddać, a gdyby za mąż pow tórnie 
iść chciała, połow ę sw ey własności dzieciom 
udzielić. Dla zapobieżenia m arnotrastw u, 
wolno było  ow dow iałem u Oycu nie w ydać 
synom macierzyńskiego spadku, w, p rz y ­
padku tylko gdyby śluby ponaw iał, połow ę 
go w inien b y ł im oddać. Za życia Oyca 
synowi pieczątki inney , iak iego używ ać 
zakazanym było . W szelkie długi syno­
wskie n iew kładały  obowiązku na rodziców  
ich płacenia. Rozbóy i kradzież, choćby 
przebaczenie K rólew skie o trzy m ał, ściągał
wieczna niesławo i niezdatność do urzędów , Ł c » • 
podobnież przechow yw anie złodziejów .
W yw ód  Szlachectwa czyniony bydź pow i­
nien by ł przez dw óch przysięgłych św iad­
ków  na każde pokolenie, świadkowie także 
bydź pow inni by li rodu Szlacheckiego , w y ­
wód dostateczny b y ł z trzech pokoleń, gdyż 
nowa Szlachta zw ana Scartabelli w  czw ar­
tym dopiero pokoleniu w  rów n i z drugie- 
mi stawała. K ról miał zupełną w ładzę 
czynienia Szlachty, lub przypuszczania oh- 
cćy do obywatelstwa.
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b j  M ieszczanie.

Długo miasta nasze b y ły  pod rządem bez- 
pośrzednim Urzędników K rólew skich, a 
mianowicie Kasztelanów. W o y n y  ustaw i­
czne m ożnow ładzców , nieład w  czasie d łu ­
giego bez K rólew ia po zgonie F ry d ery k a  II . 
Cesarza'w ypleniaiac z ludności Niemcy, na­
pełn iały  spustoszałe przez T atarów  L itw ę, 
K rzyżaków , miasta i wsie Polskie now e- 
mi Osadnikami. Ludzie ci w  przysposobio­
n y  oyczyznie, chcieli używ ać praw  sw ych 
do k tó rych  naw ykli. W łaśnie mało co 
p rzed  tym  poczyniono w  Niemczech zbiory 
p raw  M agdeburskich, Saskich, i Szw ab- 
skich. Ukazało się św iatu pierwsze w  tym  
rzędzie Z w ierc ia d ło  p raw a  Saskiego , u ło ­
żone przez Repka i zawierające- po w ię­
k sz e j części ustaw y Cesarzów K onstantyna 
i  Karola W . Powolnem i byli'X iazeta nasi 
dla tych przybyszów  chcąc ich przyw iązać 
do kraiu. Tym  sposobem , gdy przed tym  
ogólne jedno praw o było  dla w szystkich 
stanów , miasta dobrow olnie oddzielnym 
rządzić się zaczęły. Postanow iły sobie zatem 
sw oje M agistraty, od k tó rych  odwołanie się 
szło do M agdeburga. M azowieckie miasta 
p rzy ję ły  praw o Chełmińskie, w prow adzone 
do Pruss przez K rzyżaków , i appellacyią do 
Chełm na. Kazimierz W . niecheąc aby pod­
dani jego w  obcym k ra ju  szukali spraw ie­
dliwości, zw ołał Zjazd w alny  do W iślicy

roku
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roku 1356. 'Zna jdow ali się na nim nie ty l­
ko D uchow ni, W o jew o d o w ie , K asztelani, 
Podkom orzowie, Szlachta, lecz oraz W ó y - 
ci, Ław nicy przysięgli miast, Sołtysi i U- 
rzędnicy w siów  pod praw em  Teutońskim  
będących, za k tórych  w spólną ra d ą , n ay - 
wyzszy Sąd w  K rakow ie u stan o w ił, od k tó ­
rego do samego tylko K róla wolno się b y ­
ło odwołać. Tyni sposobem p rzerw ał on 
związki osadników Niemieckich z daw ną 
o jc z y z n ą , które ich niew iernem i czyniły  
praw ym  M onarchom. W  poprzednich cza­
sach Leszek C zarny dla zapewnienia sobie 
ich przyw iązania musiał się w  stróy N ie­
miecki p rzyb rać , po śmierci jego W acław  
K ról Czeski, i zniemczałe Śląskie Xiążęta 
przez tajemne zm ow y niezaw odną znaydo- 
wali pomoc.

c ) W ieśn ia cy .

Stan w ieśniaczy ile ślady ówczasowćy 
wskazują history i ,  dzielił się na trzy  rodza­
je. W łościanie K m e th o n e s , O yczyee, czy­
li Parobki łio b a g in es , i Czynszownicy.

N aydaw nieysi mieszkańcy k ra ju  tego 
K m ie c ie  dziedzictwem swe posiadali grunta, 
z licznych dow odów  trzy  tylko z tey  epoki 
wyjęte przytoczę. P rzyw iley  K ardynała 
Idziego Klasztorowi Tynieckiem u dany , za 
potwierdzeniem Bolesława K rzywoustego 
W 'foku 1105 drugi p rz y w ile j temuż K ia-
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sztorow i udzielony przez Leszka Czarne­
go w  roku  1286: nakoniec Statut Kazimie­
rza  W . Tamte dw a o kmieciach dziedzicach 
w zm iankują, teń ostatni spadek m ajątku r u ­
chomego i nieruchomego po bezdzietnych 
na bliższych krew nych  wakuje.

Udzielana im przez M onarchę opieka nie 
m ogła bydź bez nadgrody , a ztąd ich p o ­
winności urosły. B y ły  one jedne domowe 
drugie publiczne. Domowemi b y ły : b u ­
dow anie domów , grodzenie Pańskie y  ma? 
jętności, pokoszenie pew nego w ym iaru  łą ­
k i, zerżnięcie przepisaney liczby kop zboża, 
zw iezienie, om łócenie, i w yw ózka ila prze- 
daż. Publicznem i: oprócz w ym ienionych 
już przezem nie podatków , i ciężarów , do­
starczanie podw ód dla posłańców M onarchy, 
śledzenie i pogoń za złoczyńcami.

Odstępowali Panujący na użytek  Szla­
chty  i D uchow ieństw a dom ow ych od km ie­
ci pow inności, lecz zatrzym yw ali sobie p u ­
bliczne.

M ocy ich sądzenia nie m iał tylko sam 
M onarcha. Chw ali M arcin Gallus Bolesła­
w a  Chrobrego iż gdy do niego w ieśn iak , lub 
uboga kobieta przyszli ze skargą na P an a , 
w śrzód nayw ażnieyszych przypuszczał ich 
zatrudnień, i nic w przód z mieysca się ru ­
szy ł, aż spraw ę rozpoznał i spraw iedli­
wość w ym ierzył. Leszek czarny lubo T y ­
nieckim Zakonnikom, rozpoznanie m niey- 
szyeh sporów  zostaw ił, jednak swym  są-
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dom zatargę o dziedzictwo zachow ał. Sta­
tu t Kazim ierza W . przepisuje sposób pozy­
w ania,' nie tylko Szlachty, lecz w yraźnie i 
kmieci.

Nieograniczona wolność kmieci p rzeno­
szenia się bez żadney słuszney p rzyczyny  
z mieysca na mieys.ce, dała pow ód obw a­
row ania w  tymże Statucie iz w ięcey n ad  
dw óch bez zezwolenia Pana poi'zucic nie 
mogło osady. Jeśliby nad dw óch k tó ry  sa­
mowolnie się oddalił, nie tylko do roku  n i­
gdzie p rzy ję tym , ani do niczego p raw a na­
byw ać nie m ógł, lecz tracił własność zosta­
w ionych na gruncie rzeczy , i w ydanym  
b y ł bydź pow inien na żądanie Pana.

Miano jednak w zgląd na przyrodzoną 
wolność. Zaniedbanie przez ro k  upom nie­
nia się o kmiecia, czyniło go panem  sw ey 
woli. Jeśli przed upłynięniem  tego czasu 
pow oływ ano go, a niecheiał w rócić, m ógł 
się trwolnić płacąc roczny czynsz , i za k a­
rę  tajemnego się w yniesienia 3 g rzyw ny  
dawnemu panu.

Opisane jednak  b y ły  przypadki w k tó ­
ry c h  bez w'oli Pana m ógł nie tylko jeden , 
lecz wszyscy kmiecie wieś opuścić. Jako to : 
jeśliby Pan zonę lub córkę którego zgw ałcił, 
gdyby z pow odu jego m ajątek ich na g ra ­
bież b y ł w ystaw iony, gdyby przez zanied­
banie uwolnienia się od k lą tw y  Kościelney 
przez ro k  cały  lekce w ażącym  przepisy re - 
ligii okazał się.
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Urzędnikom surowo zakazano było za 
winę Pana, kmieci w zastaw brać, do Są­
du pociągać, exekucyiami gnębić.

Drugi rodzay by ł wieśniaków rabow ie, 
lub parobcy, to jest jeńcy wojenni lub ich 
potomstwo. Dziwić się nie trzeba, gdy w  
Europie teraznieysze .Narody, napadłszy na 
oświeconych mieszkańców którzy dawniey 
przed niemi te kraje trzym ali, długi czas 
uważali ich jak swmich niewolników, ze u 
nas wzięci z bronią w  ręku ludzie za w y ­
znaczoną podług upodobania zwycięzcy na­
grodą do roli obróconemi byli. W zm ian­
kę ich mamy w Statucie już późnieyszym 
od tych czasów W ładysław a Jagiełły roku 
1433 pod nazwiskiem robagines-

Trzeci rodzay b y ł czynszowników, lu­
dzi wolnych pod pewnemi warunkami ob­
sadzonych. Musieli już bydź tacy, nim za 
Bolesława W stydliwego kray nasz zaczął się 
zaludniać Niemcami, gdy ż tych pod ten ro ­
dzay pociągnę.

Obsiadali oni z wymówioną lat pewnych 
wolnością, nieobowiązani do żadnych po­
winności kmieci z praw a dawnego Polskie­
go wynikających, obierali sobie swoich star­
szych, sądzili się ustawami Magdeburskie- 
mi, i czynsz tylko z gruntu płacili. Nie­
woliło im było jednak osady porzucać, chy­
ba przedaycszy grunt ,równie zamożnemu 
kmieciowi, i obsiawszy tak oziminą jak ja­
rzyną. Uchodzący bez dopełnienia tych
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w a ru n k ó w  pociągany b y ł  do w yp łacen ia  
czynszu za la t ty le , ile ich  w olności u ż y ­
w a ł.

J a k  w  dalszym  czasu postępie te trz y  
rodzaje  zm ieszały s ię , i  zam ieniły  w  jeden  
późniey  pow iem y.

§  5. Sadownictwo. Prawa.

Choć różne b y ły  klassy w  N arodzie , p r a ­
w o jednak  dla w szystkich  jed n o , i tez same 
T ry b u n a ły , pók i za w prow adzen iem  T h e u - 
thonskiego mieszczanie sic nie w y łączy li.

S łow o za k o n  s taroży tne u  S łow ian  do­
w odzi iż od n iepam iętnych czasów m ieli p e ­
w n e  u staw y . Jeśli zaw ierzyć  m ożna K a ­
d łu b k o w i, K ra k  p ra w a  u s tan o w ił, ustaw y 
ogłosił, i  ztąd jest początek naszych  p ra w  
cyw ilnych . P od ług  Bogu fał,a d w u n astu  
przedn ieyszych  nim  jeszcze Po lacy  K ró ló w  
m ieli, rozstrzygało  spo ry . K ro m er p o w ia ­
da że K azim ierz S p ra w ied liw y  Sądy  p o p ra ­
w ił ,  dow olność U rzędników  u sk ro m ił, i  
nieograniczoną ich w ładzę  określił. Jakoż 
S tatut W iślick i w spom ina o pop rzedn ich  u -  
staw ach K azim ierza, k tó ry  bydz nie może, 
jak  m ów i N aruszew icz, ty lkoK  azim ierz S p ra ­
w ied liw y  poniew aż innego  nic b y ło  tego 
nazw iska pćzed K azim ierzem  W . lubo  Cza­
ckiem u zdaje się że w' ty m  m ięyscu sam K a­
zim ierz W . o sobie z ch lubą w spom ina, cze­
go znana tego K ró la  m ądrość przypuścić nie



70 Zwrot m yśli

dozw ala, Historycy nasi nadajac wiciom 
z przodków Kazimierza ,W. nazwisko P ra ­
wodawców  mieszali wyobrażenia P raw  Po­
litycznych i  Administracyjnych z Sądowe- 
mi od czego nawet jwolnym nie jest N aru­
szewicz w przypiskach swych 'do Księgi 6. 
Historyi Narodowey.

Dytmar Mesburski pisze o dwóch sro­
gich prawach przeciw cudzołożnikom i ła­
miącym posty. Zdaje 'się iż ten nieprzy­
jazny Słowiańskiemu rodowi a w  szczegól­
ności Bolesławowi Chrobremu Pisarz, prze­
mijające, i może potrzebne w  początkach 
przyjęcia , W iary  Chrześcijańskiej- urządze­
nia wziął za stałe ustaw y, gdyż żadni z 
naydawnieyszych naszych Dziejopisów o 
nich nie wspominają.

O jednym tylko dawnieyszym prawie 
zniesionym przez Kazimierza W . powiada 
Krom er, b y ł to raczey zwyczay, iż kto 
przy  wykonaniu przysięgi w  Sądzie zają­
knął się lub zaląkł, sprawę, choćby była 
naylepszą przegryw ał.’

Można przeto powdedziee iż jakie Prawra 
Cywilne i Kryminalne u odległych przod­
ków naszych b y ły , nic wyraźnego nie ma- 
my*. Przystąpmy do roztrząśnienia Statutu 
Kazimierza "VC. w nim i dawne p raw a , i 
sprostowane nadużycia znajdziemy.

Sądzili między ziemianami sprawy cy­
wilne wyznaczeni od Króla. Sędziowie Ziem­
scy. Sprawy- uczynkowe Kasztelani, lub
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ich Namiestni Sędziowie, policyine, handlo- 
w e W ojew odow ie lub  ich Sędziowie. K a­
żdy Sędzia Ziemski, m iał Podsądka i Pisa­
rza , liczbę ich S tatut po jednem u na każdą 
ogranicza Ziemię. K ról gdzie się podobało 
składał w alne Zjazdy, n a  k tó rych  z p rz y ­
b ran ą  nada , i przyw ołanem i mieyscowemi 
Sędziami sp raw y lub z odw ołania się lub 

'prosto w prow adzone rozstrzygał.
• W yznaczone b y ły  dla Sędziów Ziem­

skich pew ne mieysca, i czasy do sądzenia, 
k tóre uchybiw szy nikt im nie w inien b y ł 
stać sic posłusznym. *

Żadna spraw a bydź n ie mogła bez p o ­
w oda, dla zapobieżenia nadużyciu Sędziów 
i Oficyalistów dla swego zysku pociągają­
cych mieszkańców.

Pozew  nie mógł bydź położony bez upo­
ważnienia Sędziego.

Term in w  spraw ach mnieyszey w ag i, 
ustnych pokrzyw dzeniach m ógł bydź w y ­
dany na dzień następny, w  w iększych oso­
bliw ie dziedzictwa na trzy  tygodnie, aby 
strona miała czas się przygotow ać, o dług 
znaczny to jest 360 lub więcey g rzyw ien , 
aby dłużnik m iał sposobność uiszczenia na 
6 tygodni, tyleż przeciągu na drugą i  na 
trzecią dozw alało się eytacyją.

Pozwu kłaść nie mógł tylko ustanow io­
ny  od K róla lub  Sędziego W o źn y , z naka­
zu Sędziego, k tó ryby  bez niego samowoł-
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nie  ̂pozywać się odważył utrata urzędu i 
majątku był karanym.
•_XT Woźni zostawali pod zwierzchnictwem 
W ojewody, który ich sądzić i  karać mógł!

Sposob pozyw ania  b y ł ;  iż W o ź n y  z la ­
ską w  re k u  p rzy ch o d z ił p rzed  dom p o zw a­
nego , lekko się nią d rz w i d o tk n ąw szy , g ło ­
śno opow iedział rzecz w  pozw ie zaw arta  
toż samo czy n ił p rzed  dom em  każdego osol 

km iecia, jeśli grom ada w spólnie z p a - 
y,em , P ozy w aną b y ła . P ozew  na piśm ie u  
W ło d arza  zostawiał..

P ozew  n ieprzy tom nem u trzyk roć  w  P a ­
rafii b y ł  og łaszanym , jeś liby  się nie s ta w ił, 
sp ra w a  w p ro w ad zo n ą  b y ła .

, Z łap an y  na  gorącym  u czynku  w  gm achu 
n a  Oądy przeznaczonym  w  czasie Sadów  
p rzez  każdego dom ow nika Sędziego m ógł 
by  dz pozw anym . V c

N ie m ógł w ym ów ić się od staw ania  w  
ądzie będący  pod N iem ieckim  p ra w e m , je ­

śli go u ży w an ia  zan iedba ł, ani służący  z 
p rz y c z y n y  iż rozkaz Pański w y k o n y w a ł.

lew iasty  ty lko  p rzez  w zgląd  na skrom ność 
p łc i w o lne  b y ły  0d staw ania  w  Sadzie lecz 
Sędzia sam lu b  jego  Oficyjalista d la  p rz e ­
słuchan ia  ich  do dom u p rzez  nie zam ieszka­
łego udać się b y ł  pow in ien . Za ludzi lu- 
Zńych go ło tę , czyli obłom ków /, P an  b y ł  
w o d p o w ied z i, i  do Sodu b y ł  pociąganym .

Czas sk ładan ia  S adów  przeznaczony b y ł  
ty lk o  od ran a  do po łudn ia .
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K ażdy bez różnicy stanu mógł stawać 
przez P rokuratora czyli A dw okata swego.

K toby się odw ażył przychodzie do Są­
d ó w  z hałasem i łoskotem w  celu uzyska­
nia w ygraney  krew nem u w iną p ie tn a d z ie -  
s tą  to”! jest 3 grzyw ien k arany  b y ł.

° W prow adzane spraw y b y ły  nie podług 
ich ważności, lub zacności osób, lecz z ko­
lei wpisu.

Spraw ę przypadającą W oźny  głośno ob- 
w o ły w ał, aż do trzech razy , po ki się stro­
n y  ńiestaw iły. J eśli jedna z nich b y ła  nie- 
przytom ną, następna z kolei b y ła  b ran a , 
lecz przy! końcu posiedzenia, czyli przed  
samą dw unastą,' pow tórnie taż spraw a trzy ­
kroć przyw ołaną b y ła , strona w  ten czas 
niestawaiąca p rzegryw ała .

P ow cd  niestawająey odpadał od spra­
w y , Pozw any karany b y ł w iną dw óch w o­
łów .

Przedtym  za w ine sądownie oznaczona
► c  t  j  ,  ,  c

zabierano bydło  bez ograniczenia i prze- 
dawano,. Statut; stanowi iż tylko za p o ­
przednim  w yrokiem  SądowTym  W oźny  wr 
tow arzystw ie dw óch Pachołków  może za­
jąć dwa w oły . Te w  czasie letnim  dla ła ­
twości paszy dw a tygodnie , w  zimie ośm 
dni mają bydź za trzy m an e , gdyby w  prze­
ciągu tym  w inny  się nieuiścił na skarb K ró ­
lew ski' przedane zostawały. K toby odw ażył 
się zastaw ten odbić gw ałtow nie karę p ię -  
Lnadzicstą, i  nadto siedmnadziestą czyli
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70 groszy zapłacić m a, i prócz tego zabra­
n y  zastaw wrócić.

G dyby Sędzia lub ktokolwiek p ry w atn y  
bez w yroku  zastaw w ziął, ten za poręka 
m iał bydz oddany trzeciemu do ukończenia 
sp raw y . Jeśli pozw any okaże się n iew in­
nym  zyskuje od przeciw nika pietnadziesta 
i zw ro t zastawu. • *

D aw niey zw yczajem  Niemieckim wolno 
by ło  dowodzić w  Sądzie piciem w ody, do­
tknięciem gorącego żelaza, pojedynkiem  w  
pałasze łub kije. Nic podobnego nie masz 
w  Statucie. D ow ody czerpane bydź maja 
ze świadków  lub przez przysięgę. Jest p rze­
pisana liczba świadków  i przypadki w  któ­
ry ch  pow ód, a w  jakich pozw any przysię­
gać mają. ' ^

Jeśli świadkowie p o trzebn i, są pod k lą­
tw ą a zwierzchność duchow na' uw olnić 
nie chce, po uczynionym do niey choć bez­
skutecznym w ezw aniu do św iadectw a p rz y ­
puszczeni bydź mają.

W  spraw ach gdzie k rew nych  zw ykło 
posrzedmctwo przyjacielskie zachodzić, k re ­
w ni świadczyć mogą.

Strona po usłyszanym w yroku  zaraz od­
w ołać się pow inna, inaczey ten staje się 
prawom ocnym . /

f Skarany sądownie jeśli uydzie bez op ła­
cenia w in y , ma bydź im any, i oddany stro­
nie , k to rćy  jeśli ueiecze, w olny  zostanie,
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w yjąw szy k radzież , k tó rą  zawsze pow inien 
wrócić.

Jeśli Sędzia ustny w yda w y ro k , a stro­
na zapomniawszy prosi o pow tórzenie w i­
nien to zaraz uczynić, lub naydaley do n a­
stępnego dnia może odwlec.

Pozw anym  o dziedzictwo może bydź 
każdy za upoważnieniem  Sędziego Ziemskie­
go, lecz tylko sam K ról w yrokow ać może.

Kto w  taldey spraw ie trzykroć pozw a­
n y  niestanie, dziedzictwo przyznane jest po ­
wodow i.

W ierzyciel pozyw ający d łużn ika, k tó ­
rego ma zastaw , jeśli ten n iestan ie , w o l­
no m u zastaw przedać , a gdyby ten n iew y- 
ró w n y w ał pożyczoney summie, szkodę sw ęy 
nieostrożności przypisze.

G dyby jednak w artość zastawu sobie 
w ym ów ił dłużnik w inien m u dopłacić, ja ­
ko nawzajem  jeśli zastaw  więcey w a rt b y ł,  
on naddatek d łużnikow i pow raca.

O płaty sądowe takie są postanow ione:
Za napisanie pozw u pó ł grosza (  groszy 

20 podług stopy 1766 ro k u )  od w ysłucha­
nia jednego świadka i zapisania jego zezna­
nia trzy  grosze. "Woźnemu od strony w pro - 
wadzającey św iadków  4 skoyce, to jest 8 
groszy. Tem uż od skaranego na w inę pię- 
tnadziesta, lub zabranie zastaw u, o k ra-

1  • e  •dzież, w ó ł m ierny.
Sędziemu od w yroku  Pamiętne czyli Cze-
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śne w większych sprawach i o dziedzictwo 
groszy 4 w mniejszych groszy 2.

Kto pozwany składa sio przywilejem 
zapłaci Sędziemu kopę groszy. Lecz jeśli 
powod przysiądz nie chce i z o przywileju 
nie wiedział, powinien ja wrócić.

Kto nagani to jest odwoła się od w yro­
ku. Kasztelana Krakowskiego da mu futro 
gronostajowe, innym Kasztelanom futro z 
łasic, Sędziom Krakowskiemu i Sandomier­
skiemu kunie, Podsędkom futro lisie, Pod­
komorzym 6 grzywien, ( groszy 48 jedna ), 
Komornikom 6 skoyców (1 2  groszy,) Sę­
dziom Kasztelańskim pół grzywny, Pisa­
rzowi Ziemskiemu futro z lisów. Jeśli Sę­
dzia naganiony przegra, nie tylko ten dar 
wrócić, lecz naganiającemu winę piętna- 
dziestą zapłacić winien.

Podkomorzemu za rozgraniczenie jednej 
lub więcey majętności jeśli w dniu jednym 
dzieło skończy poł grzywny, jeśli więcey 
dni zabawi trzy grzywny i dwie siekiery.

Kara siedmdziesiąt ( groszy ) należy do 
skarbu Kroi e w sk i ego. J eden za podpalenie, 
dwa za gwałt i rozbój jeśli się nie potrafi 
oczyscic. ł  rzy za dobycie pałasza lub noża 
W Sądzie. Cztery za niedopełnienie wyro­
ku i oddalenie się bez zaręczenia.

Taki był sposób postępowania Sado­
wego.

Prawa cywilne w tym Statucie nie są li- 
lak niosła wieków owych prostota.
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T yczące się s tan u  szlacheckiego, w o js k o ­
w y c h ,  i km ieciów , w y ż e y  o n ich  m ów iąc
um ieściłem .

In n e  tyczą sio zapew nien ia  dziedzictw a.
S trum ień  lub  rzeka  odgraniczająca dw ie 

m ajętności, jeśli b ieg odm ieni, stare k o ry to
s łu ży  za granicę. _ .

Jeśli k to  p rzed aw a ł m ajętność, nayblizsi 
k re w n i m ieli p raw o  p rzez  przeciąg la t  3 n a ­
b y w c ę  spłacić.

D ział m ajątku  po p rzy jacie lsku  m iędzy 
b rac ią  uczyn iony  chociaż sądow nie nie 
s tw ie rd z o n y , w ażnym  b y ł  jeśli p rzez  la t 3 
m iesięcy 3 żadney  sprzeczki o niego nie 
b y ło .

G dy  po nastąpionym  podziale m iędzy 
b ra c ią , j e d e n  z nich  sp raw ę  p rzeg ra  o dzie­
dzictw o całego lu b  części działu  swego, d ru ­
dzy  b racia  n ie  m ogą iść p rzec iw  w y ro k o w i 
z pow odu  że p rzy p o zw an i nie b y li. c LeCz , 
jeśli nie są dzieln i, i m ało le tn i, p o w in n i gdy  
do la t dóydą bydź p rzy p o zy w an i.

K to w  czasie p o k o ju , i nie będąc w  n ie ­
w oli T a tarsk iey  p rzez  la t 3 m iesięcy 3 za­
niedbał- s p ra w y  o dziedzictw o w szczynać 
jey  nie m ógł.

Jednak  m ężatkom  do la t 10, w d o w o m  
do lat 6 czas się ten  p rzed łuża ł.

B ędącym  w  opiece liczy ł się ten  czas od 
dnia dóyścia pełnoletności.

O piekunom  n iew olno  m ają tku  sw ych  
sierot p rzedaw ać , lu b  jakożko lw iek  uszko-
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dzić.' Mają one prawo czynić sądownie 
przeciw Opiekunowi przez przeciąg lat trzech 
i trzech miesięcy.

"W trzech tylko przypadkach wolno po­
żywać małoletnich, 1. jeśli kto Oycu ich 
zostawił majątek, i chce go wykupić, 2. je­
śli ten który za żyjącego Oyca ich ręczył, 
żądał bydź wywiązanym z zaręczenia. 3.' 
gdy sprawa za życia Oyca jeszcze, o dziedzi­
ctwo rozpoczęta była.

O dyby kto przedał majątek a summy 
całkowitey nie wziął po latach 4 nie wolno 
mu pozywać o nieważność kontraktu.

Jeśli kto zastawił dobra, on lub sukces- 
ąorowie jego co rok przed Sądem mieysco- 
wym, lub na zjeździe publicznym, czyli 
Sądach Zadwrorńych protestować mieli za­
staw z wyrażeniem summy pożyczoney. Pod 
tym warunkiem do lat 30 wolno im dobra 
wykupić, lecz jeśli zaniedbali przez lat 15 
tego czynić, odpadali od ich dziedzictwa.

Zabóyca brata, lub siostry od dziedzi­
czenia po zabitym odpadał.

Donacyja dóbr przez Monarchę uczy­
niona, choćby przywilejem stwierdzoną nie 
b y łą , jeśli lub dający lub odbierający u- 
marł za ważną i niewzruszoną była poczy­
nana.

Ponieważ zaręczenia do wielu zatargów 
dawały powód, postanowiono: iż zaręczy- 
eiel od wierzyciela p p z w a n y  dowodzie po­
winien że ten od dłużnika jest zaspokojo-
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nym ; ze jeśliby d łużnik  zaprzeczał zarę- 
czycielowi należytości, ten o summę 20 grzy­
w ien sam, zaś o 40 grzyw ien lub  większą 
summę, z dwom a świadkam i ma przysiądz 
sw oją ' p re ten sy ją , wreszcie że zaręczycie- 
low i niewolnó nachodzić dom u dłużnika 
lub  szkody w  nim czynić, ale kontentow ać 
się za m ały  dług zastawem , k tó ry  m u w ol­
no przedać, za w ielki dług dobra dłużnika 
zajęte bydź m ają i w ierzycielow i oddane.

K to k o lw iek  p ło t przez sąsiada postaw io- 
n y  p rzez  la t d w a  spokoynie  c ie rp ia ł, nie 
b y ł  m ocen o zniesienie go pozyw ać .

Inne jeszcze p raw a  w aru ją : aby  w  k ra ­
ju  jedna tylko by ła  w  biegu moneta. W ie ­
rny iż Kazimierz W . na w zór Czechów ka­
zał z jedney  czystey srebra g rz y w n y , w y ­
bijać 60 sztuk zw anych groszami, z jakiey 
w  roku  1766 bito złotych BO.

A by Żydom  niewolno było  na rew ersą  
pożyczać, lecz tylko na zastaw , i nie brać 
większey lichw y nad 1 grosz od g rzyw ny  
na ty'dzieri, to jest 25 procent na rob*

A by nikt nie m ógł plantacyi już w ko- 
rzenionycli niszczyć, choćby w łasnych, pod 
karą 3 grzyw ien.

A by zasiewający grun t cudzy gw ałto­
w nie, tracił ziarno, i prócz tego zapłacił 
winę piętn adziestą.

Zakazana wszelka g ra , tylko w  gotowe 
pieniądze , długi zaciągnione w  grze za nie­
ważne uznane, a k toby  dopuścił się k rzy -
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w dzacyqh z tego pow odu w yrzu tów  w inę 
piętnaaziestą zapłaci.

W szystkie te p raw a nie są dostateczne­
mu, w icie nie obeym ują przypadków", lecz 
mało było  spraw  , bo jak  pisze K rom er , za 
jego dziadów , wszystkie zatargi przyjaciel - 
skiemi zw yk ły  się b y ły  kończyć układam i.

Znaczną część Statutu zaymują k rym i­
nalne praw a. Póki pod jedna głow ą b y ła  
M onarehija, pow ściągał bo jaźnią śmierci 
panujący sw eyw olę, a tę w ym ierzał podług 
swego zdania. P rzyk łady  karania na życiu 
za Bolesława Chrobrego i Śmiałego, tudzież 
za Kazimierza I. ło trów  z szlacheckiego sta­
nu  znaydują się w  M arcinie Gallu. Bole­
sław W stydlivvy udzielając p rzyw iley  K le­
mensowi H rabiem u na Huszczy, daje m u 
moc sądzenia w łościan, karania szubienicą, 
i  ucięciem członków.

Za osłabieniem ezuw ającey nad porząd­
kiem publicznym w ładzy nayw yższey przez 
częste zatargi między Xiazetami, pogorszy­
ły  naszych, sąsiednich Niemiec p rzy k ład y , 
zagęściły się rozboje, najazdy i kradzieże.

Lubo Kazimierz W . uznaw ał potrzebę 
karania śmiercią zabóyców , rozszerzone w  
całey Europie praw odaw stw o, przestawało 
na ocenieniu głow y zabitego, poszedł za tym  
Wzorem i K ról ten , stanowiąc podług za­
cności stanu, rozmaite op ła ty  pieniężne, 
bądź za odebranie życia, bądź za odcięcie 
członka. P ierw szy dopiero Macicy K ról

W ęgier-
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Węgierski współczesny Kazimierzowi Ja- 
gielloiłczykowi karę śmierci na zabóycę prze­
pisał.

R Ó Ż D . Z I A Ł  T R Z E C I ;

Parioxvanie Luchvilca.

Pośrzednie między dynastyjami Piasta i 
Jagiellońską panowanie Ludwika, przynio­
sło zmianę w stanie politycznym Narodu;

Z urządzenia Bolesława Krzywoustego, 
Starszy z potomków jego pici męskiey za­
wsze miał prawo do korony. Rządy W a­
cława Króla Czeskiego cierpiane raezey by­
ły  przez niechęć ku Władysławowi Łokie­
tkowi, niż ugruntowane napraw ie. Czuł 
to Kazimierz W . i chcąc po sobie na tronie 
posadzić siostrzeńca, starał się o zyskame 
pozwolenia przednieyszych panów. Tym 
mniey mógł sobie pochlebiać Ludwik aby 
przy licznym jeszcze Xiążąt Mazowieckich i 
8zląskieh rodzie córki jego przy następstwie 
utrzymać się mogły.

Niezabespieczała go zupełnie Narodu nie­
chęć ku zniemczałym Xiążętom Szląskim i 
spodlonym lermictwem koronie Czeskiey 
Mazowieckim od którego ich świeżo Kazi­
mierz W . uwolnił. Korzystali z tćy pory 
przednieysi panować , i w nadgrodę zape­
wnienia jedney z córek tronu wymogli na 
nim swobody dla Szlacheckiego stanu, z

6
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których i wieśniacy podlegli mu przez ul- 
ee w  powinnościach publicznych zyskali.

Przyrzekł on wydanym w Koszycach 
dnia 17 W rześnia roku 1374 przyw ilejem ; 
p r z e s ta w a ć  na zmnieyszonym do dw u gro­
szy z łanu poradlnym; uwolnił wieśniakó w 
szlacheckich od wszelkich publicznych cię­
żarów , które wyliczyliśmy poprzednio, za­
pew nił iź na urzędy każdey ziemi tam ty l­
ko osiadłych brać będzie obyw atelow , ze 
namiestniczey swey władzy żadnemu obce­
m u, a szczególniey k rw i Xiążęcey mepo- 
w ierzy , ani zamków grodowych, ze w  prze­
jazdach swych nic od szlachty lub kmieci 
na potrzeby swego dw oru bezpłatnie w y­
magać nie będzie, że na w ypraw ę zagrani­
czną rycerstwa krajowego pociągae nie ma, 
a w przypadku potrzeby poniesione koszta 
i szkody z tey przyczyny nadgrodzi. W a­
row ał sobie tylko pomoc do napraw y zamr 
ków , lub stawiania now ych, jesh na po­
mnożenie ich zezwolenie szlachty nastąpiło.

Taki by ł pierwszy wstęp ugruntowany 
na prawie w pływ u stanu szlacheckiego o 
Rządu. Sposób i granice używania g0 pod 
familiją Jagiellońską następny opisuje Roz­
dział. , j .

W  tey to drugiey epoce Naród rolski
okazał się w  ńayżywszym blasku, tak dla 
przewagi między sąsiadami, jak dla rozsze­
rzonego nauk światła. Lecz obok tego zby­
tnia panujących dobroć pozwoliła wkrąsc
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sie zarodow i fałszyw ych o wolności m nie­
m ań, k tó re tak  zgubne późniey w y d a ły  
owoce; T a jest «niutna rzeczy ludzkiey ko- 
ley , iz nayw yzszy doskonałości stop ień , 
pierw szym  jest do upadku szczeblem;
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IV.
P O C H W A Ł A

STANISŁAWA POTOCKIEGO.

C zytana  na publicznem  posiedzeniu To­
w arzystw a  Królewskiego JKarsza- 
xvskiego P rzy ja c ió ł N auk dnia 1 M a­
ja  1824 przez Stanisław a Staszica M i­
nistra S tanu  Prezesa T ow arzystw a .

W życiu partykularnem. nieszczęścia są 
naylepszym wywodem mocy duszy^ czło­
wieka. Również w  publicznem życiu nie­
szczęścia, i krajowe zaburzenia, staja się 
naymocnieyszem doświadczeniem Stałości i 
cnoty obywatela. Kilku wieków nierzą­
dności skutki, zamieszania, gwałtowne zmia­
n y , narodu upadek i znowu powstawania, 
trapiły  kray Polski ciągle przez lat sześć­
dziesiąt. To b y ł właśnie czas obywatel­
skiego życia Stanisława Potockiego,



S ta n isła w a  Potockiego.
Zrodzony z świetnego w  Rzeczypospo- 

litey domu, został oddany na wychowanie 
i nauki do owego Xięży Pijarów  Konwiktu, 
którego utwórcą b y ł nieśmiertelnćy pamięci 
Konarski, co pierwszy w  swoich pismach 
w ykazał, i pierwszy głośno gromił głów ne, 
a zdrowemu rozsądkowi przeciwne, błędy 
wolności Rzeczypospolitey Polskióy; on tak» 
ze piórwszy podał myśli nieodzownie po- 
trzebney zmiany w  publicznym wychowa­
niu i w naukach. W  tym celu sam urza« 
dził w  "Warszawie K onwikt; następnie na 
ten w zór został zaprowadzony Instytut K a­
detów; daley na tychże zasadach, mila za* 
wsze wspomnieniu Polakow , Kommissyja 
Edukacyiną ułożyła plan publicznego wy­
chowania i oświecenia. ^

W" takim to Instytucie i pod takim Mi- 
strzem b ra ł Potocki pierwrsze w ychow anie, 
rozwijał i kształcił władze serca i władze 
rozumu, a szcfzególniey rozsądku, który w  
wzruszaniu się uczuć, i w' unoszeniu się 
wyobrażeń utrzym ywa miarę.

Tak w ychow any /p rędzey  przyczyny, 
niżeli poznać zdołał nieszczęścia swojey Oy- 
czyzny. Z taką n auką , póznióy zasiadłszy 
w obradach publicznych, będzie zgłębiać 
złe niszczące naród \ będzie szukać do mato­
wania go rad skutecznieyszych; będzie u- 
miał dowodniey wykazywać błędy i w ady 
nierządney wolności, którą przeto podobna 
w  ów czas złotą zwaną. Lecz razem gorli-
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wością jego zawsze będzie kierować roztro­
pność , a z umiarkowaniem nigdy się nie 
rozłączy użyteczna stałość, i nigdy wyższa 
moc duszy nie dozwoli w  nim unosić się po­
pularnym  zapędom miłości oyczyzny, co 
rzeczywiście pochlebiają tylko miłości oso-

Jakież okropne wrażenia na umyśle tak 
wychowanego młodzieńca musiał sprawiać 
pierwszy widok nieszazęść oyczyzny, gdy , 
występując ną świat rozpoznawać je po-, 
czał ?

4

Ten obraz stanu Rzeczypospolitey, sku­
tków jey nierządu, powszechnego skażenia, 
oraz pierwszych swoich na ten widok u- 
czuć, tak nam sam Potocki opisał.

„ Polsce sytey męstwa i sław y, któ- 
„  rym  wiekopomne pomniki wznosiła pra- 
„ wie każda karla Polskich dziejów, zby- 
„ wało na ważnieyszym zaszczycie prawo- 
„ dawstwa. To byłoby zapewniło dla kra- 
„ ju  trw ałe korzyści z tych cudów odwagi 
„ i m ęstwa, które dla braku jego stały się 
„ sławne i chwalebne lecz użytecznymi 
„  pomnikami bydź nie mogły. Wszystko 
„ pochłonął wewnętrzny nierząd, a po- : 

,;, tw ór jego. do grobowych larw  podobny,
„  wysączał potoki tey krw i wraleczney, co 
„ się tylko za wolność i niepodległość Oy- 
,, ezyzny lać miała. W  tym stanie Polska 
„ ukazała mi się podobną do owych ciał 
,, wyniszczonych i bezwładnych, których,
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jeżeli ludu zabobonnym powieściom wie- 
rzyć , k rew  wyssały grobowe poczwary 

” przyodziane zmarłych postacią: Głowy 
narodu naw ykłe do obcego jarzma chyli­
ły  sie pod niem , a ludzie własnych tylko 

, zysków chciwi hańbili imie Polskie, na 
łupach swojey oyczyzny zapisując w ła- 

„ sną niesławę dla siebie zło te , dla w spół­
rodaków żelazne kuli łańcuchy (a). ^

” Lecz już zaczęły ukazywać się zbawien­
ne skutki popraw y publicznego wychowa­
nia; już zbliżała się naypięknieysza naszego 
kraju  Epoka. W  tey Potocki przez współ­
obywateli został w ybierany Posłem na K il­
ka Seymów, by ł mianowany członkiem ra ­
dy nieustającey, i pełnił inne rozmaite pu­
bliczne wysługi.

^Wszędzie śmiało i gorliwie powstawał 
przeciw niszczącym naród błędom wolno­
ści, i przeciw wadom ustawy Rzeezypo- 
spolitey: wystawiał pochodzące z tąd nie­
zliczone nadużycia, a tych skutkiem, k raju  
niedołeżność i Polski upadek (b).

■Wolność elekeyi Królów nazyw ał zgubą 
narodu; rozprzęganiem co lat kilka związ­
ków społeczeństwa; i w ywiódł z dzieiów 
naszych, że elekcyja jest epoką ciągłego 
niedołężnienia rządu, narodu, i kraju upad­
ku. Czy liż, mawiał on, tak oczywiste, tak

(a) Pochwała M atusewicza.
(bj Mowy j«go Seyniowe roku 1788.
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straszne kilku w ieków  w  Polsce doświad­
czenie, co odtąd innym  ludom za naukę i 
za przestrogę służyć będzie, nie,pow inno 
Polaków  przekonać, że dziedzictwo tronu  
jest jedną nayw ażnieyszą w  cyw ilizacyi 
Insty tucy ją , k tó ra  tow arzystw om  ludzkim  
nadaje trw ałość, k tóra w  zw iązku spółe- 
czeńskiem jest tym  celnym , tym głów nym  
w ęzłem , co sam, nienaruszalnym  będąc, ną- 
daje całey budow ie polityczney n ienaru ­
szalność, w ładzy w ykonyw ającey  zw ierz- 
chniczą moc, a z nią wszystkim działającym 
w ładzom  rządu nierozdzielną w  zam iarach 
jedność. Przeciw nie wolność w yb io ru jK ró- 
lów  co kilka la t z śmiercią W ład cy  um arza 
nayw yższą w ładzę, roztw arza całą spo­
łeczność, i zw raca ją w  burzliw ą, w  roz- 
w ięzłą stronniczych uzbrojonych kup zgra­
ję : tam ustaje, albo w iern iey  pow iem  te­
chnicznym wielbicieli t e j  wolności w y ra ­
zem , tam spraw iedliw ość staje się zakaptu- 
rzoną; tam ,Rząd niknie, naród  nagle po ­
dziela się w  niepodległe, w  burzliw e stron­
nictw a czeredy,, obłąkane przesądem , p ro ­
w adzone chciwością, przekupstw em , i du­
mą (c).

W  b łęd liw ych  w yobrażeniach wolności, 
błędem  u  nas riaywiększym , i zdrow y roz- 
sądęk obrażającym  było  liberum celo: za­
sadzać wolność na nadaniu każdey ind iw i-

( c j  Mowy u a  Seymie 1788 , 17.30, 1791.
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dualney osobie, samem wymówieniem sło­
w a m e p o zw a la m , w ładzy zniewładniania. 
m ocy, w oli, i rozumu wszystkich współ­
obywateli; w ładzy zatamowania nagle wszy­
stkich czynności i rady koło publicznego 
dobra, owszem niweczenia i w  niebyłe za­
mieniania nawet tego, co juz użytecznćm 
zdziałano, co mądrze uradzono; jak do ta­
kiego' stopnia obłąkania się w  wyobraże­
niach wolności mógł przyiść rozum ludzki, 
potomność długo zdziwiać się będzie; pojąć
nigdy nie potrafi.

I  ten błąd Potocki idąc za nauką i przy­
kładem swojego Nauczyciela w każdey zda- 
rzoney sposobności rów nie śm iało, z prze­
konywającą wymową potępiał (d).

Jak potrzebną i jak ważną W ^cywili­
zacji osądził Potocki nietykalność p raw  
własności i wolności osób, to świadczą mo­
w y  jego miane na seymie w  sprawie K ra ­
kowskiego Biskupa ( e).

Też praw dy nierównie obszerniey i 
gruntowniey rozw inął w  dalszym rozbio­
rze błędów wolności Rzeczypospolitey^ Uda­
niem jego by ło ; że tylko taka wolność jest 
prawdziwa i p ra w a , która całkiem grun­
tuje się na sprawiedliwości; razem okazy­
w ał, że takiey zasady nie ma wolność Usta-

(d) Mowy 1788, 1790, *79*-
( e )  Obrona Biskupa Krakowskiego na Seymie 

178*.
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w y  Rzeczypospolitey. W  niey z p raw  w ła ­
sności i z p raw  wolności osób w yzuto cały 
stan ro ln ików ; zrobiono go niewolnikiem  
niemogącym naw et w  pokrzyw dzeniu żą­
dać opieki p raw a ani spraw iedliw ości; w  
n iey  cały  stan m ieyski jest opuszczony; nie 
może szukać o b rony , ani w  tych pi’aw ach 
ani w  tych sądach w  jakich ją  odbierają 
inni obyw atele; nadto mieszczanin nie mo­
że nabyć p ra w  własności ziemiańskiey. Z 
tych  pow odów  gorliw ie obstaw ał na seymie 
za zwróceniem  włościanom prawm osób, i 
za  przypuszczeniem  D eputow anych z miast 
do izby  Poselskiey, i  do p raw  nabyw ania 
w łasności ziemi (f).

Pizeczpospolita w  ów  czas nie m iała je ­
szcze X.ięgi P raw  stałych; b y ły  tylko na 
w alnych Seymach uchw ały  robione do oko­
liczności, do p rzypadku , do zam iarów  u ży ­
tku  stron przem agającyeh. B y ły  pom ie­
szane z przepisam i adm inistracyinym i, po- 
lieyinym i, i z przepisami sądowego postę­
pow ania; b y ły  wszystkie bez porządku po- 
x'ozrzucane w licznych w ielkich w olum i­
nach K onstytucyjam i zw anych ; te pełne  z 
sobą sprzeczności, w szystkie napchane w ąt­
pliw ym i i dwHiznaczącymi w y razy , w szy­
stkie niezrozm niałe i łatw o naciągające się 
na przebiegłe , p rzew ro tne , i  przem ożne 
strony. T ak  nie m iał w  n ic h , ani obrońca.

(f) Mowy na Seymie 1791.
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ani sędzia pew nych stałych praw ideł, tło- 
maczyły je podług potrzeby s trony , sady, 
w  końcu i rada nieustająca. Ztąd w ylęgły 
się p r ą e ju d ic a ta , które zastępowały p raw  
mieysce. "W takiey mieszaninie porządku; 
w  takiey matwaninie niezrozumiałości p ra ­
w a , nie mogło doskonałić się w  kraju  sądo­
w nictw o; wszystko ulegało samowolnym 
prawniczym wybiegom, a sprawiedliwość 
jak  same praw a byw ałą tylko wypadkiem.

Temi uwagi powodowany Potocki, u- 
w ielbiał i  gorliwie obstawał za zbiorem 
praw  porządnie ułożonych pi'zez niesmier- 
telney pamięci Andrzeja Zamoyskiego. ^

W  pośród' tak licznych tak rozmaitych 
b ł a k a ń  się w  wyobrażaniu sobie wolności, 
swawola usługiwała wszystkim naduży- 
ci om y górowała ditm.3. i przemoc ? te oczy­
wiste w  krajach znamiona słabości stanu; 
w ten czas to rozsądek narodu zbłąkał się do 
tego stopnia, ze kardynalnem  twierdzeniem 
by ło : Polska nierządem  stoi.

~W ten czas rozdawnictwo Starostw w  
ręku K rólów , które .miało stać się zachętą 
do wielkich czynów, do obywatelskich cnót 
i zasług, przerobiło się w  przedmiot po­
dłości i dumy, chciwości razem m arnotra­
w stw a; stało się narzędziem możnowład- 
czey przemocy, a uległości możnowładcom 
starostw rozdawnika. 'W ten czas owa w iel­
ka myśl Trybunałów  przemieniła się w ba­
zar przekupstwa sprawiedliwości, a przy-



92 Pochwala

gotowała plac do w ykrętów  prawniczych, 
do rozpusty, do pijaństw a, do przemagania 
się możnowładców z sobą, i moznoyvdad- 
ców z tronem. M inistrowie, Podskarbio­
w ie , Hetmani, z czczem słowem odpowie­
dzialności narodowi, stali się: pierwszy sa­
mowolnym szafarzem skarbu Rzeczypo- 
spolitey nie zdaiąc spraw y tylko z czterech 
kroć stu tysięcy, a drugi .przezwawszy się 
pośrednikiem między narodem i tronem stał 
się gwałtownym ćiemiężyciełem współoby­
wateli , a groźnym , zuchwałym i k rnąbr­
nym poddanym korony.

To było powodem Potockiemu do tak 
wym ow nych i  gruntownych głosów za 
zmianą Starostw, za urządzeniem ich użyte- 
tecznym dla ogółu k raju , za poprawą T ry ­
bunałów , za zniesieniem nieładu w  skarbie 
i ograniczeniem władzy Hetmanów. W  
tym zamiarze na pamiętnym Seymie m ówił 
w  zgromadzonych Stanach jako o nayisto- 
tnieyszey zasadzie cywilnych spółeqzeństw 
o niewzruszalności związku tronu z naro­
dem. Na nim gruntował kraju trw ałość, 
w zrost, świetność i ogółu dobro. Tw ier­
dził, że związek tronu z narodem jest nie- 
rozdzielny; że nie cierpi pośrednictwa: że 
ten każdy, który ozuchwali się stawiać mię­
dzy niemi pośrednikiem już tern samem jest 
nieprzyjacielem jednego, i drugiego, a chce 
Lydź zwierzchnikiem i ciemiężycielem obu- 
dwóeli. Nigdy Polak Króla nie rozdzielał
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od oycsyzny. W  obronie oyczyzny i tro -2 rów na praw ego .obywatela j e ^ w m -
nością poświęcać majątek i  życie, 
rem  tego męstwa i taluey obyw atelskiej 
cnoty w  dziejach Polskiego narodu w ystó- 
w ił Potocki H etm ana Czarneckiego, i  skło­
n ił Seymujace stany do uchw alenia jedno­
myślnie Czarneckiemu publicznego posą-

Juz tez podobne p race , m ow y i ia &J 
dobrego obyw atela czuła i w sp ierała  w iel­
ka  cześć narodu: jedna przekonana długiem 
k lę sk ‘doświadczeniem, druga popraw ione­
go* publicznego w ychow ania światłem, b w i­
ta ł dzień upadku zastarzałych przesądów , 
a pow stania ogólney dla w szystkich spra­
w ied liw ości, p ra w , i rządu. Lecz juz b y ł
m inął cztfs ! . . . . •  ,

Ostatnia chw ila czasu ratow ania się kol­
ski słusznie Potocki oznacza w  swoich pi­
smach czas siedmioletnięy w oyny . Luc y , 
państw a ustalone i potężne mogą raz, i  
drugi bezkarnie sehybiać tak ie -ch w ile , bo  
w  ich mocy zostaje się moc zwmacama albo 
tw orzenia podobnych chw il now ych. Lecz, 
państw'a n ierządne, ■ s łabe , zachw iane, je ­
den taki mom ent straciw szy, tracą go na 
zaw sze!

Oby przynaym niey  dzieje narodu Pol­
skiego stały się Xięgą okropnych doswiać -

-(g) Mowy na Seymis 1788.
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ezeń zaciekania się w zbłąkanych wyobra­
żeniach wolności! Oby stały się Xięgą prze­
strogi i nauki dla wszystkich innych na­
rodów !

Po upadku Polski uwolniony od praco­
wania koło dobra własney oyczyzny Poto­
cki osiadł w ustroniu; oddał się naukom i 
staraniu poprawienia losu włościan. Kto 
już nie może bydź użytecznym oyczyznie, 
stawać się powinien użyteczny współroda­
kom. To było twierdzeniem i stałem pra­
widłem w calem życiu Potockiego;

Właśnie jak ten syn dobry, którego ro­
dzina rozeszła się w różne kraje, w różne 
części świata, nie zapomina o nićy nigdy; 
kocha równie oddalonych jak przytomnych, 
obchodzi go ich los, ich szczęście j zacho­
w uje, broni i ocala ich dobre imie, pilnie 
dowiaduje się o wszystkich powodzeniu: 
potrzebującym udziela rady, podupadłym 
daje pomoc, nieszczęśliwych pociesza, osie­
roconym obmyśla opiekę i wychowanie; 
tak cnotliwy Potocki przestawszy bydź oby­
watelem nie przestał bydź nigdy Polskiey 
rodziny prawym synem: ciągle zatrudniał 
się Wszystkiem, co jey zjednać mogło do­
bre mienie. Naukowe prace poświęcał jey 
sławie, jey oyczystey mowy doskonaleniu, 
swych rodaków powszechnemu użytkowi i 
oświecaniu. Z takiemi zasadami on nie- 
przeslałbydź użyteczny Polakom, a powa­
żały go wszystkie rządy; zjednał sobie u



S ta n is ła w a  Potockiego. 9t>

’wszystkich panujących zaufanie i  szacunek; 
„am  zaś w spółżyjącym  i potom nym  zosta­
w ił do naśladowania ten p iękny  p rzyk ład : 
k to  nie może kochać i  pracow ać dla o jc z y ­
zn y , niechay nie przestaje kochac i  praco­
w ać dla szczęścia swoich^ w spó łrodaków , 
swoich oyców  im ienia, i dla sw ych p le- 
m iennikow  oyczystey m ow y. T a zasada 
jest koniecznie potrzebną do spełniania po ­
w inności i cnót spółeczeńskich.^ Bez niey  
stanie się człow iek Kosmopolitą i  razem ( co 
jest nierozdzielne )  tw ardym  stanie się ty l­
ko sainolubcą; będzie człowiekiem  bez ce­
lu , a jak .ła tw o  obojętny na w szystko, tak  
rów nie łatw o m iotany popędem nam iętno­
ści w szystkich. Taki nie potrafi bydź am 
dobrym  obyw atelem , ani d o b ijm  podda­
nym . N iecz u ły , nie uży ty  dla k ra ju  i  lu ­
dzi, naw et dla ty ch , co na niego w  pocie 
czoła p racu ją ; 011 bez ich naymiiieyszego 
uczestnictw a, sam wszystko trac i, wszystko 
m arnuje włócząc się po dalekich całego 
świata krainach.

W  upadłym  narodzie jedyną narodow o­
ści cechą jest język  oyczysty. Po tey  ty l­
ko rodak z rodakiem  poznaje się. Ten znak 
tylko jest w  ludach rodow itym . Bog na 
języki podzielił ród  ludzki. Przeto ten  w ę­
zeł zachowuje się naydłużey . On staje się 
naw et niestarganym  w  narodach rozszarpa­
nych. Bez zachowania tey drogićy oyczy-
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stey oznaki dzieci jedney rodziny stają się 
samym sobie obcymi.

Nieszczęściem nasz język wśród długie­
go nieładu został także uderzony trętwośeią 
i oziębłością tak dalece, że do tego stopnia 
zaczynał iść w  zapomnienie, iż ci, którzy 
nim mówili, nie wiedzieli o jego piękności,
0 jego bogactwie; co w  cudzych językach 
wielbili i czcili, to mieli za obce swojemuj 
jeżeli nie z pogardą, to z zimną patrząc się 
na niego obojętnością, zwracali całą usilnośe 
ku  cuazoziemskiey mowie. Tak nad drogi 
rodowity znak, nadm ow ęoyczystą, w przód  
jeszcze niżeli poszli w  podział ludów ob­
cych, przenosili języki obce: Łaciński, W ło ­
ski, Francuzki i nawet Czesia. Naysła- 
wnieysi Pisarze k rajow i, Uczeni wyższych 
stanów Polacy duchowni i świeccy pisali,
1 doskonalili się nie w narodowym ale w  
cudzoziemskich językach. Dopiero w  mo­
ment ostatni, z ocknieniem się nad błędami 
wewnętrznego nierządu, dopiero też obu­
dziły się i uczucia względem narodowcy 
mowy.

Takiemi uwagami skłoniony Potocki pier- 
wsze chwile swego partykularnego życia po­
święci! pracy nad Polskim językiem; zgłę­
b iał, rozbierał go, rozważał jego przymio­
ty , z starożytnymi i z tegoczesnymi języ­
kami porów nyw ał. W krótce odkćył w  
nim rzadkie własności, poznał jego pię­
kność i jego moc; w  jego składni znalazł

, dosko-
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doskonałość ułatwiającą w  nim wszystko do 
wydania dzieł W irgilich, Tacyta, Cycero­
nów , i Pliniusza. Przeto dla zachęcenia 
Rodaków do doskonalenia Polskiego języ­
ka , wystawiał im tego potrzebę i dla wszy­
stkich użyteczność. W  tym celu w ypra­
cował rospraw y o potrzebie ćwiczenia się 
w  oyczystey mowie, o piękności, o p rzy ­
miotach, i o stosunkach naszego języka z ła ­
cińskim; w ydał dzieła o jego początkach, 
postępie, i upadaniu; w yłożył przyczyny 
tego stanu w  jakim nam go przodkowie zo­
stawili ; zbliżył z sobą przyczyny języka 
upadku a wraz z nim upadku nauk w-Pol- 
sce. Daley pisał rospraw y o środkach pod­
niesienia go i udoskonalenia; zostawił w a­
żne uwagi nad uzupełnieniem Polskiey mo­
wy* Na koniec opisał stan nauk, sztuk, i 
Pisarzy Polskich za czasów Zygm untowych; 
następnie stan nauk i znakomitszych Pisarzy 
za panowania Stanisława Augusta.

Takiemi pismy udow odnił, że język Pol­
ski w  swojey składni zbliżając się do Gre­
ckiego, dorównywając Łacińskiemu, prze­
wyższa wszystkie tegoczesne Europeyskie 
języki wyjąwszy Sławiański.

Pod Rządem Pruskim Potocki b y ł je* 
dnym z pierwszych założycieli Tow arzy­
stwa Przyjaciół Nauk, którego głównym za­
miarem było ocalenie i doskonalenie oyczy- 
stćy mowy, zachowanie i udokładnienie 
dziejów narodowych. Te zamiary owcze*
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sny  Rząd pochw alił i Reskryptem  nadw or­
nym  zgromadzenie upow ażnił. A/V krotce 
Tow arzystw o w ezw ało Potockiego, aby  
p rzy ją ł na siebie w ypracow anie całey czę­
ści lite ra tu ry  Polskiey o w ym ow ie. G or­
liwy członek nad tern kilka la t p racu jąc , 
w y d a ł w  czterech tomach dzieło o w y m o ­
w ie , dzieło dla Polaków  wielce pożyte­
czne.

W  tern piśmie objął tę część lite ra tu ry  
w  całey  obszerności: w ystaw ia w  jakim  cza­
sie i  na jakim  stopniu u  rozm aitych ludów , 
śzczególniey w  naszym narodzie stanęła; 
rozw aża dzieła naysław nieyszych z w ym o­
w y  P isarzy , w skazuje w  nich celnieysze 
w zo ry , i z tych czerpane ' p raw id ła  sztuki; 
w ym ienia w łaściw e im zalety i przeciw ne 
w ady. D alćy przystępuje do porów nania 
dzieł P isarzy starożytnych z sobą, i now o- 

- czesnych z starożytnym i; przytacza w zoro­
w e z nich p rzy k ła d y , opisuje tak  u  da­
w nych  jak  u późnieyszych toy  sztuki histo- 
ry ją , w zrost, i upadek. Na koniec rozbie­
ra  klassyczne dzieła, o w ym ow ie naysła­
w nieyszych M istrzów . Zacząwszy od Re­
to ryk i A rystotelesa, zważa nieśmiertelne C y­
cerona i K wintyJiana pisma,, co tak w ym o­
w nie rozw inęły suche acz klassyczne p ier­
wszego przepisy; roztrząsa rospraw ę Lon- 

•v gina o sżczytności i Dyonizego z H alikar- 
nasu w yborną o k ry tyce m o w ę; między no­
woczesnymi nay\Vięcey użytkuje ' z sław ne-



S ta nislau’a. Potockiego.

go kry tyka Laharpe , z rospraw y Tomasa 
o wym owie, i z uczonego Blera Retoryki.

Nad wszystko posłużyła mu miana w 
Akademii Francuzkiey mowa B iuiona, tego 
nieporównanego w nowym rodzaju krasomó­
w cy; w  niey znayduje się objętą cała tresc 
wszystkich nayceiriieyszych przepisów sztu­
ki, w niey, używam tu w łasnych naszego 
autora w yrazów , w  niey zaw arł Biufon 
Cycerona, Quintyliana i Longipa pism du­
szę a przyozdobił ją stylem pierwszego na­
tury  malarza.

. T akPotocki, z najznakomitszych w sta­
rożytności , i w  późnieyszych czasach Pisa­
rzy-, wszystkie stanowcze o wymowie m y­
śli przelał w  mowę narodową. Carem dzie­
łem kierują staranne usiłowania dopełnie­
nia życzeń i zamiarów Towarzystwa Przyr» 
jaciół N auk; i gorliwa chęć stania się uży­
tecznym dla rodaków uczonych, nauczają­
cych, i uczących sic. Tą pracą zostawił 
i w pięknym zawodzie pisania sztuki swo­
jego ku Polakom obywatelskiego przyw ią-. 
zania mniey św ietny , lecz użyteczny po­
mnik.

Osnową drugiey ez,ęści tego dzieła, jest 
wykazanie i rozwinięcie trzech działówm ay- 
iśtotnieyszych w  każdey mowie, myśli, po­
rządku i wysłowienia: myśli będąc grun­
tem rzeczy pow inny bydź praw e i użyte­
czne; uporządkowanie ma uclziaiae między 
niemi naystosownieyszy związek, a włrsło-
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-wienie nadać im jasność. Nadto b y  trafi- , 
ły  do przekonania sam m ówca pow inien z 
gruntow na wiadomością łącząc osobiste cno­
t y ! i dobre obyczaje.

Przez umiejętne i nauczające p o ró w n a­
nie dzieł w zorow ych P isarzy starożytności, 
i  średniego w ieku , z dziełami nowoczesne-^ 
m i nasz autor dociekając stanu i  stopnia 
doskonałości w  ogóle lite ra tu ry , a w  szcze­
gólności sztuki w ym ow y u  różnych n aro ­
d ó w , oznaczył cztery głów ne epoki: w 
G recyi od Peryklesa do zeyścia A lexandra ; 
W Rzymie od czasów Rzeczypospolitey do 
A ugusta; trzecia w e W łoszech pod  Jułin.- 
szem drugim i Leonem dziesiątym Papieża­
m i; ostatnia za L udw ika czternastego, k tó rą 
rozciągnął do całego ośmnastego w ieku.

Dwie" pierw sze epoki w y d a ły  w zoro­
w ych  P oetów , M ów ców , D ziejopisarzy, 
Filozofów  i A rtystów ; w iek średni zaszczy­
cił się W ierszopism i, M oralistam i, Statysta­
m i i  A rty sty ; w iek ośmnasty nie przeszedł 
starożytności w p o e z y i, w  w ym ow ie narad  
publicznych i sądow ych; nie w y d a ł H o­
m era , H oracego, Demostencsa ani Cycero­
na* Ale przew yższył wszystkie epoki po­
przednie w  w ielu innych rodzajach w ym o­
w y ,  k tóre sam u tw orzy ł: w ydał Burda- 
ló w , Bosuetów , MassylionóW i Fenelonów , 
m ów ców  nieporów nanych w  w ym ow ie ka- 
z a ln ey , w  w ym ow ie o religii, o m oralno­
ści , i  w  w ym ow ie p o g rzeb o w e j; unięśm ier-
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te ln ił się m ów cam i w  n aukach  i  um iejętno­
ściach: p rzey d z ie  do potom ności m ow a D a- 
lem b erta  o um iejętnościach  n a  czele h n c y -  
k lo p e d y i; uśw ietniana go ce ln i z w y m o w y  
P isa rz e ; o polityce Bacon i  M achiaw el, h a -  
schal o B ogu, B ailli o A stronom ii, B iu ilon  
o p rz y ro d z e n iu , P o rta lis  o fdozofii; zaszczy­
ca się w zo ro w ą  w y m o w ą  M acquera  o che­
m ii , Szossura o ziem iorodztw ie, i jezeh  nie 
p rze w y ższ y ł p ew n ie  d o ró w n a ł s ta ro ży ­
tn y m  D ziejopisarzom  w y m o w ą  B osw eta , 
R obertsona , H um ego , G ibbona, M ullera .

W  teyże części p o ró w n aw czey  w y m o ­
w y  w  rozm aitych  epokach  tłóm aczy  P o to ­
c k i, czem u starożytność w y m o w ą  W n a ra ­
dach  pub licznych  i sądow ych  p rzew y ższa ­
ła  n o w o czesn y ch : pochodzi to z różn iące­
go się sk ład u  ów czesnych  od teraźn ieyszych  
spo łeczeństw  lu d zk ic h , z różności p r a w ,  
sądów  i sędziów . W  ów  czas jeszcze w sz y ­
stko b y ło ' zaw isłe od  sam ow olności (h) s ę ­
d z ió w , i od ich  chw ilow ego  w zruszen ia . 
Dziś i M ów ca i Sędziow ie zaw iśli od  sta­
ły ch  fo rm , p rzep isó w  i p ra w . P ew n ie  y  
się ów czesna w y m o w a  nie stosow ała do p o ­
trzeb  w y m o w y  w  naszych  S ądach . Ó w cze­
snym  Sędzią b y ł  skup iony  lu d  albo licznie 
p o w o ły w aip  do sądzenia o b y w ate le .  ̂ Dzis 
Sędziów  m ała  liczba , a ty m  przepis, fo rm  i 
p ra w  nie zostaw iają sam ow olnosci żadney .

(h) Arbitralności.
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Daley mówiąc o wymowie w  różnego 
gatunku pochwałach , autor nasz nie tylko 
ćelnieysze uwagi i praw idła z wzorowych 
Pisarzy starożytnych i nowoczesnych ze­
b ra ł, ale nadto zbogacił literaturę Polską 
własnemi pochwałami Szymanowskiego, 
Krasickiego, Piramowicza, Ignacego Poto­
ckiego, M okranowskiego, Józefa Poniato­
wskiego. . . j

T u  pominąć nie mogę uwagi jego nad 
pochwałami członków uczonych Tow a­
rzystw . Jest ona nie tylko w ażną, ale ma­
luje razem sposób myślenia naszego uczone­
go. „ W  pochwale uczonych, mówi on, po- 
„ winno sięznaydowaćim oralne życie chwa- 
,, lonego. Podoba się i zawsze podobać się 
„ będzie w człowieku uczonym połączony 
„ obraz umiejętności z jego życia prawo- 
„ ścią. Czemże bowiem jest nauka, która 
„ doskonaląc' rozum , nie doskonali serca? 
„ Czemże wizerunek człowieka udarowa- 
„ nego obszernemi znajomościami, który 
„ naypotrzebnieyszey nie ppsiada, który 
„ wstydliwie gardzi tern, co jest zasadą do- 
,, b ra  ludzi na tym świecie, a wróżbą ich 
„ szczęścia na przyszłym? Taki staje się 
„ tylko w izerunkiem , któremu brakuje tych 
„ naypięknieyszych rysów , ćq go duchem 
„  niebieskim ożywiają. Nauka traci z swe-

go blasku, k i e d y  szacując tylko umieję- 
„ tność, gardzimy człowiekiem.

I w tym> rodzaju teraźnieyszość wyro-
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w n a ła  p rzesz ło śc i. L ecz  ró w n ie  ja k  u  sta­
r o ż y tn y c h  ta k  w  n a sz y c h  w ie k a c h  fa łsz}  - 
w o ś ć , p o c h le b s tw o , p o d ło ś ć , n a jw ię k s z y c h  
n a d u ż y ć  w y m o w y  d o p u śc iły  się w  p o c h w a ­
ła c h . U  R zym ian , n a s tą p ił  czas , gdzie  p o ­
c h w a ły  n ie  o b y w a te li  u ż y te c z n y c h  i  c n o ­
t l iw y c h ,  n ie  w a le c z n y c h  o b ro n c o w  k r a ju ,  
a le  s ta ły  się p o c h w a ła m i g w a łto w n y c h  c ie - 
S ę ż y c ie l i  ‘ R zy m u . N ik cz em n icy  zam iast 
c n o tę , ch w a lili  n ie p ra w o ść ; p rz y sz ło  do  te ­
go : że p rz e m o ż n i z ło cz y ń cy  p ra w il i  p u b l i ­
czn ie  c h w a łę  m o ż n o w ła d n y c h  z ło c z y ń c ó w .
P a te rk u lu s  sp o d lił p ió ro  w ie lb ie n ie m  T y b e -  
r y u s z a , S eh ek a  p o c h w a lą  K la u d y u sz a  w y­
z w o le ń c a , T y b e ry u s z  b y ł  p a n e g iry s tą  b r a ­
ta  D ru z u s a , a n a w e t  sw eg o  s y n a  oLi u  ego 
p rz e z  S e ja n a , a s ro g i K a h g u la  z ro b ił  się 
c h w a ln y m  m ó w c ą  T y b e ry u s z a . ,

D a le y ,  ja k  za C esa rzó w  R zy m sk ich  p o ­
d o b n ież  w  n a s tę p n y c h  czasach  w .L u ro p ie ,  
p o c h w a ły  k a z iły  się p o c h le b s tw e m  , n ie p ra ­
w d a ,  i  n ik cze m n y m i p a n e g iry k a m n  l i a -  
r e t  p isa ł i  p r a w i ł  p o c h w a le  o k ru tn e  y  n a d  
S e k w a n a  r z e z i ,  a K a ro la  IX . w y s ta w ia  
ty m  to n e m , w  jak im  _ R zy m  d a w n y  m ó w ił
o T ra ja n a c h  n  A n to n in a c h . , . .

T u  s łu szn ą  u w a g ę  cz y n i P o to c k i ,  ze w  
ów  czas k ra y  nasz p rz e w y ż s z a t  w  e y w i i -  
zacyi i  w  to le ra n c y i W ło c h y  i t r a n c y j ą .  

1 T a m , te n ie lu d zk ie  m o rd y  c h w a lo n o , u  nas, 
M o n tu k la  P o se ł F ra n c u z k i  m u sia t .p rzed  o- 
stam i i S en a tem  u n ie w in n ia ć  i l e n i}  ra
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N  ays zko dl i w szy mi kazicielami w ym ow y 
b y li daw niey i są dotąd Sofiści. 'le n  ga­
tunek  ludzi przew rotnego rozum u jest w  
społeczeństwach ludzkich tern szkodliw szy, 
ze tacy ludzie juz są niepopraw ni- Sofista, 
nie myśląc nigdy porządnie, w e wszystkiem  
jest zbytnie o sobie zarozum iały, a ciągłem 
nielogicznem rozum ow aniem  do fałszyw ych 
działań w ładze um ysłow e w zw yczaiw szy, 
fałszyw e rozum ow anie robi w  sobie nało­
giem, upór przekonaniem , a dla udaw ania za 
p raw dę swoich m niem ań, dom ysłów  i fał­
szów , w ym ow ę narzędziem .

U starożytnych takimi kazicielami wy­
m ow y b y li Filozofowie Sofiści, za naszych 
czasów rów nież na zbłąkanie ludzi używ ali 
w ym ow y m ędrcy paradoxow i. "W tym  ga­
tunku  m ów ców  podobno nasz w iek p rze­
chodzi starożytność. Cóż nam G recyja i 
Rzym stawią w yrów nyw ającego w ym ow ie 
Jana Jakóba Russa w  uw ieńczoney rospra-, 
w ie o szkodliwości nauk i umiejętności?, 

Szczęściem dla rodu ludzkiego, że wy­
m ow a Sofistów obłąkuje i zadziwia cza­
sem, nie p rzekonyw a nigdy. Pocieszają- 
cem i to bydź pow inno dla następnych po­
ko leń , że fałsz, jest znikom ym , tylko p ra ­
w d a  jest nieśm iertelną, że gatunek ludzi 
Sofistów zaginie, gdyżj czego starożytność 
nie z n a ła , już w  publicznem w ychow aniu 
i  oświeceniu w  E uropie umiejętności do­
k ładne górę trzym ają.
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M iłośnik i znaw ca sztuk pięknych Po to ­
ck i, chciał i w  tćy  części publicznego oświe­
cenia ułatw ić Polakom  kształcenie wład® 
um ysłow ych , chciał zaszczepię• w  narodzi 
choć doskonalenia sztuk swojego w iek u , 
rozszerzyć smak pięknych rzeczy , a w  m o- 
dzieży Polski ey rozw ijający się rozum  z bo­
gacić riczuciami tego, co jest p ięknem , p ra - 
w dziw em , i w ielkiem  tak  w  naukach i 
sztukach jak  w  naturze i w  moralności.

W zo ro w e Dzieło W inkielm ana o histo­
r y !  sztuki u  starożytnych podało m u do te­
go w ielki zbiór m a te ry ja łó w , użytecznych 
dla ludzi juz w  sztuce biegłych, łączących 
się z w ielu  trudnościam i dla ty ch , k tó rzy  
dopiero z nią oswoić się szukają.

Potocki nadał temu drogiem u składow i 
m atery jałów  now y porządek i jasnose, k tó ­
re  naukę tę czynią do nabycia ła tw ą; od­
sunął od nich suchą i  trudną  pracę staro- 
zytnika, a nadał jey  pow aby  i przyiem nosc , 
nauki sztuk znaw cy. Nadto uzupełn ił dzie­
ło dodaniem wiadomości o sztuce C haldcy- 
czyków , In d y jan , i  Chińczyków ; o w a­
zach kam paniyskich czyli E tru sk ich , o m a­
low aniu u  daw nych , o Enkaustyczney sztu­
ce, czego dzieło W inkielm ana nie. obey- 
muje.

Ukończył tę pracę załączeniem obszer­
nego i dokładnego w yciągu z trzech Niąg 
historyi natu ra lney  Pliniusza. L  k tórych  
pierw sza mówiąc o metalach, obeym uje zna-
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kom itą część rzeźbiarstwa,; wylicza a rty ­
s tó w , co się laniem i w yrabianiem  bronzo- 
w y ch  posągów w sław ili: Część druga m a 
za przedm iot m alarstw o i naycelnieysze u  
daw nych dzieła tey  sztuk i; trzecia m ówiąc 
o kamieniach opisuje m arm urow e rzeźby , 
zam yka w  sobie rów nie jak  dwie poprze­
dnie nayciekaw sze wiadomości razem  zebra­
n e , jakie nam  o daw nych  artystach i o ich 
dziełach po różnych pismach rozrzucone zo­
staw iła starożytność.

T ak  uporządkow ane i uzupełnione w zo­
ro w e dzieło o sztukach pięknych przelał w  
oyczystą m ow ę, i  now ą nauką, p ierw szy 
raz  zaprow adzoną do naszego k ra ju , zbo- 
gacił litera tu rę  Polską. M iała i Polska pię­
knych  kunsztów  u  siebie tw o ry . Z tych  je ­
dne w ojen łupem  stały  się, drugie n ierzą­
du  przypadkam i roztrw onione i zniszczone 
zaginęły. Uszły tego losu Św iątynie P ań ­
skie, groby  K ró lów , i sław nych w ojow ni­
ków . Usiłowaniem Potockiego by ło  za­
chow ać od zatracenia p rzynaym niey  tę re ­
sztę pam iątek narodow ych. Pow ziął mysi 
w ygotow ać dzieło obeymujące tych pom ni­
ków  rysunki. Dzieło to pod kierunkiem  
w ybranych  przez niego znaw ców  rozpoczę­
te zostało , i uskutecznia się dotąd.

W  tymże czasie w olnym  od w ysług 
obyw atelskich rozważając często jak  w iel­
kie i jak głębokie skażenia duch feudalizmu 
zdziałał na sercu i na rozumie ludzkim jak
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e ru b a  nie w iadom ość, z nią nierozdzielna 
zabobonność i h y p o k ry zy ja  wnule rehgu  
szkodzą, pow ziął myśl w ykazania ich z szy­
dzeniem : jakoż późniey ystaw ia pod  tą 
postacią ich nadużycia w  różnych  p o tn y c h , 
leęz m ie rn y ch , i nie w ykończonych pis

kaCW  zaborze P ru sk im , gdy już szkoły od 
Kommissyi E dukacyiney 
przez zupełne ich zaniedbanie upadły , t 
ówczesny przedsięw ziął w  W arszaw ie za­
łożyć Liceum. Do zaprowadzenia tego w  - 
zw ał uczonego Bogumiła L indę, a nadzo
szkoły oddał Stanisław ow i Potockiem u.

To p o w ołan ie , z tego M ęża sposobem 
m yślenia i z jego sercem zgodne, p rzy je ­
mnym m u by ło . D opełniał go koło w ycho­
w a n i a  m łodzieży P olsldey z gorliwością Po­
la k a , pielęgnow ał starannie drogi zakład, 
k tó ry  w krótce wysoko udoskonali^  jem u 
przeznaczonem by ło . Sam szczegolniey tru ­
dnił się urządzeniem i  doskonaleniem tego 
pierwszego w  naszym k ra ju  _ m em u,, co
bydź miało w zorem  szkół W ojew ódzkich ;
sam. osobiście b y w ał na wszystkie i tey iZ,jvCj 
ły  popisach: Tam  w  przem ow ach z zw ykła 
sobie w ym ow a przek ładał zgroma zonym 
rodzicom ich pow inności w zględeni swycti 
dzieci w  w ychow aniu  dom ow em , i auczy  ̂
cielom ich obowiązki w  daw aniu nau  i 
przykładu dla pow ierzonych im uczniów , 
Tam  do skupioney m łodzieży przem aw ia-
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jąc słow am i i sercem kochającego ich O y- 
ca nauczał j ą ,  co w inna rodzicom , nau­
czycielom , Rządowi i  sobie same^ •

T e przem ow y zostaw ił nam w  swoich 
pism ach: godne są, aby często przez rodzi- 
có w /kProfessoró w , i  uczącą się młodzież
czytane b y ły .

Znaydą w  nich głów ne zasady dom ow e­
go i publicznego w ychow ania i  oświecenia. 
P rzekonają się , ze na dobrem  w ychow a­
n iu  g runtu je się p raw dziw a k ra jów  pom y­
ślność, że tylko dobre w ychow anie rozw ija 
i  kształci zaw iązki w szystkich darów  serca 
i  duszy człow ieka, które w  czasie stają się 
pożytkiem , podporą i  ozdobą domowego i  
publicznego życia. Z nich  rzeczyw iście 
składa się i u tw ierdza ogólne dobro naro ­
du . Jak  ro ln ik  przez użyteczne prace n ay - 
płonnieyszą ziemię m ieni w  rolę żyzną tak  
dobre w ychow anie tam szczepi‘palm y cno­
ty  i n au k i, gdzie rosnąć m iały  osty n ie- 
w iadom ości, i ciernie występków.^

Rząd może zaprow adzić nau k i, może 
założyć ośw iaty ogniska, z k tó ry ch b y  się 
rozchodziło po k ra ju  św iatło ; lecz nie po ­
trafi rozkrzew ić rozsądku, dobrych  oby­
czajów , i praktyczney m oralności, jeżeli ro ­
dzice, je żęli domowe p rzy k ład y  szczepić 
ich w  ludziach od la t niem ow lęcych nie bę­
dą. Bez tych  przecież nie ma rzetelnego 
ośw iecenia; bez nich nauka je st n ieużyte­
czną a niebezpieczną b.ydź może.
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W  ty c h ż e  p is m a c h  z n a y d u je  się  w y s ta ­
w io n a  w  w s z y s tk ic h  w z g lę d a c h  w a ż n o ś c  i  
św ie tn o ś ć  o b o w ią z k ó w  n a u c z y c ie l i , goc n o sc  
i c h  p o w o ła n ia *  N a u c z y c ie lo m  p o w ie r z o n y  
je s t  n a y d ro ż s z y  s k a r b  s p ó łe c z e n s tw ;  w  n a u ­
c z y c ie l i  r ę k u  z ło ż o n a  c a ła  n a d z ie ja  n a r o ­
d ó w .  I m  p o w ie r z o n e  to  w s z y s tk o , co  k i e ­
d y ś  m a  s k ł a d a ć , u t r z y m y w a ć ,  u s z c z ę ś l iw ię
i  u ś w ie tn ić  n a ró d *  , , ,

M o ra ln o ś ć ,  d o b r e  o b y c z a je ,  m iło s c  p r a ­
w o ś c i  i  c n o ty  r a z e m  z n a u k a m i  w  u c z n ió w  
w p a j a n e ,  i  r a z e m  z p r z y k ła d e m  r o d z ic ó w  
i  n a u c z y c ie l i  w  m ło d z ie ż y  s tw ie r d z a n e  b y d z  
p o w in n y .  C n o ta  c n o tą  s ię  k r z e w i ,  n i e p r a ­
w o ś ć  w y s tę p k ie m . D o b r e  lu b  z łe  o 
j e  są  z ia rn e m  r z u c o n e m  n a  p o r a n e k  ż y c ia  , 
k tó re g o  b u y n y m  z a ro d e m  o k r y w a  s ię  w ie k
dóyrzały. .

Jakie tam Potocki daje nauki uczącym 
sie krótko przytoczę jego własne słowa.

„  T y  c n a  m ło d z ie ż y ! co je s te s  ce le m  t y -  
I n  p o łą c z o n y c h  n a d  s o b ą  s t a r a ń ,  c e le m  

„  t ro s k l iw o ś c i  r o d z ic ó w  i  R z ą d u ,  n ie  z a -  
„  p o n r in a y  n i g d y ,  z e  n ie  k o r z y s ta ją c  z  d o -  
„  b r o d z ie y s tw  s ta ro w n e g o  w y c h o w a n ia  s ta -  
„  n ie sz  s ię  n ie  ty lk o  k u  r o d z ic o m , r z ą d o w i  
,, i  o y c z y z n ie  n i e w d z ię c z n ą , a le  s a m e y  so - 
„  b ie  s z k o d liw ą . D o b r e  w y c h o w a n ie  o tw ie -  
„  r a  c i d ro g ę  d o  w s z y s tk ie g o , co lu d z ie  c e -  
„  n ią ,  n ie  k o r z y s ta ją c  z te g o , t y  sa m a  p rz e c l 
„  so b ą  te  d r o g ę . z a m y k a s z . J e ż e l i  c ię  lo s  
„  p o s ta w ił  w  lk ę d z ie  t y c h ,  n a .k tó r y c h  w y -
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„ Tewa swoje dary, jakże wstydliwem jest 
„ dla człowieka stawać się niegodnym swe- 
„ go urodzenia, imienia i losu. Jeżeli cię 
„ los upośledził,_ jakże jest nierozsądnem 
„ upodleniem samego siebie, nie starać się 
„ nabydź nauką i cnotą, nie usiłować u- 
„ czynić sobie własnem tego dobra, które- 
„ go ci los odmówił.

„ Cnotą obywateli stoją Państwa; grun- 
„ tem cnoty jest religija i na niey zasadzają- 
„ ca się moralność. Otóż naypierwszą wa- 
„  sza nauką ma bydź moralność, ą Pra- 
„ wdziwą nauką, prawdziwą umiejętno- 
„ ścią jest prawość i cnota: Bo te jedynie 
„ są zdolne kierować czynami człowieka 
„ ku dobru, ku użytkowi spółeczeńswa.

„ Lecz z moralnością bydź powinien 
„ nie rozłączny rozsądek. Do ukształcenia 
„ rozsądku naywięcey przykładają się u - 
„ miejętności dokładne. Te więc w  wszy- 
„ stkicb szkołach dawane wam będą. Roz- 
„ sadek nie mieści się W rzędzie nauk , jest 
„ przecież zasadą wszelkiey nauki człowie- 
„ ka: rozsądek jedynie jest mocen wska- 
„ zywać dobre użycie nauk i umiejętności, 
„ kierować łącznie z moralnością krokami 
„ uczonego człowieka ku własnemu' i spó- 
„ łeczeń-stwa dobru. Młodość pospolicie 
„ się unosi nad błyskotkami dowcipu i 
„ wyobraźni, chciwie ubiega się za niemi, 
„ i to jest podobno dla młodzieży naywif- 
„ kszą przeszkodą do osiągnienia gruntu
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,, rzeczy. Mieycież się przeciwko niey na 
„ ostrożności, n i e  szukayeie tego co was u - 
„  nosi, co błyszczy w  waszych oczach,
„ co zachwyca zm ysły , ale co rozsądek 

oświeca.
,, Naypierwszą z powinności ludzkich,

„ naypięknieyszą z cnót jest wdzięczność 
„ dla swoich dobroczyńców: Nie zapomi- 
„ naycież n ig d y , że w  ten czas kiedy juz 
„ wszystko dla nas na zawsze zgubionem 
„ zdawało się, wtenczas jakaś nadludzka po- 
„ tęga, jakaś niebieska ręka dźwignęła nas 
„ z przepaści, i chwilę naszego upadku 
„ w  chwilę naszego powstania zmieniła. 
„ W szystko czem jesteśmy, wszystko co 
„ mamy, w inniśm y jedynie łasce i dobro- 
„ ci zwycięzcy wspaniałomyślnego Alexan- 
„ dra: Niechże z rozwijaniem się uczuć 
„ waszego serca, i wyobrażeń waszey du-  ̂
„ szy, rozwijają się nieskończenie wszy- 
„ stkie uczucia wdzięczności dla M onarchy 
„ dobroczyńcy (i).

Z wszczynaniem się Xięstwa W'arsza- 
wskiego Potocki mianowany b y ł członkiem 
Kommissyi Rządzącey. Na pierwszych po­
siedzeniach tak wskrzeszonego narodowego 
Rządu, zaraz wskrzeszały się także, jeszcze 
strasznern doświadczeniem nie dosyć stłu­
mione ostatki ducha owych nieszczęsnych 
delegacyinych czasów, ducha złey w ia ry ,

(i) Mowy na popisach w Liceum Warszawskie'm.
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fa c y e n d a rs tw a , chciw ości na dobra  p tib li-  
cz n e , i  n ierzetelności w  n iszczeniu  się z 
d łu g ó w  p a rty k u la rn y c h . N a  początkow ych  
posiedzeniach  K om m issyi llz ą d ząeey , w n ie ­
siono p ro jek t m o ra to ry i, p ro je k t p a p ie ro ­
w y c h  p ien ię d zy , i  pow zięto  m yśl zm ienie­
n ia  d ó b r P o jezu ick ich  na  dobrał ziem iań­
skie. Potocki w ra z  z k ilk u  cno tliw ym i 
członkam i p o w sta ł p rzec iw k o  tak im  w n io ­
skom , w y s ta w ił g o rliw ie  i w y m o w n ie  ja k ­
b y  sp lam ił się Rząd rozpoczynając sw oie u -  
s ta w y  od  ustaw  zaprow adzen ia  z łey  w ia ry  i  
od zniszczenia publicznego k re d y tu . P rz ek ła -  

V d a ł szkodliw ość p a p ie ró w  zap row adzonych  
bezpo trzebn ie  w  k ra ju  zam ożnym  w  ó w  
czas w  p ien iądze . P o ró w n y w ają c  stan k ra ­
j u  d a w n y  i  stań  w sp ó łc ze sn y , _ w y k a z a ł , iż  
n ig d y  tak  w ie lk a  obfitość p ien ięd zy  w  b ie ­
g u  będących  nie zn ay d o w a ła  się w  Po lsce, 
jak a  b y ła  w  o w ey  epoce. Z ty c h  p rz y ­
czyn  n ig d y  jeszcze dobra  ziem iańskie n ie  
p rz y sz ły  do ró w n e y  w artośc i z ów czesną 
ich  ceną. R adził w ię c , a b y  n ie  p rzy s tę ­
pow ano  do postanow ien ia  w  ty c h  p rz e d ­
m io tach , lecz zasiągniono w p rz ó d  zdania 
o b y w a te li znanych  z św ia tła , z c n o ty , i  z 
dobrego rządzen ia  się.

Z dan ie  Potockiego p o p a rła  w iększość. 
Została w y b ra n a  D e p u tacy ja , k tó ra  po g ru n - 
tow nem  ro zeb ran iu  rzeczy  w y k aza ła  do 
oczyw istości ty c h  p ro jek tó w  szkodliw ość. 
T a k  w in ien  n a ród  Potockiemu, iź zachow a!

od
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od zakału  początki w skrzeszenia się sw oje, 
g o , iż w  samem odradzaniu  się narodu nie 
zaszczepiono złey w ia ry ; iź k ray  zamożny 
w  gotowe p ien iądze , nie zm ienił się w  k ra y  
zarzucony papieram i, które pew n ieby  w k ró t­
ce z biegu gotow y pieniądz w ystraszy ły .

Nadchodzi czas nayużytecznieyszyeh Po­
tockiego zasług dla k ra ju  i dla nau k : Po 
zaniedbaniu  i upadku  ogólnym szkół p u ­
blicznych, Potocki p rzy  odradzaniu się naro ­
d u  stał się rzeczywiście p ierw szym  w sk rze­
sicielem publiczney edukacyi i p ierw szym  
założycielem  umiejętności dokładnych^ w  
tym  tu  k ra ju . On p ierw szy  pow ziął w iel­
k i ogólny plan edukacyi, w  nim  ob ją ł, u -  
stosunkował i połączył w szystko, co plan 
tak w ażney Insty tucyi w ychow ania i ośw ie­
cenia publicznego obeym ować pow in ien . 
On przedw cześnie p rzew idział tru d n o śc i, 
które zaprow adzenie takiego planu napotka 
w  czasie naystrasznieyszych na tęy  ziemi 
w ojen, w  czasie niedostatku funduszów  na 
tak  w ielki zam iar. Nie zraża się tern gor­
liw y  i cnotliw y obyw atel, owszem przed­
wcześnie na wrszystko obmyśla środk i, k tó ­
re te trudności i przeszkody u ła tw iać , roz­
w ijanie p lanu  i postęp w sp ierać, i  do za­
mierzonego celu niezaw odnie doprow adzić 
potrafią.

Mówiąc w  pośród tak oświeconego gro* 
na ludzi o takim  człow ieku, nie potrzeba 
mi wymowy: K rzyw dziłbym  go, gdybym

8
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x l z j I  sz tuk i, jak iey  potrzebują^ pochw ały  
pospolitych lu d z i: Proste opowiedzenie je ­
go c zy n ó w , i  jego cnót trafi naypew niey  
do przekonania, tak  osiągnę nayistotnieyszy 
zam iar chwalącego m ów cy , a uw iecznię 
chw alonego pamięć i cześć.

"W roku  1807 oprócz szkółek elem entar­
n y ch  znaydujących się po w szystkich ko­
loni j ach N iem ieckich, n ie b y ło  w  tym  k ra ­
ju  tylko dw a upadające gim nazyja, i trze­
cie wszczynające się w  ’W arszaw ie pod na­
zw iskiem  Liceum . W  tych  uczono jedynie 
języków , a ry tm etyk i, geom etryi, i  histo- 
r y i  w  języku  N iem ieckim : M owę oyczy­
stą daw ano tylko jako język obcy; um ieję­
tności dokładnych nie uczono nigdzie. W  
w szystkich szkołach ledw o 500 uczniów  do­
liczyć 'się  można było .

Potocki w ystaw ił Kommissyi Rządzącey 
ten sm utny stan edukacyi k ra jo w ey , radził 
ustanow ić niezw łocznie, na w zór pam iętney 
Kommissyi E dukacyiney M agistraturę nad 
publicznem  w ychow aniem . Głos jego trafił 
ła tw o do przekonania w szystkich: zawsze 
bow iem  Polaków  nayw ięcey obchodziło 
w ychow anie ich dzieci. Zaraz na temże 
posiedzeniu ustanowiono Izbę E dukacyiną, 
a tey  Naczelnikiem  b y ł m ianow any Potocki.

W  ówćzesnem stosunkowem położeniu 
no w o wszczynającego się k ra ju , ta część Ad- 
nuniątracyi pow ierzona Potockiem u, z po­
w ierzchowności m niey św ietna, ale w  i$to-
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cie nay ważnieyszą, i trudną była. Przy 
odradzającym się narodzie gruntowne za­
kładanie dobrego wychowania i oświece­
nia, jest niezaprzeczenie nayważnieyszem 
W  względzie przyszłey szczęśliwości'jego, 
było razem naytrudnieysze w kraju , w  któ­
rym  już wszystkie dawne szkoły upadły ; 
dawni Professorowie oddaleni, jedni w y ­
m arli , drudzy do innego powołania prze­
szli, ak to rzy  się znaydowali jeszcze, chro­
nili się niepowabnego stanu nauczycieli, 
cisnęli się w  inne w ydziały sądowe, ad- 
ministracyine i woyskowe, gdzie w ięk­
sza i pewnieysza płaca, łatwieyszy po­
stęp, i świetnieysza wystawiała się p rzy ­
szłość; Tak pozostali się sami tylko cudzo­
ziemcy, nie umiejący narodowego języka; 
cały kray  znaydował się w  okropnych w oy- 
nach, których końca przewidzieć nie by ło ; 
dochody publiczne n iepew ne, fundusze na 
edukacyją szczupłe, do tych użycia wśród 
wojen pierwszeństwo przy woysku było. 
Summy Pojezuickie, daw niey na edukacy­
ją przeznaczone, późniey w  znaczney czę­
ści przez ówczesnego Rządu, urzędników 
i officyjalistów dla siebie zajęte, i z dóbr 
ziemiańskich zostały przeniesione na ich 
drewniane domy, które uchodząc z kraju 
opuszczone zostawili. Również dobra Poje­
zuickie dawniey dla edukacyi urządzone, 
przez ich emfiteutycznych posiadaczy zadłu­
żone' nieprawnie, w  osobistych widokach

8 *
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Jakoby dobra ziemiańskie do hipoteki w cią- 
gniono. W szystkie rzadkie kosztowne na­
ukow e zbiory  i Biblioteki rozebrane, i  zni­
szczone; gmachy w ystaw ione dla eduka- 
cy i zaniedbane i opustoszałe Stały. Jed y ­
n y ,  poświęcający się w ychow aniu  m łodzie­
ży  szanowny zakon P ija ró w , i ten w  sw ey 
ustaw ie rozprężony j’uż w  zam iarach swego 
pow ołania b łąk a ł się i ginął. T ak  w szy­
stko do tego stopnia i upadku  p rzysz ło , że 
w  stolicy Polaków  w  W arszaw ie dla w y ­
chow ania publicznego żadnego schronienia 
n ie b y ło : nowo zakładane Liceum  w  naje- 
mnem  mieściło się domie. „

T aki b y ł stan tey  części adm inistracyi, 
gdy ją  obeym ow ał Potocki. Nie zrażają go 
bynaym niey  wszystkie trudności zdające się 
w  ów  czas p raw ie nie przełom nem i. Czy­
sta miłość k ra ju , niczem nie zm ordow ana 
gorliwość obyw atela, i geniusz Potockiego 
u ła tw ią  trudności w szystkie, u tw orzą , za­
prow adzą i uporządkują naydokładniey tę 
część adm inistracyi, w  krótkim  czasie po­
staw ią w  k ra ju  E dukacyją publiczną na w y ­
sokim stopniu.

O brał za w zór plan Kommissyi E duka- 
cy iney : w  tym  jedne części po lepszy ł, d ru ­
gie uzu p e łn ił, a wszystkie w ydoskonalił w  
ogóle. Szkołom nadał związek ścisły, i tak 
ustopniow ał je między sobą, że wszystkie 
nie robią tylko jeden ,w całym  k ra ju  Insty­
tu t w ychow ania i oświecenia. M yśl wiel-
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ka, ona nadaje planowi wychowania w  na­
szym kraju wyższy od innych doskonałości 
stopień; z nią tylko można powszechney 
krajowey Edukacyi nadać jedność, ten w a­
runek w  publicznem wychowaniu i oświe­
ceniu nayistotnieyszy dla dobra kraju ; z nią 
tylko można nabywać tak rozlicznych języ­
ków  jakich w  naszym kraju wiadomość 
nieodbicie potrzebna, i pouczać z mniey- 
szym kosztem a z większym użytkiem tyle 
umiejętności i nauk, jakich w  Europie te- 
raźnieyszy stopień oświecenia wymaga; i  
jey to jest skutkiem, że w  kilkanaście lat 
już ukazał się oczywiście rozszerzający się 
postęp nauk w  całym kraju.

W  tymże planie za główną zasadę za­
łożył religiją i moralność; Tych nauczanie 
we wszystkich szkołach oddał duchownym' 
właściwie każdego wyznania; w  naukach 
zas na pierwszym celu położył umiejętności 
dokładne, które jedynie rozwijają i dosko­
nalą rozsądek, a gruntują rozum.

Prócz ustopniowania szkół, zastosował je 
razem do wszystkich klass mieszkańców: 
Szkoły Elementarne nie uczą nic więcey 
tylko co klassa włościan potrzebuje; szkoły 
W ydziałowe kończą się na tych znajomo­
ściach, jakie są dostatecznemi dla całey klas- 
sy średnicy mieszkańców miast, rzemieślni­
ków , fabrykantów, kupców , ekonomów, 
i rachmistrzówj Licea czyli szkoły W oje­
wódzkie w  tym planie są przygotowawcze-



118 Pochwala,

mi do głów ney szko ły , a ta dzieli się na 
tyle w ydzia łów  oświecenia, jakiego dzi- }
sieyszy stan cyw ilizabyi tow arzystw  po­
trzebu je : na w ydział nauk  re lig iy n y ch , wy-, 
dział p raw a i adm inistracyi, w ydział nauk  
lekarsk ich , w ydział umiejętności m atem a­
tycznych i fizycznych, i w ydział nauk  i
sztuk pięknych,

Do takiego p lanu  ogólnego w ychow ania 
ustosunkow ał także w szelkie oddzielne w y ­
chow ania dom y, k o n w ik ty , pensyje i tym  
podobne. _ , , .

P rzekonany , ze nauki i umiejętności ty l­
ko teorycznie nabyw ane i  nabyte nie od­
pow iadają jeszcze istotnem u zam iarow i p u ­
blicznego oświecenia, że nauki i um iejętno­
ści daw ane tylko w  te o ry i^  jeszcze są czczą 
w iadom ością; posiadający je mogą jeszcze 
stawać się p różnym  dla k ra ju  ciężarem. 
Lecz też umiejętności praktycznie  zastoso­
w ane do potrzeb społeczeństw ludzkich 
dopiero użytecznem i stają się.^ T a myśl- i 
w  planie Kommissyi E dukacyiney wskaza- 
'n ą , ale w ykonaną n ie b y ła . Potocki ją  w  
swoim planie rozw ija  i uzupełnia.^ Przeto 
p rzy  szkołach elem entarnych kładzie naukę 
ogrodnictw a praktycznego, i dla p łc i żeń- 
skiey ustanaw ia nauczycielki w szelkich ro ­
bot kobiecych. _ «

D la w ychodzących z szkół w ydziało­
w y ch  zaleca ustanowić szkoły praktyczne 
zastosowane do potrzeb i prac średniey klas-
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sy rolnictwa, rzemiosł, i fab ry k : wzór do 
talach zakładów wskazał w  agronomiczney 
szkole.

Przy  szkole główney dla każdego w y ­
działu przeznacza stosunkowe wyższe p ra ­
ktyczne szkoły jako to: P rzy  wydziale na­
uk religiynych ustanawia wielkie Semina­
rium  duchowne. W ychodzącym z ukoń­
czonego wydziału praw a przepisuje dw ule­
tnią naukę praktyczną przy  magistraiurach 
sądowych. P rzy wydziale nauk lekarskich 
już gotował gmachy na wielki zakład klini­
czny. P rzy  wydziale umiejętności natural­
nych przepisuje ogólną szkołę politechni­
czną, w  którey wszystkie umiejętności ma­
ją bydź praktycznie zastosowane do potrzeb 
teraźnieyszych towarzystw ludzkich. T a­
kich szkół wskazał wzór w  planie szkoły 
górniczey, i w  planie szkoły praktyczney 
inżynieryi.

• Nad takim urządzeniem wychowania i 
oświecenia publicznego radzi ustanowić od­
dzielną magistraturę zwierzchniczą na wzór 
Kommissyi Edukacyiney. Ten pom ysł, 
nayważnieyszy przy  reformie Edukacyi w  
Europie, b y ł pierwszy raz powziętym w  
Polsce; odtąd przeymują go inne Europey- 
skie kraje. Do niego Potocki jeszcze dołą­
czył ustanowienie p rzy  każdey szkole do­
zorów. Tych związek przepisał w prost 
z naywyższą zwierzchniczą Edukacyi magi- 
straturą. Ta myśl nowa, w  dobróm jey
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rozwinięciu może przy reformie E d u kacji, 
a szczególnie przy reformie wychowania, 
w ydać wielkie i użyteczne dla narodów 
skutki.

Jak  glęhoko czuł Potocki ścisłość związ­
ku  wyznań religiynych z dobrem wycho­
waniem i oświeceniem publicznem, świa­
dek przytom ny byłem , gdy przy wszczy­
naniu się Xięstwa W arszawskiego usilne 
starania czynił, aby władzyr nad Edukacyją 
przełożoney powierzony b y ł razem nadzór 
w yznań religiynych. Nie umiano w  ów 
czas zgłębić tey wielkie y jego myśli.

Nakoniec chcąc ułożony przez siebie 
plan Edukacyi zastosować w  wszystkich 
względach do użytku publicznego, uznał 
Potocki, że każdy zarys krajowego wycho­
w ania, aby dobre w ydał skutki, powinien 
bydź nie tylko umiejętnie ustosunkowany 
do wszystkich klass mieszkańców tegoż k ra­
ju , ale szczególniej mieć związek ẑ  syste- 
matem politycznym adm inistracji k ra jow ej.

Ten związek Potocki zasadził na Kom- 
missyjach examinacyinych Rządowych, któ­
re  po skończonem publicznem wychowaniu 
wychodzących ze szkół zdatność i donsług 
krajow ych usposobienie , ostatecznie rozpo­
znają , i sądzą, Myśl tych Kommissyi exa- 
minacyinych podał, a jako naczelnik magi- 
stratury Edukacyiney został mianowany ich 
Prezesem. Pierwszy je zaprowadził, i sain 
pierwszy w nich przewodniczył.
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W  innych kra jach  p rz y  zaprow adzaniu 
publicznego w ychow ania i oświecenia, po­
spolicie zaczynano od U niw ersytetów . W  
tym  zamiarze musiano na Professorów  szu­
kać i sprow adzać cudzoziem ców. P rz y ta -  
kiem  postępow aniu założone U niw ersytety  
m usiały  długo stać bez słuchaczów . Spro- 
w adzeniProfessorow ie obcy, musieli w przód  
sami sobie usposabiać uczn iów ; nie um iejąc 
Narodowego języka, usposobienie takowe 
szło bardzo pow o ln ie , nauk i i um iejętności 
udzielały się z trudnością , a zaprow adzone 
rozszerzać się w ew nątrz  k ra ju  nie m ogły. 
Potocki obrał zupełnie inną drogę: zaczął 
od szkół elem entarnych i od szkół niższych, 
naprzód ustanow ił szkoły do kształcenia 
nauczycieli w ieyskich . T ym  przepisał n ay - 
ła tw ieyszy  sposób nauczania, sposób Pesta- 
locego i Lankastra. . W ez w a ł szezególniey 
z stanu duchownego m iłośników  nauk  na 
organizatorów  szkółek elem entarnych. Z 
ukształconych nauczycieli szkół elem entar­
nych w y b iera ł b iegleyszych, osadzał ich 
p rzy  licznieyszych elem entarnych szkołach. 
Tyrn p rzydaw ał po kilka osób dla w p ra ­
w iania się praktycznie do przepisanego spo­
sobu nauczania. Zamiast sprow adzania cu­
dzoziemców, w y sy ła ł dobranych z sw ojey  
zdatności m łodzieńców  krajow ych, do n ay - 
sław nieyszych głów nych szkół w  Europie.. 
T ym  przepisał um iejętności, k tó rych  szcze- 
gólniey nabyw ać, i  w ykazyw ał n au k i, z,
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którem i jako pomocnemi tylko obezna w ać 
się m ieli.

Z w ysłanych  za granicę w  m iarę po ­
w racan ia  do k ra ju  obsadzał szkoły W o je ­
w ódzkie. T ym  rów nież  zaraz dodaw ał po ­
m ocników  b y  praktycznie kształcili się na 
nauczycieli do szkół i klass niższych.

Tudzież zw rócił uw agę na dw a zakony, 
znane z pow ołania ducha ich założycieli do 
nauk : naydaw nieyszy  zakon X ięży Bene­
dyktynów  i szczególniey zasłużony w  k ra ­
inach Polskich szanow ny zakon X ięży P i­
ja ró w .

Te starał się Potocki zw rócić do swojego 
pierw iastkow ego świętego pow ołania w y ­
chow u młodzieży. O tw orzył ich  now icy- 
ja ty , te uporządkow ał, a los Professorów  
stanu duchownego polepszył i zapew nił. 
Fundusze ich upad łe podniósł, dochód z 
n ich  jako dochód na publiczne dobro przez 
użycie w ykonaw czey mocy w ładz adm ini- 
stracyinych  zabeśpieczył. T ak  w krótce pod 
k ierunkiem  tych  duchow nych piętnaście 
szkół w yższych już  p raw ie  upad łych  zno­
w u  skutecznie w skrzesił, i  użytecznie u o r- 
ganizował.

D obra Pojezuickie w  ów  czas jedyny  
stały  publiczny fundusz E dukacy iny  w  Pol­
sce; gdy w  w idokach osobistych, częścią 
przez k rajow ców  sam olubców , częścią przez 
cudzoziemców rów nie z pierw szym i na do­
bro  tego k ra ju  obojętnych, usiłow ano prze-
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istoczyć w  dobra p a r ty k u la rn e ; Potocki 
swojem  staraniem  ten szacowny^ posag f>u- 
b liczney E dukacyi ocalił. W ie rn ie  stan 
rzeczy przedstaw ił T ro n o w i, i uzyskał w y ­
ro k  K róla w aru jący  nienaruszenie p raw a  
tego funduszu. Z tego odzyskaniem  u trzy ­
m ał w  całym przeciągu w ojen bez n ay - 
m nieyszey p rze rw y  E dukaey ją  w  k ra ju .

P rzek o n an y , ze istotnym  warunkiem^ w  
oświeceniu publicznem  są po w szystkich 
szkołach i  klassach jednostaynie _ przepisa­
ne i zgodne elem entarne X iazki; ustano­
w ił w  tym  zamiarze Tow arzystw o elem en­
tarne. Rów nież p rześw iadczony , że w  te- 
raźnieyszym  stanie nauk  i umiejętności już 
te nie mogą bydź daw ane jedyn ie  tylko z 
X iążek, lecz nie odbicie nauczanie ich  p o ­
trzebuje rozm aitych narzędzi, m achin, zbio­
rów  h isto ry i na tu ra lney , p racow ni fizyki, 
chem ii, i b ibliotek. N a tych  w ięc zakła­
danie i na ciągłe ich po większanie się p rzy  
każdey szkole, w  całym  k ra ju , obm yślił 
ciągły i p ew n y  dochód.

Z zaprow adzaniem  do wskrzeszającego 
się k ra ju  now ych p ra w  i now ey A dm ini- 
stracy i, ukazała się w krótce potrzeba szko­
ły  p raw a. Do takiego zakładu  nie by ło  
funduszu: Potocki zniósłszy się z ówczesnym 
M inistrem S p raw ied liw o śc i, uczynili ode­
zwę do znakom itszych U rzędników  w  nau­
ce p raw  b ieg ły ch , aby  w  tey  potrzebie k ra ­
ju  poświęcili czas zbyw ający od urzędow a-
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nia na dawanie nauki praw a w  specyjal- 
ney szkole w  tym zamiarze założoney. Głos 
ten trafił do przekonania cnotliwych urzę­
dników w  praw ie uczonych.

P rzy  tworzeniu się i pomnażaniu w oy- 
ska Polskiego w śród  trwających wojen brak  
Lekarzy i Chirurgów  daw ał czuć konie­
czność szkoły Lekarskiey. T u Potocki zw ró­
cił głos do pierwszych w  tey stolicy Leka­
rzy : ci bez naymnieyszego wahania się po­
szli za głosem ratowania cierpiącey ludzko­
ści, i chętnie poświęcając osobiste poży­
tki zasiedli w  nowotworzących się Kate­
drach jako Professorowie nauk lekarskich 
w  specyjalney lekarskiey szkole.

Po zeszłym rządzie znaydowało się w ie­
le Kościołów bez Xięży; Potocki rozpoczął 
zakład wielkiego Seminarium w  domu gor­
liw ych Xięży M issyonarzów, wezwał sza­
nownych nayuczeńszych Teologów do da­
wania tamże teologicznych nauk; tak wszczął 
się teologiczny W ydział.

Gdy tak z jedney strony zaniedbane oży­
w ia ł, nowe szkoły tw orzył i organizował, 
Uczycieli i Professorów kształcił; z drugiey 
■wyszukiwał, bronił, i ocalał wszelkie edu- 
kacyine fundusze, zabezpieczał ich docho­
dy , a razem w  całym kraju  i w  stolicy pod­
nosił upadające, m urował nowe edukacyi- 
ne gmachy, przygotow yw ał b iblioteki, roz­
maite naukowe muzea, zbiory historyi na-



Stanisława Potockiego. 125

turalnóy, gabinety fizycznych, i astrono­
micznych narzędzi.

Tak z rzadką stałością ten gorliw y i cno­
tliw y Urzędnik przez czas nayokropniey- 
szych wojen, które w  innych krajach, sła­
w ne i naydawnieysze Instytuta szkolne 
w strząsały, i przeryw ały  bieg edukacyi 
publiczney; Potocki w  kraju naszym u trzy­
m ał ją bez wstrząśnienia w  ciągłym biegu; 
pielęgnował czule i skutecznie naydroższy 
zakład nadziei narodu, wychowanie dzieci; 
zachował je od naymnieyszey przerw y; 
owszem w  wszystkich częściach kraju szko­
ły  pomnażał i doskonalił; a gdy w innych  
administracyinych wydziałach urzędników 
nie dochodziła wysłużona płaca, w W y ­
dziale Edukacyjnym dla wszystkich obmy­
śloną została.

Z takich ciągłych i stałych jego usiło­
wań w  przeciągu lat dziesięciu już wykaza­
ło się skutkiem: Tysiąc dwieście szkół ele- 

. m entarnych, dwadzieścia podwydziało- 
w ych, ośmnaście w ydziałow ych, dwana­
ście Liceów czyli szkół W ojewódzkich, 
prócz Konwiktu na Żoliborzu; towarzystwo 
do układania Riążek elementarnych, dwa 
Instytuta Radeckie dla wychowania dwuch- 
Set ośmdziesiąt dzieci: oyców w  woysko- 
wey lub w  służbie cywilney zasłużonych. 
Jeden Instytut głuchoniemych. T rzy  szko­
ły  nauczycieli w ieyskich, kilka wzorowych 
szkół dla młodzieży Żydowskiey: Dwie
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specyjalne szkoły prawa, administracyi, 
nauk Lekarskich i Instytut Położnictwa. 
Akademija Krakowska podwóyną gwałto­
wną zmianą wstrząśnięta, gdy -już ku upad­
kowi się pochylała, raz przez nagłe usu­
nięcie wszystkich Professorów rodaków, 
drugi raz przez jeszcze gwałtownieysze od­
dalenie Professorów cudzoziemców; i ta sta­
rożytna naypierwsza szkoła główna w Pol­
sce jego staraniem została znowu podnie­
siona, ustalona, wszystkiemi opatrzona Pro- 
fessorami, wielkim historyi naturalney zbo- 
gacona zbiorem, jakiego od założenia nie 
miała; jey szacowna biblioteka od wieku 
w  nieładzie leżąca znowu przez zwróce­
nie z zagranicy da kraju uczonego Samuela 
Bandkiego uporządkowaną była.

W  tym właśnie czasie kray ten przeszedł 
pod berło- nieśmiertelnego Dawcy pokoju 
Europie, i Utworzyciela Polskiego Króle­
stwa. Ten wspaniałomyślny Opiekun wy- 

'  chowania publicznego, który dawniey tak 
hoynie uposażał publiczne szkoły w innych 
krainach Polski i Litwy, Ten Dobroczyn­
ny Monarcha w pierwszym roku panowra- 
nia swego nad tym krajem fundusz na Edu- 
kacyją publiczną podniósł do miliona sześć 
kroć piędziesiąt tysięcy. Wyznania reli- 
giyne z wychowaniem publicznym połą­
czył; Plan ogólnego wychowania i szkoły 
główney wf Warszawie łaskawie zatwier­
dził, z nadaniem tytułu Królewskiego Uni-
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w ersytetu; a na czele nadzorczey w ładzy 
Edulcacyiney mianował Potockiego.

Pod tak silną opieką, p rzy  tak hoynem 
w sparciu, Potocki jeszcze podw oił swoje 
usiłowania: W krótce potrzebne kosztowne 
gmachy dla Uniwersytetu Królewskiego u- 
kończone stanęły, w  czwartym roku rozpo­
częła się szkoła główna zupełnie uorganizo- 
w ana, czterdzieści pięć Professorów, trzy­
sta przygotowanych uczniów liczyła: w raa  
opatrzona wszystkimi wybornym i nauko­
w ym i składami, wielkim i rzadkim mine­
ralogii i zoologiijzbiorem, salami machin i na­
rzędzi fizycznych, pracowniami chemii, ga­
binetem anatomii i narzędzi chirurgicznych, 
wzorowym zakładem ogrodu botanicznego 
w  mieyscu darem Łaskawego Króla ozna- 
czonem. Tamże założone m ury do Obser­
watorium, zakupione naydoskonalsze -astro­
nomiczne narzędzia; nadto opatrzona w  
muzeum sztuk pięknych złożonem z samych 
celnych wzorowych mo'delow, posągów, 
niskorzeźb, jakich nie miała żadna z da­
wnych Akademii w  Polsce, i żadna z nay- 
dawnieyszych szkół głównych większey 
części Europy. Biblioteka złożona z stu ty­
sięcy rzadkich Xiąg, zbogacona zbiorem 
ośmdziesiąt tysięcy nayrzadszych, koperszty- 
chów, który jeszcze ofiarą własnych k ilku­
nastu tysięcami pomnożył. Prócz tego kil­
ka szkół praktycznych, szkoła kliniczna 
ekarska dla którey wygodnego rozszerzę-
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n i ą ,  i  s to so w n eg o  tim ieszczen ia  w  n ie y  
■wszystkich' g a tu n k ó w  ch o ró b  ju z  w ie lk ie  
g m ach y  o b o k  U n iw e rs y te tu  p rz e z n a c z y ł i  
d o  ic h  u rz ą d z e n ia  p rz y g o to w a n ia  czy n ił}  
z a ło ż y ł szko łę  p ra k ty c z n e y  ag ro n o m ii i  w e ­
t e r y n a r i i ;  szko łę  n a u k  p ra k ty c z n y c h  m u ­
z y k i  i  ś p ie w u , i  szko łę  p ra k ty c z n ą  g ó rn i­
c tw a ;  z a p ro w a d z ił  sz k o ły  św ią tec zn e  d la  
rz e m ie ś ln ik ó w  i  fa b ry k a n tó w . , W  ty c h  zas 
w s z y s tk ic h  za k ła d a c h  i  szko ląc  p u  i 
c z n y c h  u c z y ło  się p ięd z ie s ią t ty s ię c y  m ło ­
d z ież y . N a k o n ie c  p o w z ią ł  p la n  u rz ą d z e ­
n ia  s ta n u  n au c zy c ie lsk ieg o  cz y li h ie r a ic h n
ak a d em iczn e y . . ,

O to c z y n y ! co d o tąd  jeszcze są n ao czn em  
św ia d e c tw e m  p r a c y ,  c n o ty ,  i  za s łu g i r o *  
tock iego .

Z d z iw io n a  p o to m n o ść  z a p y ta  się p e w n ie , 
ialc w ś ró d  ty lu  t r u d n o ś c i , ja k  z ta k  s ła b y ­
m i ś rz o d k a m i, m o żn a  b y ło , to  u sk u tecz n ić  i 
C zysta  m iło ść  k r a ju ,  p rz y n a le ż n a  w  p u b l i ­
c z n y m  U rz ę d n ik u  g o rliw o ść  p o św ię c a n ia  się 
c a łk ie m  ty lk o  p o w sze ch n em u  d o b ru ,  a z te -  
m i rz ą d n a  oszczędność g rosza  p u b liczn eg o
ta k ie  w y d a ją  sk u tk i. f

P o to c k i w  ro z rz ą d z a n iu  w y d a tk ó w  z p o ­
w ie rz o n e g o  m u  fu n d u sz u  m ia ł zaw sze  w  
o d d a n y m  m u  w y d z ia le  a d m im s tra c y i n a  
p ie rw s z y m  ce lu  g łó w n y  p rz e d m io t tegoż 
w y d z ia łu  w y c h o w a n ie  i  n a u k i. W  ty c n  
u rz ą d z e n iu , w  ty c h  o p a try w a n iu  zaw sze  p o ­
trz e b n e  i  u ż y te c z n e  k ła d ł  p rz e d  w y g o d n e m

i  z b y tk o -
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j. zbytkowem. Izby, poźniey dyrekcyi Edu- 
kacyiney naczelnik, sam z członkami tych 
magistratur pracował bezpłatnie; liczbę pod­
w ładnych ograniczał do ścisłey potrzeby; 
mieścił się w lokalu szczupłym , a z takich 
i tym podobnych corocznie oszczędzeń za­
kładał, pomnażał, krajowe szkoły i gma­
chy. On przed wygodnem rozstasowaniem 
bioralizmu dawał pierwszeństwo potrze­
bnym budowom do wychowania i nauk; 
należytemu ukształceniu Profossorów, i nie­
zbędnym naukowym muzeom.

Takiegoż to obywatela chciano oddać 
pod sąd jako szkodliwego publicznemu 
oświeceniu? Oby ten przykład stał się 
przynaymnie'y współczesnym i następnym 
nauką i przestrogą, jak należy pilnie po­
znawać, jak wystrzegać się, i gardzić tymi, 
co ubiegając się za złudzonym popularnym 
poklaskiem pod pozorem miłości oyczyzny 
nie słuchają tylko miłości własney.

Przystępując do opowiadania dalszych 
jego zasług w  obywatelstwie i w  naukach, 
pomijam że gdziekolwiek zachodziła po­
wszechna użyteczność w  służbie k ra jow ey , 
zawsze dalekim b y ł od tych uczuć drażli- 
wey próżności, od tych względności osobi­
stych, które przecież i z wysokiego jego 
urodzenia i z wielkiego majątku musiały 
mu bydź właściwe: Będąc już na czele Ba­
dy Stanu, przodkując Radzie M inistrów, nie 
przestał bynaymniey również pracować jak

9
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E dukacyi D yrek to r podw ładny  M inistra
spraw  w ew nętrznych . _ / - i i

Lecz pominąć tu nie mogę jako św iadek 
naoczny jego zasług dla k ra ju  w  Radzie 
S tanu  X ięstw a W arszaw skiego. _ B y ł P re ­
zesem R ady M in istrów , Senatu, i Rady Sta­
n u . W  tych  w ysokich urzędow aniach oka­
zał szczególnieyszy rzadki dar p rzew odni­
czenia obradom zgromadzeń licznych. Bod 
jego naczelnictwem  Rada S tanu, w  posrod 
czasów trudnych  i  bu rz liw ych , doszła do 
znakom itey użyteczności w  w szystkich 
w zględach dla dobra powszechnego. S tara­
niem  i radą Potockiego nadano jey  w  o r­
ganizow aniu taki doskonałości stopień, z ja­
kim  tylko podobne 'w ładze w  teraźnieyszym  
cyw ilizacyi stanie, mogą skutecznie odpo­
w iedzieć zam iarow i swem u.

Oprócz rozw ażania projektów  do p ra ­
w a ; oprócz poddaw ania pod Sąd U rzędni­
ków  w ystępnych, Rada Stanu X ięstw a W a r ­
szawskiego, b y ła  razem  Sądefli Kassacyi- 
nym . Potocki p rzeją ł się głęboko duchem 
tey  Insty tucy i; pod jego kierunkiem , św iad­
czą to mieyscowe tey  M agistratury dzieje, 
ta  Insty tucyja stała się w zorow ą w  naszym
k ra ju . .

Często w  m ow ach partyku larnych  i  w  
głosach publicznych w ystaw iając tey  Insty­
tucyi w ażność, dow odził, że tam , gdzie 
ustaw a krajowm niepodległość Sądom z'a- 
w a ru je , tam nad sądami tem dzieln ieypo-
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■winno czuwać prawo. Tam koniecznie po­
trzebną jest taka Instytucyja, która bez w ła­
dzy sądzenia, nieustannie czuwać będzie 
mocą praw', i zwracać uwagę Sędziów na 
prawo i formy postępowania. Tw ierdził 
Potocki, że tylko pod podobną Instytucyja 
w  takich krajach, sądownictwo ciągle do­
skonalić się może.

Nakoniec krótko wymienię zasługi jego 
w  naszem zgromadzeniu Przyjaciół Ńauk. 
On b y ł jednym z pierwszych założycieli te­
go Instytutu w kraju naszym: Praw dziw y 
Przyjaciel nauk nie b y ł nigdy członkiem 
tylko z im ienia, lecz w ierny swemu słowu 
i swoim przyrzeczeniom był zawsze czyn­
nym i użytecznym. Posiadał wysokh mi­
łość nauk, i nawzajem nauki towarzyszy­
ły  mu wiernie w  wszystkich przypadkach 
życia: w chwilach pomyślnych stawały mu 
się naymilszą rozkoszą w dolegliwości, w  
chorobie one b y ły  nieodstępną pociechą, 
nauki jego jedyną zabawą. Kiedy towa­
rzystwo Przyjaciół Nauk nie miało jeszcze 
śwego schronienia, on mu otworzył dom 
własny.

W ybrany na przewodnika W ydziału 
nauk, mimo tylu innych zatrudnień dopeł­
niał przecież ten dobrowolnie przyjęty obo­
wiązek równie jak każdą inną powinność.

W  ostatnich nawet latach, znacznie upa­
d ły  na zdrowiu, przecież nie opuścił nigdy 
posiedzenia. riam to patrzajac na jego sła-

9 *
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bóść, na jego dręczące cierpienia, z głębo* 
Idem uszanowaniem przypatrywaliśmy się 
prawdziwemu przyjacielowi nauk, kiedy 
z jedney strony; lekarstwami wzmacniał siły 
osłabionego ciała, a z drugiey duch jego, 
bynaymniey tym słabościom nie ulegając, 
ożywiał się równie z nami w  rozmowach 
i w  pracach naukowych. Tak Potocki żyć 
przestał w  dniu 14 W rześnia 1821 roku..

Cnotliwy Mężu! Tw ojey postaci wize­
runek już mieści się w  naszym gronie, tu 
w śród naszych naukowych posiedzeń; two­
jey duszy pom ysły, twoje uczone dzieła 
napełniają nasze Roczniki i nasze Xiąg zbio­
r y ;  Tw óy duch nieśmiertelny w  Zgroma­
dzeniach Przyjaciół Nauk wiecznie żyć bę­
dzie.



v.
z a g a i e n i e

Posiedzenia publicznego Towarzystwa  
Królewskiego Warszawskiego  1 i z y j a-  
ciól Nauk w dniu  16 Grudnia 1824 ra­
ku przez Stanisława Staszica Ministra 
Stanu Prezesa tegoż Towarzystwa»

Uwiadom iłem  Publiczność w  przeszłych 
posiedzeniach, źe Towarzystwo stara się, 
aby zebrać z pozostałych pism najznako­
mitszego z Pisarzy dziejów Polskich Naru­
szewicza, przygotowane przez mego wia­
domości do pierwszego tomu historyi% kra- 
ća ta szczególniey zatrudnił się w  bieżącym 
roku W ydział Nauk. Do jakiego^ stopnia 
rzecz jest doprowadzona, Dęputacyja w te y  
treści zdała sprawę Zgromadzeniu. ^

Dwa znalazły się po Naruszewiczu re- 
kopisma. Jedno w Bibliotece Poryć co- u 
łąwskiey, drugie przez samego Autora, h-
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sko przed zgonem , oddane Józefow i H rabi 
Sierakow skiem u Członkowi naszego Zgro­
madzenia. Po tych przeyrzeniu okazało 
się, ze oba Z biory  mają cechę autentyczno­
ści. W  w ielu mieyscach popraw ione przez 
N aruszewicza lub zbogacone dopisami w ła- 
sney ręki jego. Znayduje się w iele oddziel­
nych  rozdziałów  czyli rospraw  odmiennych, 
i coraz więcey popraw ionych.

Pierw sza Xięga w rękopism ie Kolegi Sie­
rakowskiego b y ła  ostatecznie wykończona, 
i juz do druku niemal przygotow ana. W  
m ey znalazł się p lan całego dzieła, którego 
scisle trzym ać się w ypada. Czw arta Xięga 
obeym ującahistoryją pierw szych Xiazat Pol­
skich okazała się > dokładnieysza w  ;rekopi- 
smie Puław skim . M iała jednak  rozmaite

r̂ iey .SCadl ™ a r y  a n t y  ; n iekiedy 
w yk ład  oddzielny. D ruga i trzecia Xięga

m tś c T łv ^ 7 m, J9k0 1 drU&im r §kopismie mieściły oddzielne ro sp raw y  o ludach p rze­
suwających się p 0 naszey ziemi, lub gniez- 

zących się n am ey . Przez połączenie tych

ra  w y k o n y w a ^ 6 Calkowi*  A uto-

I  ow arzystw o K rólew skie P rzyjació ł Na- 
uk  mając te rekopisraa sobie pow ierzone, 
w yznaczyło D eputacyją k tóra m iała stań 
rękopism ow  obu bliżey jeszcze rozpoznać, i
nia te x tu PiaD ' °StateczneSG uporządkow a­nia textu. Do postępowania w  tey p racy ,
takie wskazano jey  zasady:
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Pierwsza że text czysty Naruszewicza 
z własnemi tylko jego przypisami wydać 
należy nieopuszcząjąc bynaymniey, cho­
ciażby i błędnych w' czem jego mnieman.

Druga że pierwsza Xiega jakojw ypra- 
cowana zupełnie z rękopismu Sierakowskie­
go ma bydź drukowaną z dodaniem tylko 
napisów, czyli treści paragrafów.

Trzecia ponieważ w następnych trzech 
Xięgach znaydują się kilkakrotne redakcyje 
wielu części oddzielnych, ma przeto Depu- 
tacyja naylepsze wybrać z rękopismu jedne­
go i drugiego; i te obok siebie umieszczać 
dla okazania usilności w pracy Autora, w  
jey stopniowaniu , i częstokroć w odmien­
nym sposobie wydawania jednego przed­
miotu.

A ponieważ przy rękopismach znalazły 
się dwie karty jeograficzne ręką Autora, 
zapewne dla pierwszego skupienia myśli, 
nakreślone, ponieważ z samych rękopismów 
i z odwoływania się w nich do liczby kart 
jeograficznych okazuje się, iż musiało bydź 
takich kart pięć; polecono wnęc Deputacyi, 
aby starała się powziąść wiadomość o trzech 
niedostających kartach.

Depntacyja podług tych zasad postępu­
jąc zajęła się gorliwie tą pracą. Wkrótce 
doniósł Deputacyi Skorochod Majewski 
Członek naszego Towarzystwa, że u niego 
znaydują się wysztychowane odciski trzech 
mapp, które z istoty rzeczy i zjednostay--
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ności sztychu, jaki w mappach przy drugim 
tomie historyi Polskiey Naruszewicza znay- 
duje^się, oczywiście okazały się mappami 
nalezącemi do tego pierwszego tomu. Na­
pisy ich są następujące:

a)  Polska jaka poczęła bydź znajoma pod 
imieniem Scytyi za czasów Herodota, 
czterema wiekami przed Chrystusem.

b) MappaPolski, jakiemi ta ziemia naro­
dami była osadzona w pierwszym i 
drugim wieku po Chrystusie.
S T ™ ™  Nar°dów Sławiańskich od.

oigi aż do Elby $i Sali od wieku II. 
az do wieku IX. po Chrystusie.

Wszelka usilność różnych Członków To­
warzystwa w wyszukaniu blach, które do 
tych trzech mapp usposobiono, jako tez 
dwóch mapp jeszcze brakujących, była bez­
skuteczną.^ Uznano więc potrzebę stosownie 
do wyrazów textu Naruszewicza dodać dwie 
mappy wystawujące

d) Polskę pod wpływem Gotów czyli w 
trzecim do końca piątego wieku.

e)  TY1SkV a P /f^ szy ch  Xiążat czyli w 
IX. i X. wieku po Chrystusie.

Udano się także do Sukcessorów Naru­
szewicza czyli u nich nie znayduje się je­
szcze, pobj dzieło uzupełniać mogło. Nie

niC n°WT  Wyizukad Nadesła­ne tylko przez nich przedstawienie Naruszę-
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wicza uczynione Stanisławowi Augustowi 
względem pisania h istory i,N arodow ej. To 
jako stosowne do przedmiotu postanowiono 
umieścić na początku tego pierwszego Tomu.

W  tym sposobie wychodzi z druku pier­
wszy Tom Naruszewicza historyi Polskiey. 
Text już jest wydrukowany. -Teraz zatru­
dnia się Deputacyja wygotowaniem wszy­
stkich pięciu m app, które spodziewamy się, 
że w  przeciągu jednego miesiąca zupełnie 
ukoiiczone i wydrukowane zostaną.

W ydział umiejętności pomnąc na koszto- 
wrne przez Rząd zakłady W arzelni Solnych 
w  krąju  naszym, zwracał w  swoich p ra­
cach uwagę na środki w  podobnych zakła­
dach oszczędzania m ąteryjału palnego i na 
urządzeniu szop g ra d u a cy in ych , które- 
by dogodnie odpowiadały swojemu celowi. 
W  tym zamiarze Członek nasz Kitajewski 
Professor Chemii w  Królewskim Uniwer­
sytecie W arszawskim czytał w  W ydziale 
dokładny opis podobnych warzelnych za­
kładów w M outier, gdzie te z naywiększą 
oszczędnością drzewa i czasu, założone przy 
źrzódiach, których Wodą ledwo półtora pro 
centu ma słoności, przecież z pomyślnym 
skutkiem opatrują kray \y sól z użytkiem.

. JW . Felix Skorkowski Poseł Opoczyń­
ski przesłał do zbioru Tawarzystwa rękq- 
pisin z dwunastego wieku. W ydobyty  po­
dobno z granicznego kopca wsi W oli w 
Województwie Sandomierskim. Staroży-
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tny  ten autentyk by ł przez Kolegę Gołębio*, 
wskiego z zw ykłą mu biegłością rozważany. 
Ciekawe nad tym rękopismem uwagi zasto­
sowane do dziejów naszych będą przez sa­
mego Autora publicznie udzielone.

A lexander Xiaze Sapieha b y ł z wielu 
względów znakomitym Członkiem naszego 
Zgromadzenia. Biegły w  umiejętnościach 
fizycznych, gorliwy przyjaciel nauk , po­
większył nasze roczniki własnemi pismy. 
Biblioteka Towarzystwa w  większey części 
jego darem jest zbogacona, a dla j_ey utrzy-. 
m ywania i powiększania, stały fundusz je­
go hoyności winniśmy. Należąca się cześć 
pamięci tak użytecznego Członka dziś od­
dana mu będzie.

Również opis życia Michała K ado, jego 
prac naukow ych, jego zasług w  K róle­
wskim Uniwersytecie W arszawskim jako 
Professora A rchitektury, i w  Towarzystwie 
Przyjaciół Nauk jako Członka czynnego, 
będzie Publiczności udzielony na dzisieyszem 
posiedzeniu.

W iek panowania Jagiełłów w  Polsce jak 
by ł świetny z wewnętrznego rządu i z za­
możności k ra ju , tak również celował oświe­
ceniem w  Europie. W  W ydziale Nauk 
Kollega Swięcki zatrudnił się zebraniem i 
opisaniem tego wieku sławnieyszych Pola­
ków  znakomitych nauką.

Miło mi Publiczności donieść, iż posąg 
Kopernika już w  Rzymie przez sławnego
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Torwaldsona jest wykończony. Na wiosnę 
do W arszawy sprowadzony będzie. To­
warzystwo Królewskie Przyjaciół Nauk 
wystawia ten pomnik naszemu nieśmiertel­
nemu Rodakowi w  imieniu Polaków. Kto 
z nich uczuje miłość sław y swego Narodu 
i zechce przyłożyć się do tego pom nika, ra ­
czy swoję ofiarę złożyć w  Sekretoryjacie 
Towarzystwa, a imie jego z wdzięcznością 
zapisane zostanie w  Aktach Monumentu tego.

O F I A R Y
DO BIBLIOTEKI TOW ARZYSTW A 

w  tem półroczu:

Od Członków Z grom adzen ia  :

Prezes Senatu miasta Krakowa Stanisław 
Wodzicki: Dzieło własne drugiego w yda­
nia, o hodowaniu drzew , krzew ów , roślin 
i ziół.

Deputat Stanów Królestwa Gallicyi i Lo- 
domeryi Józef Hrabia K uropatnicki: Ręko- 
pism mający ty tu ł: Księga spisanych P raw , 
Przywilejów i D ekretów , similia praejudi- 
cata z różnych kontrow ersyy potrzebnych 
ludziom nacyi Ormiańskiey.
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Joachim Lelew el: do Dzieła swego z ty* 
tulem , Dzieje starożytne, drukowranego 
w  roku 1818 złożył Dodatki i Popraw ki, tu-, 
dzież Przydatek do pisma Nauki dające po­
znawać źródło historyczne, z czterema ta­
blicami do tego Dzieła wysztychowanemi. 
r-— Tenże ofiarował Xięgi Ustaw Polskich i 
Mazowieckich na język Polski w iatach 1449, 
1450, 1503 przekładane, po raz pierwszy 
staraniem Joachima Lelewela drukiem ogło­
szone, obeymują Statuta Małopolskie i W iel­
kopolskie , K azimierzą Wielkiego Wiślickie, 
Jagiełły W areckie, Kazimierza Jagielloń­
czyka Niejzawskie, Nowokorczyńskie, Są­
dowe, i Opatowieckie Mazowieckie, mię­
dzy latami 1377 a 1426 w  Sochaczewie, 
w  Zakroczymiu, w  Czersku, w NowćmMie­
ście, w  W arszawie uchwalone; tudzież W i­
ślickie według układu Jana Łaskiego.
t— Tenże: Dzieło X. Teodora W agi: Hi- 
storyja Xiążąt i Królów Polskich które prze­
robiwszy i wzbogaciwszy dodatkami w y­
dał w  W ilnie roku bieżącego.

Professor Uniwersytetu Królewskiego 
Warszawskiego Michał Szubert Spis roślin 
ogrodu botanicznego Królewskiego Warsza­
wskiego Uniwersytetu przez niego w roku 
bieżącym wydany.

Sekretarz Kommissyi' Rządowey Przy­
chodów i Skarbu Jan Kruszyński Kodex 
dyplomatyczny Rossyyski w ydawany pod
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przewodnictwem i nakładem Kanclerza Ru- 
miancowa.

Mecenas Królestwa Polskiego Tomasz 
Swięcki: Caji Plinii secundi Historia Mundi;

Professor. Uniwersytetu "Warszawskiego 
Juliusz Colberg

a )  Viridarium Christianarum virtutum 
constructum a Joanne Busaeo.

b) Propositiones Christiano-Politicae Au­
tor e Christiano Stanislao Zawisza.

c ) Atlas minor Gerardi Mercatoris.
Xiadz Dobrowski Józef z Pragi w Cze­

chach Dzieło własne: Cyrili und Method 
der Sclawen Apostel ein historisch kritischer 
Versuch:

Od Obcych.

Towarzystwo naukowe połączone z Uni­
wersytetem Krakowskim Tom IX. swoich 
Roczników*

Sędzia Ziemiański w7 Krotoszynie Cosme- 
li oddał po szanowney pamięci Kolledze na­
szym Karolu Kortumie Dzieł różnych 672 
naywięcey z Wydziału Fizycznego.

Podpułkownik pułku pierwszego pie­
choty Rybiński:

a) Biblija edycyi Radziwiłowskiey roku
1563.'

b) Żywoty Świętych dawney edycyi.
Prokurator Trybunału W ojew ództw a

Płockiego Wincenty Gawarecki:
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a )  Dyaryusz Spraw  Głównego T rybu­
nału Lubelskiego z roku 1779.

b) Summaryusz Konstytucyy za pano­
wania Stanisława Augusta od roku 
1764 do 1776 utworzonych.

Michał Pełka Poliński z W ilna: Dzieło 
Lacroix przełożone na język Polski pod ty ­
tułem : Traktat początkowy rachunku różni­
czkowego i całkowego.

Obywatel W oje wództwa Krakowskiego’ 
Roman Korwin Bierzyński: Rękopism obey- 
mujący Dziennik podróży Króla Stanisława' 
na Ukrainę odbytey.

Nauczyciel Gimnazyum Poznańskiego’ 
Trojański Grammatykę własną języka łaciń­
skiego drugiey edycyi.

Doktor z Monachium Karol Martius Mo­
wę w  języku Niemieckim: Die Physiogno­
mic des Pflanzen Reichs in Brasilien która 
czytał publicznie dnia 14 Lutego r. b. z po­
wodu uroczystości obchodzoney w  K róle­
stwie Bawarskiem po upłynionych 25 lalach 
od objęcia rządów przez Króla Bawarskiego.

Tenże przesłał prospekt na Dzieło ma­
jące się przez niego drukować: Reise durch 
das Innere von Brasilien.

Kaznodzieja Auszpurgsko Ewanielickie- 
go wyznania w Peście X. Jan K ollar: Dwa 
Dzieła w języku Czeskim.

Literat z Dublina Justyn B renan: Dzie­
ło o Astronomii J ana Brinkley W iezvku 
Angielskńn.
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Ofiary do Muzeum i Gabinetu Rzeczy 
przyrodzonych.

Prezes Kommissyi Województwa Pło­
ckiego Floryjan Baron Kobyliński sztuk 145 
pieniędzy starożytnych znalezionych we wsi 
Trzebuniu niedaleko Płocka. Pieniądze te jak 
się okazuje pochodzą z początku wieku XL 
są zbiorem monet różnych narodów: nay- 
więcey jednak jest Angielskich i Niemie­
ckich.
— Tenże: Dwie Urny z szczątkami kości 

spalonych z czasów pogańskich znalezione 
we wsi Łączynek w Województwie Pło­
ckiem.

Były Pułkownik Hrabia Wąsowicz K,o- 
persztych wraz z blachą miedzianą rytą wy- 
stawującą Wjazd Xięcia Radziwiłła do Rzy­
mu dnia 11 Sierpnia 1680 jako Posła Jana 
III. Króla Polskiego wysłanego do Innocen- 
tego XI. Papieża.

August Hrabia Potocki: znaczną KoUe- 
kcyją rozmaitych Muszli.

Dziedzic Dóbr Nakli w Wielkiem Xięz- 
twie Poznańskiem Ignacy Hrabia Skorzcwski 
siekierę bazaltową w dobrach jego wykopa­
ną: tudzież 28 dawnych monet Polskich i 
Krzyżackich.

P. Pitt z Węgier rozmaite minerały z 
Lhemnitz.

Anna z Rogozińskich Bergonzoniowa 
machinę elektryczna.
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Uczeń Uniwersytetu Królewskiego W a r­
szawskiego Eustachi Marylski urnę w ykopa­
na w  gruncie wsi Xiazenie w  Obwodzie 
W arszawskim. .

Zacni Rodacy! za te dary przesłane do 
zbiorów naukowych naszego Zgromadzenia, 
przyimiycie nayczulszepodziękowanie, któ­
re wam czynię w  imieniu Przyjaciół Nauk;
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VI.
RYS ŻYCIA I PRAC UCZONYCH 

ś; p. MICHAŁA RADO.

C zytany na publicznem posiedzeniu To­
warzystwa Królewskiego W arszaw skie­
go Przyjaciół Nauk dnia  16 Grudnia  
1824 roku przez Kajetana Garbińskiego 
Członka Hegoż Towarzystwa.

N ie  masz prawie człowieka, cośkolwiek 
wyższe ulcształcenie mającego, któryby swo- 
jdy na tey ziemi pielgrzymki, jakowąś nie 
chciał oznaczyć, pamiątką. A jak kogo do 
tego celu duma, żądza chwały, lub (  co 
nayrzadziey)  rzetelne zamiłowanie dobra 
użyteczności prowadzi; tak też, stosownie 
każdy, z większą lub mnieyszą natarczy­
wością, z mnieyszą lub większą rozwagą,' 
w  drodze się swojey pośpiesza. Ten, jako 
wezbrany gwałtownie ze szczytu gór spa­
dający potok, przerażając je podziwieniem?

10
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przejmując okoliczne włości; pędzi, roz­
trąca i zwała wszystko co go wstrzymuje 
lub co mu się tylko przypadkiem nawinie. 
A. chociaż nie raz przez swoje obfite wody 
zdolnyby był zrodzić wspaniałą rzekę, mo­
gącą wzbogacić handel, mocniey skojarzyć 
naród z narodem; nayczęścićy przecież> 
smutne tylko rozhukanego popędu zostawia­
jąc siady, niknie w  niezmierzonej oceanu 
przestrzeni. — Inny znowu mniey okaza­
ły? podobnym jest do spokoynie płynącego 
strumyka, równie chętnie w swojey szczu- 
płey drożynie omijającego wyniosłe drze­
wa jako i trawki poziome, tłumiącego ci­
che wód swoich szemrania, i kryjącego śie 
nakoniec pomiędzy kwiaty i krzewy z oba­
w y niejako, by ktoś niedostrzegł, że one 
jemu swoję przyjemną wonię, świeżość, i 
użyteczność są winne. — W  tym to skro­
mnym strumyku, wiernie się maluje obraz 
życia i prac ś. p. Michała Kado, którego 
Iowarzystwo nasze w dniu dzisieyszym
pragnie uczcić pamiątkę Michał Kado,
pochodzący z familii Francuzkiey od dawna 
w Polsce zamieszkałey; urodził się w W ar­
szawie roku 1768 (a). Uczciwi i powsze-

(oj Kado w opisie biegu swojego życia ( curricu­
lum vitae ) przesłanego. W . K . R. W . R. i 
O. P. mówi iz z Oyca właściwie powinien się 
byt pisać Cadau, i że to nazwisko dopiero w 
udzielonym sobie Patencie na Szlachectwo 
przepolszczonem zostało.
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ehnie szacowani Rodzice, nie zostawili mu 
dostatków, lecz nie na próżno od samego 
dzieciństwa wpajali w  niego dwie naypo- 
trzebnieysze, w  całym biegu życia ludzkie­
go, cnoty: cierpliwość i w ytrw ałość, cno­
ty  mówię, którym sama tylko czysta religi- 
ja , żadnemi przeciwnościami niezwalczoną 
siłę, nadać potrafi.

Ukończywszy Kado  z chluba dla siebie 
szkoły zwane Pojezuickie w  W arszaw ie, w  
piętnastym roku życia wszedł jako Kadet do 
Korpusu daw neyA rtylleryi Koronney,zkąd, 
po trzechletnim pobycie, w  nagrodę usiło­
w ań , pilności swojey i pracy na przedsta­
wienie Jenerała Grala B ruhl, przeszedł ja­
ko podoficer do Korpusu Inżenięryi. —  Tu, 
znalazł upragnioną sposobność doskonalenia 
się w7 wyższych wiadomościach woysko- 
wych.

Z początkiem roku 1790, mianowano 
młodego Kado Podporucznikiem Inżenierów 
Litewskich, a nie zadługo po tem , Seymu- 
jące Stany, upatrując w  nim niezmordowa­
ną czynność, i liczne przym ioty znamionu­
jące wyższego rzędu żołnierza; obdarzyły 
go kleynotem szlachectwa Polskiego.

Kampanije w  roku 1792 i 1794, otwie­
rając Michałowi Kado chlubne pole do po­
kazania się równie z zimną odw7agą, jako’ 
ze zręcznością użycia nabyw anych dotąd te- 
oryy zjednały mu naprzód stopień Poru­
cznika, a następnie i K apitana.— Tyle'
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otrzymanych,zaszczytów w 26 roku życia, 
powszechny odgłos pochwał przełożonych 
świetne Michałowi Kado w  zawodzie w 0y- 
skowym zapowiadały widoki, którym nie- 
szczęsny podział kraju nie przełamana nie­
jako stał się zaporą. — W  tak smutnych dla 
Narodu czasach zrzuciwszy z siebie nasz 
młody żołnierz krwawe znamiona woyny • 
przyymuje prywatny obowiązek Archite­
kta nadwornego uXięcia Franciszka Sapie­
hy. Tutay to, łagodząc ciężkie cierpienia
duszy i te łzy gorzkie które się mimowol­
nie na samo wspomnienie przeszłości, do 
oczu jego cisnęły; wszystkie-chwile poświę­
cał naukom.— Zgłębianie naylepszych dzieł 
konstrukcyi woyskowey i cywilney; czy­
tanie Technologicznych Xiążek, i czynid- 
nie rożnych w tych przedmiotach doświad­
czeń; było pod owe czasy jego nayulubieii- 
szem zatrudnieniem. — Zabespieczajac się 
zas na całe życie przeciwko owey szkodli- 
wey dla nauk i sztuk, pedanteryi, która 
dla tego nam tylko wszelkim innym zawo- 

em gardzić doradza, żeśmy go w naszym 
pominęli wyborze, która w ielu, zkadinąd 
zasłużonych ludzi, w dobranych i bezbron­
nie sądzących towarzystwach, na tyle wy- 
stawia śmieszności. Zabezpieczając sie mó­
wię Kado przeciw tey szkodliwey wadzie 
ciągle^ przeplatał jednotonność prac swych 
poważnych i dość oschłych obowiązków 
tern wszystkiem, cokolwiek umysłowi czer-
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stwosć i żywość, a życiu przyiemność na­
daje. —-  Wszelkie więc chwile wytchnienia 
zapełniał, juz to czule do serca przemawia­
jąca muzyką, już to ową boską poezyją, 
tyle unoszącą duszę, a w  którey n ie ra z , 
dłngiemi cierpieniami skołatany człowiek u- 
tęschnioną i lubą znalazł pociechę. —  "W 
tych to niewinnych rozrywkach przełożył 
Kado na język Polski z Francuzkiego kilka 
sztuk teatralnych, a kilka nawet oryginal­
nie, już to prozą, już wierszem napisał. 
Lubo tego rodzaju prace Kadego, dotąd na­
w et naypoufalszym przyjaciołom nieznane, 
me mają jeszcze, ani wykończenia jakiego- 
b y scisła wymagała k ry tyka, ani też owcy 
nader rzadkiey cechy, która dramatycznym 
dziejom, częste a zawsze upodobane w ysta­
wienie zapewnia; są one jednak niezaprze­
czonym dowodem dość żyw ey w yobraźni 
autora,^ a nade w szystko, ow ćy, że tak rze­
kę , dziewiczey skromności nieodstępney to­
warzyszki^ cnoty, k tórey , wśrzód rozr.y- 

/ *. sm êcńów ; wśrzód naywyższey w e­
sołości nawet, niesie takiego przytrafić nie 
może, coby zmieszać niewinność mogło, lub 
tez wstydem uczciwe czoła zrumienić.

Roku 1799 przez konkurs publiczny o- 
trzymał Kado przy Imperatorskim Uniwer­
sytecie W ileńskim, Katedrę Architektury 
cywilney a ztą razem zaszczytny stopień 
Doktora^ Filozofii i nadt0  u rzad Architekta 
1 Kassyjera Uniwersytetu.



150 R ys życia i prac uczonych

Chociaż ważny i trudny zarazem Nau­
czycielstwa zawód obcym był dotąd dla Ka- 
dego, przy gorliwości przecież i pracy, z 
chwałą dla siebie a pożytkiem uczniów cią­
gle w nim lat dziesięć pracował.

W olne od obowiązków chwile poświę­
cał Kado, już to napisaniu wielu technolo­
gicznych rospraw i temi Dziennik W ileń­
ski, którego w roku 1805 był spółredakto- 
rem, bez imiennie zasilał już też ułożę-? 
niu dzieł większych, które, albo bez wska­
zania Autora na widok publiczny wyszły, 
albo dotąd w manuskryptach zostają. — 
Wiedziałże który choćby z nayświetłey- 
szych gospodarzy Polskich, że dziełko o K a­
mieniach wapiennych i doskonaleni ich 
wypalaniu, z Frańcuzkiego przełożone , tre­
ściwie i prosto tyle pożytecznych rzeczy 
dla Gospodarstwa Wieyskiego nauczające: 
winniśmy byli pracy Kadego? Iluż jest'ta­
kich którymby na myśl przyszło że z pod 
tego samego pióra wyszła w roku 1803 N au­
ka o ogniach ochotnych czyli Nauka o fa ­
jerw erkach . — Temu to dziełu przypisać 
należy, naprzód: odświeżenie zapomnianćy 
niejako w Polsce zasługi rodaka naszego 
Siemienowicza który, powszechnćm zda­
niem, obcych nawet, uważany jest jako za 
twórcę Pirotechniki systematyczney, i za 
wzorowego w tym przedmiocie Pisarza (*),

(*) Dzieło Siemienowicza wyszło roku i 65o pod
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Po w tóre , temu dziełu winniśmy może, iz 
przyjemność jakiey doznawać mogliśmy nie 
raz po jego zjawieniu się przy  spaleniu pię­
knych ogniów sztucznych, podwojoną by ­
ła niejako przez to miłe wspomnienie, ze ta-

tytułem  A r s  m agna A r tille r ia e . —  T łum acze­
nie na Niem ieckie p racy  naszego rodaka o g ło ­
szono drukiem  w F rankfo rc ie  nad Menem ro ­
k u  1676,— F rez ie r z niektórem i odm ianam i 
w ytłum aczył to dzieło na język  F ran cu zk i.— 
N ayw ięcey szacowane dzieło o Pyro teohnice 
w teraźnieyszyeh czasach ma za ty tu ł : E le-  
mens de P yrotechnie  p a r  K uggieri 5eme ed i­
tion  a P a r is —  PP. R uggieri oyciec i syn d y ­
rygow ali naypięknieyszem i i nayśw ietniey- 
szemi fajerw erkam i jakie ty lko  kiedy w P a ­
ryżu  widziano. — U czynili oni bardzo wiele 

jj now ych i ważnych w ynalazków w swojey 
sztuce a pom iędzy innem i im  to w inniśm y 
owe p iękne zielone ognie k tó re  służą do wy­
stawienia w szelkiego rodzaju  d rzew , a szcze- 
go ln iey  też drzewa palm ow ego etc. ( Czytay 
o te'm w dziele wyze'y cytow anem , albo w D i- 
ctionaire te'chnologicpie des A rts et m etiers 
pod a rty k u łem : A rtific ie r  ) . —  M im o jednak 
wysokiego udoskonalenia P yro techn ii w n a ­
szych cz'asach; sposoby jakie w wielu p rz y ­
padkach Siemienowicz p o d a je , i  te raźn ie js i 
jeszcze A utorow ie za wzór do naśladow ania 
podają. — P o d  tym  względem  np . cytow any 
jest k ilk ok ro tn ie  nasz ro d ak  w naynoWszey 
rospraw ie pod  ty tu łem  „ ,S u r  les fuse'es ou 
•Pochettes, dites fusees a la C ongreve p. M r. 
M ontgery ( patrz  Annales de L ’industrie na- 
tionale et e trangere  etc. A n 1825 M ois. F e -  
v n e r. M ars et A vril ).
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ko we wykonanemi były , nie pod przewo­
dnictwem przychodniów jak dawniey, ale 
naszych społziomkow. —- Cokolwiek albo­
wiem w owym czasie powiedzieć było mo­
żna we względzie dokładnego poznania i 
naykorzystnieyszego użycia materyjałów do 
składu prochu wchodzących, lub tych któ­
re rozliczne kolory jego płomieniom na­
dają; cokolwiek tylko przydadźby mogło 
wdzięku i gustu, okazałości i podziwienią 
ogniom sztucznym, tak na lądzie jak i  ną 
Wodzie; wszystko to w sposobie porządnym 
|  jasnym, obeymuje Kaciego Nauka o fa ­
jerwerkach* - Nauka pięknym i miłym 
postrachem swoim uprzyjemniająca zabawy 
nasze i wskazująca tem samem*, godniey- 
sze zaiste człowieka, użycie z saletry i siar­
k i, aniżeli one, które same tylko za soba 
siady spustoszeń i nayokropnieyszęy śmierć 
ci zostawia.

Oprócz wspomnionych prac, opróczp y .  
rotechniki woyskowey  którey dotąd (  mimo 
licznych śladów )  znaleść nie możną (*), 
ułożył jeszcze Kado w czasach pobytu swo­
jego w W ilnie, podług naylepszych Auto­
rów , dzieło ważne i pierwsze u nas w tym

(*) Oprócz kilku urywkowych arkuszy raptulo- 
rza pisma wzmiankowanego które pomiędzy 
udzielonemi mi papierami znalazłem, p rzy ­
dać wypada że i sam Autor wyraźnie w swo­
im opisie życia, o dziele tern jako już o ukoń- 
czonem wspomina.
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rodzaju, pod tytułem: 1Nauka, InŁeniera 
D róg , Mostów i Nawigacyi do którego 
pracowicie około 40 illuminowanych tablic 
przysposobił. Gdyby nader szczupła za­
możność Autora, ta nieszczęsna skała, o któ­
rą zwykle naylepsze naszych uczonych roz­
trącają się chęci, n iebyła na przeszkodzie 
ogłoszeniu drukiem tey pracy; ważneby 
dotąd bez wątpienia dla kraju Nauka In ie - 
mera  przynieść mogła korzyści. Ilużby to 
z mey dotąd młodzieży usposobić się mo­
gło chop w waźnieyszych częściach do In- 
zemeryi cywilney.— Do tey tak ważney 
posługi publiczney, tyle nie dawno zanied- 
naney u nas, dziś zaś tylu uzdatnionych u- 
rzędnikow potrzebującey-— Do tey wa- 
zney posługi mówię, która z wielu przy­
czyn, a między niemi brak dzieł stosownych 

o) czystym języku; nie poślednie trzyma 
mieysce, mimo ciągłych usiłowań rządu, 
mimo gruntownego usposobienia niektórych 
OS0 , SZCzcgólnych; nie prędko jeszcze, w y­
znać należy, przyydzie do tey doskonałości,
J ie* po m ey koniecznie, rzetelne dobro 
1 sława N arodu wymaga.

Chociaż Nauka Inżeniera Kadego, z prze- 
lągmm lat blisko ośmnastu w  k tó rych  wszel-

zysHł^ f JU k,onst™kcyje tyle ważnych 
v uiepszen , nieco się, że tego wyra-

fpr9 7  - ’ zestaFzała; ważną jest przecie i
leszcze dla Inżeniera Polskiego.  U-

Jiueszczone w niey bowiem uwagi i spo-
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strzeżenia, -we względzie położenia i klimą* 
tu  k ra ju , we względzie rozmaitości g run tu , 
pędu rzek i t. p . ; wielce mu pożytecznych 
wiadomości dostarczą, lub przynaym nidy, 
zachęcić do czynienia wielu koniecznych, 
a dotąd brakujących obserwacyy, miano­
wicie też, nad naszą niesforną W isłą, któ- 
rey  ciągła zmienność kory ta , * piasczystego 
dna i nieustanna jego ruchomość, nade- 
wszystko zaś rozlegle w ylew y, i owe spię­
trzone w  olbrzymią postać lody; zdają się 
niejaką zagrażać wszelkim zamysłom dq 
wzięcia jey że tak rzekę, w  karby  ślepegp 
posłuszeństwa woli człowieka.

Z powstaniem W ielkiego Xięstwa W a r­
szawskiego ożył w  Michale Kado daw ny 
duch i zapał woyskowy; roku zatem 18 tO 
porzuca spokoyne nauk ustronie, i jako Ka­
pitan Inżenieryi klassy pierwszey staje w  
szeregach rodaków .— Na pierwszym zaraz 
wstępie, użytym  został do kierowania bar­
dzo ważną i z wielu względów nader tru ­
dną czynnością to jest: rozgraniczeniem i 
podzieleniem na powiaty zabranych na Au- 
stryi Departamentów Krakowskiego i R a-, 
domskiego. —  .Spieszne i dokładne zarazem 
ukończenie tey czynności, zjednały Kade- 
mu powszechny szacunek i życzliwość oby­
wateli, .a chlubne nader pochwały Rządu.

W  roku 1811 dyrygował Kado wszel- 
kiemi budowlami i robotami około murów 
iortylikacyi miasta Modlina, a Królewsko-
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Warszawskie Towarzystwo Rolnicze obra­
ło go swoim członkiem.

W  pamiętney kampanii dwunastego ro ­
ku znaydowal się Kado w wielu bitwach. 
A opróćz pomnieyszych Inżenierskich robot 
wykonanych przez riiego w  tey epoce; dy ­
rygował nadto stawianiem szańcu przedmo- 
stowego w Mohiiowie. — Po ukończeniu 
tego ostatniego dzieła, połączywszy się z 
piątym korpusem woyska w bitwie pod Bo- 
rysowem; dzielił z nim w srnutnem aż do 
samego Wilna cofaniu się, wszystkie okro­
pności niedostatku, głodu, i sroższego nad 
te przygody zimna, które tysiące ofiar, ni­
szczyło w jednóy godzinie.

W_r°ku 1813 kiedy woysko Polskie co­
fnęło się do Sąxonii Kadq wyborem Jene­
rała Inżenierów Francuzkich Rogniat w cią­
gu całego oblężenia Drezna miał sobie po­
wierzone bardzo ważne stanowisko, to jest 
całe czoło linii obrony od rogatki Dippoldis- 
walder Schlag aż do przedmieścia Fridrich- 
stadt.

W  roku 1815, w  tym samym właśnie, 
w którym go Towarzystwo nasze powoła­
ło do swojego grona, wszedł poraź trzeci 
w  dawnym swoim, stopniu do służby woy- 
scowey. Początkowo poruczony był mu 

ozói nad dawną szkołą Kadetów, nastę­
pnie zas przeznaczonym został na Szefa W y- 
c ziału Artylleryi i Inżenieryi przy Kom- 
missyi Rządowey woyny.
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Liczne trudy i nie wczasy, tyle równie 
fizycznych jako i umysłowych natężeń, li­
czne nakoniec przygody jakim koniecznie 
ulegać musiał ikado w tak różnych i tyle 
razy przerywanych zawodach żyda swoje­
go; coraz więcey i mocnjey działać zaczę­
ty  na humor i zdrowie jego. — Odtąd z 
każdym dniem niemal widzieć ,było można 
zńuęszanie się jego dawney żywości, a to 
życie wszystkich towarzystw, owa dawna, 
owa zupełnie wylana i swobodna wesołość 
jakkolwiek aż do końca nieodstępowała je­
go czystey i spokoyney duszy; stała się prze­
cież odtąd, bardziey lękliwą i bardziey że 
tak rzekę ukrytą. — Uczuł w sobie z bole­
ścią w prawdzie, lecz nie ze strachem tę 
Zmiany Kado, a dręczony odtąd coraz wię­
kszą do spokoynieyszego życia tęsknota; w 
■^ku 1817 Podai e Pr °śkę o uwolnienie ze 
słuzbj w oy^ow ey, które wkrótce obok 
nąyzaszczytnieyszych świadectw pozwole­
nia noszenia munduru i stopnia Majora o- 
trzymuje.

Z  orężem , w  ręku wystawiać się na nie­
bezpieczeństwa dla obrony bytu swćy ziemi, 
lub co może nierównie trudnićy, oświecać 
ł sposobić młodzież na uzdatnionych oby­
wateli; były to niejąko namiętności Kade- 
go.  ̂ JNie bez wielkiego zatem uczucia ra­
dości, przyjął on po wyyściu z woyskowey
sluzby ofiarowaną sobie w roku 1818 Ka­
tedrę _ Prolessora Architektury Cywilney
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przy  Króiewsko-Warszawskim Uniwersyte­
cie j a z nią razem i obowiązki Budowni- 
czego przy Kommissyi Rządowey W yznań 
Ileligiynych i Oświecenia publicznego. —

Oddany na nowo naukowym pracom, 
trudnił się obok zwyczaynych obowiązków, 
pisaniem uczonych i pożytecznych ro spraw 
które juz na zwyczaynych posiedzeniach 
naszego Towarzystwa juz na publicznych 
w  Uniwersytecie czytyw ał.— Ważnieysze 
z tey epoki naukowe płody Kadego w  ma­
nuskryptach pozostałe są: Po pierwsze Prze* 
kład na ję zy k  o yczysty  dzieła o M uzyce  
napisanego przez Dalemberta; pomnożony 
uwagami tłumacza który, nie tylko by ł w 
muzyce lubównikiem i znawcą ale nawet 
(  o czem prawie nikt nie wiedział)  i Kom­
pozytorem.— Powtóre kurs Architektury 
Cywilney wykładany dla młodzieży Uni­
wersyteckiej a obeymujący około stu arku­
szy.— Kurs ten na szczególną uwagę za­
sługuje.

Wiadomo z ilu trudnościami przed za­
łożeniem Uniwersytetu w  Warszawie wal­
czyć musiał u nas młodzieniec nim przyszedł 
do nabrania choć słabego tylko wyobraże­
nia o Budownictwie.— Udawał on się zwy­
kle w tym celu do tak zwanych Ar chitektów, 
u  których kopijując mechanicznie p lan y , 
elewacyje i profile budowli rnniey więcey 
znacznych, przepisując Anszlagi, i dozo­
rując robotników; nabywał tego wszystkie-
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go co go uczynić miało doskonałym w  obra­
nym  przez siebie zawodzie.-— A  ż ę tą  d ro­
gą (  bardzo m ałą liczbę w yjąw szy )  i sami 
A rchitekci przychodzili do m a ją tk u , i n ie­
k tó rym  z ich uczniów  udało się nie raz dość 
zyskow nie postawić jeden i d rug i dom e­
czek; ztąd natu ra lny  w ypad ł w niosek, k tó ­
r y  się stał p raw ie  pow szechnym  odgłosem: 
że w B udow nictw ie p r a k ty k a  je s t  w s z y - 
s tk iem  a  te o ry ja  śrnieszndścią.^ W  tym 
stanie znaydow ały się rzeczy kiedy  ̂  K ad o , 
p ierw szy w  stolicy naszey publicznie i w  
o jczystym  języku w yk ładać zaczął cały 
K urs A rch itek tu ry  C y w iln ey , w  którym  
nieodm awiając w  w ielu  względach użyte- 
ćzności p rak ty ce , usiłow ał jak  naymocnićy 
zarazem  w ykazać ile jest w ażną i konieczną 
teory ja. Objaśniając zatem systematycznie 
i gruntow nie podług naylepszych autorów 
n aukę , w ykorzen iał fćm samem przesąd 
k td ry  jak  w szędzie, tak też w naukach i 
sztukach szkodliwym  bydź musi koniecznie. 
Jakoż poniew aż nas przyrodzenie przezna­
czyło do ciągłey p racy ; pon iew aż , pomno­
żen ie , ulepszenie, lub  uprzyjem nienie wy­
nalazków  poprzed n ik ó w , od gorliwości na­
stępców i ich usiłow ań zależy^; w b rew  zatóm 
Człowiek działa N ayw yższey  w oli, jeżeli 
pogardzając niejako nayśw ietńieyszym  jey 
darem  jakim' jest rozum ; czeka aż m u do­
piero zbyt ociężałym krokiem  postępujące 
doświadczenie ,* p rzyk re  da uczuć położenie
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albo też nowe potrzeby. — Przewidzieć ile 
jest w  mocy naszły takowe przykrości i n0

S o i  Wynalf  S p ° S 0 b y  u«u4 c i a  jednych"ggąjM SŁtói; k '

W y —  Otóż to iest'czeg o ^ ig d y  o lb am ćy
n ie m o .

ś w itó e c  » ' Ł ^ t  s r i r nych
w azani A h W Ą S T ^ ^ E  
S *  przekonani byli,* i dla e lg o  ^  
Waniach ? niM af . Wianycl1 zawsze rozum o-

d o w n L V n ! ^ ' ‘7 ™ w id h  Techniki B n- 

» n ia  u S r aBn§oSOb" ° t ó  WSka’ 
trzebne wiadomości k e ^ T S “  ^  
nozpoznania nie'omylneKo eatuńl-n n 
Cl m ateryjałów  rln ,v.n 1 d °b ro -
sposobienia, w  ’rękodziełdokładnego p rzy - 
tach rzemieślniczych do stos * W*rf ta-zycia, w ziemi ’ .sŁos°wnego ich li­
dzie i t . p . ’ W powietrzu lub w  wo-

fa: «*P cczenie mocy i trw ałości, jasno'
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udowodnił: ile w tey mierze potrzebna jest 
znajomość rachunku, Jeometryi wyższey' i 
M echaniki.— Budujący bowiem, bez tych 
pomocy, nie będąc w stanie zapewnienia 
się o równowadze sklepień, nieumiejąc obli­
czyć siły ich naciskania, mocy i parcia ró­
żnych części budowli i tym podobnych oko­
liczności, nie umiejąc tern samem zachować 
przyzwoitego środka, między tem co jest za 
wiele a tem co jest za mało, albo, dzieło 
swoje obciąży ogromem na próżno spotrze- 
bowanego materyjału, albo tez, dla zby- 
tr.iey słabości, uyrzy je wkrótce zawalone 
gruzami.— Smutne a na nieszczęście dość 
częste zdarzenia naylepiey niemylności tego 
wniosku dowodzą.

Po konstrukcyi zastanawia się Kado nad 
Dystrybucyją. Tu wykazuje szczegółowo 
dla czego Budowniczy przed rzuceniem pro­
jektu swojego na papier dokładnie wprzó­
dy cel i przeznaczenie budowli zgłębić po­
winien, i jakim sposobem równie przez 
ogólne rozporządzenie jako i pomnieysze 
poddziały, objąć i uskutecznić potrafi to, 
czego po nim zdrowie, wygoda, bezpie­
czeństwo obywateli i inne tym podobne 
okoliczności wymagają. — Rozporządzenie 
Świątyni Pańskie y nie może bydź takie sa­
mo, jakie jest teatru, inne okoliczności trze­
ba mieć na uwadze, przy stawianiu pałaców 
w  których miękkość, okazałość i przepych 
gości, a inne przy urządzeniu domu w któ­

ry
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Wf się przeiliyślny gromadzi rzemieślnik, lub 
k tóry ' ma bydź schronieniem cierpień i nę­
dzy ludzkiey. — Jednein słowem i z tego 
względii Budowńiczy wiele się zastanawiać,- 
wiele uczyć powinien; jeśli nie chce iśdź śle­
po z a .eudzem zdaniem, lub zasłużyć na 
"owe przygany które nie raz powtarzane sły- 
szymy.

Czwarta a zarazem ostatnia część Kprsu 
Architektury Kaciego jest Dekoraeyja. — 
T u pokazuje bardzo stosownie i zręcznie iż ( 
praw dziwa piękność czyli ozdobność budo­
w y nie zależy wcale ani od jey ogromu; 
ani od jey różnych załam ów; ani od w iel­
kości i ilości kolumn, ani od tu i owdzie 
bez istotnego pożytku i celu poprzylepia- 
nych upstrzeń; ale od jedności ogółu, od 
odpowiadającego stosunku części zewnętrz­
nych z wewńętrznem i, od tey niewymuszo- 
ney prostoty i wyraźnego dążenia kutem u 
co ma użyteczności cechę, i od tego nako- 
niec aby wszystkie ozdoby użyte stosownie 
do charakteru gmachu oko bez długiey p ra­
cy dostrzedz i w nich smakować m ogło.—- 
Ażeby nakoniec zdaniem Kadego Architekt , 
dobrym był Dekoratorem, potrzebuje ko­
niecznie prócz owego wrodzonego gustu 
k tóry więcey czuć aniżeli opisać można; 
mieć gruntowną znajomość perspektyw y, i 
ogolną przynaymniey znajomość malarstwa; 
snycerstwa, mitologii, Historyi Swiotcy, H i­
story i starożytuey i nowoczesney*

11
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Z  tego krótkiego Rysu lekcyy Archite­
k tu ry  Kado, osądzie można, jaką przysłu­
gę uczyniłby krajow i ten, ktoby je po osta- 
tecznem przeyrzeniu po uzupełnieniu tu i 
owdzie, drukiem ogłosił (*).

Niechętni zarzucają Kademu że w  sto­
sunku do przeciągu czasu i do znaczney li­
czby uczniów zapisywanych corocznie na 
Budownictwo w  Uniwersytecie^ bardzo ma­
ło było takich, którzy się starali pozyskać 
stopień Magistra. —  Czyniący takow y za­
rzut, nie wiedzą, ze przyczyna tego jakkol­
w iek na nieszczęście prawdziwego w ypad­
k u , wcale nie pochodząca ani od U niw er­
sytetu, ani odProfessora A rchitektury, dłu­
go praw ie do nieusunięcia by ła  W szak­
że do zwalenia jey  w  końcu dopiero zeszłe­
go ro k u , potrzeba było całey gorliwości i 
owego nieugiętego w ytrw ania które w tylo- 
licznych i użytecznych do ogólnego dobra 
dążeniach, tak wysoko znamionują naszego 
czci i uwielbienia godnego Prezesa '—  Jego 
to staraniem powstała p rzy  Uniwersytecie

( )  Co do T e c h n ik i  tr zy m a ł  się K a d o  w  K u rs ie
sw oim  sk ru pu la tn ie  dzie ła  p o d t y t u łe m :  T ra i-
te  sur 1’A rt de B atir  p. R o n d e le t .  6  V o l .  et  
atlas. —  Co do m ech a n ik i  m u r ó w  i sk lep ień  
c z e r p a ł  nayczęscie'y  w S c ien ce  des In g en ieu r s  
p a r  B e lid o r .  A  d z ie ło  p od  ty tu łem  : P rec is  
des L e ę o n s  d ’A rch itec tu re  2 V o l .  p. D u ran d  
s łu ż y ło  mu za p r zew o d n ik a  p r z y  w y k ła d z ie  
p r a w id e ł  D y s tr y b u c y i  i D e k o r a c y i .
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W arszawskim szkoła Inżenieryi Cywil- 
ney.

Nadzieja rychłego rozwinięcia i p rzy ­
prowadzenia do skutku Organizacyi teyże 
szkoły, na mocy którey wyższe zwłaszcza 
posady Inzenieryi i Budownictwa C yw il­
nego zupełnie tylko uzdatnionym osobom 
mają bydź zapewnionej do wysokiego sto­
pnia ożywiła stygnący w  młodzieży do 
wszelkich nauk konstrukcyy zapał. —; A 
Kado przed zgonem swoim, z rozrzew nie­
niem mógł się jeszcze cieszyć, tak miłym dla 
jego dtiszy i tyle upragnionym widokiem.

Dla zbliżenia u nas sztuki Budowniczćy 
do tey doskonałości na jakiey stoi u słyną­
cych z tego względu narodów ; potrzebaby 
Oprócz już urządzoney szkoły, oprócz zape­
wnionych widoków usposobionym należy­
cie ludziom; aby wszelkie projekta zw ła­
szcza do ważnieyszyeh robot rządowych 
pod publiczny oddawano Konkurs. -— Spra­
wiedliwe to zdanie Kadego * popiera p rzy ­
kład obcych krajów , które nam i w  tym 
przypadku za zbawienny w zór do naślado* 
wania służyć mogą. — W  sainey rzeczy,- 
Konkursa publiczne w  jakimkolwiek Zawo­
dzie, otwierając młodym obszerne i Zba­
wienne dla ogółu, popisania się polCj obu- 
dzając w nich nadewszystko ową uśmiecha­
jącą się nadzieję pozyskania palmy Zwycięs­
tw a , nie dozwalają tern samem dawnym 
Zapaśnikom spokoynie usypiać na pozyska-
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nóy już sław ie; nieustanna bowiem obawa, 
b y  się nad nią publicznie nie wzniósł kto 
inny , ciągle ich do nowych rozważań i zg ło  
biań, do nowey pracy pobudza (*).

(*) T rudno  mi tu jest,wstrzymać się od przytocze­
nia uwag- P . D q p in  w których ten przenikli-  
w y A u to r  k reś li  sposób postępowania w An- 
g lu  p rzy  układaniu  projektów ro b ó t  publi­
cznych.

Dans les grandes mesures d ’utilite' ge'ne- 
rale (m ów i A u to r )  le se'nat britannique  ne 
c ro i t  jamais devo ir  proce'der avec trop  de 
len teu r  et de prudence  ̂ afin que chacun ait 
le  temps nęeessaire a l ’e'xamen et aux rec la­
mations. - Lorsque  des p ar t icu lie rs ,  ou des 
compagmes lui soumettent quelque plan pou r  
ln n o v e r ,  ou simplement pou r  ame'liorer un 
objet d ’m te re t  public, presque toujaurs ce plan 
est p n s  en consideration. La  notorie'te' de 
cette p rem iere  demarche donnę l’eveil a tous 
les cuoyens. Les in d iv id u s , les associations 
que ce proj-^t lavorise se rassem blen t,  pour 
en constster e t  p o u r  en dem ontrer  1’utilite' 
p a r  des pe'titions, o u  ses avantages, pre'sens 
e t  fu tu rs ,  sont exposes sous tous leurs points 
de yue. D ’un autre cóte , les associateurs et 
les individus auxquels le meme projet peut 
p o r te r  quelque de tr im ent,  r.e'unissent leurs 
efforts pXiur le com batre; ils font va lo ir  a la 
fois les inconve'niens qui les affectent,  et tous 
ceux qui peuvent e m p e c h e r , ou du moins 
r e t a r d e r , les succes- de leurs antagonistes . . .

.................. A mesure que les pieces de ce
proces sont presentees et sutenues au Parle- 
ment elles sont renvoyees a une Commission 
ehargee d ’exam iner 1’ćnsemble et les details
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Jakkolw iek skw apliw ie K ado ukrywa?* 
prace swro je , jakkolw iek nie nadaw ał dąże­
niom swojem ow ey ubarw ioney  i okazałey 
postacią która częstokroć naw et tych  co ich 
w ielkiem i zow ią, całą w artość stanow i; p ra ­
w dziw i przecież znaw cy umieli go szaco­
w ać i cenić.—  W  ostatnich czasach K ró le­
w sko-W arszaw sk i U niw ersytet podał go 
na Professora Radnego, T ow arzystw o K ró ­
lewskie P rzyjaciół ISiauk m ianow ało go

du p ro js t ;  cette Commission conaulte les 
g m s  de 1’ar t  les plus ce lebres; elle p rend  des 
renseign°rqens statistiques sur tous ies points 
qui se rattachent a la q u e s t io n ; ell-  balance 
les raisons, elle verifie les as-erlions et les 
fairs avanee's de p a r t  et d’a u t r e ; elle redige 
ensuite po u r  le Parlement un K apport qui 
d ’ordinaire , est t ie s  simple et t r e s - e l a i r ,  
comme il convient a des sujels g r a v e s , ana- 
lyce's par  des le'gislateurs. La se trouve  ap- 
preeie' tout, ce qui peut. con tribuer a repen- 
dre quelque jou r  sur le projet q u ’on doit 
soumettre aux deliberations. Ce t rav il  quel- 
quefoi* im m ense , est presque toujours rendu  
public ;  il fournit aux  parties interesse'es des 
moyens de replique. , Enfin , lo rsque  il s’agit 
d’un ohjet vraim ent im p o r tan t ,  ce n’est qu ’a- 
pres un se 'cond, et quelquefois un troisieme 
R apport que le P a r la m e n t , eclaire' d’ailleurs 
au sujet des R apports  m e-nes, par la lnm iere  
des d eb a ts , vote sur des questions qui ont 
e'te approfondies avec autant de savoir que
de prudence ” . , .................................. ...................
• « . . . .  ( Voyages dans, la Grand B re tag n e—• 
Troisieme Partie  T om  Ier p. Ch. D upin . )
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Członkiem  czynnym , a Xiąże N am iestnik 
K ró lew ski w ezw ał go na Członka Rady Do- 
zorczey S zp ita lów .—  Ostatni ten w y b ó r , 
zdaniem bliżey znających okoliczności życia 
K adego, nastąpił w  skutku ubocznych w ia - 
domośei o szlachetne'm i roztropnem  postę­
pow aniu  jego z rannem i i słabemi w oysko- 
w em i w  każdey zdarzoney sposobności, a 
m ianowicie w  czasie oblężenia D rezna 
Jakże to jedno świadectwo w  p ięknych  i 
m iłych  kolorach w ystaw ia nam duszę K a- 
dego. -—• Jeżeli takiego albow iem , k tó ry  
zręcznie i  szybko rzuca śm iertelne pociski , 
jeśli tego k tó ry  bez litości w  piersiach n ie­
p rzy jac ió ł topi żelazo, jeżeli takiego m ó­
w ię > ludzie uw ieńczają sk ro n ie ; na jakąż 
ch w ałę , -na jakąż wdzięczność zasługuje żoł­
n ie rz , k tó ry  nagradzając srogie, niezdra- 
dzonćy n igdy  pow inności, sku tk i, z czułą 
tkliw ością niesie cierpiącym  ra tunek , po-, 
cieszą i opatruje ich  ra n y , usiłując nieja-. 
ko zatrzeć to , co w  sobie w oyną naysmu- 
tnieyszego i nayokropnieyszego ząw iera.— 
Chociaż usiłow ania Kado w  Radzie Dozor- 
czey vSzpitalow, w iele ulepszeń przyniosły

(*) Szanowny K olFga F. Bentkowski znalazł w 
pozostałych papierach list pisany z tey oko*. 
kolicznosJci do Kadego przez jednego z Je­
nerałów Franeuzkuh , który mu jak nayza- 
szczytnieysze oddaje pochw alv .—  Q liście 
tym wspomniał tenże Kollega w mowie mia* 
ney nad grobem ś .p ,  Michała K ado.
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ubogim naszey sto licy ; nie odpow iadały one 
przecież i w  połow ie jego życzeniom , ży ­
czeniom którym  w  skutku daw nych tru d ó w  
w o jennych , w  skutku odbytey niebezpie- 
czney operacyi ch iru rg iczney , coraz b a r-  
dziey słabiejące s iły , ciągle b y ły  na p rze ­
szkodzie.

D ługa i dolegliwa choroba, same naw et 
niezawodne bliskiego zgonu oznaki, nie 
zm ieszały bynaym niey spokoyności K ade- 
g o .—  C zynny nieprzerw anie w  czerstw o- 
ści i mocy życia, nie m ógł bydź nieczyn­
nym  i w te n c z a s  naw et, k iedy  w  nim  już 
ostatni płom ień dogoryw ać się zdaw ał. 
W idzieliśm y z jakiem  w ew nętrznym  ukon­
tentow aniem , lubo w y b ła d ły , lubo juz 
drżącym  krokiem , pie'rw szy n ie ra z  p rz e ­
chodził na p ryw atne  posiedzenia Tow arzy­
s tw a.—> Rów na n i m  pow odow ała gorliwość 
i  w nauczycielskich obow iązkach, od k tó ­
rych  go ani ra d y  lekarzy  ani prośby  i na­
legania familii i przy jació ł odciągnąć nie 
mogły. — INiebez rozrzew nienia dotąd w spo­
minają Professorow ie i Uczniowie naszego 
U niw ersytetu ostatnią lekcyją Kadego.

■ K iedy w śrzód samego w yk ładu  n a u k i, co­
raz widoczniey opuszczać go siły  zaczę ły ; 
kiedy głos nagle stłum iony, już p raw ie do­
słyszanym bydź nie m ógł; kiedy zoczyła 
nakoniec m łodzież, jego p rzy k rą  w ew n ętrz ­
ną walkę z natu rą k tó rey  się nic oprzeć 
nie może; zryw a się raptow nie z mieysc



R ys ly c ia  i prac uczonych

sw o ich , otacza go do koła i z rozrzew nień 
niem  pragnie przenieść do pom ieszkania.—  
N a taką uprzeym ość i czułą wdzięczność 
szlachetnych i zawsze drogich sobie uczniów 
ostatniey reszty  sił w ydobyw ając K ado, u- 
smiechającem choć ju ż  omdlałem spóyrze-. 
niem  usiłu je oddalić od nich niespokoyność 
o zdrow ie sw o je .—  N iew zruszony prośba- 
nii stoi na m ieyscu, i chce kończyć rozpo­
czętą m ateryją . —  A  chociaż nakon iec , zdo­
łano go od K ated ry  oderw ać, to dla tego, 
je d y n ie ,_ b y  g0  z njćy prosto na śmiertelne 
przeniesiono posłan ie .—  Jakoż, yve dw a 
dni późm ey to jest 30 K w ietn ia b . r . z zu­
pełną  spokoynością um ysłu  i słodką pocie­
chą Religii przeniósł się na łono wieczności.

Ile  w  publicznych pow ołaniach K ado 
odznaczał się gorliwością i użytecznością p ra- 
p y 5 ty ł 6  m oralne i p ryw atne  postępow anie
jego , nieskażonem i uymujacem b y ło .__
N ie w ym agający w iele od drugich, bez­
stronny  Sędzia w łasnych postępków , w y ­
baczający ła tw o u razy , usłużny dla przy-, 
jacioł,^ dobroczynny w  jak  nayw iększey 
skry tosci, (*) w dochowaniu przyrzeczeń 
w ie rn y , b rzydzący  się kłam stw em  i w  żar-

(*) P om ięd zy  pozostałęmi papierami znaleziono  
porządnie  utrzym ywany spis dzienny wyda- 
t k ó w s . p  Michała K a d o . —  W  tym spisie u- 
ę z y n k i dobroczynne wyrażane b y ły  powsze-  
ęnm e sposobem  ogó ln ym  :

Bjedpey wdowie tyle a tyle.
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tach nawet samych; nie dziw , że wszystkich 
praw ie ku sobie serca zniewalał, —* Miłem 
i pożądanem było z niem obcowanie.—  
"Wiedząc albowiem, iż równie jest niedo- 
rzecznem, ciągła napuszonego mędrca rola, 
jako i zbytek płoehości, umiał zręcznie w  
każdem zdarzeniu zgadzać z niewymuszona 
powagą wesołość, z przyzwoitością piew in- 
ne rozryw ki i żarty. —  Nicze'm nieskażo­
na poczciwość była mu nieodstępną towa­
rzyszką.—■ A lubo brak tey cnoty, coraz 
mnieyszą niejako zdaje się bydź sromotąj 
nie zdradzał jey przecież Kado i w  ten czaSi 
naw et, kiedy mu się nastręczała drażliwą 
sposobność korzyści, korzyści, które nieraz 
przewrotność ludzka dla tego tylko za nje- 
krzywdzące honor uważa, iż się z niemi 
zręcznie przez kręte ścieszki z pod Sądu 
sprawiedliwości w ym yka.— Bez zbiorów 
wsrzód częstego niedostatku naw et, umiał 
bydź Kado zawrsze bogatym. Przekonany 
albowiem o tey niedoeieczońey dla wielu 
tajem nicy, iż stan człowieka tyle jest tylko 
zazdrości lub politowania godny, ile go so,- 
bie za taki w własnym wystawiamy um y­
śle; jak się nie cieszył zbytnie darami losu, 
tak też się nie zasępiał wcale na jego nie-

Nieszczęśliwemu i choremu woyskowemu  
tyle a tyle i t. p.

Summy przeznaczane na ten cel w stosum  
ku do możności D obroczyńcy były  niekiedy 
ąosyc znaczne.
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sprawiedliwe niełaski.—  Skromny w  całem 
znaczeniu tego w yrazu, ani szukał prote­
ktorów , którym nikczemna mierność w  fał­
szyw ych pochlebstwach zręcznie własne 
podwyższać umie zalety; ani tez nie b y ł 
owym  podobny, co to swoją niespokoyno- 
ścią u k ry tą , którą zsiniała bladość zdradza, 
zatrważają rodzinę i miłe sobie osoby co 
to nieograniczeni w  życzeniach, zaślepieni 
w -w łasnych talentach, w  każdem n iem al 
powodzeniu i wyniesieniu innych krzyw dę 
lub ubliżenie upatrują dla siebie; co to na- 
koniec, n ie raz , niepohamowanemi w  zło­
ści lub żalu, przed tym i nawet obszernie 
rozwodzą urojone nieszczęścia swoje, któ­
ry ch  rzeczywiście trap i sroga i niezasłu­
żona niedola.

To pracowite, skromne i cnotliwe życie 
Kadego, służyć może za przykład tey p ra­
w d y , iż : nie raz szlachetna i ciągła usil- 
ność na większą zasługuje pamięć spółziom- 
k ó w , aniżeli ów rzadki i nadzwyczayny 
gieniusz częstokroć przew rotny lub nie sko­
ry  w  usługach swoich. Ten zaś dotąd nie­
utulony żal spólkollegó w ; te łzy  czułey 
wdzięczności uczniów któremi zroszoną zo­
stała mogiła ś. p. Kado, za pięknieyszy zaiste 
służyć mogą pom nik , aniżeli owych zi­
mnych głazów stosy, które nie raz dumie 
zgromadzają wieki, a często jedna chwila, 
^niweczą.
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VII.
RYS ZASŁUG NAUKOW YCH 

XIECIA ALEXANDRA SAPIEHY,
-  — i. •»

-przez X iędza  E dw arda  Czarneckiego K a ­
nonika M etropolitalnego TVarszaxvskie- 
go, Sekretarza  T ow arzystw a , c zy ta n a  
na publicznem  posiedzeniu dnia  16 G ru­
dnia. 1824 roku„

W duchu Ustaw swoich przez Nayjaśniey- 
szego Alexandra Cesarza i Króla, zatw ier­
dzonych, Tow arzystwo Króle wsko-W arsza- 
wskie Przyjaciół N auk działając; poleciło 
mi wystawienie rysu  prac naukow ych i 
zasług w  Tow arzystwie Członka szanowney 
pamięci Xiycia Alexandra Sapiehy.

Przyjąłem z uczuciem, Tow arzystwa w e­
zwanie, gdy oddawna praw dziw ą czcią by- 
byłem przejęty dla Xiecia Sapiehy jako 
wiernego Przyjaciela Umiejętności i Nauk,,
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i  jako jednego z pomiędzy pierwszych za­
łoży cielów gorliwych i dobroczyńców zna­
komitych Towarzystwa naszego.

Mając dopełnić powinność Ustawami 
objętą w oddaniu czci nałeżney zmarłemu 
Członkowi niegdy w rzędzie Członków 
czynnych będącemu, mieć winienem na ti- 
wadze jeęo zalety zgodne z istotnym Towa­
rzystwa zamiarem. Do mnie zatem nale- 
żyć będzie właściwie w Rysie przedsię­
wziętym wierne wystawienie ile się do do­
bra nauk Xiążę Sapieha w Towarzystwie 
naSzem nietylko przyłożył za życia, ale na­
wet jak dalece po zgonie swoim przykładać 
się do niego nie przestaje.

Sw'ietnego rodu i zasłużonego w naszym 
Narodzie potomek Xiążę Alexander Sapieha 
nietylko z Przodków swoich ale i własnych 
Rodziców Xięcia Józefa Sapiehy Krayczego 
Litewskiego Oyca, i Teofili z Xiążąt Jabło­
nowskich Matki Wojewmdzanki .Rawskiey 
miał niepospolite dla siebje zaszczyty. Ro­
dzice jego w początkach panowania Stani­
sława Augustą Króla unikając niebezpie­
cznych zamieszań krajowych, w Paryżu szu­
kali dla siebie schronienia, gdzie Xiaz.e Ale­
xander dar życia uzyskawszy, pierwsze lata 
dziecinne tamże przepędził. Po uśmierzo­
nych rozruchach w Polsce z małoletnim 
Xiociem Alexandrem Sapiehą przewiezio­
ny do Polski dla udzielania mu nauk Frąn- 
ęuz V aut pin tak mocno późniey złośliwem
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piórem  szkodliw y Polakom nie zdołał szla- 
chetney jego duszy jadem złości swojey 
zepsuć aby  pow ziął k u  ziomkom swoim i 
rzeczom Polskim pogardę. Niebezpieczny, 
cudzoziemca Nauczyciela charakter skłonił 
Rodziców A lexandra Sapiehy do oddania 
go w  opiekę Xieznie Jab ionow skiey  W o je ­
w odzinie B racław skiey mieszkającey w  K o­
c k u , znakom itey Damie dobrym  gustem , 
przyw iązaniem  do n a u k , rozkrzew ieniem  
zasad lepszego coraz w  k ra ju  gospodarstwa, 
i niezm ordowaną starannością o dobor Xiąg 
u ży tecznych , o zbiory  osobliwsze zagrani­
czne do G abinetu rzeczy przyrodzonych  
potrzebne. W  tein sząno\vnem m ieszkaniu 
zam iast szkodliwego przychodnia dano m u 
za przew odnika do nauk i stróża b łędney  
młodości H arłam pow icza Polaka. Pod tro ­
sk liw ą ziomka pieczą m łody Xiążę A lexan­
der Sapieha korzystnie pracując na w łasne 
oświecenie, szczególniey wiadomości o k ra ­
ju  oy czystym po lub ił i usilniey do nauk 
przyrodzonych starał się p rzyk ładać.

Na dow ód mojego tw ierdzen ia  p rzyw o­
dzę podróże jego w  roku  1802 i 1803 w  
k ra jach  Sławnańskich z w ielkim  kosztem i 
niem ałem i trudam i odbyte. Celem tych po­
dróży  było  dokładne poznanie narodow  Sia- 
w iańskicli jako pobratym czych Polskiem u 
tak  dla odśw ieżenia starodaw nych naszych 
obyczajów  i cnót ro d n y ch , jak  i dla w y ­
krycia  wartości w y razów  i znalezienia ich
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w łaściw ych pierwiastków. Dla tego w  cią­
gu tey podróży Sławiańskiey zwiedził Xią- 
źę Alexander Sapieha S tyrya, Gorycyą, Ka- 
ry n ty ą , Is try ą , część K roaeyi, Dalmacyą, 
Bośnią, część A lbanii, Czarną górę i A r­
chipelag Dalmackń Podróże te ogłosił d ru ­
kiem 1811 roku: z żalem wspomnieć trze­
ba iż obiecanem dalszćm pismem o obycza­
jach , o literaturze Sławiańskiey, o Mine­
ralogii i innych wiadomościach literatury 
oyczystey nie wzbogacił, i że przygotowa­
ne do tego m ateryjały przez niego lub zagi­
nęły lub gdzie dotąd schowane zostały.

Jak moćno Xiążę A lexander Sapieha za­
trudniał się nauką rzeczy przyrodzonych 
nie trzeba długo szukać na to dowodów. 
M iał stały zamiar ogłoszenia drukiem Dzie­
ła  chemicznego podług nowych zasad w  
piąciu Tom ach, i dla tego cząstkowo o nie­
których przedmiotach zaczął pisać swoje 
postrzeżenia i uwagi. Pamiętnik W arsza­
wski w ydaw any przez lat pięć pod prze­
wodnictwem Franciszka Dmochowskiego w  
latach 1801, 1802, 1803, 1804,'1805 za­
w iera dwa ważne A rtykuły  dowodzące bie­
głości Xięcia A lexandra Sapiehy w  przed­
miotach cło Chemii należących. W  Tomie 
piątym rzeczonego Pamiętnika na miesiąc 
Luty 1802 roku na karcie 209 znaydują się 
u-Wagi Xięcia Sapiehy o kwasie cytryno­
wym . Z przekonania powszechnego jak 
cytryna do użytku ludzkiego bardzo jest po-
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trzebna, bo smak z nay duje w niey nader 
miłe uczucie, zdrówie pokrzepienie, a cho­
roby ludzkie lekarstwo, Xiążę Sapieha po­
dał sposób zachowania w przyzwoitym sma­
ku tego owocu. Sposób ten ogłoszony Po­
lakom przez Xięcia Sapiehę odkrył Schel 
Chimik niespracowany w Szwecyi, a Proust 
Hiszpan dokłądnieyszym go jeszcze uczynił. 
Inny do w7 ód zamiłowania przez Xięcia Sa­
piehę nauki rzeczy przyrodzonych mamy 
w  Traktacie jego o żelazie który znayduje 
się w Tomach piątym i ósmym rzeczonego 
Pamiętnika. Traktat ten okazuje gorliwość- 
Xięcia Sapiehy o płody przyrodzenia ku 
szczególnieyszemu użytkowi ludzkiemu słu­
żące, i dlatego ku zalecie szanownego Au­
tora nie waham się wstęp z niego tu przy­
wieść na pamięć.

„ Zastanawiając się nad użytkami które 
„ żelazo ludziom przynosi, (mówi Xiążę 
„ Alexander Sapieha) naypierwśze mieysce 
„ między wszystkiemi metalami naznaczyć- 
„ by mu należało. Bez niego ziemia nie- 
„ przyjęłaby uprawy i człowiek zostawio- 
„ ny dzikości musiałby w zapasy póyść ze 
„ zwderzęty dla wyjednania sobie pożywie- 
„ nia: same nawret inne metale, opierały- 
,, by się usiłowaniu człowieka. Przesądy 
„ Alchimistów i pospolitość tego metalu zje- 
„ dnały mu imie naypodleyszego z kru- 
„ szców. Podobny do szanowney rolni- 
„ ków Klassy, jeżeli mu na blasku i świe-
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tiiości zbyw a, to w użytku i zacności 
wszystkie inne przewyższa i przechodzi. 
A jeżeli we wszystkich tworach natury  
sam użytek który człowiek odbiera miey- 
sce pierwszeństwa przepisuje, za cóż w  
w ieku tak światłym , jak jest nasz, inne 
metale, którym samo tylko'łakom stwo! 
cenę nadaje, m iałyby nayużytecznieyszym 
pi'zodkow'ac ? 'Historyja tego metalu jest 
zupełnie spojona z historyja światła po­
mnażającego się w ludziach': i ten w iek 
który zdaniem, Poetów naynieszczęśliwszy 
na imie żelaznego zasłużył, w  oczach F i­
lozofów jest fikcyją słabą koniec życia 
patry ar chain ego wyrażającą. Czyż mo­
gło bowiem dać co ruch większy dowci­
pow i ludzkiemu jak odkrycie kruszcu któ­
ry  będąc duszą wszystkich rękodzieł, u- 
łatwieniem potrzeb życia, sposobem obro­
ny osobistey, piętnem cywilizacyi w na­
rodach, do losu ludzkości tak w ielkim  
przykłada się w pływ em ? A lubo Grecy 
i Rzymianie ż pozostałych sądząc po nich 
narzędzi miedzianych lub mosiężnych 
więcey “tego metalu używ ali niżeli żela­
za, wszelako opisania ich wojen i częste 
przez Poetów o żelazie wspominanie dają 
nam do domyślenia się, że jeżeli w  od­
kryciach zawaloney starożytności mniey 
znaydujemy żelaznych naczyń, to zape­
wnie clla tego że te stały się naypierw ey 
pastwą rdzy i wieków* Ten metal M ar-

,, sem
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sem b y ł nazwany przez Alchimistów, 
„ przez nich naypierw ey do lekarstw  uży- 
„ w any , co raz do nowych odkryć otwie- 
„ ra ł pole. Próżna tu  byłaby  rzecz w yli- 
„  czać wszystkich co o tym metalu daw niey 
„ p isali, dosyć powiedzieć że między temi 
„ którzy nay więcey około niego pracow ali, 
„ Lem ery, Sthal, Geofroi , Bergmann, H e- 
„ lo t, Schell, Beaume nay więcey się w sła- 
„ w ili. Ich to odkryciom w inniśm y po- 
„ znanie jak mocno żelazo w pływ a do ko- 
„  lorów w  minerałach i w  roślinach, tak 
„ dalece że możnaby powiedzieć iż natura 
„ pędzel swóy żelazu pow ierzyła, gdyby 
„ Manganez inszy metal, spólney tey w ła- 
„ sności z żelazem nie posiadał. Dopiero 
„  odkrycie Chemii pneumatyczney tysią*

czne okazało połaszenia żelaza których 
„ się dotąd niedomyślano. Odkrycia La* 
„ voisier, Eertollet, Monge, V auquelin, i 
,, Doktora Ingenhouza zupełnie w innych 
„  względach zapisały żelazo w  Dziejach no- 
„ wey Chemii. ” Taki jest wstęp T rakta­
tu  o żelazie przez Xiecia A lexandra Sapie­
hę. W  dalszym ciągu tego traktatu mówi 
nasz A u to r: „ iż dla dobrego posiadania Hi- 
„ storyi żelaza trzeba naprzód poznać zna- 
„ miona jego fizyczne które nieodmienną są 
„ jego cechą, po wtóre stan w  jakim znay- 
„ duje się żelazo w  naturze tak na powierz*
„ chni ziemi jak w  głębi oney: potrzecie 
„ odmiany przez które w  rękodziełach na-

12
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„ szych przechodzi, dawnieyszy sposób ob- 
„ chodzenia się z nim i odmiany które no- 
„ w a teorya Chemii i nowe odkrycia za 
„ konieczne uznały: poczwarte, żelazo w  
„ stanie solnym i różne jikłady onego. ”

"W stałem przywiązaniu oddając się nau­
kom przyrodzonym Xiążę A lexander Sapie­
ha pilnym by ł badaczem nowych za grani­
cą uczynionych do Chemii wynalazków. 
Nie dość u  niego było na tern powziąść z 
pism publicznych wiadomość o nowych do­
świadczeniach względem przyrodzonych 
płodów , ale chęć jego doskonałości i prze­
konania się o prawdzie w ypadków  chimi- 
cznych wiodła go natychmiast do powtó­
rzenia w  własnym kraju obcych doświad­
czeń. Mieszczą się dziś jeszcze w  naszem 
gronie zacni Kolledzy a szczególniey Pro- 
fessorowie Szanownego Zgromadzenia XX. 
Pijarów  którzy wspólnikami byli pow ta­
rzanych przez Xięcia Alexandra Sapiehę do­
świadczeń chimicznych. Zaświadczą mi ci 
Kolledzy ze wszelkiemi szczegółami z jaką 
ochotą i nieoszczędzanym nakładem Xiąże 
Sapiecha w  towarzystwie nieocenionych 
Kollegów Polulickiego, Kortum a, X. Jó­
zefa Hermana Osińskiego, X. Ignacego Za­
borowskiego i innych zaymował się spra­
wdzaniem rzeczy które nowi Chimicy owe­
go czasu ogłaszali. Nie miałem, wpraw dzie 
szczęścia bydź obecnym tym zatrudnieniom 
naszych Fizyków , ale wiem z pewnością iż
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i  wielkim zapałem i uprzeymością rad  peł­
n ił obowiązki pomocnika w  Laboratoryum 
Chimicznym, a dostarczanie węgli i i c h u -  
porządkowanie podług potrzeby w  działa­
niu chimicznym nie było dla niego poniże­
niem ale raćzey cechą szlachetnieyszych za­
trudnień. G orliwy ten miłośnik nauk p rzy­
rodzonych jako znający dokładnie ich uży­
teczność w  społeczności ludzkiey m iał p rzy ­
jemność domową iż szanowna jego Małżon­
ka JO. Xiężna Anna z Ordynatów Zamoy­
skich Sapieżyna świadek pożytecznych jego 
zatrudnień w ydział jeden Historyi N atural- 
ńey bliżey poznawszy i polubiwszy szcze- 
gólniey z lat młodocianych w  nim się udo­
skonaliła i przez stałe powzięte do niey 
przyw iązanie nieustaie i dotąd zbiorami 

, roślin rzadkich k ray  przez Męża wzboga­
cony pomnażać. Zacny przeto Dom Xięz- 
tw a Sapiehów znany z uprzeym ey gościn­
ności by ł przy jemnym dla uczonych i z te­
go względu, iż Xiężna o Botanice, a Xiązę 
o Mineralogii lubili uczone rospraw y i tym 
sposobem do rozszerzenia tych nauk p rzy­
kładając się prawdziwry  szacunek sobie je­
dnali;

G dy Xięcia Alexandra Sapiehę jedynie 
w  względzie naukowym uwrazam, nie mo­
gę daley jeszcze pominąć jego naukowey 
ważney przysługi. Jednostaynosć miar i 
wag dla wszystkich krajów  jest koniecznie 
potrzebna, już to dla stosunków handlo-
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wych, już dla porównania pewnieyszego 
miar i wag między sobą różnych Narodów- 
Francyja znalazła sposób ustalenia jedności 
miar i wag i innym Narodom do podobne­
go celu wskazała drogę, Xiążę Alexander 
Sapieha trzymając się ściśle tego prawidła 
w ykrył dokładny stoSunek miar i wag Li­
tewskich i Koronnych do stopy Paryzkiey 
a tem samem do nowey miary Francuzkiey. 
Teraznieyszy Rząd Polski nie zmieniając na­
zwisk miar i wag dawnieyszych, przez za­
stosowanie ich do miary nowey Francuz­
kiey pewnieyszemi i na zawsze stałemi u- 
czynił, a dzieło Sapiehy wiele Deputacyi 
na ten cel wyznaczoney było już porno- 
enem.

_ Z tych dowodów przeze mnie przywie­
dzionych okazuje się dostatecznie iż Xiażę 
Alexander Sapieha ma swoje względem 
nauk i umiejętności niepospolite zasługi i ze 
dla Towarzystwa naszego był użytecznym. 
Pozostaje mi jeszcze w krótkości przyto­
czyć , iż po swoim nawet zgonie bydź uży­
tecznym w wydziale naukowym Xiążę Sa­
pieha nieprzestaje. Nie przez same dzieła 
drukiem ogłoszone można czynić przysługi 
korzystne dla osób poświęcających się nau­
kom: są środki ważne i może nayskute- 
cznieysze bez których nauki wzrosnąć nie 
zdołają. Prócz dzieł wychodzących z pod 
prass drukarskich, prócz wyboru Nauczy­
cieli użytych do oświecenia krajowcy mło-
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dzieży , prócz miłośników nauk umiejących 
do pracy zachęcać przez różne sposoby, 
prócz dobrych zakładów naukowych w 
względzie ekonomicznym i lekarskim ; do­
kładne Xięgozbiory między temi środkami 
policzyć koniecznie należy. Znał ten uży­
teczny środek dla rozszerzenia nauk nasz 
Xiążę Sapieha a ze szczerey życzliwości 
chcąc bydź przysłużnym wiekopomny do­
wód dobroczynności swoje'y w naszem To­
warzystwie zostawił. Powtórzę dzisiay com 
już wymienił w krótkim Rysie history­
cznym początku i wzrostu Towarzystwa na­
szego wystawionym przeze mnie dnia 23 
Listopada 1818 roku. „Szanowny Członek 
„ ś. p. Xiążę Alexander Sapieha na zakład 
„ Biblioteki Towarzystwa do sześciu tysię- 
„ cy Xiąg rozmaitych ofiarował. Rozcią- 
„ gając daley hoyność swoję Xiążę Sapieha 
,, w  dowód życzliwości dla .Towarzystwa 
„ i przywiązania do oświecenia publicznę- 
„ go w Narodzie, na dobrach swoich w 
„ WWojewództwie Augustowskiem a Obwo- 
„ dzie Maryampolskim zapis na lat 50 uczy- 
„ riił, w  którym przeciągu czasu corocznie 
„ po złotych 5,000 Towarzystwo na po- 
,, mnożenie swojey Biblioteki ma odbierać 
„ i rzeczywiście od roku 1809 odbiera. 
„ Nie przestał na tćy swojey szczodrobliwo- 
„ ści Xiążę Sapieha ale do tego jeszcze dwie 
,, Akcyje skarbowe złotych 10,000 wyno- 
„ szące Towarzystwu naszemu darował. ’
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Jako założycielowi Biblioteki i hoynemu da­
w cy  tak wielkiego funduszu na jćy  w zbo­
gacenie Towarzystwo Bibliotekę swoję, por­
tretem  Xięcia Alexandra Sapiehy przyozdo­
biło. Z dobrodzieystwa Biblioteki korzy­
sta Towarzystwo i Publiczność i tern mo- 
cniey da się poznać ta Xięcia Sapiehy przy­
sługa, skoro mieysce dogodne dla Czytelni­
ków  w  Domu Towarzystwa ukończonym 
wkrótce zostanie przy staraniu gorliwym i 
łożonych wielkich kosztach przez Szano­
wnego Prezesa naszego.

Około roku 1770 urodzony Xiążę Ale-, 
xander Sapieha częstych odmian polity­
cznych swojćy Oyczyzny świadek, ubole­
wający nad jey klęskami, w  roku 1812 ży­
cie swoje zakończył.



VIII.
ZDANIE SPRAWY

p rzez Łukasza Gołębiow na publi-
cznem Posiedzeniu dnia  16 Grudnia  
1824 o A uten tyku  na pargarnim e, któ­
r y  xv kopcu gran iczn ym  w si TVoli w  
TVojexvództxvie Sandomtrskiem m iał 
byd£  zn a lezion y , i p rzez  JJV -F elixa  
Skorkoxvskiego Posła Opoczyńskiego , 
Towarzystxvu P rzyjac ió ł Nauk został 
ofiarowany xv 1824 roku•

M a ją c  powierzone sobie zdanie spraw y o 
tak starożytney pam iątce, naypierwiey stan 
jćy opisać należy, załatwić trudności które 
przy oglądaniu tego pisma b y ły  wnoszone , 
lub które następnie powstawać m ogły, na- 
koniec wyrazić jak powinien bydź czy ta­
ny m. ,

Pargamin tego oryginału ma osm cali dłu­
gości, półczwarta cala szerokości, iism o
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samo zajmuje półdziesjąta wiersza czarnym 
atramentem, pierwsza litera czerwonym. U 
spodu na sznurku jedwabnym zawieszona 
pieczęć z wosku.

Ażeby wszelką wątpliwość usunąć, od­
powiedzieć należy wprzódy na następne za­
pytania.

1° Zaczyna się autentyk qd tych w yra­
zów Ego B. litera B. kogo oznacza?

2° Jeśli Bolesława mieliśmy ich w ielu, 
jako to : Xiąząt Polskich, Mazowieckich, 
Szląskich, któremu z nich to pismo przy­
znać ?

3° Gdyby wreszcie Bolesław ten był 
Mazowieckim Xiążęciem, jakie miał prawa 
czynić rozgraniczenia w Sandomirskiem, a 
raczey stwierdzać je swą powagą?
. . 4° Pieczęć przy tem piśmie będąca, czy-. 

U jest właściwa temu autentykowi ,*tey oso­
bie ?

5° Z nazwisk świadków lub mieysc tu 
poszczególnionych, czyli nie można docie­
kać rzeczywistości i w tem nowe znaydo- 
wać dowody?

6 Nakoniec , czyli mógł się znaydować 
ten ory ginał w kopcu granicznym zakopa­
ny , jak nam twierdzą ?

-dd primum.

Pomiędzy Xiążęty Polskiemi, czyli to, 
Małopolskiey, czy Wielkopolskiey dzielni-
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ęy, niemniey Mazowieckiemi, Szląskiemi, 
Raciborskiemi i Opolskiemi, niema żadne­
go, któregoby imie od litery B. poczynać 
się miało, prócz Bolesławów. Są wpra­
wdzie Bogusławy, Barnimy pomiędzy Xią- 
zętami Pomorskiemi linii Szozecińskiey, i 
Gdańskiey czyli Polskiey; lecz to z niniey- 
szym oryginałem żadney nie ma styczności, 
ażeby się po większey części co do lat zgo­
dziło, ani w napisie Prowincyi którą ten B .  
w ładał, Pomerania nie da się wyczytać, 
pie możemy więc kogo innego przypuszczać, 
jak Bolesława.

A d  secundum.
Próżną byłoby rzeczą wspominać tych 

którzy przed 1237 rokiem, czyli datą ni- 
nieyszego rękopisma pom arli, albo w ma- 
łoletności zostawali w tenczas. Wspomnieć 
wiec tylko można; jako współczesnych:

a )  W nuka Mieczysława starego, a sy­
na Ottona, Bolesława Xięcią Wielkopolskie- 
go na Kaliszu nazwanego Pius. Piok uro­
dzenia jego nie wiadomy, umarł w Kali­
szu 1278.

b)  Bolesława łysego zwanego Rogatka, 
Xiążęcia na Liguicy, zrodzonego w 1217, 
zmarłego w 1278,

c) Bolesława wstydliwego który przy­
szedł na świat 1221, wstąpił po oycu na Xię- 
stwo Krakowskie i Monarchyją około 1227, 
Żyć przestał 1279,
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d )  Xiążęcia Mazowieckiego Bolesława, 
który w  1249 przeniósł się do wieczności.

Wielkopolski i Lignicki Xiąże cóżby 
mieli do czynienia w Sandomirskićy ziemi, 
W ładca Polski Bolesław wstydliwy mie po­
siadał jey równie w zupełności, dopiero 
się o nią dobijał; był to więc Mazowiecki 
Xiaze Bolesław, co i text sam dowodzi, w  
którym B. di gra d u x  nie Cracovie ale 
Mazovie spostrzegać się daje.

A d  tertium .

Lecz Mazowsza będąc władcą, jakże ca 
stanowi! w Sandomirskiem, Bolesław? Skró­
cona wiadomość jego łlistoryi i tę nam tru­
dność załatwi. Był on synem Konrada Xię- 
cia Mazowieckiego, który w 1229 roku 
C patrz Naruszewicza Historyi Tom IV. str: 
231) zagarnął Sandomirską ziemię, jednym 
pozabierał dobra, drugich powyganiał. Na- 
bytey krainy rządy zdał Konrad synowi 
swemu Bolesławowi, ten wygnańców przy­
wołał, i wrócił im majątki. Wszakże gdy 
w  1233 roku (Nar: s. 249) Sandomierzanie 
ku Bolesławowi wstydliwemu okazywali 
przychylność, chwilowy ich władca Xiaze 
Mazowiecki rozgniewany o to , za przykła­
dem oyca swego wypędził ich z kraju. U- 
mykali na Ruś i majętnieysi i gmin ciśnio- 
ny wyszukanemi ciężarami, rzucali wiarę 
przodków przyimując wyznanie Ruskie,
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ra liłs ię  o to G rzegorz IX . Papież- G dy M o­
n arch a  k ra ju  Bolesław w styd liw y  (  N ar: 
s. 2 5 2 ) w  1233 ro k u  w ięziony przez K on­
ra d a  i  trzym any w  Sieciechowie, popoi- 
w szy  straże, ztamtaed uciec zdołał, w net m u 

jako  w łaściw em u P anu  swojem u poddał się 
Zaw ichost z Sandom ierzem ; dla odzyskania 
reszty  przez M azurów  trzym aney , udał się 
na  Szląsk, szukać pomocy H enryka  b roda­

tego , usilnie pragnącego opieki nad m ło­
dym  Xiazeciem i w ładzy  nad  k rajem , tern 
w ię c e y /ż e  z linii starszey pochodził. Nie 
zasypiał atoli syn K onrada , bliski czując 
napad, b y  go zn iw eczył, zebraw szy M azo­
w sza i Sandom ierskiey ziemi p rzychy lnych  
sobie m ieszkańców, najechał K rakow skie 
W ojew ództw o, K rakow ianie na wzajem 
spustoszyli okrąg W iślicki. Za nadeysciem 
w szakże Bolesława w stydliw ego z H en ry ­
kiem W ro c ław sk im , M azury z Sandom ier­
skiego jako słabsi ustąpić musieli , i posiadł 
ja  dziedzic w łaściw y ku  końcow i 1237 ro ­
k u ,  a przeciw nik  zw rócił się do M azowsza, 
p o ją ł w  małżeństwo G ertrudę, córkę H en­
ry k a  II . Xiążęcia Szląskiego, z nią nie miał 
potom stwa i po tym  w ypadku  jeszcze 12 
la t w  oyczystey ziemi panow ał; (N a r :  str: 
266),

M ógł więc Bolesław M azowiecki czy­
nić nadania i wrszelkie dzieła rządow e do­
pełniać w  ziemi Sandom ierskiey, a ten A u­
tentyk w łaśnie przed  końcem jego rządów
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wydany w  niezćm wiadomościom history­
cznym nie przeciwi się.

A d  quartum.

Pieczęć wyobraża rycerza na koniu z tar­
czą i spisą w ręku, a może chorągiewką: po­
trzeba było przekonać się, że to jest pieczęć 
właściwa; trafia się albowiem, że obca ja­
ka pieczęć w późnieyszych czasach przypię­
ta byw a, i w  sposobie dość zwodniczym 
dla mniey uważnych; lecz tu niewątpliwie 
zdaje się bydź ta sama, jaka przy niey u- 
mieszczona pierwiastkowo. Czacki w dzie­
le o Litewskich i Polskich Prawach w To­
mie I. na 74 stronie opisuje rozmaite i dość 
pomiędzy sobą różniące się Xiążąt Mazowie­
ckich w  różnych wiekach pieczęcie. Co do 
tego zakresu tak powiada: „ Xiążąt Mazo- 
,, wieckich w trzynastym wieku, widzie- 
3j my tylko osoby z'napisem. W  czterna- 
,, stym wieku odmienił się zwyczay. Przy 
„  akcie zjednoczenia się Xiążąt Mazowie- 
„ ckich z Krzyżakami 1326 roku, jest oso- 
,, ba w  jedney ręce tarcza, w drugiey cho- 
” f^giewka. ” “W następnych wszędzie nie­
mal chorągiewki wspomina, kolor jedwa­
biu dla Xiążąt Mazowieckich naznacza gra­
natowy > z Krzyżakami ( mówi on )  miesza­
li b iały , a z Czechami ponsowy. Tu je­
dwab tak spłowiały, ż*e koloru dociec nio 
podobna, prędzey jednak zdaje się że był
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ponsowy lub karmazynowy i jednostayny 
nie mieszany. Co do innych szczegółów pie­
częci dość jest zgodności, zatrudnia tylko ze 
Czacki wspomina osobę zdaje się pieszą, nie 
w yrażając jeźdca, a tu jeździec w yraźny.

Dla lepszego przekonania udałem się da 
biblioteki Porycko-Puław skiey, do źrzódła 
z którego tak obficie czerpać było  można, 
gdyby bliższem nas było, gdyby wstęp cza­
sem nie by ł utrudzony, udałem się z prośbą 
usilną, nie mogąc na wfasney dostatecznie 
polegać pamięci, jakie naybliższe 1237 ro­
k u , mogą bydź oryginały Xiążąt Mazowie­
ckich, jakie przy  nich pieczęci? Oto jest, 
co mi odpisano:

„ Nayblizsze daty pomienioney są dwa 
„ dyplomata Xiążąt Mazowieckich.

, , 1 °  Roku 1242 Traktat Xiąźąt Mazo- 
„ wieckich i Polskich przeciw Swiętopeł- 
„ kowi Xiążęciu Pomorskiemu. ” Przy tym 
jest pieczęć Bolesława Xiecia Mazowieckie­
go ( tegoż samego właśnie )  tey rysunek 
przyłączono. Podobnież tam jeździec na ko­
niu z tarczą i drzewcem, na którem może 
powyżey by ła  chorągiewka, z tą tylko ró­
żnicą, że w inną stronę koń i jeździec obro- 
cony. Jest w  Puław ach równie.

2° Pod rokiem 1250 Ziemowita Xiążęcia 
Mazowieckiego na Czersku (b ra ta  i nastę­
pcy po naszym Bolesławie) nadanie Kościo­
łow i Płockiemu, przy którym podobna tam- 
tey pieczęć.
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Kiedy więc na trzech oryginałach pier- 
wszey połowy trzynastego stulecia, znajdu­
jemy jednakową pieczęć, wszelka wątpli­
wość znika, i ów jeździec na koniu z drze­
wcem czyli chorągiewką jest herbem ów ­
czesnym Xiążąt Mazowieckich, dzielnicy 
panującey na Czersku przynaymniey. W ię- 
cey jeszcze pewności czyni ślad napisu na 
pieczęci naszey w  około herbu, z którego te 
dostrzegają się litery: . . . Bolćsla . . . .
D u d  . . . .  Masov................m i r ...............
Całkowity więc napis bydź musiał: Sigillum  
Boleslai D uds M asodae et Sandomiriae* *

A d  ąuinturn*

Często docieka się prawdy lub fałszii 
pisma jakiego z sprawdzenia osoblubmieysc, 
azali do tego wieku, lub mieysca właściwie 
należały. Nazwiska tego rodzaju takie są 
w pomienionem piśmie: Fratres de Suluyo, 
Vonca et alii haeredes de Vochrz, d a  de 
Sarnoe in Suluyo. Testes Pachorlaus se­
rie oc de Sarnoe Castellanus, Bogdanus Ca- 
merarius. A ctum  in Bologoe ; a na odwro­
tn e j stronic Zornow , M^ola et F V oydn \ 
TVoydn et J'Vielka IVola.

Bogdana Komornika czyli Podkomorze­
go próznoby szukać, Kasztelana jako w yż­
szego urzędem snadniey znaleść. W  Nie- 
sieckim jest Pakosław herbu Radwan San­
domierskim Wojewodą (może w ten czas
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b y ł Kasztelanem ty lko , lubo pomiędzy nie­
mi w  tym Autorze nie położony )  który pod 
Chmielnikiem zginął 1241 roku. Mozę to 
wreszcie b y ł Kasztelan ziemi jakiey w  Xię- 
stwie Mazowieckiem.

Co do mieysc udałem się rów nie do Pu­
ław . Jest tam Xiąg 2 rękopismo w ych w  po­
czątkach zda mi się panowania Stanisława 
Augusta, lub za Augusta III. pod tytułem  
Małopolska i W ielkopolska, w  nich wypis 
wszystkich wsi i miasteczek, oraz parafii. 
W  tych na moję prośbę w yszukano:

Żarnów miasteczko w  W ojewództwie 
Sandomierskiem, Powiecie Opoczyńskiem.

W oycin wieś tamże.
W ola wielka czyli Daleszowska tamże 

w  parafii W oycińskiey.
Błogie tamże. Może to owe Bologve 

gdzie datowane rozgraniczenie, albo Bogle- 
wicze w  rozprawie Czackiego o Praw ach 
Mazowieckich wspomniane na 3 karcie p o ił.

Sulejów w  W ojew ództw ie i Powiecie 
Sandomierskiem.

Sulików w  Chęcińskiem.
Sarnowo jest w  Xięstwie Mazowieckiem 

w  ziemi W yszogrodzkiey, może w ten czas  
b y ł Sarnów jaki i w  Sandomierskiem.

W ochrza nie ma śladu, znać że ta po­
sada zniknęła, albo W oycinem przezwana.

I  w  tern więc żadney sprzeczności, a ra- 
czey zgodność zupełną znaydujemy.
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A d  seoctum.
Uboczną 'wprawdzie i mniey ważną jest 

TZeczą, czyli ten Autentyk w  kopcu b y ł 
zagrzebany, czyli dochowany w  Archiwum; 
pierwvszemu wszakże nie śmiem w ierzyć, 
nie mamy albowiem śladu, ażeby w  da­
w nych wiekach podobny gdzie u  nas b y ł 
zw yczay; nadto dobrze zachowany orygi­
n a ł, jego charaktery i pieczęć, ażeby 600 
lat niemal spoczywać miał w ziemi, a gdy­
b y  świeżo b y ł w ydobyty , czyjażby ręka 
na odwrotney stronie dawnym bardzo cha­
rakterem  zapisała rok 1237 a pod nim od­
miennym znowu charakterem i ątramentem. 
De via qae ducit in  Ż arnów , illa lim ites 
fa c it inter W o la  et W o y c in ,  i na drugim 
załomku o cztery wieki późnieyszą ręką 1 
bledszym atramentem: Granicies inter
W o y c in  et W ie lka  W ola .

Jakkolwiek bądź, droga to pamiątka i 
rzeczywiście trzynastego wieku. Uprzątną­
wszy zawady wszelkie, przystępujemy do 
okazania tego pisma z skróceniami i ów­
czesną pisownią, i tak jak się teraz czytać 
powinno.
Pismo to  z  za ch o w a n iem p i- P isno  t o , iak się tera z czy-  

sowni i skróceń ówczesnych. t a i  pow inno.
V

Ego. B. di g r a d u x  M a -  Ego B oleslaiia Dei g ratia  
t zovie Jc ire  polo unio fo s  Dux lYUsorias acire volo  u n i -

a d  qucVp fc n c ia m  p f tn s  l i t -  v e r s o s ,  ad q u o ru m  prEesen-
t a p v e n  f t .  q d  querela qus  t iam  prassens l i t t e ra  p e r v e -
p tebat in t f r  es de Suluyn  n e r it ; quod qurerela q u a s v e r -
ex una  p  te . 2  voncam  jr tebatur in te r f ra t re s  do S u -



p rze z  Ł . Gołębiowskiego. 198

a lio t łi e d ts  de vochrz e x a lt" a  
p  te. de quodam  angulo  i re  
qu* iacet in t  g n g ia m  dictóry 
f f  m e t d ictos li edes coram  
nob iudicio f u i t  tm  in a ta . 
7  m ete  de u l"u są  p a r t i f  con- 

j e n fu .  ?  n ro p  a n tiq u a m  
v ia m  q de fcen d it de S a r -  
noe in  Suluyo in t eos a fs i-  
g n a te . E t  ne fu p  diciu iu - 
dicium  p  q m libet p a rtem  
p o fs it revocari. v l  d e fu p d c i t  
m e t i f  q u e la  p o fs it in  p o jiu m  
fu s c ita r i .  p fe n te m  pa g in a m  
f ig i l l i  nri m un im lne  fe c im  
roborari. Tejies P ach o rla u s  

J e n e x  de Sarnoe ca jle llanus. 
qui fu p  d ta m  c am  coram  
m e iud icavit. 7  Bogda n  ca ­
m eras i qui meta.% d e .u tu fj j  
p a r t i f  co r fen fu . 7  n r o . co­
ra m  v ic in ia  fe c it  7  inciciit. 
7  rnltL'alii qui p fe n te f  f u  n t.  
A c ta  f u t  hec anno  gre  
M “CC X  X  A WXI in Bologve. 
Sciendu  v  q d p d i  c ti h i  des 
a  f u p d c i s  fr ib z  de Suluyo  
p  laborib i eoV e x tirp a tio -  
n ibz  7  arboribi. X  f .  m r a f  
inellis fu fc e p u n t.

luyo ex una p a r ta , et Von- 
c a m , e t  alios hasredes da  
Vochrz ex altera p a r te , de 
(podam  angulo terras, qui 
jacet intra  graniciem dic to-  
rura Iratrum et dictos hasre- 
des , coram nobis judicio fuit 
te rm ina ta ,  et meta; de u t r i -  
usque partis consensu et no­
stro , per  antiquam v iam , 
quae descendit de Sarnoe in 
Suluyo in te r  eos asśignatae. 
£ t  ne supradictum judicium 
per  quamlibet partem poss it  
revocari , vel de supradictis 
metis quaarela possit  in po-i 
sterum susci tari , praesentem 
paginam sigilli nostri m u n i-  
mine fecimus roborari .  T e ­
stes Pacborlaus senex de Sar­
noe Castellanus, qui supra-: 
dictam causam coram me ju -  
d icavit,  et Bogdanus Came- 
r a r iu s ,  qui metas de u tr iu s -  
que partis consensu et n o ­
stro coram viciriia fecit et 
incidit, e tm u l t i  alii qui prse- 
seutes fuerunt.  Acta sunthasc 
anno gratia; M CCXXXVII 
in Bologve.— Sciendum ve- 
r o , quod praedicti ha;redes, 
a  supradictis fratribus do 
Suluyo, pro laboribus eo -  
r u m , extirpationibus et a r-  
boribus XV. men6 uras mcllis 
susceperunt.

Te są uw agi, które nad rękopismem ni- 
nieyszem zrobić było można. Dan w  W ar­
szawie 2 Czerwca 1824.

Ł . Gołębiowskie
c
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D ostrzeżenia Meteorologiczne czynione w W arszawie , przez Antoniego M agier , Czł: Tow: Król: Prz: Nauk.
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D o strze len ia  M eteorologiczne czynione w W arszaw ie, przez A ntoniego M a g ier , ,Czl: Tow: Kroi: P rz: Nauk.
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N O W E

r o z w i ą z a n i a  k i l k u  z a d a ń  

Z J E O D E Z Y 1 .

Rzecz napisana w  M arcu  1823 przez Ja- 
liusza Colberga Członka T ow arzystw a»

W S T Ę P .

D zie le n ie  jeometrycżne figur (  Jeodezyja 
ściśle biorąc )  jest jedną z tych części M ier­
nictwa praktycznego, która w  porów naniu 
z innemi naym niey, dokładnie w ypracow a­
ną jest, a mianowicie mając wzgląd na u- 
żytek praktyczny; chociaż taz dla swęy w a­
żności zasługuje na to .—  Nie jest dostate­
cznym, aby Mierniczy w iedział jak  figurę 
na papierze , graficznem sposobem lub przez
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rachunek podzielić, (  a to tylko zawierają 
dotychczas książki naukowe tego przedmio­
tu )  lecz powinien także wiedzieć w  kto-, 
rych  przypadkach mu ten lub ow y sposób, 
daje większą ąkuratność, co do wykonania 
na polu: (c o  istotnie jego jest zam iarem ) 
jak  jeden sposób za pomocą drugiego może 
bydź zpraw dzony, a na reszoie jak bez uży­
cia innego Instrumentu jak tylko łańcucha 
nie mając jeszcze zrobionego planu, zaraz 
na polu podział uskutecznić.

To wszystko powinno bydź słusznie 
przedmiotem osobnego Dzieła. — Tu dane 
bydź mają tylko kilka nowych rozw iązań, 
Zadań z Jeodezyi, ńa próbę; i ich korzy­
ści p rzy  wykonaniu okazane,

i  •

"W M aju 1823. J. Colbcrg,
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Z agadn ien ie  Pierwsze.

Figurę czworoboczną za pomocą łańcu­
cha bez mierzenia kątów , wygotowania pla­
n u , i bez trygonometrycznego w yrachow a­
nia , w  polu podzielić na daną ilość części, 
czy to rów nych, czy to w  jakimkolwiek 
bądź stosunku?

P rzy k ła d  i rozwiązanie  fig: 1*

Niech będzie dana figura abcd.
1. Mierzemy nasam przód,, cztery b ó k i  

figury daney, i  jey przekątne ad, i c b .  l o ­
tem , mając juz wiadome trzy  boki tróyką- 
ta abc, w yrachujem y jego p o w i e r z c h n i ą : ^  

Podobnież ż łatwością dóydziemy z w ia­
domych boków , powierzchni tróykątów
bed, adc, i bad.

Przypuśćm y, źe w  przykładzie naszym 
linija a c =  60°, bd  —  97° pow ierz­

chnia tróykata abe —  2488°, 4t>' 
bed — 1931°, 55

Zatem powierzchnia całego
czworoboku abcd ~  4420°. 

Powierzchnia tróykata abd ~  3162° 24
acd =  125. ° 76

Zatćm powierzchnia czwo-
robobu abcd jak w yźey — 4420° 

Przypuśćm y, źe podług Zagadnienia 
czworobok abcd na 5 części dzielęipy, kto-
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re w następnym mają zostawać stosunku; 1 
część pierwsza od c, ku a ma mieć powierz­
chni 780°, druga 620°, trzecia 500, czwar­
ta 920°, piata 1600, co czyni w ogóle 
4 4 2 0 °a .—

2. Od nas teraz zawisło, jaką szerokość 
każdemu w szczególności działu, na jednem 
boku np, na ac dać mamy. Jeżeli szero­
kości to dać chcemy w takim stosunku, w 
jakim powierzchnie zostawać mają, na ten- 
czas tylko bok ac =  60°, odpowiednie po­
dzielić należy, znaydziemy więc a f = 2 1 °
T  2% a g ~  34° 2', ah =  40Q 9' ac =  49° 4T ', 
które to odległości na linii ac odmierzemy.—-

-3. W ystawmy sobie jakoby linije fb, 
fd , były  poprowadzone, a wtedy powierz­
chnia dwóch tróykątów afb i fdc bodzie 
nam wiadomą, tern samem i powierzchnia 
tróykąta fbd. —

Gdyż ac : a  abc =  a f : A abf 
to jest: 60° : 2488° 45' =  21° 7'2": 900° 82' 
tudzież ac : a  aed =  fc : a  fed. 
to jest: 60° : 1257,76 =  38°2'8": 802° 45'. 
Powierzchnia czworoboku abed

była =  4420Q 
Tróykątów afb -f- fed =  1703° 27'

Zatem powierzchnia tróykata
fd b = 2 7 1 6 °7 3 '.— .

Jeżeli więc fk jest linija dzielącą, to tróykat
fbk bodzie =  1600° — 900° 82 =  699° 18',
. /  c 7
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a liniią bk  łatwo teraz wyrachować możną,
bowiem a  bfd : bd  “  a b i k : bk.
to jest: 2716° 73' : 9 7 ° = :  699° 18 ':  24° 9 6"

4. Teraz wystawm y sobie jakoby linije 
g b , ig d b y ły  pociągnięte, z tąd więc znay- 
dziem powierzchnie tróykątów  agb i gcd, 
a tern samem tróykąta b g d : — 

gdyż a c : a abc trc a g : a abg 
to jest: 60°: 2488° 4 5 '= 3 4 °  2 ':  1418° 42' 
tudzież ac : acd zzz gc: A gcd 
to jest: 60° : 1257° 76' =  25° 8': 543° 84'

Powierzchnia czworoboku abcd —  4420° 
Tróykątów  agb 4- gcd —  19o9°26

Zatem po wiór zchniajroy kąta
bgd =  2460° 74'

Jeżeli więc linija gl jest liniją dzielącą, 
na ten czas tróykąt glb będzie =  1600° -f- 
920° —  1418° 42' =  1101° 58'.

Możemy z łatwością wyrachować d łu ­
gość lin ii b l , bo  a b g d  : b d  —  A bgl: b l.
to jest 2460° 74 ': 97° =  1101° 58'; 43? 4'2" 

5. Podobnym sposobem daley postępu­
jąc , znaydziemy powierzchnie tróykątów 
bhni, i b in , oraz długości bm i _bn; w y ­
stawiwszy sobie następnie pociągnięte liiiije 

V h b , h d , ib , id .—  Jeżeli teraz długości te 
b m , i bn również jak bk  i  b l od b ku d  
mierzemy i z punktami f ,  g , h ,  i ,  ( n a l i ­
nii ac oznaczonemi)  linijami prostemi połą­
czymy, na ten czas podział czworoboku abcd,

i
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stosownie do zagadnienia uskutecznionym 
będzie. —  >

Zagadnienie Drugie.

Jakąkolwiek figurę, więcey nad cztery 
boki mającą, tem samem sposobem jak w  po­
przednim zagadnieniu podzielić? —

Rozwiązanie, ponieważ każda figura, 
która wiecey ma nad cztery boki, da się 
rozłożyć na 1, 2 , 3 i t.d . czworokąty, prócz 
których gdy liczba boków jest nieparzysta, 
jeszcze jeden tróykąt pozostanie.—  Rozwią­
zanie poprzedniczego zagadnienia do każdey 
z tych figur użytem bydź może. —

Przykład (  fig: 2 . )  figurę siedmioboczną 
abcdefg mamy podzielić na części rozmai- 
tey  pow ierzchni; tak, aby linije dzielące, 
dotykały boków ab i af, i tymże naprze- 
ciwległych.

Przez wym iar wszystkich boków , i prze­
kątnych b d , ca, ad, ae , ag, ef, jesteśmy 
w  stanie wyrachować powierzchnią w szy­
stkich przez to utworzonych tróykątów , za- 
tym  wiadomą nam będzie powierzchnia 
całćy figury, i każdey w  szczególności czę­
ści.

Jeżeli weźmiemy fh  za szerokość pier­
wszego działu, na,linii fa, na ten czas znay- 
dziem powierzchnią a  gila, ze stosunku li­
nii fh  do af, gdyż powierzchnia tróykąta 
afg jest wiadoma; podobnież znaydziem po-
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wierzchnią tróykąta ahe ze stosunku linii 
ąh do af, ponieważ powierzchnia a  aef tak­
że wiadoma. Że zaś wiemy jaki jest w y ­
miar powierzchni czworoboku aefg, potrze­
ba wiec tylko odtrącić od niey A hgf - f  ahe 
ażeby otrzymać A heg. r— Jeżeli linija h i 
ma bydź liniją podziału, okaże nam po­
wierzchnią a  chg gdyż tenże a  fhg składa 
część pierwszą, z łatwością teraz w yrachu­
jemy długość gi ze stosunku. A hig do a  hge
i długość boku g e .—

Jeżeli tym  sposobem druga część liniją 
lk  będzie odcięta, (uw aża jąc  summę tych 
dwóch pierwszych jako część odciąć się ma- 
jacą w  odległości f k )  a czworobok pozo­
stały akel mniey ma powierzchni od na- 
stępney części, na tenczas łatw o w yrachu­
jem y ze stosunku a  ade do mniey dostające­
go tróykąta adm oraz wiadoma długości bo­
ku  de liniją em.

Gdyby np.  w  trzeciey części zamiast ka  
na szerokość kn wyznaczoną wyrachow ali­
byśm y a  kne, za pomocą wiadomego A aef, 
oraz linii a f, k n , wiadoma powierzchnia 
a  kel, dodawszy ją do A kne otrzym ujem y 
czworobok nkel.

Tym  sposobem dowiadujemy się, ile 
nam jeszcze do trzeciey części niedostaje, 
to jest ile a  neo wynosi; mamy teraz w yna­
leźć eo. Na ten koniec mierzemy liniją nd 
i wyrachujem y z wiadomych nam boków 
a  adn jego powierzchnią adegf— (k lfg
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n k l e  _ j_ and ) —  a  dne, a ze stosunku nde do 
niedostającego nam a  noe znaydziemy dłu­
gość linii de i eo. W idoczną teraz jest ze 
tym  sposobem podział dalszy uskutecznić 
można. —

Dodatek. Co się tycze użycia tego po­
działu p ó l, oczy wistem jest, 2e w  figurach 
znaczną ilość boków , w  obwodzie mają­
cych, mierzenie przekątnych, podobną ro ­
botę zbyt utrudnia i źe w okolicach górzy­
stych zadney dokładności spodziewać się nie­
m ożna.—  Przeciwnie zaś w rów ninach i 
w  figurach o małćy ilości boków , postępo­
w anie to , naywiększą zapewnia dokładność, 
bowiem wszelkie uchybienia nikną, któ­
rym  przy  sporządzeniu planu dla drobney 
podziałki i t. p . niedogodności, zapobiedz 
nie mozeriiy.

Zagadnienie Trzecie.

Figurę czworoboczną przez wykreślenie 
podzielić nadaną ilość części rów nych, lub 
tez w  jakimkolwiek bądź stosunku.

Rozwiązanie figury 3 i 4.
Niech będzie czworobok abcd dany do 

podziału na cztery części równe.
1 ) Boki których linije podziału dotykać 

się mają np. b d , i ac podzielmy nadaną 
ilość części rów nych w  punktach f , g , li, i, 
k , 1, i pociągniymy przekątnią bc.
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2 )  Z p u n k tó w  f ,  g , h  p o p row adźm y
l i n i j e  rów nood leg łe  od  b d ,  p rzec ina jącą  
p rze k ą tn ą  lub  ,jey p rzed łu żen ie  w  p u n k tach
m , n ,  o.

3 )  P odobnież  do lin ii k tó rą  sobie w y sta ­
j e m y  jak o b y  od  i  d o m ,  p o p ro w ad zo n ą  
b y ła ,  k reślim y  ró w n o o d leg łą  z p u n k tu je ,  
k tó ra  p rze tn ie  b d  w  punkcie  p , tudziez z 
p u n k tu  c ró w n o o d leg łą  od k n  p rzecinającą  
b d ,  w  punkcie  q  i ró w nood leg łą  o d lo  p rz e ­
cinającą b d  w  r .

4  )  Z łączm y p u n k ta  p f ,  gq i  r h  lm i-  
jam i prostem i p rzez  to zagadnieniu  zadosyc 
uczyniem y* —

D ow odzen ie . Jeże li b  po łączem y p rzez  
lin ije  p roste  z p unk tam i f ,  g , h ,  tern samem 
podzie lem y tró y k ą t abc n a  cz te ry  ró w n e  
części, podobnież tró y k ą t bdc  p rzez  lin ije  
i c ' c k , i  c l, n a  czery  części ró w n e  podzie­
lo n y m  będzie, z tąd  tró y k ą t a b f - f  A bic  |  
a b ć d ; a  abg -f- a  b k c  =  |n b e d ;  a  ahb  -j- ^  
b lc k r : abed , że zaś A m ic— Aim p, p o n iew aż
je d n a  m aja  podstaw ę i  je d n ą  w ysokosć,^za- 
ty m  a  bm p —  bci zzz ~  b e d , podobnież A 
p fp  —  a b m p  d la  teyże sam ey p rz y c z y n y , 
a zatym  i A a b f  -j- A bci —  A a b f -j- A b ip  —— 
•i- ab ed ; tym sam ym  sposobem  dow ieśdź m o­
żna  że A b qg  zzz A b n q  —  a  b e k  —  |  abed , i  
że A b h r  z r :  A b o r zzz a  bel —  y  a b e d , a tym  
sam ym  h rcd  =  |:a b c d . —
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Dodatek Pierxvszy.

Gdyby figura abcd nie na rów ne części $ 
lecz w  danym stosunku podzieloną bydź 
m iała, na ten czas boki ac od a ku c j i b d , od 
b  k u  d , podzielić trzeba w  tern samem sto­
sunku w  tey kolei jak działy po sobie na­
stępować mają.

Dodatek D rugi.

G dvby linija podziałów miała bydź ró ­
wnoodległą odktórego z boków figury np. ab, 
w  takim razie poprowadzimy w figurze trze- 
ciey fs* gx, ha, i w figurze _4tey p s , q x , ra ró­
wnoodległe odabz zamieniemy zwyczaynym 
sposobem w  figurze 3ciey tróykąty fsp , gxq, 
har na czworoboki fstw , gxyz, ahb'ć, tak 
aby boki tw , y z , b'ć by ły  równoodległe od 
a b ; tudzież w  figurze 4 tey zamieniemy tróy- 
kąt psfy qxg j ahr, na czworoboki pstw* 
qxyz , rab 'ć, tak, aby linije tw , yz, b'ć b y ły  
równoodległe od ab. —•

Zagadnienie Czwarte.

Od jakieykolwiek bądź figury, sposo­
bem wykreślnym  odciąć część daney po­
wierzchni , zapomocą linii prostey , tak > aby 
przedłużenie teyże przechodziło przez 
punkt w skazany, zewnątrz figury znaydu- 
jącysię.
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Postępowanie Praktyczne  figury 5.—
Niech bodzie figura dana abcik, a punkt 

zewnątrz teyże położony d. 1 ) Odcinamy 
linija prostą, w jakimkolwiek kierunku po­
prowadzoną np. przez fg część przepisaney 
powierzchni, lecz tak, aby taż linija do­
tykała się boków przeciwległych figury, z 
któremi jak się wydaje, linija podziało­
wa przecinać się będzie, jak w  tym przy­
kładzie ba, ci.

2)  Poprowadźmy na przezroczystym 
woskowym papierze linija prostą, którą w  
końcu ( za pomocą cienkiey igiełki, w  pun­
kcie d, przymocujemy, przez co papier ten 
wraz z linija na nim rysow aną, około tego 
punktu obracać można. —

3 )  Nadaymy teyże linii taki zw rot, 
aby fg tak przecinała, że a  emg na pozór 
równym zdawać się będzie A fmh.

4 )  Teraz spróbujemy za pomocą tróy- 
kącika i lin ii, czy punkta h , e , w których 
linija obracająca się boki ab i ci przecina, 
tudzież punkta f, g, na dwóch linijach ró­
wnoodległych od siebie znaydują się; jeżeli 
nie, natenczas wyż wspomniony papier 
przezroczysty, póty w jedną lub drugą stro­
nę posuwać będziemy, póki hg i, fe nie 
będą między sobą równoodległe.

5 ) Gdy to nastąpi, na ten czas cienką 
igiełką oznaczamy punkt h , na linii ci, pod­
suwamy papier woskowy i poprowadziemy
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l in iją  d ii, a eh  będzie  szukaną lin iją  p o ­
działow ą*—

Dowodzenie. P o d łu g  w y k reś len ia  Iin i- 
ja  h g  jest ró w n o o d leg ła  od fe , a zatym  A 
g fh  =  A h e g  o raz a  emg =  a  h m f, czy li 
aemfc +  h m f  =  aemfc - f  em g 7 t0 ł est: aehc
zzz agcf. —  . .

Dodatek. Postępow anie  to jest d o k ia -
dn ieysze , p rę d sz e , i  dogodnieysze, od w sze l­
k ich  in n y c h  jak ie  dotychczas p rz y  p o d o b n ey  
czynności używ aliśm y .

D ok ładn ieysze , albow iem  u n ik am y  k re ­
ślenia n iez liczonych  lin ii i  znaczenia p u n ­
k tó w , k tó re  dotąd  u ż y w a n e  graficznie p o ­
stępow an ie  w y m a g a ło , i  k tó re  n iezaw odn ie  
w ie lu  u ch y b ień  staje się p rz y c z y n ą ; n ad to , 
w  tak  po jedynczem  postępow an iu  z n a jd u ­
je m y  p ró b ę , k tó ra  w szelkie zayść m ogące
uch y b ien ia  okaże. —  _ .

P rcdsze , albow iem  m ając ty lko  cokolw iek  
okom iaru , z łatw ością  nad am y  p ap ie ro w i 
w oskow em u  p o trz e b n y  k ie ru n e k ^  nakom ee 
dogodnieysze, albow iem  m niey  m ieysca p o ­
trz e b u je m y , i un ikam y  zbrudzen ia  w y p ra ­
cow an y ch  p lan ó w  p rzez  zbyteczne k łucie  
p u n k tó w  i  k reślen ie  linii.

Zagadnienie Piąte.

F ig u rę  daną  podzielić sposobem  w y k re -  
ś ln y m  na p e w n ą  ilość części ró w n y c h , lu b  
w  d aw n y m  s to sunku , ta k , ab y  linij.e. p o ­

dz ia łów
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działów przedłużone w jednym pttnkcie za 
figurę przecinały się. — fig; 6.

W ykreślenie. Mech będzie figura abcef 
dana do podziału n a  sześć części w pewnym 
stosunku, z tym jednak warunkiem, aby 
przedłużenia liniy podziałowych w punkcie 
d , zeszły się.

ł )  Dzielmy f ig u r ę  abcef na dane części 
łinijami prostemi w jakimkolwiek kierunku 
np . og, ei, r l, nt. —

2 )  Sposobem użytym w działaniu po- 
przedniem przymocujemy papier woskowy 
w punkcie d, w linii prostey, na tymże pa­
pierze wykreślohey, nadamy taki kierunek, 
aby następnie figurze danćy przecinała boki 
ab, ef, ce, w punktach f, h , k , m , p , q,

' ś , w. tak, aby linija of', była równoodle­
głą odpg , eh, od i’q, rk , od ls , tm  od wn.

£ 3 )  Jeżeli teraz zapomocą przekłucia na­
znaczone punkta p , q, s, w , na bokach fe, 
i ee połączymy łinijami prostemi z punktem 
d , figura abcef, podług zadania podzieló- 

, nabędzie. — DówÓdten sam có w powyż­
szym zagadnieniu. —

Uwaga. Nadmienić'tu wypada', że do­
datek przy poprzedniem zagadnieniu przy­
toczony i w tym przypadku ma mieysce.—■

Zagadnienie Szóste'.

W  figurze abćdefghik znayduje się zie­
mia podleysza abchik i dobra ędefgh, ma-

17
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ją  ją podzielić na pewną ilość części ró ­
w nych, lub w  danym stosunku, lecz tak 
aby każda z nich odpowiadającą przestrzeń 
dobrey i podleyszey ziemi obeymowała, tu­
dzież aby linije dzielące, n ieby ły  łamane, 
lęcz proste wykreślenie. —

Figurę daną mamy np. podzielić na czte­
ry  części, z którychby każda po rów ney 
ilości podleyszey ziemi zaymowała; po­
wierzchnia podleyszey wynosi w p rzykła­
dzie naszym 13724° □  , dobrey zaś 7 0 3 2 °n , 
a zatym na każdy dział przypada 3431° O 
podleyszey i 1758° □  dobrey ziemi.

1 )  Odetniymy linijami prostemi m l, i 
mć w  jakimkolwiek kierunku kreślone z 
punktu m na linii ch do woli obranego 
3431° □  podleyszey i 1758° □  dobrey zie­
mi. v

2 )  Umieśćmy papier w oskowy na któ- 
rem linija prosta wć nakreślona tak, aby 
przez położenie teyże linii na oko zdawało 
się że a wlg' — a mzg' tudzież że a rnzl' ~  
A l'ćn. —

3 )  Zapewniymy się teraz, czy linija lz 
równoodległa od w m , tudzież zn od m ć, 
jeżeli nie, na tenczas papier woskowy po­
ty  posuwamy dopóki linije wspomnione nie 
będą sobie równoodległe, po czym punkta 
przecięć w i ć ,  naznaczamy igiełką na bo­
kach ak i ef, a pó odjęciu papieru wosko­
wego, gdy punkta w i ć  linija prostą po-
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łączym y, takow a odpow iadać bodzie p ie r­
wszemu. działow i. —

4 )  Podobnym  sposobem na lin ii cb obie­
rzem y podług w oli punkta p i s, i  odetnie- 
m y linijam i po , p q , s r , st, częsei w yzey 
przepisaney pow ierzchn i; a potem  w skaza­
nym  juz sposobem w ynaydziem y za pomo­
cą pap ieru  woskowego Uniją drugiego dzia­
łu  xd ' i trzeciego y f ,  tak aby lin ija  oa b y ­
ła  rów noodległa od x p , aq od p d ', rb  od 
y s , b 't od sf' a tym  samym zadanie rozw ią­
żemy. —1

Dowodzenie. P o n iew aż  lin ija  w m  ró ­
w noo d leg ła  od Iz , zatem  tró y k ą t w g l —— A 
m g'z, czy li figura  abezw — abcm l —  3431 ° D . 
P odobn ież  gdy  lin ija  zn rów noodleg ła  od 
in ć , zatem  a  n i'e  —  A z l'n , a ztąd figura  
Czeed —  edenin  —  1758° CU w ięc w e  je s t l i -  
n iją  szukaną. -—

Ż tych  samych przyczyn A oh'x —  A ^h p, 
A pam' —  A m 'd 'q , a siib' —  A f n t , a  y ly r . 
A sk'b' w ięc dw ie następne linije x d  i y  
czynią żadosyć żądaniu. —

Poniew aż te trzy  linije w c , xd ', y f  od­
cinają podług żądania -j daney figury , za­
tem pozostała część y fk 'ih g i musi także 
w ynosić i  całkow itey pow ierzchn i, to jest: , 
ykihb ' zaw iera 3431° □  podlęyszey a b'hgff' 
=  1 7 5 8 ° □  dobrey ziem i.—

17 *
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Dodatek.

Zadanie to , jest jedno z naytrudniey* 
szych, i naymozołnieyszych w Jeodezyi, 
a postępowanie w  tey m ierze, do tych czas 
używ ane, wymagało tak szczegółowego i 
tak zawikłanego mierzenia kątów , iż przy  
rozwiązaniu graficznem, żadney dokładno­
ści spodziewać się nie można było. —

Ten tu  podany sposób jest prosty, łatw y, 
dogodny i sam przez się zapewnia nam do­
kładność, gdy każdą razą wszelkie uchy­
bienia wykazuje. —

Z tego też powodu zdaje się zasługiwać 
na uwagę M ierniczych i śmiało poleconym 
bydź może.
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XI.
SPOSÓB GRAFICZNY

(N iezależny wcale od Nauki b ieg u ) k re­
ślenia stycznych do linii spiralney ostro- 
kręgowey.

P rzez K ajetana Garbińskiego Członka To­
w arzystw a  Królewsko - bVarszawskiego  
P rzyjac ió ł Nauk p o d a n y  w roku  1825.

N ie c h a y  XY wystaw ia nam oś dwóch p ła­
szczyzn rzu tów , linija (A ,A 'A " )  prosto­
padła w  punkcie A  do płaszczyzny pozio- 
mey (*) a zaś ( A D , A"D')  równoległat od

A ‘A " )  oznacza n a m  lin iją  którey  
rzu tem  p oziom ym  jest p u n k t A ,  a p io ­
n ow ym  linija  A !A ". —  Tego skrócone­
go sposobu czytan ia  ze tak po w iem , li- 
n iy  położonych w  p rzestrzen i, a k tóry  
teraz powszechnie praw ie  je s t p r z y ję ­
ty m , ciągle w  tern co m a nastąpić  u -  
zyw ać  będę.
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płaszczyzny pionowey i przechodzącą przez 
punkt (A /A ") na prostopadley dowolnie 
wzięty.

Jeżeli sobie wystawimy iż za obrotem 
całkowitym ( revolution ) prostey ( AD, 
A"D') około prostopadley (A , AA.") wzglęr 
dem którey nachylenia swojego niezmienia, 
punkt ( A.  A") oddali się od pierwotnego po-r 
łożenia o linija ( AD , A"D') za dwiema zaś 
trzema, czterema i t. d. obrotami, oddali się o 
2, 3, 4. i t. d. razy wziętą liniją ( AD, A"D'); 
linija dwoistey krzywdzimy ( Ad'c'b'a'D , A" 
d"c"b''a" D ') z obiegu punktu (A , A") utwo­
rzona, całkowicie Jeżyć będzie na ostrokrę- 
gu mającym za podstawę koło DabcBCD, 
nalcreslone promieniem AD a za wierzchom 
łek punkt (A , A ").

Oto jest jeometryczny sposób, niezaler 
żny wcale od nauki biegu, kreślenia styr 
cznych do linii (  Ad'c'b'a'D, A"d"c"b"a"D') ,  
którąby naystosowniey spiralną ostrokręgo-. 
wą nazwać można.

Niech jedno z położeń linii (AD, A"D'), 
wystawia linija (A c ,A " i)  punlct zaś (c',c") 
niech będzie w tym przypadku położeniem 
punktu ruchomego, którego wyniesienie się 
nad płaszczyznę poziomą rzutów mierzy 
pionowa ( c', gc").— Podług samey deli- 
nieyi spiralney ostrokręgo w ey będzie:

DabcBCD : D C B c= ( Ac,A"i'): (Ać,Ac") 
albo:
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DabcBCD— DCBc: Dabc BCD =  (A c,A "i) 
— (Ac', A"c") : (Ac, A"i)

albo:
D abc: DabcBCD =  ( cc', ic*') : ( Ac,A"i )  (1) 

a ze nadto jest:
(cc', ic") : (Ac, A "i):: cc': Ac’:: gc": A'A" (2). 
Porównawszy zatem między sobą propor- 
cyje (1) i (2) wypadnie:
DabcBCD: A'A": Ac= Dabc: gc": cc' . .  . (3) 
to jest: 1 ód Źe stosunek jaki zachodzi po­
między wzniesieniem się punktów (a ',a " ) , 
(b ',b"> , (c', c") i t. p. nad płaszczyznę po­
ziomą, a między lukami Da, Db, Dc, i t. p. 
jest zawsze stały i równy stosunkowi Dabc 
BCD:A'A". 2re Że linija Da'b'c'd'A, rzut 
poziomy spiralney ostrokregowey, jest li- 
niją zwaną spiralną Archimedesa. —

Poprowadźmy teraz w myśli przez wszy­
stkie punkta spiralney ostrokręgowe'y (a',a") 
(b ',b"), (  c',c")  i t. d. proste poziome i prze­
cinające prostopadłą ( A, AA'' ) ;  powierz­
chnia skośna ze zbioru tych prostych utwo­
rzona będzie ostrokręgowatą szrubową (  he- 
licoide gauche).— Jakoż tworzące tey po­
wierzchni rzucające się poziomo podług 
Aa', Ab', Ac', i t. d. przecinać będą walec 
pionowy mający za podstawę koło Dabc 
BCD w punktach rzucających się poziomo 
podług a, b , c, i t. d .— Wzniesienia się 
tych punktów nad płaszczyznę poziomą rzu-
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tów. są widocznie też same co i punktów 
( a" ) > ( ł>',b"‘)., ( c ',c") i t. d. które, jak to,- 
już w yżey pokazaliśmy, proporcyonalnemi 
b y ły  do łuków  sobie odpowiadających Dą, 
D b , Dc i t. p . —- Linija zatem spólnego 
przecięcia powierzchni skośney z'w alcem  
pionowym; będzie liniją szćubową (helice) 
mającą za podstawę (  base ) koło DabcBCD, 
ą za krok (  A, A'A" ) wysokość ostrokrcgu. 
Powierzchnia zatem skośna o którey mowa 
jest rzeczywiście ostrokręgowatą szrubową. 
(W y k ła d  syntetyczny własności pow ierz­
chni skośnych i t. d. strona 65 i przypisek 
3 ci t. d. X

Jeżeli teraz w  punkcie jakimkolwiek 
(c ', c")  obranym na spiralney ostrokręgo- 
w ey , poprowadzimy dwie płaszczyzny sty­
czne, jednę do ostrokrcgu, drugą do óstro- 
kręgowatey szrubowey; spólne tych p ła­
szczyzn przecięcie bedzie styczną żadana w  
punkcie danym.

Siadem poziomym, płaszczyzny styczney 
do pierwszey powierzchni jest tc styczna do 
koła DabcBCD, oznaczmy jeszcze ślad po­
ziomy płaszczyzny styczney do ostrokręgo- 
watey szrubow ey.—

Paraboloida hyperboliczna styczna do 
spomniąney dopiero powierzchni, w zdłuż 
jey  tworzącey przechodzącey przez punkt 
(  c', c") będzie mieć za kierownice 1 ód sty­
czną do linii szrubowey w punkcie którego 
rzutem poziomym jest punkt c, rzutem po-
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ziomym tey styczney jest linija ct, a jey śla- 
dęm punkt t, odległy od punktu c, na całą 
długość tuku De. 2re Oś ostrokręgu ( A, 
A'A" ) która jest zarazem i kierownicą po­
wierzchni szrubowey. 3cie Płaszczyznę po­
ziomą rzutów, odktórey tworzące tak ostro- 
kręgowatey szrubowey, jako i paraboloidy 
hyperboliczney będą równoodległe. (W ykł: 
synt: włąs: pow skos: str: 65 i n . )  — Linija 
At łącząca punkt A z punktem t będzie w i­
docznie jedną z tworzących paraboloidy hy- 
perbolięzney.— Poprowadźmy teraz przez 
punkt ( c', c") płaszczyznę pionową ću rór 
wnoległą od dwóch kierownic paraboloidy 
hyperboliczney; płaszczyzna ta przetnie li­
nija At w punkcie u. — Linija prosta łą­
cząca punkt u z punktem ( c', c") a którey 
rzut poziomy jest ub  leży całkowicie na 
paraboloidzie hyperboliczney, i spoinie z 
tworzącą ostrokręgowatey szrubowey prze­
chodzącą przez punkt (c', c") oznaczy nam 
położenie płaszczyzny styczney do teyże po- 
wierzchni — ( patrz w dziele i na stronach 
wyżey przytoczonych).

Siadem poziomym płaszczyzny styczney 
do. ostrokręgowatey szrubowey będzie pro­
sta uw, poprowadzona przez punkt u, ró­
wnolegle od Ac.—  Punkt zatem w spólne 
przecięcie liniy uw i ct; będzie śladem po­
ziomym styczney żądaney,— Rzuciwszy 
Punkt w, pionowo w punkcie w ', i połą­
czywszy pupkt w, z punktem c', linija pro?
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sta we', a punkt w', z punktem c", liniją pro­
sta* \y'c", Hnije te będą rzutami stycznych do 
spiralney ostrokręgowey w  punkcie danym 
'( c', c" ) .

W ykreślenie rzutów  stycznćy dopiero 
skazane, nietylko służy punktom spiralney 
ostrokregowey lezącym na jednym jey skrę­
cie (Da'b'cBCD, Da"b''d"c"A") ale i dla 
wszystkich skrętów teyże lin ii; jeden jest 
tylko punkt (D ,D ')  w  którym  zdaje się 
bydź niedostatecznem, gdyż w  tym raz ie , 
trzy  punkta t, u , w , zeydą się z sobą tak jak 
i  trzy  punkta D, c,ć.—  Ta trudność rozwiąże 
się następującym sposobem: Wiadomo że li-  
nija szrubowa przecina wszystkie tworzące 
walca pionowego pod tym samym kątem.—  
K ąt ten oznaczy się przez wykreślenia tróy- 
kąta prostokątnego w  którym  jeden z bokó w  
przyległych kątowi prostemu by łby  rów ny 
eo do długości obwodowi koła D abcBCD , 
a drugi także przyległy temu kątowi ró ­
w nałby  się krokowi szruby A'A"; kąt bo­
wiem nachylenia się przeciw prostokątny 
tego tróykąta do boku równego krokowi 
linii szrubowey-, będzie kątem żądanym 
(  W ykł: syn: włas: po w: skoś: przypisek 
3 c i) .

To objąwszy dostatecznie, obierzmy za 
płaszczyznę* poziomą rzutów , płaszczyznę 
którey śladem pionowym byłaby np. lim ja 
X T ' równoległa od X Y ; śladem poziomym 
w  tym razie ostrokręgu, będzie koło PQPdSP
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pakreślone z punktu A  promieniem AP=q 
OP', a śladem poziomym płaszczyzny sty­
czney do ostrokręgu w  punkcie (D , D 'J bę­
dzie liniją Pw" prostopadła do PA. —  Jeże­
li teraz, od punktu D do O' odetniemy część 
rów ną A '0  czyli wzniesieniu się punktu  
(  1), D ')  nad płaszczyznę poziomą, a przez 
punkt O', poprowadzę liniją O'q, czyniącą 
z 0 'D  kąt, pod jakim linija szrubowa prze­
pina tworzące walca; linija ta widocznie bę­
dzie kładem na płaszczyźnie poziomey sty­
czney do linii szrubowey w  punkcie (D ,D ')j 
punkt zatem q' przecięcie się tey linii ze sty­
czną D q 'do  koła DabcBCD, uważanego na 
płaszczyźnie poziomey przybraney; będzie 
śladem poziomym styczney do lin ii szrubo­
w e y —  linija zatem qw" przechodząca przez 
punkt q', i  równoległa od AP, będzie śla­
dem poziomym płaszczyzny styczney do 
powierzchni szrubowey w  punkcie (D ,D '). 
Połączywszy zatem punkt w" spólne prze­
cięcie się liniy Pw" i qw'' z punktem D. li­
n iją prostą w"D, linija ta będzie rzutem po­
ziomym, styczney do spiralney ostrokręgo- 
w ćy w  punkcie (D , D ') ,  rzutem zaś pio­
now ym , jak to od początku widzieć by ło  
można, będzie A"D'.

Sposób dopiero wskazany kreślenia sty­
czny dla spjralney ostrokręgowey w  pun­
kcie ( D, D ')  mógłby bydź użytym i dla 
stycznych prowadzonych przez wszelkie 
innepunkta, użycie jego naw et byłoby ko-.
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rzystnieysze nad wykreślenie w  sposobie 
pierwszym wskazane, a to z tego powodu, 
xż linije jakich w  nim używamy zależą co 
do swojey długości niejako od naszego upo­
dobania. -T->

Uwaga. Z tego wszystkiego co poprze-, 
dziło, sposób oznaczenia styczney do spiral- 
ney Archimedesa wyprowadzony bydź mo­
że jako wniosek. — I tak chcąc oznaczyć' 
styczną do tey linii w  punkcie c' potrzeba 
jia styczną ct, do koła przenieść ct, równe 
co do długości łukowi D c, połączyć punkt 
t ,  z punktem A liniją prostą A t, poprowa-, 
dzić przez punkt c', równoległą od ct, aż do 
przecięcia się z liniją At w  punkcie u , po­
tem przenięść c'u, od c, do w, i poprowa­
dzić liniją prostą w  c', a ta będzie liniją sty­
czną żądaną.— Można zatem jeometry- 
cznie wykazać sposób prowadzenia styczney 
do spiralney Archimedesa, wcale nie uży­
wając w pomoc nauki biegu (*).

(*) Sposób dopiero podany prowadzenia stycznćy 
do spiralney ostrokręgowey umieszczony był 
•w zagraniczne'm piśmie peryodyczne'm pod ty­
tułem uAnnales de Mathernatiques etc redige' 
p a r  fil. J. D . Gergonne. N ovem bre  i825 .—  Ta. 
ty lko między artykułem Francuzkim a P ol­
skim zachodzi różnica, iż w pierwszym Autor 
starał się unikać proporcyy, których P. Ger­
gonne jest nieprzyjaeięlem.
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XII.
Z A G A I E N I E

Posiedzenia publicznego Towarzystwd 
Królewskiego Warszawskiego P rzy ­
jaciół Nauk dnia  5 M aja  1825 przez  
Stanisława Staszica, M inistra Stand  
Prezesa tegoż Towarzystwa.

N a  ostatniem posiedzeniu naszego Zgroma­
dzenia uwiadomiłem Publiczność, ze w  o- 
kolicach Płocka we wsi Trzebunia  wyko­
pano z ziemi naczynie napełnione monetą 
srebrną rozmaitych Europeyskich krajów 
z wieku jedenastego. Zbiór ten był roz­
ważany przez kilka osób z W ydziału nauk* 
Szczególniey zatrudniał się tą pracą Członek 
I  owarzystwa Joachim Lelewel. W  starań- 
nem przez niego opisaniu tych monet, znay- 
duje się wiele ciekawych spostrzeżeń, któ­
rê  trudniącym się numizmatyką użyteezne- 
roi bydź mogą. Ta rozprawa dziś czytaną 
będzie*
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W  tymże W ydziale znany z swych roz­
licznych naukowych prac około dziejów 
Polskich, Kollega Gołębiowski zagłębiając 
się w  historyi narodowey, jako w  głó­
w nym  przedmiocie zamiarów Tow arzystw a 
naszego, w y k ry ł podobny u  nas związek 
pobratym stwa, jakiemi tak świetnieją dzie­
je rycerskie innych Europeyskich narodów,’ 
a których pierwsze poślaki, pierwsze zaro­
dy  już dają się spostrzegać w  wielu p ier­
wiastkowych ludach, jeszcze nie cywilizo­
w anych, ale jeszcze bliższyzh n a tu ry , u 
których przyjaźń nierównie była w  wyż- 
szem uczczeniu, niżeli jest w  wysoko cy­
wilizowanych narodach; u  tamtych przy­
jaźni uczuć praw ie nadludzkie cnoty z za­
dziwieniem uw ielbiam y, ale już ich nie' 
poym ujem y dzisiay: Takiego pobratym ­
stwa zawartego między Krysztcfem S zyd ło - 
w ieckim  i gilbertem  Xiążęciem Pruskim 
opisanie, przez samego Autora Publiczności 
udzielone zostanie.

Kollega M ajew ski od w ielu lat pracuje 
nad językami A zyi, szczególniey nad języ­
kiem Sam skrytu Indyjan. Z tych docho­
dzi powinowactwa rozmaitych ludów  po­
koleń i plemion. Rozpoznaje ich rozgałę­
zienia, podziały, ich przechody. Tych głó- 
wnieysze przyczyny znayduje w  rozmaitych 
główmieyszyeh w ypadkach, jakim podlega­
ła kula ziemska, szczególniey w  gwałto­
w nych zalewach wód czyli potopach. Mię-
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dzy temi najmiększym i naygwałtowniey- 
szym oznacza^ zalew południowy. O tym 
ostatnim, i o jego w pływie, na poprzednie 
i następne dzieje ludów , na ich rozrodze­
nie, rozproszenie i przenosiny wypracował
oddaner^ Pod rozwaS? Reputacji

Kollega Goluchoxvski trudnił się i w y­
gotował w filozoficznym względzie rospra-
Mstaj? ZyCie™’ 1 ta ieszcze wDeputacyi

.Stosownie do przepisów naszćy ustawy 
obowiązkiem jest Towarzystwa zachować 
pamięć prac naukowych i uczcić cnoty oby­
watelskie Adama Xiążęcia Czartoryskiego 
niegdyś Jenerała Ziem Podolskich, którego 
staraniom wielka część, z istniejącego jeszcze 
po mienia, osob dotąd pracujących użyte­
cznie w obywatelstwie, w urzędach cywil- 
n jc  , i w  służbie woyskowe'y, winna jest 
swoje wychowanie i swoją oświatę. Ta 
czesc na dzisieyszem posiedzeniu Zgroma­
dzenia Przyjaciół nauk oddana mu będzie. 

Utraciliśmy przez śmierć dwóch Człon-
S°cZr -SSJ  korresP°ndentów, Alexandra 
teller er i Ernesta Bogumiła Grodek. Pier­
wszy był także Akademii Petersburgsldey 
Nauk Członek, Professor Chemii, oraz wy-
PółnnrV1Sma, Pery°dycznego pod tytułem: 

nc -Anale chemiczne. Drugi jest
pism ^lPl°W-SZeChnie Z wieIu pożytecznych Pism filologicznych. Był Professorem U ni-
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wersytetu Wileńskiego, oraz Biblioteki P re- 
fektein. Dla wygody i dla użytku słucha­
czów wydrukował text Grecki trajedyi So- 
foklesa Filoktetes z przedmową swoją, a w  
roku 1808 inną trajedyją tegoż Sofoklesa 
Trahinae zkomentarzem i z dodaniem do- 
kładney wiadomości o różnych częściach 
teatru Greckiego. W  roku zaś 1811 w y­
dał dzieło z wielu względów ważne i uży­
teczne Historiae Grecorum literariae ele- 
menta. Nakoniec ułożył Grammątykę Gre­
cką umiejętnie zastosowaną ńo łatwieysze- 
go uczących się użytku. Przyznanie uży­
teczności dziełom naukowym jest naygo- 
dnieyszem uczczeniem i naytrwalszą po­
chwałą uczonych w Zgromadzeniu Przyja­
ciół nauk.

O fiary do Biblioteki Towarzystwa uczy­
nione w teni półroczu.

Od Członków Zgromadzenia.

Sekretarz Senatu, Prezes Działu Nauk j 
Julian Ursyn Niemcewicz, własne dziełd 
w  trzech tomach, pod tytułem: Jań z Ty­
czyna.

Prezes Działu umiejętności A rnold: Ec- 
clipsis Poloniae orbi publico demonstrata: 
Authore Candido Ver o nemu

Jenerał
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Jenerał Dy wizy i W incenty H rabia K ra­
siński: Mappę dawną okolic Sulejowa, słu­
żącą do objaśnienia autentyku na pargami- 
nie z w ieku X III, darowanego Tow arzy­
stw u w  roku zeszłym, nad którym  napisał 
uw agi Kollega Gołębiowski i czytał je na 
posiedzeniu publieznem.

Budowniczy Jeneralny Królestwa Pol- 
sldego Piotr Aigner: Budowy Kościołów 
Część pierwsza, zamykająca cztery proje- 
kta Kościołów’' parafijalnych różney w iel­
kości w  dziewięciu tablicach.,c ;  i

■Kurator Szkół W ojew ódzkich Kajetan 
Kwiatkowski: Cztery dyplomata Polskie z 
lat daw nych, na pargaminie.

Sekretarz J\eneralny Kommissyl Rżądo- 
w ey Przychodów  i Skarbu , Kruszyński: 
Cztery przywileje. Królewskie na pargami­
nie dla miasta Olkusza i Górników.

Joachim Lelewel: a )  Poezyje Mickie­
wicza dwa tomy.

b)  Niektóre celnieysze Ody Pindara 
przez Jana W iernikowrskiego.

c )  Longina o górnośei, przekładu ż 
Greckiego języka na Polski przez Józefa 
Kowalewskiego.

d )  Owidyusza Nazona Metamorfozy 
przedrukow ane, z objaśnieniami przez Jó­
zefa Kowalewskiego.

e)  Horacyusza Ody celnieysze, przez 
Józefa Jeżowskiego yv dwóch tomach.

18
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f )  Dziełko Ignacego Dani łowicza,* o 
Cyganach wiadomość historyczna.

Professor Uniwersytetu Król: W arszaw : 
M ile: Dzieła W irgiliusza w ydania Sebastya- 
na Brant w  roku 1502. W ydanie to ńie- 
tylko z powodu w ielu razem zebranych 
Komentarzów w ażne , ale niemniey ry c i­
nami , któremi Brant zw ykł b y ł dzieła swo­
je lub przez siebie wydanych autorów ozda­
biać, interessowne.

Professor Uniwersytetu W arszawskiego 
Jarocki: Tom piąty dzieła swego, pod 
tytułem : Zoologija czyli Zwierzętopismo
ogólne.

Professor Uniwersytetu W arszawskiego 
Garbi ósk i:

a )  Lucani Pharsalia et Sylii Italici Ope­
ra , Yenetiis 1492.

b )  Konstytueyje Seymu O rdynaryyne- 
go W arszawskiego w r .  1782 odbytego!

c)  Ręko pism zawierający wiadomości do 
historyi Polskiey za panowania Fryderyka 
Augusta III . z czasu od r. 1744 do 1759.

Professor Gimnazyum Krzemienieckie­
go W ilibald Besser, własne dzieło: A peręu 
de la Gćograpbie Physique de YoJhynie et 
de Podolie.

Professor języków' W schodnich w  Ce­
sarskim Uniwersytecie Petersburgskim Sę­
kow ski, -Własne dzieło pod ty tu łem : Colle­
ctanea , z Dziejopisówr Tureckich rzeczy do 
historyi Polskiey służących, z dodatkiem
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Objaśnień potrzebnych i krytycznych uwagi, 
We dwóch toinach.

Od różnych osób.

Jan Hrabia Lubieniecki': Dzieło Stani i 
sława Lubieniecki ego pod tytułem: Thea* 
truin Cometicuin.

Koniuszy Dworu Królewskiego, Hen* 
ryle Hrabia Zabiełło:

a )  Calapini Diclionarirnn.
b )  Atlas wiclkiPiszera w dwóch toinach'.
"Wiktoryja Z Wiśniewskich Białkowska

'dwa dzieła :
a) Biblibthe'qiie ‘choisie par Jean Leclerc-. 

Tomów 14.
b) Bibliolheque anciehnC et irib'dbrne par 

łe meine-. Tomów 15.
Pan Precht z W iednia: Pięc tomów dźie* 

ła swego podtytułem : Jahrbiichcr desKay- 
serlich - Koeniglichen Politechnischen In- 
stitut.

Doktór Wilhelm Miinnich dżiełkó swoi 
je : De Poesi Persica, drukowane w  roku 
zeszłym w Krakowie.

Bezimienny: GrammOtykę Greckiego ję­
zyka wydaną dła Polaków przez Jacka Prżyi 
bylsldegoi

Magister Uniwersytetu Warszawskiego 
Antoni Hahn:

ci) Kpistolae quaedam Arabicae a Maiu 
risj Aegyptiis et Syris conscriptae.

18. *
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b)  Część Grammatyki języka Samskryt- 
sldego przez Professora Hoppe.

c)  Biblija czyli jey lieść -wydana po 
Niemiecku w formacie bardzo małym.

Assessor Trybunału Cywilnego I. In - 
stancyi Województwa Mazowieckiego Ro­
muald Hube: Manuskrypt dawny obeymu- 
jący dzieła rozmaite Arystotelesa, w języ­
ku Łacińskim.

O fiary do M uzeum  i Gabinetu rzeczy  
przyrodzonych.

Xiązę Henryk Lubomirski: Numer sió­
dmy Widoków Polskich za' jego staraniem 
litografówanyeh, który zawiera: W illanów, 
Pałac Xięcia Marszałka Lubomirskiego, ró­
wnie Pałac Xiecia Józefa Lubomirskiego, 
Rudniki w Gallicyi w Cyrkule Przemyskim, 
Noskow na Podolu.

Prezes Działu umiejętności Arnold: Sztok 
dziesięć monctNiemieckich srebrnych z wiey 
ku X.‘ i XII.

Rektor Uniwersytetu Król: Warszaw: 
X. Szweykowski: Medal wielki srebrny w y­
bity za Augusta III. Króla Polskiego w rę­
ku 1754 za staraniem mieszkańców Gdań­
ska w czasie obchodu skończenia wieku trze­
ciego od Epoki połączenia Pruss Zachodnich 
z Królestwem Polskiem zapanowania Kazi­
mierza Jagiellończyka.

Scholastyk Metropolitalny Warszawski
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X. S zaniaw ski: M edal zloty z napiśem : Si- 
gnatfim hoc m em ori pectore m unus habe. 
T akow y medal S tanisław  A ugust K ról Pol­
ski daw ał znakom itym  cudzoziemcom, m a­
jącym  jakow e zasługi w  Polskim narodzie.

Professor Liceum W arszaw skiego Yogel: 
K opersztych jego roboty  w y  Stawu jacy  p o ­
m nik Kościuszki w  Z uchw yl pod Solura.

Professor U niw ersytetu W arszaw skiego 
G arh ińsk i: Grosz szeroki Czeski znaleziony 
w  rafie kam ieni p rzy  czyszczeniu rzeki K a- 
m ionny pod wsią Zęborzyn w  WojeWÓdz- 
tw ie Sandomierskiem.

Prezes Kommissyi W ojew ództw a P ło ­
ckiego F lory jan  Baron K o b y liń sk i: D w ie 
u rn y  znalezione przez w łościan p rzy  kopa­
n iu  ziemi w e wrsi narodow ey  Ł ążynek pod 
Ciechocinem w  Obwodzie Lipnow skim .

T enże: Sztuk ośmnaście różnych gatun­
ków  pieniędzy starożytnych srebrnych , zna­
lezionych p rz y  kopaniu ziemi w e w si Bo­
janach w  Obwodzie Ostrołęckim. P ien ią­
dze te , oprócz jedney sztuki, są opisane i 
sztychowane w  dziełach Czackiego i K rzy ­
sztofa H artknoch.

Prezes Kommissyi W ojew ództw a L u ­
belskiego Ignacy L ubow iecki: M edal sre­
b rn y  i b ronzow y w yb ity  na cześć i pam ią­
tkę Józefa H rab i Ossolińskiego w  W iedniu, 
za pozwoleniem Nayjaśnieyszego Cesarza 
A ustryjackiego, z pow odu założenia pub li- 
czney biblioteki we L w ow ie. Ofiara ta jest.
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uczyniona dla Towarzystwa przez Kollege 
Józefa Hr: Kuropatnickiego.

Koniuszy Dworu Nayjaśnieyszego, Paną 
Henryk Hrabia Zabiąłło:-

a )  Widok Konstantynopola oleyno zro* 
bjony przez Turków.

b) Szynę żelazną znaczne'y wielkości 
zgiętą w połowie przez Augusta II. Króla 
Polskiego, na okazanie siły jego nadzwy-. 
ęzayney.

Tadeusz Turku!: Medal bronzowy bi­
ty na pamiątkę zgonu Władysława Jagiełły 
Króla Polskiego, zmarłego w roku 1434.

Obywatel Warszawski Danię! Hócke:- 
Sztuk 338 monet miedzianych z różnych 
czasów i krajów-

P rzy y m iy d e , Zacni Rodacy! w yra­
zy  nasze'y wdzięczności za te o f i arydo .  
•naszych zbiorów naukowych oddane, dla 
publicznego użytku.
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XIII.

R Y S
ZASŁUG NAUKOWYCH 

ś. p .  X ie c ia  A d a m a

C Z A R T O R Y S K I E G O .

C zytany na posiedzeniu publiczneni To­
war z y  stwa Królewskiego P rzyjaciół 
Nauk, dnia  5 M aja  1825 ro ku , przez, 
F ryderyka  Hrabiego Skarbek, Profes- 
sora nauk A dm in istracyinych  w llró-  
letvsko - W arszawskim  Uniwersytecie, 
Członka Towarzystwa Królewskiego 
Przyjaciół Nauk.

C h ę ć  dobrze czynienia ludziom, lub ra­
chuba egoizmu powoduje postępkami czło­
wieka; jedna go pobudza do Szlachetnych 
czynów, druga albo go zostawia w ciemno­
ści zapomnienia, albo razącem niegodziwo- 
sei światłem otacza. Ci któremi sam. tylko
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interes osobisty pow oduje, są albo nieczu-. 
łym i na wszelkie inne pobudki,, albo nie-, 
wiedzą o tem, ze inni ludzie na nich patrzą 
i o nich pamiętać będcą, albo też o sąd spół- 
czesnych i potomnych niedbają. Lecz* ten \y 
którego umyśle raz zajaśniał ozysty promień 

, ch w ały , kto umie iść zawsze za skazówką 
obowiązków, jako niemylne przewodniki 
na drodze życia porozstawianych; ten wie 
o tem dobrze, że na niego spółcześni pa­
trzą, i że o nim potomność sądzić będzie; 
ten w ierzy w  to że naród ma pamięć, w  
którey na wieczne czasy każdy jego postę­
pek zachowa.

Pamięci Narodu! drogi przymiocie to­
w arzystwa ludzkiego, którego żadna siła 
w ydrzeć i zniszczyć nie może; jedyny mści­
cielu niew innych których przemoc lub po- 
tw arz zgnębiła; jedyny sędzio występnych 
którzy miedzianem czołem, między praw e- 
mi błyszczą: Ciebie wezwać winienem gdy 
mam spomnieć o M ężu, k tóry  okryty w ień­
cem zasługi i chw ały wieczny u Ciebie zna­
lazł p rzy tu łek ; do Ciebie się odwołać abyś 
świadczyła jakim b y ł ś. p. Xiąże Adam Czar- ' 
toryski przez w iek prawie cały świetności, 
upadku i nadziei oyczyzny naszey (a).

W ym ow ne usta, głosy wdzięczności i 
przyjaźni ozwały się na grobie Xięcia Czar­
toryskiego , dogodziły w tem potrzebie czu­
cia własnego i żałości narodu ; lecz czy je­
go życie zaymie pióro biografa, czy długo
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milczeniem pokryte będzie, żyje on już w 
pamięci narodu, i żaden polak nie będzie 
czekał pomocy historyka aby jego spomnie- 
niu mieysce w własnem sercu oznaczył. 
Nie do mnie więc należy kreślić bieg czyn- 
nego życia tego męża; wiedzą wszyscy o 
kim mówię, znają go wszyscy; lecz z po­
wołania, z czułego obowiązku Kollegi, spo- 
mnę o tym rodzaju chwały, którym wyżsi 
często bardzo gardzą a na który sobie Czar­
toryski zasłużył, o chwale i zasłudze jego  
w zawodzie naukowym.

Między rozmaitemi drogami, któremi 
człowiek wyższemi przymiotami obdarzony 
do celu chwały i użytku zmierzać może, 
dwie są rożne między sobą i przyjemno­
ścią widoków któremi są otoczone i pewno­
ścią doprowadzenia do pożądaney‘mety; ta 
jest jedna, służby publiczney, druga, za­
sługi naukowey. Pierwsza otoczona jest 
świetnemi zaszczytu i znaczenia widokamij 
wędrownik szczęśliwy który się nią zapu­
szcza , widzi w okól siebie bijących czołem, 
przed nim i niosących mu ofiary hołdu i 
uniżoności. Druga na samym wstępie li-, 
cznemi założona zaporami, jest znoyna i 
trudną do przebycia dla każdego, który się. 
nią zapuszcza. Nie masz przyniey tych świe­
tnych widoków, które uciechy i swobody 
zwiastują; nie masz tłuiriu czcicieli, który­
by wędrownika poklaskiem i głosem uwiel­
bienia przyimował. Na pierwszey bez tru-
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du i szczególney zdolności, dóyść możesz 
do kresu który duma twoja naznacza; po 
drugiey prawdziwy tylko talent i wytrwa­
łość w pracy doprowadzić cię mogą do me­
ty , gdzić na ciebie chwała i wdzięczność 

’ potomnych czeka.
Lecz aby umieć spostrzedz szczytne wi­

doki naukowego zawodu, aby się niedać 
odstraszyć przeciwnościami, które się w nim 
co chwila nastręczają, trzeba bydź obdarzo­
nym wyższem pojęciem, trzeba czuć w so­
bie tę iskrę wiecznego życia, która się do­
piero po zagranicą doczesności roznieci. Po­
spolity umysł mający te dwie drogi otwar­
te przed sobą, bez namysłu tę obierze, na 
którey zaszczyt, znaczenie i wszystkie b ły ­
szczące cacka pożycia widzi; zapomni i gar­
dzić będzie tą, gdzie go żaden ty tu ł, ża­
dne znaki od gminu nie odróżnią. Mąż zaś 
wyższem obdarzony pojęciem, lubo powo­
łany do światowego znaczenia i otoczony 
świetnośoią, poczyta za chlubę dla siebie iść 
W zawody ztem i, którzy tylko naukom są 
oddani, i pracować z niemi wespół, około 
rozkrzewienia wiadomości w narodzie. Ma­
łp było. zawsze, i mało jest takich, lecz, 
Xiąże Czartoryski do szęzupłey ich liczby 
należał. ' „

Zrodzony w pierwszey połowie w ieku, 
w  którym wiadomości ludzkie naysilniey na 
nasze'm półkulu zakwitnęły, hoynie od losu. 
nposażony, miał całą Europę otworem dla
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siebie, ażeby po. nićy mógł zbierać te dro­
gie dary nauki, do których szczęśliwe uspo- 
sobienie umysłu tyle go zdolnym uczyniło* 
W ychowany w rodzicielskim domu, miał 
za pierwszych przewodników w zawodzie 
nauk i cnotliwego życia, uczonego Monnetj 
ziomka W olterów i Rassynów, i Tomasza 
Pruszaka późniey Kasztelana Gdańskiego., 
Pierwszy dał mu poznać jaki był stan wia­
domości ludzkich w obcych krajach, drugi 
wpajał w niego narodowe cnoty. Przy-, 
sposobiony należycie do korzystania z oświa- 
ty zagraniczney, i przejęty tym duchem 
narodowości, który się cudzoziemszczyzną 
i nikczemną chęcią naśladowania obcych za-, 
razić nie dą, zwiedził Xiąże Czartoryski 
znakomitsze zakłady naukowe Europy, ze­
brał obfite plony, z bogacił pojęcie znajomo­
ścią kilkunastu języków, i przypatrzywszy 
się okiem rozwmgi cudzoziemcom, wrócił 
dobrym Polakiem na ziemię oyczystą, aże­
by naśladować co u nich wzorowem w i­
dział, nadając wszystkiemu tę ęechę naro­
dowości., którą się wszelkie czyny i, pismą 
jego odznaczają.

Temu Mężowi sprzyjało wszystko, co­
kolwiek wspierać może w usiłowaniu o do­
bro i rozkrzewienie nauk. Zrodzony z fa­
milii, do którey Polska drogie spomnienie 
przywiązuje, otoczony czcią, znaczeniem i, 
dostatkami, mógł wspierać i  zachęcać uczo­
ny eh i uprzyjemniać im przebycie tego za-
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wodu, do którego ich wrodzone talenta po­
woływały. Obdarzony sam wyżsżem po­
jęciem, wytwornym dowcipem i łatwością 
wysłowienia, był w stanie i obce oceniać 
zasługi i sam na polu wiadomości ludzkich 
obfite zbierać plony. Umiał Xiaze Czarto­
ryski korzystać z tych darów losu i przy­
rodzenia , które się rzadko kiedy połączone 
znaydują. On b y ł p raw dziw ym  Opieku­
nem  wzrastających nauk w Polsce, jem u  
się zaszczytne mieysce w rzędzie uczo­
n ych  wieku należy.

Pod tym dwoistym względem uważać 
będę naukowe zasługi tego znakomitego Mę­
ża: i powiem naprzód: co zrobił dla oświe­
cenia  ̂narodowego jako przewodnik eduka- 
cyi i dobroczynny przyjaciel uczonych, 
wyhczę następnie pisma jakie nam po sobie 
zostawił.

Od czegóż zacznę, aby ocenić godnie te 
czyny jego, które mu wdzięczność narodu 
i licznych uczonych zjednały? . . .  Czy w i­
dzisz ten skromny pomnik przy wstępie do 
zbioru wiadomości ludziach dopiero co w y­
stawiony? (b). Przeczytay napis jego; oto 
go pozostali uczniowie Szkoły Rycerskiey, 
naczelnikowi swemu w hołdzie wdzięczno­
ści wznieśli. Kiedyś trzeba będzie może te­
go pomnika, aby przypomnić potomkom, 
ze . w  tych muraęh Xiaze Czartoryski mło­
dzież do zasługi narodowcy sposobił, lecz 
dzisiay zdaje się jeszcze czuwać duch jego
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w tym przybytku nauki; ci którzy gó znali 
pomną jeszcze, wstępując w te progi, jak 
tu zaszczepiał szlachetne uczucia w rycer- 
skiey młodzieży, jak ją zagrzewał do chwa­
ły , jak jey radą i przykładem do tego chlu­
bnego zawodu drogę torował.

My cośmy nieznali w nim troskliwego 
przewodnika, słuchamy ciekawie powieści 
pozostałych wychowańców szkoły rycer- 
skiey, i wielbiemy zasady według których 
starał się rozwijać w młodych umysłach 
skłonność do dobrego, szlachetne wpajać u- 
czucia i wytępiać zaród złego, przez 'ka­
ry , cierpienia duszy a nie ciała sprawujące. 
Lecz powieści tych wdzięcznych uczniów 
Jego, znikną z niemi razem, nie będzie nie 
długo taki, któryby nam mógł opowiedzieć 
czego sam był świadkiem, a któż powie po­
tomnym jaki był układ i jakie zasady pro­
wadzenia wychowańców Szkoły Rycer- 
skiey ? Oto je znaydą w Katechizmie mo- 
ra ln ym  dla uczniów korpusu Kadetów  f 
w definicyach różnych cnót towarzyskich 
i w  przepisach wewnętrzney karności kor­
pusu, które Xiąże Czartoryski sam dla do­
bra swych uczniów napisał (c).

W  tych pismach maluje się cała czy­
stość duszy jego, ta gorliwa dbałość o mo­
ralność obywatelską, która sama tylko uza- 
cmać może powołanie Naczelnika wycho-, 
wania publicznego. Kadet mówi On ” po- 
wiiiien mieć miłość, bojaźń Boga, i przy-
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•wiązanie do religii przed oczyma; powimeii 
O jczyznę swą kochać i jey dobro nad wszy­
stko, i sposobić się do tego, aby się mógł 
poświęcić na jey usługi, powinien bydź 
cnotliwy, pełen poszanowania dla zwierz­
chnich, dobroczynności i affektu dla ró­
w nych, względu dla niższych. ■„ Powoda­
mi postępków jego ina bydź honor i wstyd; 
honor^ do dobrego w każdym rodzaju za­
chęcać, wstyd od złego wstrzymywać go 
powinien. Ani przynaglenie, ani bo jaźń * 
nie mogą bydź nigdy uważane za środki na­
kłaniające do pełnienia obowiązków i do 
pilności. Poszanowanie bez pochlebstwa i 
uniżonosci dla starszych, uległość i gorli­
wość w pełnieniu obowiązków, a nie po­
dpuszczanie i plotki, mają bydź drogą do 
zjednania względów zwierzchności. Oby- 
czaynosć, grzeczność i uczynność w poży­
ciu z kolegami, poczciwość i rzetelność w 
każdey przygodzie, dbałość o honor całego 
korpusu, wtedy nawet gdy z niego wyy*' 
dzie (d ) , odw7aga i męztwo: oto są cnoty 
które Kadet był powinien posiadać.

Też same zasady służyły naczelnikowi 
tey^ znamienitey szkoły, do ułożenia prze* 
pisóW wewnętrzney _ karności Korpusu. 
W styd i honor oto są jedyne sprężyny dzia­
łania na młodych umysłach, utrzymania ich 
W karbach uległości, wzbudzania w nich 
szlachetney em ulacji, i natchnienia ich tym 
duchem prawości, którym się życie oby-



Xiecia A dam a Czartoryskiego. 262

watelskie ty lu  w y chowańców Szkoły Ry- 
eerskićy odznaczało. Śmiało mógł Xiaże 
Czartoryski, oddać pod sąd potomnych zasa­
dy , na których oparł to znakomite dzieło 
sw oje, bo w  nich wszystko tchnie miłością 
k ra ju , i naygorliwszą chęcią przysposobie­
nia dla niego poczciwych i zdatnych oby­
wateli, bo nie masz w  nich ukry tych  za­
m iarów natchnienia młodzi takim duchem, 
jaki osobisty sposób widzenia, lub praw idło 
jakiego stronnictwa wskazują. .Szkoła R y­
cerska przez monarchę pod jego zwierzchni­
ctwo oddana, jego hoynemi dary uposażo­
na , (e) była szkołą dobrych ludzi i poczci­
w ych Obywateli. Czciła ją Polska jako 
święty zakład, w którym  się zaród cnót oby­
watelskich rozw ijał, każdy je'y uczeń szczy­
cił się całe życie chlubnym Kadeta nazwi­
skiem ; do w aw rzynów  na polu staw y, do 
bluszczów w  zawodzie naukowym i urzę­
dowania publicznego zbieranych, dodawał 
z chlubą pierw szy wieniec zasługi w  przy­
bytkach szkolnych otrzymany; a jeżeli któ- 
r y , rzadkim przykładem  przeniew ierzył się 
w  życiu publicznem temu instytutowi, któ­
ry  go na dobrego obywatela kształcił, głos 
sumienia w yrzucał mu zawsze: T y  byłeś 
Kadetem a jesteś n iep ra w ym !  Cześć To­
bie wuelbiony ziom ku, chwała wieczna 
mech będzie Tw ojey pamięci, za ten zakład 
vizewienia cnoty i nauki w  narodzie! Je ­
żeli ten naród w  czasaeh ostatniey świetno-
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ści i wśród nieszczęść, wielkich miał Mę- 
źów , Tyś mógł sobie powiedzie z czystą' 
duszy pociechą ,$ Jam ich wychował „ ( f ) .

Tak jest, mogłeś to śmiało wyrzec o so­
bie Xiąże: iż Polska Tobie wiele znakomi­
tych Mężówr winna. Każdy z nas pielęgnu­
je w" sercu pamięć rodaków, którzy ze Szko­
ły  Rycerskiey na pole chwały przeszli; wie­
my także iż wielu ziomków, za Twoim 
tylko wsparciem zawód usługi publiczney 
przebyć potrafili. Któż spomni na Kościu­
szkę, ażeby obok tego Ciebie jako przyja­
ciela i dobroczyńcę jego nie mianował! 
"Wieluż to innych hoyne Twe dary do usłu­
gi publiczney przysposobiły! Wieluż to li­
czonych za Twoją'tylko pomocą, talentami 
swemi oyczyznie, z długu obywatelskiego 
wypłacić się zdołało!

Nauki same niosą nagrodę tym którzy 
im hołdują: lecz ta nagroda nie jest docze­
sna, a człowiek chce użyć swobody życia > 
chce widzieć uznane zasługi swoje. Drę­
twieje nieraz prawdziwy talent, stygnie 
gorliwość, gdy zamiast uwielbienia poniże­
nie na drodze życia spotyka. Tysiączne 
przygody dybią na krzewiącą się zdatność 
do nauk; tchnienie zawiści, srogie razy nie­
szczęścia, niedostatek i nędza, tłumią zbyt 
często naypięknieysze zarody, znika z czło­
wiekiem nadzieja narodu i zasługa którąby 
mógł był położyć, jeżeli go dobroczynna

ręka
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teka z  niedoli nie wydzwignic. Niekiedy 
także nieufność w  własney zdolności i zby­
tnia skromność wstrzymają postęp talentu; 
trzeba go ośmielić, wskazać mu drogę, prze- 
wodniczeć mu po niey, aby zdatnosć jego 
dla kraju nie zginęła. Kto uczonym docze­
sną nagrodę, cześć i szacunek jednał, kto 
od nich nieszczęścia i nędze oddalał, kto ich 
do pracy zachęcał i wrodzoną ich nieśmia­
łość przezwyciężał: temu się bez wątpienia 
wieniec zasługi naukowey należy^. . .  ; A 
któż gô  pod tym względem Czartoryskiemu 
bdmówi? Któż lepiey od niego umiał godzić 
Szacunek i delikatność osobie w inną, z chę­
cią nagrodzenia niesprawiedliwości losu i 
dania uczonemu wsparcia któfego on by 
zapewne nie przyjął, gdyby mu je hoyna 
duma narzucała ? Ktoz był lepszym wzo- 
iem dla możnych, jak należy zbliżać teii 
przedział, który opinija między świetnością 
uroclzenia i bogactwa, a skromnością p ra­
wdziwego talentu stanowi, aby zasłużyć na 
szacunek tych, którzy ani dumile ani poży- 
czaney świetności schlebiać nie umieją ?

Lecz gdzież znaydziemy wiadomość d 
tem wsżystkiem co Xiąże Czartoryski dla 
nauk i uczonych uczynił? Nadzwyczay- 
na skromność jego ukrywała starannie 1 

dary i gorliwie usiłowania ku rozkrzewia- 
mu oświaty czynione.' Spółeześni wiedzą 
tylko jakie ma prawo do wdzięczności n a ­
rodu, oni uzupełnić moga przez podania

19
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czego nam niedostaje wiadomości o zamia­
rach i czynach tego opiekuna nauk. Po­
ważany w  narodzie kolego! ty  któryś przez 
całe życie na ufność i wiarę ziomków za­
sługiwał, boś zawsze prostą szedł drogą, 
Julianie Niemcewiczu! powiedz czem był 
Czartoryski dla takich jak ty , w których 
poczciwe serce i wyższy talent spostrze­
gał ! Przeżyłeś z nim twoje naypięknieysze 
lata, doznałeś sam dowodów jego przyja­
źni i widziałeś co on dla innych godnych 
jego względów czynił. Tyś . już uronił łzę 
czułości na jego grobie, tyś mu tam dług 
wdzięczności wypłacił, a twoje świadectwo 
podeyrzanem bydź nie może! Poprzyycie 
także zdanie moje, w y dawni Puław mie­
szkańcy , których w naszem gronie spostrze­
gam, i w y starsi ziomkowie coście go znali 
jeszcze: wszakże on stanowi epokę w lite­
raturze kraju naszego. którą mu w ostatnich 
chwilach dawney Polski, w wielkiey czę­
ści postęp swóy winna.

Mógł był Xiąże Czartoryski poświęcić 
zbytkom i próżności te dostatki, któremi 
go los uposażył; wielu tak zrobiło a im je 
ich razem z odgłosem hucznych biesiad któ­
re wyprawiali zniknęło. Lecz przywiąza­
ny  do kraju, dbały o to aby zasłużone iiiiie 
potomkom zostawił w  puśeiżnie, wybrał 
On taki sposób użycia znacznych dochodów, 
który razem tym względom i potrzebie 
wyższey duszy zadosyć czynił. Nauko-
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w ość była jego żyw iołem , jey  tedy i czas 
i dostatki od innych posług publicznych po­
zostające poświęcał. Za czasów odrodze­
nia się naszey lite ra tu ry , otw orzył on w  
stolicy dom swóy dla uczonych i syt po­
chlebstw i próżności modnego świata, gro­
madził u  siebie co tydzień wszystko cokol­
w iek Polska pod ten czas, pod względem 
dowcipu i nauki nayświetnieyszego posia­
dała. Te schadzki zaszczycane nie raz b y ­
tnością monarchy przyjaciela nauk , były-, 
że tak rzekę, ogniskiem krzewdącey się w  
k ra ju  oświaty. W esołość wyższym kraszo­
na dowcipem, pokrzepiała swym wdzię­
kiem um ysły przygodami k ra ju  utrudzone. 
■Ścierali się z sobą ludzie znaczenia z ludź­
mi n auk i; jedni polor pow ierzchowny, d ru ­
dzy zbogacenie pojęcia, z obcowania tego 
odnosili w  korzyści; a k ray  cały to na tym 
zyskiwał, ze nie raz przez potoczne rozmo­
w y , ułatwiano trudności przy  krzewieniu 
nauk spotykane, że pow'zieto myśl do jakiego 
użytecznego dzieła, lub zyskano względy bez 
któr.ychby uczony , swóy talent musiał b y ł 
zagrzebać. Tak się zawiązały w  domu Czar­
toryskiego owe sławne Czwartkowe obia­
d y  , które się późnie.y do przysionków kró ­
lewskich przeniosły i nie mało świetności i 
pożytku literaturze óyczystey zjednały.

W tych czasach widziano Xie'cia Czar­
toryskiego wyszukującego talenta po Polsce,, 
wspierającego młodzież pięknych nadziei

‘  1 9 *
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hoynemi dary, które jey możność dokoń­
czenia nauk lub doskonalenia się za grani­
cą jednały. Spostrzeglże w poczynającym 
prawdziwy talent, przez wrodzoną skro­
mność i nieśmiałość w pierwszym postępie 
wstrzymany, starał się poznać go bliżey, 
wskazał mu drogę którą do ugruntowania 
się w  naukach postąpić wypadało i podał 
mu myśl do użyteczney pracy, od którey 
miał zacząć usługi naukowe. W  rzędzie 
tych których się losem zaymował, mieści 
się także naycelnieyszy nasz historyk, i 
kto wie czyhy Naruszewicz miał był spo­
sobność zbogacenia literatury oyczystey tak 
obfitemi plonami, gdyby go Xiąże Czarto­
ryski nie był na świat wyprowadził i ła­
skawym względom króla polecił.

Jeżeli uznał potrzebę przetłumaczenia 
jakiego dzieła zagranicznego, którego upo­
wszechnienie krajowi użytek przynieść mo­
gło, szukał zdatnego tłumacza, zachęcił go 
do pracy, łożył zwykle koszta druku lub 
po skończeniu dzieła większą część wydania 
zakupował.

Każde trudnieyszę przedsięwzięcie lite­
rackie, znaydowało w nim opiekę i pomóc. 
Ze tylko o jednem spomnę; byłżeby zasłu­
żony Autor Słownika języka  Polskiego, na­
rodowi tald użytek a sobie taką sławę zje- 
dnał, gdyby go Czartoryski w dokonaniu 
tego mozolnego i kosztownego dzieła nie był 
poparł? „ Gdy postępowałem w tey pra-
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cy,” mówi Linde w dedykacyi dzieła tego, 
„ szczęście zdarzyło mi wsparcie w  osobie 
„ zawsze o nanld gorliwego JO. Xięcia Je- 
„ gomości. Nie tylko on przez kilkoletni 
„ przeciąg czasu łaskawie łożyć raczył ko- 
„ szta na utrzymanie domojey roboty Po- 
„ mocnika w pisaniu, lecz nieprzerwana 
,, do tego czasu literacką korrespondencyją 
„ zaszczycając Autora, zbogacił dzieło to, 
„ wiadomościami, objaśnieniami, w yłu- 
„ szczerbami, któreby mu były zewsząd 
„ inąd chybiły, zwłaszcza co do języków 
„ wschodnich. Nakoniec gdy już miało 
„ przyyść do obmyślenia kosztów druku, 
„  prawie połowę wydatku jaki w tenczas 
„ obrachowano, tenże JO. Xiąże sam jako 
„ nayłaskawiey zastąpić raczył. ”

Jeżeli jeszcze potrzeba dowodów na po­
parcie zdania tego, że Polska Czartoryskie­
mu wielką część dzieł za jego czasów w y­
danych winna, znaydą je w dedykacyjach 
przez spółczesnych pisarzy jemu czynio­
nych; bez przesady bowiem powiedzieć mo­
żna, ze liczba dzieł temu Mężowi przypi­
sanych tak jest wielka, iżby z nich dość li­
czną bibliotekę uksztalcić można (g). Tli 
może się odezwać zawiść; że dedykacye sła­
bym są dowodem zasługi naukowey tego . 
któremu są poświęcone, że nie zawsze po­
ważanie i same czyste widoki, kierują pió­
rem^ pochlebiającego Autora, który dzieło 
swoje możnieyszemu przypisuje..,.. Są zai-
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S.te- w pomnikach literackich wszystkich,, na*, 
ro d ó w , liczne przykłady takich dedykacyy, 
które nie uświetniają imienia wychwalane-, 
go pro tek tora , a spodlają pochlebcę- który 
je pisał. Poniżanie się- przed blaskiem u- 
rodzenia i m ajątku, nadzieja, otrzymania, 
wsparcia;, potrzeba i obawa, naw et, skła­
niały nie raz do podobnych ofiar au torów , 
nieumiejących cenić siebie samych,, lub, 
przyciśnie nych, potrzebą, a- nade wszystko, 
ten podły  gmin pismaków, k tóry  dla tego 
ogłasza swe pisma, że nie masz. ustawy któ- 
raby  komukolwiek nikczemne płody dru-. 
kowąć zakazywała. Lecz kiedy pisarze po-, 
ważani i, znakomici, niosą komu hołd. czci 
lub wdzięczności; kiedy cały naród dzieli 
ten szacunek którego przypisanie dzieła jest. 
dowodem.; kiedy do. tego, wszystkiego, w ię­
ksza część dzieł za: czasów znakomitego Mę-. 
za. w ydanych jemu jest przypisana;, na  ten 
czas nie może bydź ani wątpliwem ani po- 
deyrzanem to świadectwo autorów, wtedy 
dedykacye mogą bydź poczytane za w ie­
czny pomnik naukow ey zasługi tego, któ­
ry  je sobie zjednał. Dla tego możemy bez 
obawy zarzutu pochlebstwa, powtórzyć z ty ­
loma uczonymi, których Czartoryski wspie­
ra ł, że się jemu nazwisko M ecenasa Pot-, 
slciego należy..

Pak jest, byłeś, Xiąże, dobroczyńcą i 
opiekunem nauk w  Polsce; Tyś je ocucał, 
wznosił i uświetniał, gdy młodzieńwzem zy-
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ciem za Stanisława Augusta zakwitły; Tyś 
je pocieszał, wspierał i od zapomnienia za­
słaniał, gdyż. już oyczyzny nie było. Za 
świetnych czasów króla który lu b ił, umiał 
cenić i wspierać nauki , jakże wiele trzeba 
było na to , aby się obok niego opiekunem 
nauk i uczonych okazać. Po zgaśnieniu na­
rodu, trzeba było stałości duszy i niczem 
odstrcczyć się niedającey gorliwości na to, 
aby się nie wyrz-ec- opieki nad językiem na­
rodowym i nad. uczonymi rodakami.. Czar­
toryski nie dał się przyćmić w czasach świe­
tności narodu, ani pognębić w chwilach jego 
upadku. Został On, jak ów wódz- ostatni 
rozbitego w o y s k a który pod swoje znaki 
walecznych niedobitków gromadzi, ażeby 
kiedyś póyść na odsiecz oyczyznie; został, 
jako stróż narodowości w podbitey krainie. 
Zatlił w ustroniu domowem światło ocale­
nia, które kierować miało krokami zwątpią - 
łych i f'ozproszonych uczonych Polski; za­
tknął w Puławach, znak zbierania się u- 
szłych zc smutnego rozbicia narodowey w y­
prawy. A gdy się otoczył wiernymi w  
nieszczęściu literatury krajowey miłośnika­
mi, zaczai wespół z niemi pracować nad 
ocaleniem tego języka, który już niebrzmiał 
w  mównicach publicznych, ani w pismach 
urzędowych bytu swego nie dawał ozna- 
ków.

Pod ów czas stały się Puławy przytuł­
kiem osierociałych Muz Polskich; ktokol-
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wiek czuł jeszcze w sobie ich natchnienie, 
tam im swoje prace znosił w  ofiarze. Tam 
była osada, do którey drugi Eneasz po zbu-. 
rżeniu Troi, ojczystych bogów przeniósł, 
i z garstką uszłych ze zniszczenia, zaród 
przyszłych nadziei od zupełnej zagłady za- 
s, v  Ł, T.am Szymanowski opiewał Pafiy- 
skiey bogini ponęty. Tam rozpamiętywał 
Piramowicz nad użytkiem który jego praca 
koło wychowama młodzieży polskiey mo­
gła była wydać, gdyby jey owoou przed­
wcześnie okropna burza nie była zniszczy- 
: 1 a,m. sł°dząc smutne chwile dowcipnem 

ułomności ludzkich karceniem., przepoi- 
szczał Zabłocki Moliera. Tam Kniaźnih nu­
cił smutne, pienia, i rozżalony stratą Oy- 
czyzny, na próżno szukał wątku myśli przez
nieszczęścia krajowe przerwanego (h). Tkli­
wy ten poeta, tam znalazł przytułek i przy­
jacielskie pocieszenie w  naysroższćm nie­
szczęściu swojem; i grób znalazł reka do­
broczyńcy przyjaźni usypany, w mieyscu 
gdzie juz doczesne szczątki sławnych ziom­
ków; spoczywały. Tak ten który ich wspie­
rał i kochał za życia, i o śmiertelnem dla 
nich nieprzepomniał schronieniu.!

Cóż dodam jeszcze do tych zasług w na­
ukowym zawodzie? Gdzież jest ten Polak 
co by me dzielił ze mną nayżywszey wdzię­
czności dla tego Męża, który uświetnił chwi­
le odrodzenia się nauk w kraju i dał im 
przytułek w nieszczęściu ? Tęcz ten który
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tylu pisarzy wspierał, do tylu dzieł ważnych 
pierwszą myśl podał, i w  dokonaniu ich, 
wszelakie?y nieszczędził pomocy; sam także 
wziął pióro do ręk i, sam nad zbogaceniem 
krajow cy literatury pracował.

Kto pomni na to , w  jakich czasach żył 
Xiąże Czartoryski, jaki miał udział w  spra­
wach pospolitych, jakie by ły  jego stosunki 
i obowiązki w  światowym pożyciu: ten sio 
zadziwi nad tern, że w śród znoju usługi pu ­
bliczne y i roztargnienia obcowania tow a­
rzyskiego, mógł jeszcze znaleść chwile spo- 
koyne, które pracom literackim poświęcał. 
A jednakże korrespondeneya iego uczona, 
biblioteka Puław ska, dzieła drukiem  ogło­
szone, i rękopisina pozostałe , dowodzą: że 
ciągle żyw ił umysł wyższemi nauki owoca­
mi, i że sam wiele naukowo pracował.

Całe życie jego ozdobione było przyja- 
cielskiemi związkami z uczonymi, i ciągła 
z nimi korrespondeneya zaymowała wiele 
tego czasu, który literackim pracom poświę*. 
cat. Są zaiste porozrzucane po różnych czę­
ściach Polski, i po obcych krajach, listy, 
które Xiąże Czartoryski do różnych krajo-. 
wych i zagranicznych uczonych pisyw ał, i 
życzeć najeży ażeby się kto. zajął ich ze­
braniem i aby je drukiem ogłosił, jako na­
der ważne dzieło znakomitego ziomka.

Mało dotąd wykształcony ten rodzay lr« 
teratury naszey, w  którym  się potocznego, 
życia przygody malują, znalazłby piękne-
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wzory w tych listach Xięcia Czartoryskiego, 
które prócz tego za ważny materyał do hi- 
storyi literatury oyczystey poczytać należy. 
Zbiór ten zawierałby wierny obraz stosun­
ków przyjacielskich i literackich mężów, 
którzy epokę zakwitnienia nauk w Polsce 
uświetnili. Ignacy Potocki, Czacki, Ósso- 

'  liński, stanęliby nam na pamięciy dowie­
dzielibyśmy się szczegółów o ich usiłowa­
niu o postęp oświaty, o. wielu może pracach 
naukowych podjętych a niedokonanych. 
Żywilibyśmy umysł słodkiem spomnieniem 
na czasy, w których mężowie z urodzenia 
i znaczenia znakomici, około rozkrzewdania 
nauk pracowali, a to spomnienie stałoby się 
może bodźcem dla tych którzy stygną w po­
dobnych chęciach, i zawstydzającym wzo­
rem dla tych,, co, mniemają, że już nic wca­
le do przemijającego blasku ich znaczenia 
dodać niemożna,, i że naukowe prace nie- 
przystoją ludziom tytułami i błyszczącemu 
znakami pokrytym.

Obok tego znaleźlibyśmy ślad dobro­
czynnych zamiarów Xięcia Czartoryskiego 
i jego przychylności ku uczonym w listach 
pisanych do tych których wspierał i zachę­
cał do, pracy. Jakżeby tkliwemi by ły  dla 
polaków te dowody jego miłości nauk i lu­
dzi, którzy się niemi zaymują, to połączenie 
troskliwości o wzrost oświaty w oy czyznie, 
z życzliwą chęcią osładzania losu ty*ch któ­
rzy ją dźwigać i rozkrzewiać mogli, ten
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szlachetny sposób zasługiwania na niew y­
gasłą wdzięczność pojedynczych ludzi i na­
rodu-

Zbiór listów tego znakomitego Męża od­
k ry łb y  nam prócz tego, jego związki z za- 
granieznemi uczonymi. .Sławni Orientali- 
ści W iliam Johns Anglik, i Ąewieki Poseł 
Austryjacki- w  Polsce;. znakomici- pisarze 
niemieccy:- Kleyęt, Goethe i' IJerder zosta­
wali w  ciągłych stosunkach literackich z Xię- 
ciem Czartoryskim.. Zasięgał on ich rady  
w  uczonych pracach swoich , udzielał im 
■wiadomości naukowych z, własnego k ra ju , 
i; zasłaniał go przeto od tego zapomnienia, 
którem nas tak niesprawiedliwie św.i.at ucz.o- 
ny  w ościennych krajach pokryw a.

Wcześnie zajął,się Xiąże zebraniem dzieł 
znakomitych we wszystkich językach i u- 
tw orzyl bibliotekę,, która się stała późniey 
ważnym  zbiorem pomników literatury Oy- 
czystey. W ielu było, takich panów  którzy 
W licznem zbieraniu dzieł kosztow nych, 
przystrojenie swych mieszkań i piękne ty l­
ko upatrywali sprzęty. Próżność i chęć u-, 
chodzenia za' uczonych lub za opiekunów 
nauk, kazały mieć także, obok innych prze­
pychu znamion, i pozłacane rozumu ludz­
kiego p łody . Lecz Czartoryski nie dla ozdo­
b y , ani dla zw yczaju, Puławską bibliote­
kę u tw orzy ł; ale dla tego aby sam mógł 
obcować ustawicznie z gieniuszami których 
się dziełami otoczył, i na to , ażeby rozpro-
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szjone pomniki literatury narodowcy zebrał 
i rodakom w drogim upominku zachował, 
W  tym celu nieszczędził ani kosztów ani 
iisiłowaii, i żywą był przejęty radością za 
każdym razem gdy je pomyślny skutek u- 
wieńczyły gdy mu się udało zbogacić ten 
zbiór szacowny, rządkiem jakiem nabyciem. 
Pierwszy zakład jego już jest drogim po­
mnikiem narodowym, był to bowiem Xię- 
gozbiór Łukasza Opalińskiego, ów zapas 
naukow y, w którym ten rymotworca wzo- 
row i wiadomości do dzieł swoich szukał. 
Dobór kłassyków greckich i łacińskich; 
liczne dzieła do znajomości języków wscho­
dnich; ważny zbiór dzieł oyczystych; i o- 
statnie nabycia rękopismów, mieszczą bi­
bliotekę Puławską w rzędzie nayznakomit- 
szych bibliotek prywatnych, które się gdzie­
kolwiek znaydują.

Xi^gi te'y biblioteki nie były przeznaczo­
ne do tego spoczynku, którego w tylu xię- 
gozbiorach używają, Większa ich część 
nosi siady uczoney pracy i trąfney kryty­
ki Xięcia Czartoryskiego. Miał on bowiem 
zwyczay pisać ną marginesach uwagi swoje 
nad dziełem które czytał; uwagi te pełne 
głębokie y erudycyi lub dowcipu, pisane są 
w tym sainym języku, w jakim dzieło jest 
\yydane. Śzczęgólnieyśzą bowiem był Xią- 
że obdąrzony łątwośeią uczenia się języ­
ków; posiadał doskonale: Angielski, Fran­
cuzki, Niemiecki, Rossyiski i W łoski; czy-
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tał po Hiszpańsku, mówił po Węgierskń, 
biegłym był w Łacinie i Greczyznie, i 
znał dobrze języki wschodnie: Perski, A- 
rabski i Turecki.

Lecz z pomiędzy wszystkich, dźwięk 
mowy oyczystey naymilszym by ł zawsze 
dla niego; nią tylko wolno było mówić w 
uprzeymem i świetnćm towarzystwie jego. 
Karcił on dowcipnie młodzież usiłującą po­
pisywać się cudzoziemszczyzną, lub płocho 
swoim językiem i obyczajami oyczystemi 
pogardzającą. Niestety! zdawał się prze­
czuwać iż przyydzie czas, w  którym ten 
język ze znakomitych towarzystw wypę­
dzonym zostanie; w którym płeć piękna 
chełpić się będzie czystą Francuzczyzny i 
Angielszczyzny wymową, i ani się zaru­
mieni gdy za każdym wyrzeczonymi w yra­
zem język narodowy skaleczy! Czemuż nie 
masz dzisiay podobnego jemu Arystarcha, 
któryby gromił niebacznych o zachowanie 
naycelnieyszey cechy narodowości! który­
by bronią dowcipu i zasłużoney w naro­
dzie powagi, karcił matki które pierwsze 
niemowlęcia wyrazy w obcćy chcą słyszeć 
mowie, i te wdziękami i czułością uposa­
żone niewiasty, które po polsku uczuć swo­
ich wyrazić nie umieją!

W yszydzał także Czartoryski tę nie­
szczęśliwy zarazę cudzoziemszczyzny w ko- 
snedyach, które dla wzrostu teatru narodo­
wego pisał; rola F ircyka , w  jego Fannie
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rui w ydan iu  jest "wiernym obrazem śmie­
szności, która się Polak narodowością gai--" 
dzący pokrywa. Nie jest to zamiarem mo­
im wchodzie w  rozbiór krytyczny dzieł 
teatralnych Xiecia; i ktokolwićkby chciał 
podjąć tę pracę, winien nadewszystko po­
znać i zgłębić dokładnie stan., i potrzeby 
literatury krajowcy w epoce, gdy one na 
widok publiczny wychodziły. „ Sladli nie 
>? masz mówi sam Xiąże w przedmowie do 
komed.yi. dopiero przez nas przytoczoney',
„ żeby wzięte kiedy były  wr narodzie na- 
„ szym widowiska. Mniemam że były" te- 
„ mu przeszkodą częste zakłócenia tego kra- 
„ ju  w przeszłym wieku, po nich sześćdzio- 
„ siątletni letarg, podczas którego żaden się 
„ nie zjawił M aron, bo Mecenasa nie było,
„ Słabym początkom założonego teatru przed 
„ kilku lat, nowe burze koniec przyniosły.
,, . . . .  Pierwsza na teatrze polskim wy pra- 
„ wioną komedya była komppzyc.yi Biela- 
„ wąskiego. ”

W  teyto epoce gdy dopiero smak do dzieł 
dramatycznych wzbudzić trzeba było, wziął 
Xiaze Czartoryski pióro do ręki, i n iem i- 
łą przez to w kraju położył zasługę, że pier- 

..wszy dał poznać rodakom, iż narodowe 
obyczaje na scenę przenieść można.

,j Natura mówi on w dopiero przyta- 
czaney przedmowie ,, jednakowa yvszędzie.
,, W' odmienney jednak w każdym narodzie 
•„ okazuje się postaci. Namiętności w ludz-
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■„ kiem sercu są jednakow e, jednakowe 
przyw ary  i naroVvy, lecz kształty w n a - 

„ rodzie każdym insze, więc nie tak nam 
„ “łatwo będzie poznać naturę, kiedy nam 
„ się okaże przybrana w  obyczaje, zw y- 
„ czaję, m aniery , stroje Cudze dla nas, jak 
„ kiedy widzieć ją będziemy pod naszym 

kształtem. Francuzkie, Angielskie, W ło- 
„ skie zwyczaje, nie będąc nam tak dobrze 
„ znajome jak nasze w łasne, nie tak nas 
„ tknie grzech przeciwko nim popełniony, 
„ jak gdyby kto przeciwko naszym w ykro- 
„ ezył. Skąpstwo, duma i pochlebstwo 
„ wszystkich krajów  są narowem , ale An- 
.,, gli-k W łoch, Francuz inacżey jest skąpy, 
„ dum ny i pochlebny jak Polak, H arpa- 
„ gon Moliera nie może tak żywo polskiego 
„ spektatora chwytać um ysł, jak  gdyby 
„ w zór b y ł wzięty z naszego lichwiarza 
■„ kontraktowego. ”

Trzeba się tedy przenieść do czasów, 'w 
których Xiąże Czartoryski komedye swoje 
pisał, aby ocenić jaka była ich zaleta i dą­
żność, x jaki rodzay zasługi Autorow i zje- 
dnąły.  ̂ N iebyło  jeszcze sceny narodow cy, 
trzeba ją było utworzyć; nie poważono się 
jeszcze karać bronią śanieszixości przyw ar 
obyczajów krajow ych, trzeba było takie­
go któryby śmiał pierwsze złamać lody; p u ­
bliczność nie miała jeszcze dosyć jasnych 
wyobrażeń o sztuce dram m atyczney, trze* 
ba ją było oswoić z niemi. Taki b y ł za*
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miar który Xiąze osiągnął przez napisanie: 
P anny 'na  w ydan iu , K a w y, Pysznoskąp- 
skiego, Dumnego, G racza, i innych zawsze 
pod obcem nazwiskiem, lub bez imiennie 
wydawanych komedyi, tudziez przez do­
łączanie do kazdey z nich przedmowy, któ-* 
ra zawsze była pewnym rodzajem dysser- 
tacyi nad prawidłami sztuki, mało pod ów 
czas znajomey.

Wprowadzenie dobrego smaku do lite­
ratury oyczystey, rozkrzewianie wiadomo­
ści , poprawa obyczajów i wzniecanie do­
brego ducha obywatelstwa, były  zawsze 
głównym celem pism Xieeia Czartoryskie­
go. Przy tak szlachetnych zamiarach, maló 
on dbał oto,  czy nauczony i poprawiony 
wiedział, skąd mu zbawienna nauka przy­
szła. WszysLko dla ziomków a nic d.la 
siebie: zdało się bydź godłem jego.— Ma­
jąc przed sobą tak obszerne pole do nabycia 
sławry autorskiey, obdarzony takim do­
wcipem i taką łatwością wysłowienia, zbo- 
gacony tylu głęboki, mi wiadomościami, mógł 
by ł obrać jaki przedmiot naukowy do wy­
pracowania, i nim tylko zajęty, zostawić 
jeden wielki pomnik swojey pracy umysło- 
wey. Lecz naród nasz zaczynał dopieró 
nowy zawód naukowy: trzeba było krze­
wić wszelkie niemal gałęzie literatury , trze­
ba było przewodniczyć piszącym radą* i 
przykładem, i wzbudzić ten smak, który 
zupełnie za panowania Augustów był za-
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ginął. Przez wzgląd tedy na potrzeby u- 
mysłowe ziomków, poświęcił Xiąże własną 
sławę ich użytkowi, i pisząc na to tylko 
aby ich nauczał i zachęcał przykładem , 
zajął temi rozmaitemi pismami czas, któryby 
mógł by ł jednemu dziełu poświęcić. Spół- 
cześni wiedzieli jakie pisma z pod jego pió­
ra wychodziły, lecz dzisiay po stylu tylko 
domyślać się można, jaki on miał udział w 
pismach dydaktycznych i obyczajowych, 
które za czasów Stanisława Augusta w y­
chodziły.— Wiemy że Xiąże w pływał do 
wydawania pism peryodycznych pod ów 
czas ogłaszanych, i wiele ulotnych pism w  
Zabawach P rzyjem nych i pożytecznych  
jego są ręki: Monitor w roku '17G5 i na­
stępnych wydawany, zwłaszcza w  pier­
wszych dwóch latach, zawiera także wiele 
artykułów bądź to oryginalnie napisanych, 
bądź też z Adyssona przez Xiecia wytłóma- 
czonych, które zmierzały do osiągnienia 
celu tego pisma, tyle ważnego pod wzglę­
dem wpływu na poprawę obyczajów, na 
rozkrzewienie criót obywatelskich, i na za­
szczepianie dobrego smaku. Użyteczność i 
cel prawdziwie obywatelski ówczesnego 
Monitora, świadczą dziś jeszcze, za szlache- 
tnem usiłowaniem Czartoryskiego; bo on 
tam wszędzie radą i uczynkiem wpływał, 
gdzie tylko krajowi prawdziwym użytkiem 
przysłużyć się można było.

Iaż sama dążność okazuje się w późniey-
20
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szych pismach jego. M yśli o pism ach Pol­
skich z  uw agam i nad sposobem pisania  
■w rozm aitych  n ia taryach , Ignacemu Po­
tockiemu przypisane i pod imieniem I)an- 
iy sk a  w  roku 1810 w ydane, (*) są także 
pismem dydaktycznem które miało na celu 
zachęcać i nauczać pisarzy. To dzieło któ­
re  dowodzi biegłości autora w  tylu rozmai­
tych naukach, a szczegółniey zamiłowania 
dziejów  oyczystych, służyć może zarnate- 
ry a ł do historyi literatury  k raju  naszego; 
gdyż w ykryw a stan jey w epoce w  którćy 
napisane zostało, a obok tego zawiera wie­
le myśli, w  każdym czasie dla piszących i 
dla miłośników kra ju  i literatury  narodo- 
w ey  nader ważnych. Znał dobrze autor 
rodaków  gdy m ówił; „ Posiadali i posiada- 
„ ja Polacy dostatek umysłowych bogactw, 
„ zbyw a im na chęci trw ałey , na pracowi- 
„ tości i na sztuce używania ich; Adsunt 
„  d iv itiaeabestarsfruend i.,, Spominającna 
czasy Zygmunta pierwszego i Zygmunta Au­
gusta, mówi między innemi, jak gdyby 
przeczuw ał że zwiedzanie obcych krajów 
przez ziomków, obyczajom narodowym grób 
''zgotuje:—  „ te n  tylko naród co je cenić i 
„  zachowywać um ie, szczęśliwym? powa-

(*) Na tytule tego dzieła jest rok 1801 jako data 
ogłoszenia tego pism a, wyszło jednakże isto­
tnie w roku 1810 o czem przedmioty w niem 
zawarte przekonywają.
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„ żania godnym, i w artym  uczczenia, na- 
„ zywać się może. Nie na to jeździli wte- 
„ dy młodzi ludzie w  cudze strony, aby 

własny k ray  przetapiali w  obce kształty, 
„ i exotycznemi napełniali go śmiesznościa- 
„ mi. W ysyłali w  owych czasach dbali 
„ rodzice dzieci swoje na to, aby je mogli 
„ witać pow racające, wiadomszemi, grze- 
„ cznieyszemi, szykownemi w ćwiczeniach 
„ rycerskich, i umiejącemi znaleść się wszę- 
„ dzie; nie zaś w  celu aby w  osobach swo- 
„ ich nazad przyw oziły w  gościńcu wize- 
„ runek wielu wad i narow ów , przy  do- 
„ skonałym przykładzie śmieszności i pło- 
„ chości wszelkich. ”

Na końcu dzieła tego, które we wszy­
stkich częściach literatury  ważne bardzo i 
otw'arcie wyjawione p raw dy zaw iera, ma­
luje sam autor zamiar swóy i szlachetną 
dążność swoję w  tych w yrazach: „ Nie wąt- 
„ pię, ze wielu się między czytającemi znay- 
„ dzie, którym  się jednym częścią, a d ru - 
„ gim całkiem, robota moja podobać nie 
„ będzie, z powodów wielorakich, a mia- 
„ nowicie dla tego żem się ośmielił tonem 
„ dotąd w  obieg nie wprowadzonym, pra- 
„ w dy niektóre wyjawiać. Miłośnikiem 

jestem narodu, mam to za powinność, mam 
„ za zaszczyt; ale miałbym za wstyd i cięż- 
„ koby mu zaw iniał, gdybym się stał jego 
„ pochlebcą. Im  bardziey znam go sposo- 
„ bnym do wszelkiego rodzaju doskonało-

20  *
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„ ści, tern usilniey pragnę go widzieć cfb- 
„ skonałym. Nakoniec niech się niepodo- 
„ bam, byłem się stał użytecznym, to z 
„ Braunem  powiem: displiceam an pla~ 
„ ceam minus euro , sat si prosim. ”

Dzieje narodowe były  naymiłszem zatru­
dnieniem Xięcia Czartoryskiego, były one 
ulubionym przedmiotem jego rozmów uczo­
nych , w  których trafne bardzo o nich da­
w ał zdanie, były przy schyłku życia ce­
lem jego naukowey pracy. Gdy Towa­
rzystwo Królewskie Przyjaciół nauk, po­
wzięło myśl napisania historyi narodu Pol­
skiego, on wziął na siebie panowanie Zy­
gmunta Augusta. Lecz czując całą ważność 
i  trudność tey pracy, nie chciał jey rozpo­
cząć póki nie był w stanie zgromadzić w szel­
kie pisma, podania i zabytki, któreby ja­
kie światło na tę epokę dziejów narodo­
wych rzucić mogły. W tym celu zasięgał 
rady wrszystkich biegłych historyków, roz­
prawiał z niemi ażeby wszelkie wyświecić 
wątpliwości, i mierząc z ich zdaniem wła­
sne pomysły, niezawodny sąd o czynach i 
zdarzeniach które miał opisać, potomności 
mógł podać. Wiadomą jest jego w tym 
przedmiocie korrespondeneya z Czackim, 
który mu z własnych zbiorów ważne ma- 
teryały do historyi Zygmunta Augusta przy­
słał, i który różniąc się z nim w zdaniu 
względem tego króla, obronę jego napisał; 
pracó dotąd w rękopismie zostająca. Nie
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było danem narodowi aby zamierzone dzie­
ło z ręki Czartoryskiego miał odebrać; na 
zbieraniu materyałów i objaśnień zszedł 
wiek zdolny do pracy; siedmdziesiątletni 
starzec jał się z młodzieńczą gorliwością do 
przysposobienia dzieła, które chciał mieć 
prawdziwem i gruntownem, lecz wtedy gdy 
je mógł był rozpocząć zwątlone siły juz 
do takiey pracy nie wystarczały.

Ale jeżeli do ciągłey i większey pracy 
wiek podeszły sposobności odmówił, nie- 
potrąfił on jednakże przytłumić w  tym 
dzielnym umyśle szlachetną żądzę światła i 
nauki. Jeszcze w  roku 1818 wyszło z pod 
pióra Xiecia Czartoryskiego pod imieniem 
W incentego Turskiego tłómaczenie pam ię­
tników Jana Choisnin o Elekcyi H enryka  
JValezyusza. W  przedmowie do tego pi­
sma, pozna ieszcze każdy tego męża, któ­
ry przez wiek prawie cały oświatą Polski 
kierował; i gdyby kto wątpił czyjey ręki 
jest^ to dzieło, znaydzie tam to zdanie, które 
Xiąże Czartoryski zwykł był przyjaciołom 
swoim powtarzać i które on sam tylko mógł 
napisać: ,, Dostarczała nam zawsze ziemia 
j) nasza ludzi wielkich i do boju i do rady,
» ale odmówił nam Bóg człeka jasnowidza 
” Króla, zdatnego do władania razem 
j> berłem i buławą, umiejętnego kierować 
” narodem czułym, tkliwym i nayłatwiey- 
» szym do _ prowadzenia, byleby go taki 
>j rządca ująć umiał, w  któregóby sercu
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„ Bóg zaszczepił niewzruszone przekonanie,
„ że rzetelność, sprawiedliwośc i chęć gor- 
„  liwa uszczęśliwiania ludu swego, jest ce- 
„ lem jedynym prac i starań jego, że w 
„  nich zakłada chwałę, zaszczyt i miłość 
„ swą własną. — ”

Przy schyłku życia, gdy już coraz bar- 
dziey wątlały siły , nie mógł się wyrzec Xią- 
że tych potrzeb umysłu, które pociechą i 
szczęściem całego życia jego były. Codzien­
nie był czas przeznaczony do słuchania dzieł 
które sobie czytywać kazał, aby się mógł 
karmić do ostatniey doczesney fchwili owo­
cami gieniuszu ludzkiego, i cieszyć się w 
obcych tą pracą, którey sam już wykony- 
\yać nie mógł.

Jeszcze o jedney okoliczności naukowe­
go życia Xiccia Adama Czartoryskiego mó­
wić mi pozostaje. Był on jednym z zało­
życieli Towarzystwa, on jemu życzliwe 
swe chęci poświęcał, swoją go bytnością u- [ 
świetniał i pierwsze jego wspierał usiłowa­
nia. Chęć przykładania się do kształcenia ję­
zyka narodowego , i do zbierania pamiątek 
dziejów oyczystych, nakłoniła go do dzie­
lenia prac tego Towarzystwa, do którego 
grona uwielbienie narodu i wdzięczność go 
powoływały. Gdzież bardziey jak w tym 
przyjaznym nauk przybytku, pamięci tego 
wielkiego męża cześć składać przystoi ? któż 
godniey oceni stratę narodu, nad tych któ­
rzy sami przyjacielskiem uczuciem dla nauk
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przejęci, nayszczerszego i naygorliwszego 
ich przyjaciela w Xięciu Czartoryskim w i­
dzieli ?

Niechże się obije o sklepienia tych mu­
rów, głos żalu i uwielbienia! Niech wyraz 
uczucia naszego przemówi do serca roda­
ków! Niech żywi w ich pamięci główne 
znamię naukowego życia tego męża: ową 
miłość kraju i narodowości w każdym czy­
nie i w każdym pociągu zdatnego pióra! 
Oby ich postępki i pisma dowodziły za­
wsze, że duch Czartoryskiego, z przybytku 
wieczności nadrozkrzewianiem oświaty Pol- 
skiey czuwa! —
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P R Z Y P I S f t L

(a) X iaze Czartoryski urodził się 1733 m- 
ku umarł w miesiącu Marcu 1823 roku. 
Dziesięciu lat przeto medostawało tyłka 

o dopełnienia wieku III naypa-miętniey- 
szego dla Polski ze świetnych nadziei i 
srogich klęsk, których doznała.

Cb) W  krótce po zgonie ś. p ^ lię d a  Czarto­
ryskiego powzięli pozostali wychowańcy 
dawney szkoły rycerskiey, którey on był 
dowódzcą, myśl wystawienia własnym 
kosztem pomnika na cześć tego Męża, 
który w ich sercach niewygasła wdzię­
czność wzniecił. Pomnik ten umieszczo­
ny został w przysionku biblioteki publi- 
ezney, w tym samym pałacu Kazimiro- < 
wskim w którym się dawnićy korpus 
Kadetów mieścił. Jest to popiersie bron- 
zowe, kolosalney wielkości, modelowane- 
i odlane przez Pana Norbłin w Warsza­
wie, wzniesione ńa podstawie marmu- 
rowey, na którey znayduje się napis na­
stępujący; r
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Adamo Principi 
Czartoryski 

Eo duce 
Hisce in aedibus 

Ab Anno MDCCLXY 
ad Annum MDCCXCIY 

Alumini 
Superstites 

MDCCCXXIV.
Prócz tego wybito, nakładem tychże sa­
mych osób medal, mający z jedney stro- 
ny popiersie ś. p. Xięcia Czartoryskie­
go, a na drugiey tenże sam napis, który 
na podstawie pomnika jest umieszczony. 
Osoby, które się przykładały do tego 
dzieła wdzięczności, są w liczbie sie- 
dmiudziesiąt trzech. Inauguracya po­
mnika odbyła się w dniu 16 Maja 1824 
roku.

(c) Wszystkie te pisma, za staraniem i nakła­
dem pozostałych wyehowańców szkoły 
Rycerskiey, wydane zostały na nowo 
w  małey liczbie exemplarzy w roku 1824 
pod tytułem : Zbiór pism  tyczących sie 
m oralney edukacyi wyehowańców  
szkoły Rycerskiey. Dziełko to wyszło 
u  Glucksberga, ozdobione jest rycinami, 
jedna portret Xięcia Czartoryskiego, dru­
ga rys pomnika i medalu na jego pa­
miątkę wybitego, w y obraza jącemi. Za­
w iera w  sobie: krótką wiadomość o ży­
ciu Xięcia przy inauguracyi pomnika
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czytaną, listę imienną osób które się 
złożyły na ten pomnik, Katechizm mo­
ralny dla uczniów korpusu Kadetów, 
niektóre wiersze do wpajania szlache­
tnych uczuć młodzieży; przepisy dla 
dekuryów; defijiicye różne przez pyta­
nia i odpowiedzi; Formularze, przyy- 

* mowania Kadetów donowicyatu, oble­
czenia ich w mundur i abszytowania.

(d) l a  dbałość o honor całego korpusu któ- 
rą Xiąże uczniom swoim zalecał, zay- 
mowała go samego do tego stopnia; iż 
z oycowską troskliwością udzielał rady 
i trudnił się losem swych wychowań- 
ców, wtedy nawet gdy już korpus opu- I 
scili.  ̂ Za dowód tego przytaczamy na­
stępujące wyjątki, z instrukcyi własno­
ręcznie po francuzku przez Xięcia na- 
pisaney dla Panów Kwileckich, gdy w  
roku 1791 wychodzili z korpusu w za­
miarze jechania za granicę dla dalszey 
nauki:

Comme vous allez Messieurs dans un 
pays ou les facilites de yous instruire ne 
sauraient vous manquer, je ne doute 
pas que vous n ’ayez le plus grand desir 
de mettre votre temps a profit. Nes 
avec uncoeur honnćte et des dispositions 
heureuses, vous avez ete eleves dans 
une ecole ou l ’on vous a inspire de bon­
ne heure, les obligations de devoir et 
de reconnaissance que vous deyez a yo-
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tre  patrie et dont vous ne sauriez vous 
acquitter autrem ent, q u ’en travail! ant 
a  lu i deven ir utiles. Cette obligation 
jo in  te a l ’engagement que vous avez con- 
trac te , avec le corps, ou l ’on s estoccu- 
pe avec soin de votre education , doit 
vous rappeller sans cesse, qne chaque 
eleve de l ’ecole m ilitaire est dans l ’obli- 
gation de donner a  I’etat (  dans sa per- 
so n n e ) un  sujet v e rtu eu x , zele et in - 
struit. C’est la  ce que vous devez a vo tre  
pa trie ; c’est ce que vous devez a vous 
memes. C’est avec p laisir que j ’ai tou- 
jours rem arque en vous le desir de de­
v en ir  te ls , qne tan t de motifs reunis 
1’exigent. Cependant avec la  m cilleure 
volonte l ’inexperience de votre &ge, a 
besoin de conseils sur la  m ethode que 
vous devez su ivre, en  voulant tire r de 
vos talents et de v o tre  instruction tou t 
le  f ru it ,  qne vous etes^ en d ro it d ’en 
attendre'. La presom ption et 1 incon- 
s tanceson t les deux ecueils, contre les- 
quels les dispositions les p lus heureuses 
v iennen t se b riser parm i les gens de no- 
tre  nation , et p a r consequent nous con- 
dam nent souvent a la mediocrite.^ Evitez 
avec soint et l’am our p ro p re  qu i pour- 
ro it vous fa ire  c ro ire , que vous savez 
beaucoup , e t la preten tion  de tout ap- 
p ren d re . La manie de VU m versahte  
m et obstacle aux progres; tout ce q u ’on
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peut esperer de mieux en s’y  liyrant
d^iro  aCqi;Cnr ex  ornnib^  aliquid, et 
d e tre coc toto nihil. II est done indi­

te  nre d V r T  Y°U- faSSie2 choix d «n genre d etude particulier, auquel y o u s

donnerez vos soins et votr’e application,
S l i t  ÓT* V0U- cherche^  a ex-
mu z J Ur , ' ¥ Û  rady dane jedne­mu z młodych ludzi, który zawód woy-
skowy dla siebie obrał, w których wy-
lczone są nayważnieysze ówczesne dzie-

cne teS° rodzaiu pomo­cne. Między innemi radami pisze Xią-
bnn ’ ffi -ne Sr P&S P ° Ur d ev en ir «nbon ofhcier, ( tel qu’il en faut a votre 
P a trie ) , il ne suffit paSj ^  ■ d
voir faxre le maniement des armes et de 
onnaitre la routine du service. Car ce 

nes t  pas dans les grades subalternes 
T0US devez songer a vieillir; ce n ’est 

pas non plus le brevet d’officer s^perie* 
que vous devez uniquement rechercher. 
Mats il importe de meltre tous vos soins 
“ *cquerir le rnerke et les connaissaZ
n t  i?  JmStlf i er VotrG avancement 
on bien pour vans consoler par les su f  
Jrages du public , deV i n j J LgT" a u r o n t  o u  J c o n ™ ’

a t a f n i r ?  T°nS 4 k  Francaise, insi on * lalangue allemande, q u i vh
les progres que leS sciences et l a l f e ?
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ture font tous les jours dans cettc partie 
d e l ’Europe; devient essentielle par la , 
quand meme elle ne le seroit pas d’ail- 
leurs a tout Polonais par les rapports du 
voisinage.

(  Następują rady  dane drugiemu obie­
rającemu zawód służby cyw ilney, w  
których również wyliczone są dzieła h i- ' 
storyczne, geograficzne, prawne i po­
lityczne, których czytaniem zająć się 
w ypada, do tego dodaje Xiąże ) .

Je suis tres eloigne de y o u s  conseiller 
de ne jamais toucher a un livre qui 
traite de lilterature; bien au contraire, 
qu’elle serve a vous delasser, mais n ’en 
laites point votre occupation principale. 
Lisez peu dans ce genre, mais lisez avec 
discernement, c’est le seul moyen que 
vous ayez de Vous former le gout.

(O bracając zaś mowę do obudwóch, 
mówi Xiaze w  końcu).

Ne Vous laissez pas aller tous les deux 
au delire des opinions exagerees. Ne 
devenez ni demo crates enrage's, ni a ri-  
stocrates e'crasants. Revenez dans votre 
pays avec ,un sens juste et droit, avec 
des connaissances. et de la moderation. 
C’est alors, que vous serez des Citoyens 
vraimeut utiles. Gardez vous bien d ’e­
tre  seduits par l ’exemple de ceux, qui 
croyent, que pour s’empecher d’etre fa- 
natique, il faut aneantir dans son coeur
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tout principe de Religion. Respeclez la, 
rem plissez en les devoirs. Elłe vous 
impose celui d ’etre bon, honnete, et 
vertueux; et laissez les discussions, les 
raisonnements et tous les jeux de Goblets 
Metaphysiques a ceux, qui auropt a se 
distinguer en contrariant des opinions 
reęues, ou en essayant d’en etablir de 
nouvelles.

Le Resultat de tout ce que je yiens de 
Vous d ire , est qu’en voulant recessir, 
qu’en voulant vous tirer de la classe des 
gens ordinaires, il faut que vous mettiez 
de la suite dans lam aniere de Vous oc- 
cu p er, et de la methode dans votre in ­
struction; que Vous ne vous ecartiez ja ­
mais d ’un plan une fois fo rm e;—  que 
Vous ne vous laissiez ni rebuter , ni de- 
gouter. — Nakoniec żebyście nie byli 
skakaj acym i od je d n ć y  do d ru g ieyrze -  
c z y , niesta łym i, an i len iw ym i: piszę 
to po polsku, bo to sekretem b yd ź  po ­
winno dla obcych, ze te są w a d y  na­
szego narodu.

J ai couche par ecrit ici, ce que m’ont 
dicte, mon amitie pour'Vous, et 1’inte- 
re t que 1 ecole militaire ne cesse de pren­
dre a la maniere dont re'cessit chacun de 
ses eleves et les rapports, qui subsistent 
toujours entre cette ecole et ceux qui 
y  out ete eleves.

(  bigne )  A d a m  Czartoryski.
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(e) Wiadomo powszechnie iż Xiąże Czarto­
ryski będąc Naczelnikiem Szkoły Rycer­
sk ie j, nietylko gorliwie nad jey udo­
skonaleniem pracował, lecz z własnych 
funduszów znaczne wydatki na pomno­
żenie biblioteki, na sprawienie i spro- 
wadzenie z Anglii instrumentów mate­
matycznych i fizycznych czynił. I tak 
miedzy innemi: zakupił w  Paryżu ma­
chinę planetaryczną, za tysiąc dukatów; 
sprawił dla korpusu wszelkie machiny 
i ąparata fizyczne, modele mechaniczne, 
nabył dla niego znaczny zbiór minera­
logiczny, kazał on bieg emu malarzowi 
głównieysze sceny z przemian Owidiu­
sza oleyno wykonać i niemi sale kor­
pusu ozdobić; podobnież łożył koszt na 
odmalowanie portretów wielu bardzo 
sławnych uczonych, z dołączeniem do 
tego opisu ich życia i wyliczenia dzieł, 
które wydali. Jego nakładem sprawio­
ny został w Paryżu ów bogaty i wspa­
niały stróy na wielkie uroczystości dla 
Kadetów, który podczas inauguracyi 
Konstytucyi 3go Maja i zakładania fun­
damentów Kościoła Opatrzności podzi­
wiał wszystkich pięknością i kosztowno­
ścią swoją.

(f) Naypięknieyszy dowód tey myśli zna j­
duje się w dołączonych listach b. Gene- 

• raia Kniaziewicza i ś. p. Generała Fi­
szera w ruku 1802 do Xięcia pisanych.
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Kopia listu Generała Kniaziewicza do Xię- 
cia Czartoryskiego G. Z . P.

Kiedy nastąpiony w  Europie pokóy 
zdarł z oczu naszych zasłonę, i zniszczył 
czynione od lat tylu zabiegi, niepozosta- 
ło w ten czas Polakowi jak złożyć broń 
na grobie oyczyzny i powrócić do upra­
w y własney roli. — Zniszczył wszystko 
los mściwy i smutna tylko przeszłości pa­
mięć została. "W tey zmianie rzeczy sło­
dzę cierpienia patrząc z uszanowaniem 
na tych , co naszą formowali młodość i 
wskazali drogę jaką nam późniey postę­
pować należało.

Czyli to dobroć Rodaków pobłażając 
naszemu postępowaniu chęć dobrą za za­
sługę mi liczy, czyli istotnie łoś mnie 
postawił w zdarzeniach wypłacenia dłu­
gu oyczyźnie mojey, pozwól W . X. M. 
ażeby moją zasługą była wdzięczność, i 
przyimiy ten hółd powinny że wszystko 
co moim było, do Ciebie Xiaże istotnie 
należy. ' *

W ychow any' w narodowe'y Szkole, 
która twoim Xiąże ożywiona duchem 
wydała krajowi tyle szanownych oby­
wateli, od Ciebie bydź żołnierzem, od 
Ciebie Mości Xiaze bydz się uczyłem Po­
lakiem.

Gmach w  którym pierwsze przepę­
dziłem lata, ten Mąż szanowny który

mnie
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mnie podług twoich przepisów formo­
w ał a k tóry  będzie tłumaczem mey ,dla 
W aszey Xiecey Mości wdzięczności, sło­
wem każdy tu widok obudzą w  mey 
duszy -te święte obowiązki którem Ci 
Xiaze winien.

Pozwól oraz W . X. Mość abym Ci po­
dziękował za opiekę ktorey doznawała  
M atka m oja  i k tórćy osierocenie tw a  
dobroć osłodzić um iała. Tym pewniey- 
szym bydź mozesz mego uszanowania, ze 
jest długiem Polaka, obowiązkiem syna, 
roskoszą obywatela.

W . X. Mości Dobr; etc. 
w W arszawie 18 Lipca 1802.

- Kopia lista Generała Fischera do Xieeia  
Czartoryskiego G. Z .  P .

Mógł zdziałać los zawistny abyś W . 
X. Mość patrzał na obaloną tę budowę, 
gdzie miłość oyćzyzny zasadą a twoja 
cnota dla młodzieży była przykładem , 
lecz tego zapewne niedokaże aby Ci, 
których  serce pod tw y m  okiem było  
kształcone uchybili wdzięczności jako 
są winni W . X. Mości Dobr:

Którąkolwiek wezmiesz z ważnych 
epok czasów naszych,, czy kiedy Polak 
z pod własnych dobywając się gruzów 
zdobił swóy upadek; czy kiedy ugania­
jąc się za niknącym oyćzyzny cieniem, 
naszym nakładem do pomyślności obce-

21
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go przykładaliśmy się narodu; w te na­
reszcie wszedłszy pobudki co nam radzi­
ły  powrócić na ziemię chociaż już naszą 
nie jest; widziałeś nas Xiąże wiernych 
cnocie, powodowanych honoru praw i­
dłami, i to jest hołd jaki wychowani 
pod tw ym  okiem Kadeci w każdym Ci 
poniosą zdarzeniu.,

Jeżeli ostatnim usiłowaniem Legio w , 
których teraz niewdzięczność stała się 
nagrodą, sąd potomności wymierzy spra­
wiedliwość, a łaur przez nie oyczyźnie 
poświęcony miły Rodakom zostanie; w 
ten czas Xiąże twych trosków naymil- 
szą odbierzesz nagrodę, mając w zasłu­
gach naszych owoc który się twemu na­
leży wychowaniu.

Natychmiast po mym do kraju pow ro­
cie chciałem osobiście złożyć powinne 
W . X. Mości Dobrodziejowi uszanowa­
nie, lecz niemożność dostania paszpor­
tu móy zamiar bezskutecznym zrobi­
wszy, pozwała mi tylko te mu uczynić 
wynurzenie, że jak mi było przyjemno 
pełniąc powinność moją iść drogą któ­
rą nam wskazałeś , tak miłym zostanie 
wieyskie ustronie, jeśli do wewnętrzney 
spokoyności to mi pozwolisz dołączyć 
przeświadczenie, żem sobie na twóy za­
robić potrafił szacunek.

W . X. Mości etc. 
w Warszawie 13 Lipca 1802.
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(g) Lubo nie możemy wyliczyć wszystkich . 
dziel Xiocitt Czartoryskiemu przypisa­
nych, przytoeżemy wszelakoż niektóre 
znakomitsze lub ciekawsze dedykacye 
postępując koleją lat w których czynio­
ne były.'

W  roku 1748 przypisał Józef Szy- 
szkowski, 15lat wówczasliczącemuXię- 
ciu, swóje dziełko pod tytułem Promp- 
tuarium Eruditionurn poetic arum: w  
ten sposób: A d  celsiśsirnum Pr: A d  
Czartoryski Cel: et III: Aug: Czartory­
ski sumrnae spei /ilium.

W  roku 1761 był juz Xiąże poczyta­
ny Za opiekuna nauk czego dowodzi na­
stępuj ący wypis zdedykacyi tłómaczenia 
Tragedy i Kornelia Sankcius Król A r - 
ragoński przez Mikoszewskiego Kanoni­
ka: „ . . .  temu Panu, który wszystkie 
j, nauki wielkomyślną duszą swoją po- 
„ siada, łaskawością i przywiązaniem 
„ obeymuje. *’

YC roku 1766 przypisali Xiociu dzie­
ła swoje między innemi: X. Kazimierz 
Naruszewicz nowe wydanie tłómaczenia 
M. T. Cycerona o Powinnościach; J, E. 
Minasowicz przekład Marka Yal. Mar- 
cyalisa; YC dedykacyi tego dzieła jest 
nr stępująca wzmianka o uczonćy pracy 
Xiecia Czartoryskiego: „ i w  dziełach 
„ twmich uczonych. . . .  między które- 
„ mi, dosyć mi tu jedno wymienić: to

2 ! * .
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„ jest H istoryą nauk w yzw o lo n ych ,
„ dzieło z argumentu swojego znakomi- 
„ te z przyłożenia Tw ey pracy znako- 
„ mitsze, Polską prozą ad usum korpu- 
,, su Kadetów J. K. M. wydane i uezo- 
„ ną przemową zaszczycone. ”

Xiadz Jan A lbertrandy przypisał mu 
w  tymże roku Dzieje Królestwa Polskie­
go na język Polski przez siebie przeło­
żone.

Xiadz Jan Bohomolec poświęcając Xio- 
ciu dziełko swoje pod ty tu łem : Progno­
styk z ły  czy dobry kom ety , w  roku 
1770 w ydane, m ówi:

ą Ledwo co kometa poselstwo swoje 
do nas odpraw iła, zaraz W . X. Mości 
syn się narodził. O jak piękna toby b y ­
ła  okoliczność dla dawnych astronomów 
i krasomówców, którzy niebiosami jak 
Starostwami szafowali, rozdając je. tym 
od których się dobrze na ziemi mieli. . . .  
W szakże W . X. Mość jak chrześeianski 
filozof słusznie pogardzasz temi zabobon­
nemu pochwałami  I przeto życie
swe i majętności łożąc na uszczęśliwie­
nie współobywatelów przez ćwiczenie 
młodzi, zaprowadzenie i wydoskonale­
nie nauk i rzemiosł, w tym stanie zosta- j 
jesz, iż niepotrzębujesz od nas p rzyw i­
lejów na niebo. ”

W  roku 1775 przypisał Xieciu: Jó­
z e f  Jakubowski, swoje tłumaczenie kró-
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tkiego zbioru historyi Greckiey; F. de 
Sotro tłómaczenie Komcdyi P. Destou-- 
chy Filozofii Rozkochani, mieniąc Xiecia 
■Protektorem teatru Polskiego ; JP . Z a ­
błocki rozmowy Sokratyczne w różnych 
materyach. W  tymże roku kazał Xiąże 
przetłómaczyć i własnym kosztem w y ­
dać dobru ludzkości poświęcone pismo 
pod tytułem: In form acya  do ożywienia  
utonionych łudzi­

l i .  J'Vęgierski przypisu]ąc Xięeiu’swo- 
je tłómaczenie Powieści Moralnych M ar- 
montela w  roku 1776 wydane mówi w  
dedykacyi: „Przysw ojone wszystkiego 
„ rodzaju mając nauki, nowemi coraz 
„ stwierdzasz przykładam i, że się nie- 
„ tylko protekcya, którą uczonym da- 
„ jesz ludziom, przed wdzięczną wsła- 
„ w i potomnością, ale i to niemniey za- 
„ szczyci, że sam między niemi pierwsze 
„ trzymasz mieysce i przewodnictwem 
„ swojem drogę wskazujesz.

„ Zwierzchni dozór W . X. Mości nad ■ 
szkołami narodowemi ” mówi X. J . H . 
Osiński przypisując Xięciu swoję Fizykę 
w  roku 1777 w ydaną, „ a troskliwość 
„ z nim spojona żeby i ułatwić młodym 
„ nauld i przybliżyć je do użytku oby- 
„ w atelów ; są to rzetelne pobudki ofia- 
„ rowania W . X. Mości mojey Fizyki.

Z Przedmowy do Sielanek Polskich 
z różnych Autorów zebranych i w  roku
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1778 w ydanych, okazuje się iź „ piątą 
„ edycyą tego, dzieła winna Oyczyzną 
„ czułemu staraniu X. Ad: Ćzartory- 
„  skiego. ” , '

Autor G ram m atyk i Rossyiskicy w  
Poczajowie 1778 roku wydane'y ( M, 
Lubowicz) wyznaje w dedykacyi otwar- 
cie ile do popraw y tego dzieła Xiąże się 
przyłożył, mówiąc: „ Dzieło przed"kilka 
,, laty w  rękopiśmie przeze mnie bar- 
„ dzo niedokładnie, czego mi w styd,
„ W , X. Mości podane, z omyłek opu- 
„  ściwszy, ciemne w yrazy objaśniwszy,
„ co bylp niedokładnego dopełniwszy,
„ a co do zamiaru nie czyniącego odtrą- 
„ ci wszy, zagrzany świeżym rozkazem 
„ W . X, Mości w  odległości mię mie- 
„ szkąjącego doszłym, jak moja możność 
,, dozwoliła dokonałem. ”

H istory a państw a Bossyiskiego  napi- 
sana przez Iw ana Nestesuranoja, w y- 
tłómaęzona po Polsku przez X. Ber: Si- 
ru c ia , w  W ilnie 1781; Xięciu Czarto­
ryskiemu jest przypisana,

Podobnież dzieło w  tymże roku  w y ­
dane pod tytułem : Process S ą d o w y , i 
czy li sposób prawow ania w  T rybunale  
i w szystkich  subselliach TdT. X . Lit;
W  dedykacyi mówi W ydaw ca: „ Roz- 
,, kaz., którym W . X, Mość łaskawie za- 
„ szczycić mnie raczyłeś, dopełniłem ,
„ podając do druku poprawiony potrze-
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„ bnie przydanemi od W . X. Mości u- 
„ wagami, objaśniony Process Sądowy- 
,, Znaydzie w  nim powszechność nowe 
„ ś wiadectwo iz W . X. Mość sprawując 
„ przykładnie urząd M arszałka T rybu- 
„ nału głównego W . X. Lit: pozostałe 
„ w ytchnieniu godziny skracać musia- 
„ łeś, pracując nad poprawą tego, co w
„ przenikaj ącey W . X. Mości mądrości 
„ w processie sądowym dawniey w yda- 
„ nym niedostatecznym bydź się zdało. ” 

X. M. K arpow icz  ogłosiwszy drukiem 
na zachęcenie Xięcia swoje Kazanie o 
Miłości O y czy zn y  na rozpoczęciu T ry ­
bunału głównego W . X. Lit: w  Grodnie 
1781 roku miane, mówi między innemi 
w  dedykacyi:

„ Co się czyni dla Oyczyzny, dla ufor- 
„ mowania w  cnotliwem obywatelstwie 
,, narodow ey m łodzieży, dla utrzym a- 
„ nia ducha narodu i cnotliwey staro- 
„ żytności, dla wskrzeszenia n au k , i za- 
„ silenia osób talentami zaszczyconych, 
„ dla cdukacyi użyteczney w  Narodzie, 
„ dla powagi p raw , sądu, sprawiedli- 
„ w ości, dla spokoyności, dla chwały, 
„ dla karności, dla porządku, dla sła- 
„ w y , dla uszczęśliwienia w  obywatel - 
„ stwie, w  sądzie, w  radzie, w woysku, 
„ w  eałey nakoniec społeczności nąro-
„  cłu; to n i e  s ą  pochw ały W .  X .  Mości,
„ to powinności są potomka Królów, pod
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„ któremi jedynie by ł naród niegdy 
„ szczęśliwy; to dziedzictwem spadłe sa 
v na W . X. Mość obowiązki, na któ- 
„ rych wykonaniu powszechność zapa- 
„ truje się z radością. ”

Pr: Zabłocki przypisał Zięciu dwm 
swoje dzieła, to jest Poema pod tytułem 
Cztery Ż yw io ły  i Komedyą Zabobon- 
m k  w  dedykacyi tey ostatniey znayduje 
się taż sama myśl, która nam była po­
wodem do przytoczenia ninieyszych w y­
pisów :

Opuszczone nauki nie wsparte od rządu 
I  P anów , przez kogo się miały rozkrzewiać ? 
Szlachcic m yślił, jak spichrz ładować u ląd u , 
X ią d z , jakby o wytyczną ziemianina pieniąc',’
K toś poświęcon ubóstwu, dorobkiem się bidził, 
Mało czytał, m niey p isał, a gdy pisał, brydził.

Do wielkich odm ian, wielkich zawsze trzeba 
ludzi.

Szczęsna dola naszemu dała je krajowi.
Każdy chce dobra swoich, rzadki nim się tru ­

dzi.
Ten zaszczyt twemu, X iąźe, dostał się domowi. 
S tryy twóy i Oyciec, Polskiej? dwie szanowne 

głowy
Pierwsi nam wydarzyli sposób nauk zdrowy.
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Ani, T y  poprzedników  swych w tym razie zdra­
dzasz

Dzielny nauk  obrońco i u c z o n y c h ,  X ią ż e ! 
Umiesz cenić ta len ta ,  rad  prace nagradzasz; 
T y lu  tez tvs o ja ludzkość do Ciebie ich wiąże. 
S am e książek p r z y p i s y  wyświadczą to z czasem, 
Żeś p ierw szym  w swoim witkii b y ł  M u z  M ece­

nasem.
M ogęż się i ja liczyć między te dow cipy ,
K tó re  naród  twojemi płodami bogacą?
W iem  że mąło czerpałem w zdroju A g an ip p y , 
Dość jednak chęci miałem, dość służyłem pracą, 
K tó r y m ,  jeśli się jaki gieniu3z udz ie l i ł ,  
Tobiem  winien, T yś Xiąże, pisać mnie ośmielił.

W  roku 1782 przypisał K arpiński 
Xieciu swoje Zabaxvki xvierszem i prozą .

Tkliw y łin ia źn in  poświęcając mu 
swoje Poezye w  W arszaw ie roku 178; 
wydane, mówi i

Pod chwilę zieloney W iosny 
N aktórem  drzewie siadywa,
Temu tez słowik radosny 
Co czuje wdzięczen opiwa.

Pod czyim cieniem ul stoi,
% czyjey ma łąki miód świeży; 
Temu się rzesza pszczół ro i, 
Tem u się skład ich należy*
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I  ja com zebrał za m łodu, r 
Pod twoim dachem uk ry ty ,
Niosąc zysk z twego ogrodu, 
W ieniec z róż twoich uw ity.

Uczony G. E. Groddek przypisał swoje 
badania nad starożytnością A ndquari-  
sche y e r  suche; w  roku 1800 w eLw o- 

* wie wydane.
Joachim H em pel dwa dzieła z polecó- 

nia Xięcia wytłómaczone to je s t: 1 °' No­
we Teory czne i p ra k tyczn e  opisanie 
Torfu  z Niemieckiego przetłumaczone. 
Lublin 1802 i 2° Lasteyriesa  Rzecz o 
Hiszpańskich owcach Lublin 1803.

W a le n ty  Gurski Różne dzieła swoje 
w  Krakowie roku 1804 wydane.

Ignacy Dembowski swoje tłómaczenie 
H enryady w  W arszaw ie 1805 druko­
wane.
Ignacy Stawiarski nowe tłómaczenie swo­
je P odróży  i p rzyp a d kó w  Telemaka. 
W arszaw a 1806.

Uczniowie dawney Szkoły Kadetów 
ofiarowali w  Puław ach Xięciu Czarto­
ryskiemu wiersz w  rocznice imienin Je­
go 1809 roku.

Kończąc te w ypisy odsyłamy jeszcze 
Czytelnika do dzieła, świeżo zgasłego 
rodaka, ktorego związki przyjaźni i ró­
wna usilnosc o wzniesienie narodowey li- 
teratury i zachowanie jey zabytków z
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Xieciem Czartoryskim łączyły; J. M. 
l i r :  z Tęczyna Ossolińskiego , który w  
Tomie trzecim swoich: TViadon i o s ci Hi­
storyczno  - K ry ty c zn y c h  do dziejów li­
te ra tu ry  P olskiey , w  roku 1822 w K ra­
kowie w ydanym , w ynurza tę wdzię­
czność którą naród Polski Xięciu Czar­
toryskiemu winien. ! Uczucia w  dedy- 
kacyi dzieła tego zawarte niechay po­
służą na poparcie tego cośmy po wiedzie­
li, bo świadectwo takiego męża jak Osso­
liński, jest uświetnieniem chw ały drogą 
praw dziw ey zasługi nabytey.

Ostatnie dzieło które Xieciu Czartory­
skiemu przypisano, jest słownik Nie­
miecka - Polski przez Mróngowiusa w  
Gdańsku 1823 roku w ydany.

(h )  W ielu pomiędzy wyliczonych tu tay li­
czonych w  innym  czasie i w  innem 
mieyscu dzieła spomnione pisali, lecz po­
nieważ chciał Autor oznaczyć główną 
każdego z nich zasługę literacką, uczy­
n ił przeto wzmiankę o ich dziełach bez 
względu na anakronizm który  popeł­
niał.



30? Krótki, rys  zycici

I

XIV.

KRÓTKI RYS ŻYCIA
KRZYSZTOFA SZYDŁO'W IECKIEG O i 

ALBERTA XIĄŻĘCIA PRUSKIEGO, 
tudziez braterstw a pomiędzy nimi 

zaw artego,

C zy ta n y  na posiedzenia publicznem  dnia  
5 M aja  182o roku p rze z  Łukasza Go­
łębiowskiego Członka Tow arzystw a.

AViedy mówić przedsiębiorę, o waz nem, 
jedynem  może w  dziejach naszych zdarze­
n iu  , ze Polak znakomity z obcym, w  ten czas 
hołdowniczym Xiązęciem, dawnych wieków 
obyczajem zaw arłpobratym stwo, żesię uzna­
li bracią, jak gdyby od jednych rodziców 
pochodzili; ażebym rzecz cała lepiey w y- 
świecił, powinienem opisać wchodzące do te­
go związku osoby, wyłuszczyć pow ody,
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cel chwalebny stosownie do wyobrażeń 
ówczesnych, uczynić nareszcie wzmiankę
0 podobnych u  G reków , Słowian i innych 
narodów zwyczajach i towarzyszących im 
obrzędach.

Zygmunt I. w  ten czas panował. , Tron 
jego otaczali szanowni Dyeęezyi naszych Pa­
sterze: Jan Łaski Arcy-Biskup Gnieźnieński, 
który nas zbiorem P raw  Polskich wzbogacił,
1 w  ścisłey z Erazmem Roterodamczykiem 
b y ł przyjaźni; Konarski Biskup Krakowski, 
Drzewicki Kujawski i poprzednim K ró­
lom tyle czyniący usług, tak od nich ce­
n iony; Rafał Leszczyński Pochi, M aury­
cy Ferber W arm iński, cnotą, pobożnością 
i światłem odznaczający się; znakomitego 
przedtem dziś gasnącego już domu poto­
mek PawTeł Algimunt Xinze Holszański Bi­
skup Łucki, który i na Lateraneńskim So­
borze z chlubą zasiadał, K rzyeki, Jędrzey 
Przemyski Owidyuszem Polskim nazw any, 
i Konopacki Chełmiński znany w  k ra ju , 
poważany w  Rzymie. Celowali w  pośród 
świeckich Panów radnych: Mikołay F irley 
Kasztelan Krakowski, Kościelecki W ojew o­
da Poznański, W oyciech Gasztold W ileński, 
którego synowa Radziwiłłówna z domu, pó- 
źniey miała bydź żoną Zygmunta Augusta 
i Królową Polską, zbyt krotko atoli dla 
swego, męża i narodu szczęścia, i Łęczyń­
ski Jędrzey Sandomierski W ojew oda, ten 
z chlubą w idział za następnego panowania
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młodzieńca z swego rodu zaręczonego Ce­
cylii Królewnie Szwedzkiey. Laskę przed 
Królem swym wznosili Stanisław z Chodcza 
Marszałek wielki i Piotr Kmita nadworny 
Koronny, Podkanclerzym był Tomicki bie­
gły w praw ie i naukach, czystą i wybor­
ną w  kraju i za granicą słynący Łaciną, 
skarbem zawiadywał Mik z Szydłowca Ka­
sztelan Sandomierski i Podskarbi wielki, 
piastowali większe i mnieysze buławy zwy­
cięzca pod Obertynem Jan Tarnowski, słu­
sznie nabytym okryty wawrzynem Konstan­
ty Xiaze Ostrogski, i wstępujący w ich śla­
dy Mikołay Sieniawski, i Jerzy Radziwiłł* 
 ̂ Wśród tylu dostoynych mężów niepo­

ślednim był zapewne Krzysztof z Szydło­
wca Wojewoda i Starosta Krakowski, Kan­
clerz wielki Koronny. Urodziwy, przy- 
stoyny, już go powierzchowność sama zaleca­
ła , nowych przydawały wdzięków: skro­
mność, odwaga, rostropność, szlachetny my­
ślenia sposób, nienaganne od lat naymłod- 
szyeh obyczaje, tak ze niemi przewyższał 
innych w domowem pożyciu, wśród rycer­
stwa i przy boku samych nawet Królów. 
Źartobliwosc w nim trafna, przytem moc i 
dobitność wyrazów uymująca, rozumowa­
nie tak zręczne i przekonywające; że mit 
się oprzeć niepodobna było. U dworu Ka­
zimierza Jagiellończyka wuaz z synami jegcf 
wychowany; tam sio wyżey jeszcze wyniósł 
jego umysł, tam doskonalszego ukształceriia
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nabył: szczęśliwa pamięć, zdatność i chęć 
szczera ułatwiały mu wszystko. Po skoń­
czeniu nauk zapragnął odwiedzić grób Zba­
wiciela, udał się do Jerozolimy, w przeje- 
ździe swym nayznakomitsze odwiedzał oso­
by, i tych z którymi obcować mu przycho­
dziło , serca uymował. Odbył tę podróż 
z gorliwmścią Chrześcianina, celnieyszemu 
w dobrach swych Kościołowi przywiózł 
wiele świętości i nadanie -Indultów przez 
24 Kardynałów podpisane. Jako obywatel 
wsławionego juz w ten czas Państwa, z zwie­
dzenia tylu krajów, dla siebie, dla oyczy- 
zny swey, przez usposobienie się wyższe 
i czynione spostrzeżenia czerpał korzyści.— 
Zygmunt Królewicz Xiestwo | Głogowskie 
otrzymał, naczelnikiem dworu jego Krzy­
sztof Szydłowieeki mianowany został. Od 
młodzieży znakomitey, taka bowiem zwy­
kle w ten czas orszak domowy Królów, lub 
potomków Monarszych składała, tyle był 
kochany i poważany, że najsurowszą po­
między nich karność zaprowadzić umiał. — 
Dogorywał Alexander W . Xiąże Litewski, 
prowincya ta była wzburzona, panowały 
w niey rozdwojenia; Gliński niecne już 
knował zamysły, wielu o wspólnictwo z 
nim posądzano, innych potwarzano niesłu­
sznie i pod tym pozorem zgnębić usiłowa­
no. W  zamieszaniu tem zapomniano już nie­
mal o rodzinie Jagiellońskieyi, która przez 
czas długi uszczęśliwiała tę ziemię: obcey
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szukano opieki. Szydłow iecki usilncmi za­
biegi i okazaną w  ten czas zręcznością w 
k ierow aniu  dzieły krajow em i tego dokazał; 
ze  tron  Xiążęcy dla Zygm unta upew nił. 
Oczy jego przenik liw e w ystępnych  od nie­
w innych  um iały  rozróżnić: ścigał p ie r­
w szych, gorliwym  b y ł obrońcą drugich. 
T ak  W ojew oda W ileński i K anclerz Lite­
w ski Gasztold, przez R adziw iłłów  i K on­
stantego Xięcia Ostrogskiego nękany , o zdra­
dę obw iniony i już przem ożnych staraniem 
osądzony niespraw iedliw ie , srom otney ka- 
źni podpaść m ający, w  nim  znalazł tarczę 
chroniącą go od zabóyczych pocisków , w 
nim  ochronę: jem u b y ł w in ien , że n iew in­
ność jego dow iedzioną została.—  Mamyz 
się dziw ić, ze zdatnego i p raw ego , cenio­
nego od swoich i  od obcych m ęża, św iatły 
Zygm unt Polskie już objąwszy b e rło , tyle 
cenił i p rzy  boku sw ym  zawsze mieć żą­
dał? Jakoż poruczenia wszelkie Szydłowie- 
cki spełniał ochoczo i gorliw ie. Barbarze 
K ró low ey , p ierw szey małżonce Zygm unta 
I . z W ęgier do Polski tow arzyszył. Na 
zjeździć M onarchów , Cesarza M axymiliana, 
W ład y sław a  Czeskiego i naszego K róla w 
W iedn iu  1515 ro k u , wuerne i życzliw e je­
go rady  niem ało do pomyślnego skutku u- 
k ładów  pom ogły. W dzięczny tych starań 
Cesarz, K rólow i go polecał, nayzdatniey- 
szego w  nim w skazyw ał u rzędn ika, pierś 
jego złotym łańcuchem ozdobił, rodow ity

herb
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herb Szydłów ieckich Odrowąż w około zwi­
niętym wężem obwiódł, nadawał mu do­
stojność Hrabiego Rzeszy Niemieckiey, tey 
Krzysztof nasz krajowe nad wszystko prze­
noszący zaszczyty nie przyjął.—• BoneKró- 
lowę przy wieść do Polski Szydłowieekiemu 
poruezono. Liczne odbywał poselstwa do 
Ferdynanda Króla Węgierskiego i Czeskie^ 
go, do Francuzkiego i Angielskiego dworu. 
Polubiono go wszędzie; w każdem z tych 
mieysc powinne zyskał względy. W ładca 
Francyi przysłał mu w,podarunku 5,000 
sztuk złota. Tam nawet gdzie nie był zna­
ny osobiście, ceniono go i szanowano; imie 
jego albowiem i czyny taką miały wziętość, 
źe nayodlegleysze kraje i ludy cnot jego i 
dzieł szlachetnych brzmiały odgłosem. W zię­
tość jego dosięgła ostatnich Europy krań­
ców, słyszano o nim w 'H iszpanii, Portu­
galii i w innych krajach, a nawet w Tur- 
czech i wśród Tatarów. Był to Senator 
powagi wielkiey, mądry i w uczonych lu­
dziach kochający się, mówi INiesiecki w to­
mie IV. na 291 str: Sławny Erazm z Rote- 
rodamu przypisał mu xsw’e dzieło, którego 
tytuł język, lingua , częste od niego odbie­
rał listy i podarunki. Szacunkiem dla Szy- 
dłowieckiego przejęty Arcybiskup Strygori- 
ski Jerzy, umierając kosztowne mu prze­
kazał upominki w złocie i srebrze. Od Bi­
skupa Lubuskiego nabył Opatów za 10,000 
czerw: zł: i wnet się zajął ozdobą Kościoła
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tamecznego. W  dziedzicznym Szczmielo- 
w ie i nadawanych mu od Króla Nowem 
mieście K orczynie, Gostynie i Łukow ie, 
wznosił zamki, odświeżał je , wodociągi zna­
cznym tw orzył nakładem, budow y wspa­
niałe z przepychem dotąd nieznanym sta­
w iał, zdobił je malowidły kosztownemi, 
które i krajowców i obcych zadziwiały. 
Świątynie Pańskie w  kielichy i inne sprzę­
ty ,  tudzież ubiory kościelne wielkiey war­
tości uposażał; oycu i b ratu  swemu Jaku­
bow i wzniósł grobowiec okazały. Szczo­
d ry  , dobroczynny, łagodny , litościwy, złem 
tylko obrażał się postępowaniem, chętnie 
wszakże przebaczał. D w ór miewał liczny 
i stroyny , biesiady jego tak b y ły  w ytw or­
ne, że przed wszystkimi w  tey mierze przy­
znawano mu pierwszeństwo (a).

( a )  W iadom ość ta o Szydłowieckim czerpana i  
szacownego rękopism a znaydującego się w 
zbiorze J W. D zia łyńsk iego , pod ty tu łe m : Li- 
her Geneseos ilLustris fa m ilia e  SchycLłowitciae, 
X i fg a  ta na pergam inie  in fo lio  pisana, wzbo­
gacona pysznemi w izerunkam i Szydłowie- 
ckich i ich małżonek. Pom iędzy  niemi jest 
i Krzysztofa obraz. Prostowałem  z tego rę­
kopisma mnie'y d o k ład n e ,  albo m ylne szcze­
g ó ł y , jakie w Niesieckim albo Bielskimznay- 
dować się m ogły  o tym  mężu znakomitym.

Dodać jeszcze powinienem te okoliczności, 
k tó re  z powyższego opisu usunięte zostały! 
że Szydłowiecki przechodząc koleyno szcze­
ble zaszczytów b y ł  Podstolim  Krakowskim,
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Podobnież jak Łokietka przedtem, Ja ­
giełłę i syna jego Kazimierza, tak i Zygmun­
ta naszego i celn iejsze jego rady ciągłą nie- 
spokoynością nabaw iali Krzyżacy. Prze­
możny niegdyś i tyle Polakom uciążliwy 
zakon Teutoński, poprzedniemi klęskami 
Mnożony, znaczney części Pruss oderwaniem 
zwattlony , nie ustawał w  sw e j niechęci dla 
dobroczyńców opierać się zgubnym ich za­
miarom przym uszonych, mniey silną w p ra­
wdzie lecz równie zajadłą pałał kun im  zem-

w  t5og został P odkom orzym  K o r o n n y m , da- 
le'y Kasztelanem Sandomierskim, w i 5 i 7 W o ­
jewodą i Starostą K rakow sk im , nakoniec p o  
zeyściu  Mikołaja Firleja i5&6 Kasztelanem  
K rakow skim . Posiadał razem p ieczęć  mniey*  
sz ą ,  potem w iększą K o r o n n ą ,  i w  n agrodę  
sw ych  u sług  otrzym ał z hoyności Króla  Sta­
rostwa Szydłow ieckie ,  Sieradzkie, Łukowskie^  
S och aczew skie ,  Gostyńskie i N ow om ieysk ie .  
Za m ałżonkę pojął S zyd łow iecki nie dla ma­
j ą tk u ,  ale cnotami i p ięknośc ią  odznaczają­
cą się dziewicę Zofią z Targowiska. T rzech  
synów w m łodocianym wieku postradał, czwar­
ty mu ty lko  podobnież jak oyciec  K rzyszto ­
fem nazwany pozostał. T r zy  m iał córki .* z  
tych starsza Zofia sławnego Jana T arnowskie­
g o , Elżbieta m ałżonką była W ojew ody  W i ­
leńsk iego  i Kancle'rza W .  L itewskiego  M i­
kołaja R ad z iw ił ła , K rystyna zaś Jana X ią żę -  
cia, Szląsk iego  na M insterbergu i O le śn ic y ,  
oraz IL-abiego Glacu oblubienicą. Umarł 
K rzysz to f  z Szyd łow ca w  t53a r o k u ,  6 7  lat 
m ając, zw łok i jego w Opatowie złożone.

22  *
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sta. Nie mogąc już dufać potędze własncy, 
między obcymi, silnieyszymi Xiążęty szu­
kali dla siebie naczelników K rzyżacy; w 
nich starali się znaydować w sparcie, po­
moc i jakąś ze tak rzekę siłę żyw otnią, byt 
ich przedłużyć, Polaków-odpierać mogącą. 
Powodem to by ło , że po zeyściu F ry d ery ­
ka Xiążęcia Saskiego 33 M istrza, wezwany 
do zakonu i zwierzchnikiem obrany został 
w  1511 roku A lbert syn F ryderyka Xiążę- 
cia Brandeburskiego dom u, z linii Anspach- 
skiey, i siostry Zygmunta I. Zofii. Zda­
wało się ze tak bliski krw ią Xiąże spokoy- 
ność i utrzym yw ać zechce, 1 w ujow i swemu 
będzie uległym , wkrótce się jednak okaza­
ło ; te się przejął duchem zakonu, które­
mu eraz przewodniczył, nie odstępował 
ich Polityki. Potw ierdził go w  tern urzę- 
dow aniu Zygm unt, z obowiązkiem atoli ści­
słego wszelkich tego stanu obowiązków do­
pełnienia, jak go do tego, zniewalały po­
przysięgnę  przez jego poprzedników umo­
w y. Ze nie wykonano co rychley przepi­
sanych obrządków „ upom inał się Król hoł- 
„ du i posłuszeństwa od Mistrza Pruskiego 
„ A lbrechta, ale on potuchę mając od Ce* 
„ sarza i Niemieckiey Rzeszy, czynić tego 
„ nie chciał; owszem zamki Pruskie ludem 
„ i spiżą pilnie opatrow ał, aby mógł Pola- 
„ kom dać odpór, i w  tym celu 237 armat, 
„ 50 moździerzy, 800 łasztów prochu, 11,000 
„ kilofów, tyleż łopatek usposobił, 10,000
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„ piechoty, 2,000 jazdy z Niemiec spro- 
„ wadził. Ziemie tez Pomorskiey i Pru- 
„ skiey się upominał: a bez woley drugich 
„ Mistrzów co we Włoszech i w Niemczech 
„ sâ  że uczynic .nic nie chciał, opowiadał. 
„ Cesarz potem na sławnym zjezdzie wWie« 
„ dniu Królów trzech, Zygmuntowi Kró- 
„ łowi obiecał Mistrza Pruskiego do hołdo- 
„ wania wieśdź, a gdyby nie chciał, one- 
„ go odstąpić; ale musiało woyną jednanie 
„ bydi. ” (b) Polacy uroczyście przez He­
rolda w dniu 28 Grudnia 1519 zapowie­
dzieli woynę. Koło Holland zaszła utarczka, 
w którey Mistrz sam raniony, a wkrótce ten 
zamek i Brandeburg został wzięty. Ukła­
dy w Toruniu pożadaney obu stronom nie 
przyniosły spokoyności; nowe tedy czynio­
no usiłowania. Z Niemiec sprowadził Al­
bert świeże woyska pod dowództwem Wol- 
łanga Schóneberga, przysłał mu i Król Duń­
ski 2,000 zbroynych ludzi. Wzięty przez 
nich Czcze w, 8tarygrod,Choynica, uporczy­
wie dobywano Gdańska; wszakze mężny 
opór mieszkańców i przysłana odsiecz sta­
raniem bacznego o dobro swych poddanych 
Króla, zmusiły ich do cofnienia się ztaintąd. 
Ścigano i wypleniono zupełnie odstępują­
cych; waleczny Sturcz Mikołay postradane 
zamki odebrał. Woyna ta uporczywa przez

0’)  K ronika P olska B ie lsk iego .
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dw a lata kosztowała Mistrza 574,200 grzy­
wien , na dzisieyszą stopę podług Czacldego 
11,598,000 złotych Polskich (c).

( c)  O Albercie nauczyły mnie s Marcina Muriniu. 
sa K ron ika  albo opisanie ziemi i Mistrzów 
P rusk ich  w Krakow ie  u Szymona Kempiiiie- 
go i 6 ofi 4. s. i 5 4 —  i 5 y  Chwalkowskiego Mi­
kołaja Pamiętnik a lbo K ro n ik a  P rusk ich  Mi­
strzów i X iąźą t  P ru sk ich  1 7 1 2  w Poznaniu 
in  4to Grundriss. von d a n  Lcben des I I .  J U  
brecht des a lte m  von M . Friedr: Sum . Bock. 
łión ig sb erg  H a r tu n g  1 7 4 5  8. B eytrdge  siu 
Ilu n d e  P reussens , lión igsberg  l i a r  lung  1. 
B an d  2  H e ft  s. 5 1 8 . w nich rozp raw a ,  Liebet 
die m iliiunschen  Ilenntnisse des M a r  gra jen 
jL lberts von B u czko , Aktów Tomickiego 
5. X ięga  w rękopis mię biblioteki Puławskiey 
po d  liczbą, *56 s. a55 Kalendarz historyczny 
Królestwa Polskiego s. 36. Orzechowskiego 
Roczniki *548 roku..

Z  dzieł pom ienionych m am y jeszcze te o 
A lbercie w iadom ości: źe Xiążęciem zostawszy 
rządził  krajem ła g o d n ie , wiele dobrych u- 
czynił postanowieni, siłę m orską  i lądową 
urządził,, i tak  dalece w woyskowe'm rzemio­
śle okazał się b ieg ły m , że X ięgę  szacowną 
o rycersk ich  sprawach n ap isa ł ,  ofiarował ją 
Zygm untow i Augustowi jako poddane X>ąże. 
Tłómaczenie jey przez Strobycza z Niemie­
ckiego ję z y k a ,. biblioteka Puław ska teraz po­
siada. Jem u k ra y  winien założenie- warzelni 
soli w 1 536, korzystne  urządzenia wewnętrz­
ne w i 5 4 3 ,  rękodzieła  liczne w i5 5 i .  Z je­
go woli powstała d rukarn ia  w Królewcu i52Ś, 
b iblioteka X iąźęca i5 4 o ,  ktore'y i własne W 
sreb ro  oprawne z  pięknemi ozdobami Xięg*

\
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W  1521 nastąpiła czteroletnia przerw a, 
nie przeto jednak A lbert nieprzyjazne zło­
żył knowania. Zamiast coby się miał uko­
rzyć Zygmuntowi Królowi Polskiemu, f o ­
rego siostrze winien b y ł życie, którego i jak 
wuja kochać i szanować b y ł pow inien, u - 
dał się do Niemiec, widział się z licznemi 

'Aiążęty i posiłków błagał. Czuwano nad 
n im , wszelkie działania i k roki jego śle­
dzono ze strony Polskiey; a jeśli w  począ­
tkach zaspokajało, że wszyscy niemal Xią-

zapisał; te i dziś jeszcze ozdobę tego zb ioru  
stanowią. Powstała nareśoie Akademia w 
i 5 4 4 ; to  dow odz i, ile b y ł  gorliw ym  o dobro  
swey z ie m i , rozszerzenie nauk. P o  zeysciu 
p ierwszey małżonki Anny D o ro ty  córk i F r y ­
deryka  D uńskiego  K r ó l a , ślubne związki p o ­
wtórnie  zawarł z Anną M aryą  có rką  E ry k a  

^starszego  Xięcia  Brunświcko - Łunebursk iego . 
® U m arł  A lbert  2 0  M arca i568 w jT ap iau ,  ma­

jąc  lat 7 8 , panował lat 45 jako Xiąze,^ a z Mi- 
strzowstwem licząc 56. Szczególnością jest, 
że tegoż dnia wieczorem w K ró lew cu  zona je­
go przeniosła się do w ieczności: oboje razem 
w ka tedra lnym  Kościele tamecznym po ch o ­
wani. P rzed  zgonem zalecił  X i ą z e , b y  syn 
jego A lbert  F ry d e ry k  w Polskim  ró w n ie ,  jak 
Łacińsk im  i N iemieckim doskonalił  się ję­
zyku. W idz ia ł  Zygm unta Augusta bezdzie­
tn y m ,  może się spodziewał , że potom ek je­
go Polsk ie  z czasem osiągnie ber ło  , j e ś l i  ję­
zyk tego kra ju  będzie p o s i a d a ć ,  je ś l i  s ' a '’8C: 
się zechce o t o ,  ażeby się Po lakom  podobać 
zdołał.
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żęta własnemi zajęci sprawami, nie chcąe 
się mieszać do zatargów obcych, odmawia­
li pomocy; przeraziła następnie ta wiado­
mość, ze Albert chce z łożyć dostoyność W . 
M istrza, ażeby ją Eryk Brunświcki Xiąże 
otrzymał. Przewidywano złe dla kraju 
sroższe bez porównania, gdyby podobne za­
miary do skutku przyiść miały, Jakkol­
wiek bądź Albert nie takim się okazał, ja­
kim się go widzieć spodziewano, i n iep o ­
dobna było uniknąć z nim woyny, przez 
same klęski poniesione, utrudzenie i niedo­
statek, chociażby związki krw i za nic po­
czytywać wrypadało, bliższym bydź mógł 
do przyjęcia dogodney dla obu stron zgody; 
kiedy przeciwnie E ryk z osobistey dla Po­
laków nienawiści znany, którego nic nie 
wiązało, który i W dostatkach własnych, i 
pomiędzy spokrewnićnemi Xią£ęt.y silniey- 
sze mógł sobie wsparcie obiecywać, począ­
tki swych rządów zaciętszemi i szczęśliwszy­
mi może z Polską uświetnić zechce walka­
mi i postara się utracone przez zakon odzy­
skać Prussy.

W  takiem położeniu, ci na których sta­
raniu, jako pieczetarzy, szczęgólniey dzie­
ła krajowe zdawały się polegać, czyli że 
sami tę mysi powzięli, czyli w tćm wolą 
czuynego Króla spełniali, do Alberta bawią­
cego w ten czas w Norymberdze szlą tajne­
go posłannika, ażeby go od tak szkodliwych
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i Polszczę i jemu samemu odwieść zamy­
słów.

Oto jest rozmowa tajemna W . Mistrza 
Margrabiego Alberta z Achacym Czerną o- 
wym gońcem skrytym odbyta w  Norym­
berdze 1524 roku, własną ręką tegoż Al­
berta opisana i w Archiwum Królewieckiem 
znaydująca się ( d). W ażny to, od dziejo- 
pisów naszych zamilczany szczegół, i no­
wością! prostotą ówczesnego rokowania za­
chwyca. W  Niemieckim języku oryginał, 
tłómaczę go wiernie. Tak w nim Albert, 
powiada.

„ Dla pamięci, co Achacy Czerna Sztar- 
„ gardski Starosta w 1524 roku w Norym- 
„ bercize, skrycie, nocną porą, w domuRo- 
„ dena Michała ze mną w zupełnem po- 
„ wierzeniu się mówił, przez Donieckiego,. 
(P iotra Tomickiego) „ w ten czas Biskupa 
„ Poznańskiego Podkanclerzego Koronnego 
„ i Krzysztofa z Szydłowca Krakowskiego- 
„ Wojewodę, W . Kanclerza Korony Pol- 
„ skiey wyprawiony, podając mi pismo wie- 
„ rzytelne własną ich ręką podpisane.

„Naprzód: że ze mną chce mówić, je- 
śli mu upewnię, przyrzekę i obiecam, z& 

„ nikomu w świecie tego nie powiem, zwie-

(d j  Archiwista Faber odkrył to pismo i  umieścił 
je w wspomnionem juz dziele: Beytrage zuv 
Kundt Preussens. 4. Band 3. H eft s. 8 i. 85..
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„ rzy mi się w ten czas, tego co mu pole- 
,, cono.

„ Po wielu namowach obowiązałem się 
„ podaniem mu ręki; w ten czas mi powie- 
„ dział, ze obu tym panom przysięgę wy- 
„ konać musiał, jako oprócz mnie tego ni- 
„ komu nie powie.

„ Mówił daley: jest teraz w Krakowie u 
„ N. Pana posłarinik Króla Jmci Francuzkie- 
„ go, z niego wyrozumieli ci panowie,ze wy 
„ oświadczyliście powolne służby Wasze te 
„ mu Monarsze, a kto wie, może i zupełnie 
„ do pomienionęgo dworu zechcecie się prze- 
„ nieść, odstatpiwszy krain i ludu po wierzone- 
„ go swey pieczy Xiążęciu Erykowi Brun- 
„ świckiemu (e). Gdy się dowiedzieli o tem, 
„ mnie do Was w zupełney ufności posła- 
„ li, ażeby Was od tego postanowienia od- 
„ wieść; oni bowiem jako rady Królestwa 
„ Polskiego mają wzgląd na powinowactwo 
„ i przyjaźń, jakie Was z Królem Polskim 

łączyć powinny, i pomną, że jesteś sio- 
„ strzeńcem ich Pana. Kiedy wuęc uznali, 
„ że chcesz złożyć dostoyność W . Mistrza, 
„ radzą: ażebyś się nie zrzekał na niczyją 
„ rzecz, tylko Panu ich i swemu wujowi 
5 5 gwoli; ten Ciebie i krajem, i ludem, i 
„ płacą sowitą za twe służby po przyjaciel- 
„ sku opatrzy i udar u je.

( e j  Xiąże Eryk z średniego domu Brunświckiego, 
w ten czas Kommandor w Memlu.
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„ N am yśliłem  się nieco w  tey  mierze i 
,, P . Czernie tę dałem  odpow iedz, ażeby m i 
„ pod przysięgą ró w n ie , jaką swoim pa- 
„ nom u czy n ił, u tw ie rdz ił i p rzyob ieca ł,
„ tego podobnież nikom u, tylko obudw om  
„ tym  panom  nie powiadać i nie odkryw ać; 
n od nich rów nie w yjednać i wziąść to za- 
„ pew nien ie , z e  oprócz Jego K ról: JM ci P.
„  M. M iłościwego i w u ja , nikom u nic w  
„ tey  mierze nie w y ja w ią , i podobneż gdy- 
„  b y  potrzeba b y ło , K ró low i naw et uęzy- 
„ n ią ostrzeżenie.

„‘Co on serdecznie upew nił i p rzy rzek ł, 
,, a w  ten ćzas taka nastąpiła odpowiedz. 
„ M iły  P . Czerno \ słyszałem niedaw no ob- 
,, jaw iane p ra w d y  Boskie, w  nich znała- 
„ złem słowo W szechm ocnego, jako w  tym  
„ stanie św iętey jego w oli sprzeciwiam  się 
„ w ięcey , aniżeli jey  ulegam. Znasz to 
„  naylepiey własnem i na to patrząc oczami, 
„ i sam w szystkiem u obecny, jakiego k rw i 
„ przelew u w  tern pow ołaniu  mojem stałem 
„ się przyczyną: znajomość Boga albowiem 
„ w  ten czas b y ła  dla mnie obcą ( f ) .  A  ja -

(f f )  W idać z tych  wyrazów skłonionego, Juz da, 
Reformacyi w czasie pobytu w Niemczech,, 
lakoź do wyrzeczenia się zakonu i przyjęcia 
inney wiary zniew oliły szczegolniey W . M l- 
strza namowy Lutra i kazania Osiandra słu­
chane w Norym berdze. Sam to powiada W 
liście do niego pisanym w i54o . , ,  R ogunay- 
M pierwiey, potem osobie waszey to przy*
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„ ko witisz, że na krótki ez&s tylko ranó- 
„ wionę i sporządzone zawieszenie broni; 
„ zakon więc codziennie się tego po mnie 
„ domagał, ażebym w ciągu tego rozeymu 
„ szukał wszelkich sposobów, jakby spra- 
„ wiedliwosć ich okazać, pomoc Kzeszy i 
„ rycerstwa dla opierania się Koronie (Pol- 
„ skiey)  uzyskać. Jeżeli kiedy, to teraz 
„ czas po temu ( powiadali on i)  gdy Ei- 
» i Gdańsk wpowrstaniu, Królowi nie 
„ posłuszne i przez to w niełaskę jego po- 
„ padli: oto więc pora uderzać, na tych al- 
„ bowiem grodach zależy wiele.

„ Lecz miły P. Czerno! jużeś odemnie 
„ słyszał, iż czytałem i słuchałem pilnie 
„  praw dy Wszechmocnego; powiem ci więc 
„ szczerze, jako to jest rzeczywistością, żem 
„ Królowi Jmci Francuzkiemu powolne me 
„ służby ofiarował, i jestem poniekąd tey 
„ woli odstąpić tego dostojeństwa pomie- 
„ nionemu Xłążęciu Brunświckiemu, gdyż 
„ zakon i urząd Wielkomistrzowski ciągle 
„ i zawsze z koroną w niezgodzie, i przez 
„  to dzieje się srogi krw i przelew. W ier- 
„ ney rady obu tych panów nie chcę po- 
„ gardzać, i rozważyć to postaram się; ale

,, znać winniśmy: że wy podaliście nam spo* 
,, sób, ażebyśmy prawdziwego i rzetelnego 
„  poznania Twórcy doścignąć mogli; a to 
,, dobrodzieystwo tak jest wielkie, ze go wy* 
,, słowić nie możemy, ani porównać z ni- 
„ czem. ”
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„ nadewszystko niechże to będzie tajemni-
C 9 »  ^

„ A tak kiedy wojenna przerwa kończy 
,, się p raw ie , i ja u Rzeszy Niemieckiey i 
„ wszelkich stanów usilnie starając się, aże- 
„ by zapis polubowny do skutku przy- 
„ szedł, znalazłem: że eelnięyszych osób te- 
,, go przyjacielskiego sądu zgromadzić nie 
„ m ożna, i nic dla zakonu uczynić nie chcą, 
„ a nawet wyłączają się od wszystkiego, a 
„ przez to rzecz niebezpieczeństwu podpa- 
„ da; oba wńęc Xiążęta, ( bracia Alberta, 
„ Jerzy Margrabia Anszpachu, i szwragier 
„ jego Fryderyek Xiąże Lignicki ) jako obu- 
„ stronnie krew ni, z Królem Jegomościa 
„ Polskim rokowanie i porozumienie się 
„ zaczęli, i warunki rozmaite umówione 
„ zostały, jak to poniekąd obeymuje przy- 
,, m ierze: a w tern wszystkiem Krzysztof 
5, z Szydłowca szcze golnie y wraz z X. Bi- 
„ skupem Poznańskim, w imieniu J. K. Mci 
,, upewniali: że byłem w układach był po- 
„ w olny, Król Jegomość wypłacając się za 
„ to , i datkiem za me służby opatrzy,  ̂i 
„ krom tego jak naywiększe łaski i żyezli- 
„ wość dobrotliwie okaże, bym względów 
„ jego rzeczywisty skutek widział. ”

Jakim sposobem te układy prowadzone 
by ły , jakie z naszey strony warunki poda­
wano, czy Negocyatorowie Polscy wpadali 
na tę myśl, ażeby rozprzęgając zakon Krzy­
żaków, nie tworzyć inney potęgi, która
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groźn ie jszą jak  poprzednicza staw ać się m o­
gła , ale raczey nadaniem  i W^. M istrzow i 
i  znakomitszym członkom posiadłości w  ró ­
żnych  m iejscach los ich  opatrzyć, jedność 
ro zerw ać ; czyli mając ten zam iar niepodo­
bn y ch  do zwalczenia doznali przeszkód, to 
nam  nie w iadom o: w ypadek  ty lko pom ie- 
n ionych  uk ładów  znany. Co do naszego 
p rzedm io tu , dostrzegamy tu  pow ód ściśley- 
szych pom iędzy A lbertem  a 6 zydlów ieckim  
zw iązków .

Po zakończonem rokowraniu  9 K w ietnia 
1525 roku  podpisany został w ieczysty po- 
k ó y , mocą którego A lbertow i, braciom  je ­
go i potom stwu ich P rusśy  Xiążęce oddane 
w  lenność. N azajutrz h o łd  sk ładał K rólo­
w i now y Xiaze. W  m onarszym  ubiorze 
Zygm unt I , udał się na ry n e k , syn Kaszte­
lana Poznańskiego Łukasza Jęd rzey  H rab ia  
z G órki niósł miecz, F irley  M ikołay h e rb u  
L ew art Kasztelan K rakow ski b e rło , W o je ­
w oda Poznański S tanisław  Kościelecki ja b ł­
ko państw a, S ieradzki W ojew oda Jan  K o­
ścielecki piastow ał na ręk u  młodego Z y ­
gm unta Augusta.  ̂ P rz y  K ró lu  b y ł  A rcy b i­
skup Gnieźnieński Jan Łaski i P io tr Tom i­
cki K rakow skiey  już w  ten czas dyecezyi 
P asterz , za M onarchą inn i B iskupi, Xiążę- 
ta M azowieccy i W ojew odow ie zaym owa- 
li miejsca* Siedm iu Posłów  zaniosło p ro - 
zbę A lb e rta , ażeby go K ról do łaski p rzy ­
ją ł i Xiążęciem Pruskim  uczynić raczy ł, on
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mu wiernym lennikiem bydź upewnia. Po 
łaska wey odpowiedzi, przyszły Xiąże przed 
tron Monarszy na dzielnym rumaku w ubio­
r z e  Naczelnika Teutońskiego zakonu, przy­
bywa. Towarzyszył mu orszak mnogi, 
zsiadł z konia Albert , upadł na kolana przed 
Królem, od otaczających podniesiony zo­
stał. Tarło trzymał chorągiew, na którćy 
wśród herbu znaydowała się lilera .S. jako 
cyfra Królewska. Podając to znamię sza­
nowne Mistrzowi Zygmunt I. w te słowa 
przemówił. „ My Zygmunt I. ect. proźbom 
„ twoim i poddanych twych przyzwalając,
„ nadajemy ci lenniczem prawem wsie, 
,, miasta, grody i zamki w Prussiech wrę- 
„ czeniem tey chorągwi udzielając ci do 
„ nich praw a; a to z łaski i szczodrobli- 
„ w ości naszey, którą ciebie jako siostrzen- 
„ ca naszego uczcić chcemy, w  tey na- 
„ dziei, ze tego dobrodzieystwa pamiętnym 
„ i wdzięcznym bydź nie przestaniesz. 
Xiąże Pruski trzymając się chorągwi, czy­
taną przez Arcybiskupa przysięgę wierności 
i posłuszeństwa lenniczego w ykonał, schy­
lił się przed Królem , dotknięty mieczem, 
nareszcie jako godło znakomitey łaski, z rąk 
Podskarbiego wzięty kosztowny łańcuch 
Król mu na szyję włożył.

Śmiele rzec można, że Szydłowieckiemu 
i Tomickiemu ostatni Mistrz Krzyżaków a 
pierwszy Xiążę Pruski był winien tak świe­
tną losów swych zmianę. Kiedy ciągłemi



327 Krótki r y s  Łycia

z Polską zapasami u trudzony , słabość swą 
w id ząc , chw iejąc się z m yślami A lb e r t , już 
m iał odstąpić M istrzow stw a i w  obcą wniść 
s łu żb ę , oni to poddali m u tę m yśl zbaw ien­
ną , ażeby się K rólow i Polskiem u jako p ra ­
w em u Panu  i w u jow i sw em u u n iż y ł, je ­
m u  poddając się od niego oczekiw ał sWych 
losów. Jakoż gdy p łonnych sw ych m arzeń 
przyw iedzen ia do skutku żadney nie w i­
dział nadziei, od nikogo nie m ógł otrzym ać 
w sparcia, w łasne w  tern i potom ków  sw ych 
upatru jąc  dobro , zdrow ey rad y  u słuchał, 
b y ł  za nią w dzięczen; B iskupow i snać w  
innym  to okazał sposobie, z K anclerzem  po- 
bratym stw o zaw arł, którego ak t u rzędow y  
w  języku  łacińskim ze strony  K rzysztofa z 
Szydłowrca w y d a n y , podobnym że w yrazom  
A lberta  Xiecia Pruskiego zapew ne odpo­
w iedn i, znayduje się w  oryginale n a p a r -  
gaminie w  bibliotece Czackiego niegdyś, 
dziś P u ław sk iey , w  rękopism ie pod liczbą 
1577 na karcie 19 i  b rzm i jak  następuje.

„ K rzysztof z Szydłow ca na Szczmielo- 
„ w ie i w ielkim  Opatow ie P an , W o jew o - 
„ da i starosta K rakow ski, K anclerz W . 
„ K oronny ect. W yzna ję  ninieyszem  pi- 
„ smem, iż gdy pom iędzy m ną a JO . Xią- 
„ żęciem A lbrechtem , Bożą m iłością M ar- 
„ grabią B randebursk im , Xiążęciem P russ, 
„ Szczecina, Pom orza, K aszubów , Sklaw o- 
„ n ii, Szląska etc: Xieciem B ugii, B urgra- 
„ bią INorymberskim, mnie wielce Miłości­

w ym
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wym  Panem i bratem szanownym wielce* 
od niejakiego czasu skleiły się węzły pra- 
w dziwey i nieograniczonóy przyjaźni; 
kiedy nas obu, jak tego słuszność w ym a­
ga, naymocniey obowiązuje wierność na­
leżna , i ta chęć łączna i nayściśleysza dla 
M onarchy naszego Zygmunta z Bożey ła­
ski Króla Polskiego, W . Xiązęcia Lite­
wskiego, Ruskiego i Pruss całych etc; 
Pana naszego naymiłościwszego, syna je­
go i innego potomstwa Królewslpego, oraz 
dla tego państwa, ażeby i na przyszłe 
czasy ten obowiązek nasz stawał się mo- 
cnieyszym, stalszym i gruntownieyszym: 
byśmy wszelkie posługi, jaldchby po nas 
godność i powaga K róla naszego i dobro 
publiczne wymagać m ogły, dzielnieyszym 
umysłem oddawać zdolnymi b y li; a w  
tym zamiarze stan w łasny obu nas, p rze­
ciwko wszelkim zamachom, które czas, 
przeciwników naszych zabiegi, i zmien­
nego losu pociski chciałyby na nas w yw ie­
rać, zabezpieczonym został; siebie za b ra ­
ci rodzonych, jak gdybyśmy z jednych 
pochodzili rodziców, uznaliśmy zobopól- 
nie i przysposobili, uznajemy i przyspo­
sabiamy; to połączenie nasze ku temu 
szczególniey i mianowicie zwracając ce­
low i, ażeby ztąd posługa, korzyść i do­
godność dla Króla naszego, i państw któ- 
remi włada wyrastać mogła. Co się mnie 
tycze: obowiązuję się sław y, powagi,

23
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dostojeństwa, znaczenia i godności po- 
mienionego , Xiążęcia bronie, jak gdyby 
mojey własney, dobry czy zły los jego 
dzielić, jak gdyby mnie samego dotykał. 
Jeśliby nieszczęścia jakie, od których oby 
go Bóg ochraniać raczył, tego Xiążęcia 
spotykały, ile sił moich i możności nie 
ubliżę mu pomocy wszelkiey i obrony. 
Przeniknacwszy zamachy jakie na sławę, 
albo życie wspomnionego Xiążęcia, przez 
jakiego przeciwnika albo potwarcę uło­
żone i powzięte, rzeczonego Xiążęcia o 
nich zawiadomię i przed nim odkryję: 
w miarę przemożności mey usiłując po­
wściągać je i niszczyć. O jego dobro i 
świetność, jak o moję własną starać się 
będę; spólnych z nim uznawać przyja­
ciół i nieprzyjaciół, takimi ich na wza­
jem poczytując; ku Spełnieniu tego wszy­
stkiego i dokonaniu podług sił naszych, 
dobrą wiarą i dobrowolnie obowiązując 
się i przyrzekając, z zachowaniem wszak­
że nade wszystko tey wierności, którąśmy 
obadwa szczególniey N. Królowi Polskie­
mu winni, z zachowaniem nakoniec praw 
Królestwa i krajów N. Pana i wyż rze­
czonego Xiążęcia Xięstw i Państw wsze­
lakich : którym przez to połączenie się na­
sze w żaden sposób uwłaczać i szkodzie 
nie chcemy, ani zamyślamy. Dan wmie­
ście Królewskiem Gdańsku 26 Maja 1526 
roku. ” Tu następuje podpis Krzysztofa
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z Szydłowca i pieczęć jego przy tym auten­
tyku umieszczona.

Tak więc Xiąże Pruski w  ciągłych sto­
sunkach jakie z dworem zwierzchniego Pa­
na zachodzić m ogły, w pierwszym urzędni­
ku Polskiey korony, na którym szczegól- 
nie'y polegały zewnętrzne dzieła, przyspo­
sabiają^ go za brata zyskiwał obrońcę gor­
liwego ; Szydłowiecki w takim wyborze dla 
siebie zaszczyt i chluhę upatrywał.

Zwrócić tu jeszcze winienem uwagę, że 
ten związek nie przeciwił się w  niczem 
ustawom krajowym. Przekonywają nas 
Wyrazy tego pisma, że czyste w  nim były  
zamiany, chciano podwoić niejako cnotliwe 
usiłowmnia, i starać się wspólnie, łączne- 
mi siłami o wszystko, czego poświęcenie się 
dla Monarchy i dobro powszechne wymaga.

Pozostaje nam tylko wyrazić, jakich to 
wieków obyczay ? jakie do pobratymstwa 
ogólne byw ały powody? w jakich narodach 
znaydujemy ślady podobnego czynu, i ja­
kie w tey mierze używane byw ały obrzędy.

Szacunek, ufność wzajemna i przyjaźń 
nayżywsza, pierwszą zapewne myśl pobra­
tymstwa wznieciły. Mocą wyż rzeczonych 
uczuć zbliżone serca szukały ściśleyszego 
związku, kochając się jak bracia, bracią 
uznawać się chcieli. Skojarzenie się to na 
całe życie, pewien lat przeciąg, albo pokąd 
nie dopełnią ważnego jakiego przedsięwzię­
cia było czynione. Obowiązywali się tacy
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mężowie uroczystem słowem, lub zaprzy- 
sięgali wspierać się zobopólnie, dzielić i tru­
dy i sławę, niebezpieczeństwa i korzyści, 
nie opuszczając siebie w żadnem zdarzeniu, 
gdzieby jeden drugiego mógł potrzebować; 
słowem, ten związek krw i którego odmó­
w iła im natura, w wyborze w łasnym , w 
dobrowolnem zezwoleniu pragnęli znaydo- 
wać.

Siady pobratymstwa i niektórych jego 
obrzędów znaydują się w odległey staroży­
tności : po dawnych Grekach, Skitach, Sa- 
racenach, przez wszystkie wieki barba-' 
rzyństwa i czasy rycerskie dochowały się 
one u  różnych narodów, począwszy od 
Skandynawii, aż do morza śródziemne­
go. W ypijanie krw i braterskiey było da-, 
wniey głównym warunkiem spełnienia ta­
kich związków. Rycerze zwykli byli za­
mieniać na wzajem swóy oręż, a gdy sprzy­
mierzenia albo pobratymstwa następowały 
między znaczną liczbą osób, wszyscy doty­
kali się spoinie miecza (g).

W iara Chrześciańska cechę świętości na­
dała temu związkowi. W  świątyni Boga 
zastępów,przed ołtarzem jego, stawali obok 
siebie żądający braterstwa, pobożnie słu­
chali mszy świętey, czytano potem nad nimi 
modlitwy, przyimowali rozdzielony na dwie

(g)  Patrz Herodota Melpom: Lucian in T oxari, 
toz Saxo Grammatyk L. i.
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części kommunikant, całowali razem Ewan­
gelią, i odtąd w  imieniu Religii połączeni 
stawali się ńierozdzielnymi. Środek ten 
zbawienny doradzony zręcznie poskramiał 
całą moc i potęgę wzburzonych namiętno­
ści. Na głos Religii rozkazującey przeba­
czać naysroższe urazy, gniewem, nienawi­
ścią, zemstą pałające umysły, z zaćiętey nie- 
przyjaźni do nayczulszych przechodziły 
związków. Tak W ładysław II. Król W ę­
gierski, ażeby dzieci Huniada przekonał, że 
im zabóystwo Hrabiego Cylii wuja swego 
odpuszcza i ścigać ich więcey nie będzie, 
bracią swoimi ich uznał. Czasem umowa 
zawarta bez innych formalności dostateczną 
była do sklejenia i wiecznego utrzymania 
podobnego węzła, spostrzegamy to w pi- 
smiennem zobowiązaniu się sławnego Ber-, 
tranda du  Gvesclin z walecznym równie 
Clissonem (h).

Są podobnego zwyczaju pamiatki we 
Włoszech, pod imieniem fratelLi g iarati, 
w  Szwecyi, u Morlaehów i Słowian nad 
Adryatykiem. Uważają oni tę czynność ja­
ko chwalebną, jako akt religiyny, u  stóp

(h) Szczegóły tu 'zawarte wyjęte z dzieł Hastę* 
pnych : Encyclopedia, ou dictionnaire rai- 
sonne, mis en ordre p a r  Diderot et d'A lam - 
bert Paris 1 7 in f  tome K i l .  p .  290. Col­
lection des memoires re'latifs a 1’histoire de 
Franęe p a r  Petit ot. Paris 1819. 8. tome 111, 
Du Cange dissertation *ur Joinvillc.
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ołtarza ścieśniają te związki, a w  Rytuale 
Slawońskim jest przepis, jak  błogosławić 
w  obliczu zgromadzonego ludu te skojarzę- , 
nia pomiędzy dwoma przyjaciółm i, lub 
dwiema przyjaciółkam i zawarte. Pierwsi 
u nich nazywają się P o b ra ty m y , drugie 
Posestrym e. W  czasie podróży swey w  
1778 drukow aney, Fortis b y ł ś wiadkiem ta­
kowego obrzędu w  Perusich mieście Dal- 
mackiem, w  kościele odbytego^ pom iędzy 
dwiema dziewicami. Radość jaśniała w  ich 
oczach, i okazywała moc uczuć w  tych du­
szach niewinnością i prostotą jaśniejących. 
Te w ęzły przyjaźni u Dalmatów obowiązu­
ją  pomagać sobie na wzajem w e wszelkiey 
potrzebie, w  każdem niebezpieczeństwie, 
upominać się za niesprawiedliwość w yrzą­
dzoną przyjacielowi. I posuwają ten za­
pał aż do poświęcenia chętnie życia za po­
bratym ca swojego, a takowe przykłady lu ­
bo nadzwyczaynem, nie są dla nich zadzi­
w iaj ącem bynaym niey zdarzeniem ; przeko­
nani bowiem , ze tak czynić należy pełnią­
cemu swą powinność. Jeśli zaś między po­
bratymcam i wszczyna się niezgoda, cała 
okolica tern się zasmuca, obraża, poczytu­
jąc to złym i gorszącym przykładem  (i).

( i )  Fortis V o ya g e  en Dalm atie traduit de V ita - 
lien Berne chez la socifoe typografiquc  1778 
8. T . 1 . S . 87. — 88. a w oryginalnem dziele 

> 58. Linhart Versuch einer Geschichtt von 
Ib a y n . Laybach  1 7 9 1  8 .  T .  ». s. 2 2 2 .
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W  Wołoszech od niepamiętnych czasów 
był obyczay pobratymstwa krzyża. W  na­
czynie kładziono krzyżyk zwykle na pier­
siach noszony, tudzież nieco soli i chleba, 
potem spoinie wymawiano te słowa: pd  cru- 
ce przez krzyż, pd  pita  przez chleb. p d  sa- 
re  przez só l, poprzysięgamy sobie bydź za­
wsze bracią i dawać pomoc wzajemną w  
każ dem zdarzeniu. Za naszych już czasów 
Kanclerz Wołoski z Hrabią Lagardem tłó- 
maczem poematu Sofijówki, odbywając ra­
zem podróż do W iednia, w ten sposób przy­
jacielskie stwierdzili związki ( Ic ) .

U póinieyszych nawet Greków ta pa­
miątka przetrwała wieki. Jak przodkowie 
ich czeszą włosy przed w alką, kąpią się w 
rzece, w nayokazalszą ubierają odzież. Przy­
bywa Kapłan, czyta modlitwy, klękają 
przed znakiem odkupienia naszego, zamie­
niają oręż, podają sobie ręce, tworząc po­
między sobą łańcuch, i wymawiają te sło­
w a: życie moje jest W ojdm, i moja du­
sza, duszą twoją. Kapłan ich błogosławi, 
pierwszemu daje pocałowanie, ten nastę­
pnym. Związek ten nazywa się u nich 
V lam ia (l).

(k )  V oyage de Moscou a Vienne p a r  K iiow ,  
O dessa, Constantinople, Bucharest et H er- 
m a n sta d t, p a r  le Comte de Lagarde. Paris 
i8o4. in 8vcKstr: 36 4 — 365.

( l )  lih is to ire  de la regeneration de la Grece.
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Nie wiadome nam uroczystości jakie po- 
bratymstwu Krzysztofa Szydłowieckiego i 
Alberta Xiążęcia Pruskiego towarzyszyły: 
mniemać atoli można, że barbarzyńców 
zwyczajem nie napawali się krwią własną, 
lecz w zamianie oręża, rycerskiem słowie 
lub piśmie tu umieszczonem, dostateczny 
opatrywali zakład tego powinowactwa.



336

XV.

O D A
Łomonosowa o Bogu przełożona z Rossyi- 

skiego na jeżyk  Polski wierszem mia­
row ym  i rym ow ym  przez Jana K ru­
szyńskiego, Członka Towarzystwa, c zy ­
tana na posiedzeniu publiczndm dnia 
6 Maja 1825 roku.

M i  a  a a .

Wiersz i .  4. 5. 8: — v  — ▼— v — v 
a. 3. 6 . 7 : — v t - ■ t t  —  v

TTy co próżne lejąc żale,
Sarkasz na Nieba człowiecze, 

Słuchay, co groźny w  zapale 
Z chmury Bóg do Hjoba rzecze.

Przez grad, w ichry, deszcz, płomienie 
Głosem On gromy przeryw ał,

Trzęsło się nieba sklepienie,
Gdy go tak na spór w yzyw ał:
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Powstań w  męztwie i rozsądku!
Powiedz mi, gdzieś b y ł przed łaty, 

K iedym  ja  w  pięknym porządku 
Stw arzał ten i drugie św iaty; 

K iedym  twierdze ziemi stawiał: 
Wielkość., i  władzę Jehow y, 

Poczet Anielski wysławiał.
Jakaż mądrość tw ojey ig łow y P

Gdzieś b y ł, kiedym  gwiazd tysiące 
Zasiał w  bezdenney przestrzeni; 

K iedym  ich światła iskrzące 
Zażegł ogniem tw órczey dłoni; 

G dy ze słonecznego czoła 
Potok promieni w y trysną ł,

Św iat ożywiając do koła;
Gdy w śród nocy Xiężyc błysnął.

Kto dał morzom brzeg ze skały, 
Nurtom ich kresy położył; 

Czyjeźto więzy nie dały,
B y się wściekły gniew ich srożył? 

Czy nie mojey ręki siła,
M rok rozegnawszy zadęty,

Ciemne przepaści odkryła,
Pchnęła z lądu słone męty?
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Czy posłuszna tw ojćy woli 
Zorza od wschodu przyśpieje?

Czy się na spiekłe dno roli ^
Drogi z nieba deszcz poleje?

Czyli zdołasz łódź natchnieniem 
W iatrów  unosić polotnych?  ̂

Wstrząśniesz ty  ziemi brzemieniem, 
Byś ‘w yrzucił z niey przewrotnych

Lub gdzie morskie w rą  topiele 
Czyli się krok tw óy zakradnie ? 

Może policzysz, jak  wiele
Dziwotworów mieszka na dnie? 

K ędy wieczna noc przesiada 
I  niepowrotne są drogi, 

Śmierć-li cię uyrzała blada;
Czyś piekielne zdeptał progi?

W iesz, jak obłok wznieść nad góry, 
Słońce od ziemi przegrodzić, 

Zgęszczać powietrze na chm ury ,
W  błyskaw icy deszcze rodzić ?

Czy na twoje straszne grzmoty 
W zdryga się ziemi posada?

Czy przez piorunów  łoskoty
Gniew tw óy do śmiertelnych gada,
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Twojaż mocą orzeł śmiały
Skrzydły rączemi wiatr porze , 

A  pod obłoki wzbujały
Z nieba widzi ląd i morze ? 

Jego wzrok przenika w  wodzie, 
Sięga w jaskiniach głęboko, 

Czem go posilić mam w głodzie; 
Tyś mu dał tak bystre oko ?

Obacz w  kniei Behemota ;
Moje on także stworzenie: 

Dęby kopytem druzgota
I  w  igraszce drze krzemienie : 

Z ciągłey stali jego ży ły , 
Ciernie i biodra z opoki; 

Któż-to pomierzy z nim siły, 
Kto mu zetrze róg wysoki?

Zdołasz ty Lewiatana
W ędą pociągnąć do brzegu? 

Kiedy mu fala wezbrana
W  bystrym nieprzeszkadza biegu.. 

Lśniącą łuską grzbiet okryty ,
Jakby w miedzianey był zbroi; 

Tw ardy na miecz i dziryty 
Jak przed wiotką trzciną stoi.
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Serce, jak n a d  brzegiem skała, 

Zęby, jak sierpy w  paszczęce, 
Czeluść mu żądzą krw i pała.

Kto tam sięgać każe ręce?
Gdzie naygłębsza wód kotlina,

W  twardych kamieniach ma łoże 
Kamień się pod nim ugina, ^

Bo ciężaru znieść nie może:

Kiedy się do bitw y zżyma, 
W icher ze krtani mu zieje;

Pieni się morze i wzdyma,
Siadem zryty prąd goreje :

Iskrzy mu się wzrok zajadły,
Jako pożoga w północy, 

Pierzcha, kto żyje, wybladły. 
Któż więc mojey wytrwa mocy ?

Kiedym działał w  jednem słowie 
Cuda na ziemi, na niebie, 

Czym ja przy wielkiey budowie 
O poradę prosił ciebie ?

Gdym ostatni twór na świecie 
Z gliny człowieka układał, 

Czemuś nie wskazał mi przecie, 
Bym ci inną postać nadał.
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Miey śmiertelny na uwadze,
Żeś ty  ułomne stworzenie;

Twórca powinien mieć władzę,
Twóy zaś udział jest cierpienie.—* 

Łaskę ześle Pan, czy karę,
Zawsze dla twego to zysku,

Czyń Mu z boleści ofiarę,
Zanoś prośby bez utysku.

KONIEC TOMU XVIII,
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